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Prolog


Pamiętasz? Najpierw słychać strzały.
Kręci się pusta taśma bagażowa.
Napisy na ekranach kierują pasażerów do miejsca odbioru walizek.
Nad głowami tłumu rozlega się wezwanie:
– Pan Singh, pan J. Singh proszony jest do telefonu w informacji.
Ruchome schody wyrzucają nowy ładunek ludzi i hałas w hali jeszcze wzrasta. Poszczególne głosy giną w ogólnym szumie. Co chwila z sykiem otwierają się automatyczne drzwi, a wtedy ryk samolotów zagłusza wszystko.
Kamera, którą trzyma kobieta, odnajduje mężczyznę w spodniach khaki i sportowej wełnianej kurtce w kratę. Stoi dokładnie tam, gdzie powiedział. Jest wyższy niż otaczający go ludzie. Jego jasne gęste włosy są niezbyt długie, ledwie sięgają kołnierza. Wyprostowaną prawą rękę przyciska do boku. Wie, że kobieta go filmuje, ale nie patrzy w stronę obiektywu.
Kamera towarzyszy mu przez całą minutę. Gdy Geraldo potem zmierzy czas, okaże się, że trwało to pięćdziesiąt dziewięć sekund i dwadzieścia osiem setnych.
Wreszcie mężczyzna coś dostrzega. Jego twarz, do tej pory obojętna, rozjaśnia się, oczy rozszerzają. Kobieta podąża za jego wzrokiem, kamera zastyga wycelowana w dolne stopnie ruchomych schodów.
Mokasyny na płaskim obcasie. Spłowiałe dżinsy. Długie szczupłe nogi.
Następny stopień.
Brązowe półbuty, porządne sztruksowe spodnie, ładne skarpetki.
Kamera przesuwa się wyżej, na twarze. Kobieta jest znacznie młodsza od swojego towarzysza, ma może dwadzieścia lat, on zaś co najmniej pięćdziesiąt. Wydają się szczęśliwi, uśmiechają się. Ten głośniejszy dźwięk na taśmie to chyba radosny śmiech. Oboje mają torby przewieszone przez ramię.
Kobieta chwyta mężczyznę za rękaw i zerka na monitor.
Mężczyzna w spodniach khaki już wie, gdzie się skierują. Spokojnie rusza, żeby zaczekać na nich przy taśmie bagażowej numer trzy.
Kamera podąża za nim, a potem zamiera. Obraz się rozmywa, ale ostrość zaraz wraca. Mężczyzna nadal trzyma prawą rękę sztywno przy boku.
Taśma bagażowa z jękiem budzi się do życia. Podróżni przerywają rozmowy, jednak z ciemnej czeluści wysuwa się najpierw tylko wstęga z nierdzewnej stali.
Mężczyzna stoi nieruchomo. Jest spokojny. Obiektyw przesuwa się na wypadające z otworu torby i walizki. Chwilę szorują po stali, ale zaraz hamują na gumowych zderzakach.
Starszy mężczyzna w sztruksach i młoda kobieta w dżinsach podchodzą do taśmy. Przez chwilę wypełniają cały kadr. Kamera przeskakuje na mężczyznę w khaki. Jego lewa ręka wślizguje się pod kurtkę.
Podchodzi do taśmy. Dwa kroki: nie za blisko, nie za daleko.
Wokół bagaży kłębi się tłum. Pasażerowie się przepychają, wszystkie oczy skierowane są na walizki i torby.
Ręka mężczyzny wysuwa się spod kurtki. Błysk metalu.
Jeszcze jeden krok. I jeszcze jeden.
Nagle kadr wypełnia kobieta w czerwonym płaszczu. Przez kilka długich sekund kamera rejestruje tylko czerwień.
Bang, bang.
Dwa strzały. Wyraźnie je słychać na ścieżce dźwiękowej. Tego odgłosu z niczym nie można pomylić.
Czerwony płaszcz znika z kadru.
Kamera podskakuje – najpierw za wysoko, ale zaraz się obniża – usiłując zlokalizować strzelca. Ludzie padają na podłogę. Przez chwilę jest cicho: sekunda wypełniona nadzieją, że jednak nic się nie stało. A potem powietrze wypełniają krzyki.
Kobieta w czerwonym płaszczu leży u stóp strzelca, wpatrując się w jego lewą rękę. Cichym, żałosnym głosem wyśpiewuje jak modlitwę:
– O, Boże, on ma pistolet. O Boże, Boże, on ma pistolet.
Mężczyzna w sztruksowych spodniach pada na taśmę bagażową. Głową uderza w walizkę samsonite. Leży na boku. Patrzy prosto w obiektyw. Na jego białej koszulce polo widać dwie ciemne plamy, jedna na brzuchu, drugą na ramieniu. Wydają się za małe jak na ciężkie rany. Nie większe niż dziesięciocentówki.
Na jego twarzy maluje się szok, nie ból.
Jego towarzyszka odwraca się do strzelca. Włosy w kolorze bursztynu ma przełożone przez jedno ramię, przekrzywione ciemne okulary zrzuca na podłogę.
Zbliżenie. Kamera rejestruje determinację w jej niebieskich oczach. Nie cofnie się przed niebezpieczeństwem. Staje przed rannym i rozpościera ręce, jakby chciała go osłonić. Stoi naprzeciwko strzelca, wyzywa go wzrokiem. Chce, żeby to ją dosięgła następna kula.
Ma to wypisane na twarzy. Mówią to jej oczy.
Chce, żeby to ją dosięgła następna kula.
Mężczyzna wie o tym, jego palec zaciska się na spuście, ale nie jest w stanie strzelić.
Nie może jej zabić. Nie przyszedł tu po to, żeby ją zabić.
Taśma bagażowa nie przestaje się obracać.
W kadrze pojawia się nagle młody mężczyzna w koszulce z nadrukiem Buldogów z Uniwersytetu Georgii. Skacze na zamachowca, uderza go i wytrąca mu z ręki pistolet.
Taśma nadal się kręci.
Kobieta trzyma głowę mężczyzny na kolanach, całuje jego twarz, szepce:
– Tato, kocham cię, kocham.
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Piątek, 11 października,
19.00, -5,5°C,
burza śnieżna

Jakiś samochód wpełzł w pole widzenia Lauren Crowder. U jej stóp ulica ostro opadała. Na dole reflektory samochodu rzucały dwie smugi światła, rzeźbiąc w śniegu tunele blasku. Gdy wóz się zatrzymał, uznała, że stoi w połowie kwartału po drugiej stronie ulicy.
Początkowo Lauren zamierzała podejść podjazdem, schronić się pod daszkiem nad drzwiami domu Emmy i zaczekać. Ale teraz nie była pewna, czy zdąży tam dojść. Spojrzała uważnie na ulicę, zebrała się w sobie i została tam, gdzie była.
Światła samochodu zamrugały i zgasły. Ze śniegu znikł waniliowy promień. Otworzyły się drzwiczki od strony kierowcy i pod sufitem zapaliła się słaba żaróweczka. Po chwili ona także zgasła. Sylwetki pojazdu i kierowcy zniknęły za zasłoną śniegu.
Lauren wyciągnęła przed siebie na całą długość lewą rękę w rękawiczce, rozsunęła palce i spróbowała je policzyć. Nie mogła. Wystraszyła się. To przez ten śnieg, tłumaczyła sobie. Postarała się skupić wzrok ponad czubkami palców, nad wyciągniętą ręką, na ulicy przed sobą. Nadal nic nie widziała. Mogła się tylko modlić, by udało jej się zobaczyć zbliżającą się postać. Była pewna, że zza zasłony śniegu wkrótce ktoś się wyłoni.
Ktoś przyjdzie skrzywdzić Emmę Spire, a ona nie zdąży podejść śliskim podjazdem.
Zacisnęła palec wskazujący na spuście pistoletu, który trzymała przy boku. Ramię zaczęło boleć ją od ciężaru broni.
Niepokój powoli znikał, tętno zwolniło. Dziwne. Aż dotąd nie była pewna, czy postępuje słusznie, przychodząc tu dziś wieczorem, by bronić Emmy. Nie wiedziała, czy dobrze zrozumiała wiadomość przekazaną przez pocztę głosową.
Teraz jednak musi się skupić na bezpośrednim zagrożeniu. Znów zaczęła wypatrywać postaci, która mogła się pojawić w marznącej śnieżycy. Nasłuchiwała odgłosów zdradzających bliskość intruza.

Tam.
Ciemna plama w morzu bieli. Jak wrak okrętu. Widziała ją tylko przez sekundę. Potem plama zniknęła, jakby połknął ją ocean. To on. Na pewno?
Jak blisko podszedł? Piętnaście metrów? Dwadzieścia? Zawołała głośno, by przekrzyczeć wyjący wiatr:
– Odejdź. Zostaw ją w spokoju. Mam broń.
Wydawało jej się, że mimo łomotu serca usłyszała w odpowiedzi jakiś pomruk. O Boże.
– Mówię poważnie. Odejdź natychmiast. Mam broń. Będę strzelać. Zostaw ją.
Naprawdę potrafiłaby strzelić? Rozpaczliwie pragnęła coś zobaczyć.
Gęsty śnieg zawirował wokół niej, a potem na chwilę w białej kurtynie pojawiła się szczelina. Miała wrażenie, że widzi zastygłą we wściekłym grymasie twarz, maskę w obramowaniu mocno zaciągniętego granatowego kaptura.
Oczy mężczyzny płonęły.
Lauren bała się coraz bardziej. Powietrze było lodowate, uderzało ją w policzki jak kawałki zamarzniętej stali.
Przerażająca maska znowu się pojawiła. Wydało się jej, że widzi otwarte usta, wykrzywione szatańską złością rysy, i tylko czekała, aż widmo się odezwie. Ale zamiast słów usłyszała jęk - zwierzęcy, gardłowy, nieartykułowany.
O Boże.
Cienka szczelina w kurtynie bieli znikła od podmuchu wiatru.
Wiedziona strachem podniosła rękę, prawą, tę, w której trzymała pistolet. Odczekała chwilę, a potem uniosła broń wyżej.
Tak, tyle wystarczy.
Patrzyła i nasłuchiwała.
Zamrugała, żeby strząsnąć śnieg z rzęs.
Niepewnie uniosła lufę jeszcze wyżej. Nic nie widziała. W pewnej chwili wydało jej się, że spostrzegła jasną plamę, a może światło w oddali. Wycelowała w tamtym kierunku.
Tak, teraz celuje dostatecznie wysoko.
Była przerażona. Miała ściśnięte gardło.
Nagle usłyszała echo wystrzału, na śniegu zabłysł ogień. Zupełnie jak światło świec tańczące po fasetach rżniętego szkła. Huk wystrzału wystraszył ją jeszcze bardziej.
Broń w jej ręku odskoczyła i Lauren zdała sobie sprawę, że to ona strzeliła. Czy celowała dostatecznie wysoko?

W uszach jej brzęczało, jakby dopadł ją rój pszczół. Płatki śniegu syczały na gorącej lufie pistoletu.
Wciąż padało, ale poza tym wokół panował spokój. Wiatr zamarł, ucichło jego piekielne wycie.
Nie opuściła ręki z pistoletem, podtrzymała ją drugą. Jeszcze raz skupiła wzrok na drodze przed sobą. Nie zobaczyła nikogo. Zdjęła palec z bezpiecznika i nie zginając łokcia, opuszczała broń, aż wylot lufy znów zaczął mierzyć w podjazd domu Emmy.
Uważnie obserwowała miejsce, w które przed chwilą celowała, wypatrując niebezpieczeństwa, ale oprócz miliardów białych płatków spadających z nieba nic się tam nie poruszało.
Stała tak w ciężkim płaszczu, oparta o ceglany filar na końcu podjazdu, i wyobrażała sobie, że jest gargulcem broniącym przyjaciółkę przed złem.
Zastanawiała się, czy ta przypominająca maskę twarz naprawdę należała do człowieka, który groził Emmie. Może wystraszył się i uciekł? O Boże, oby tak było. Jednak w głębi duszy wiedziała, że nie odjechał. Drzwiczki samochodu nie trzasnęły ponownie. Nie słyszała też warkotu silnika.
Gdzie on jest?
Zdecydowała, że wróci do pierwotnego planu, wykorzysta przewagę, jaką daje stanowisko na wzniesieniu. Nie wypuszczając pistoletu z ręki, ruszyła w górę stromym podjazdem. Szła wolno, ostrożnie stawiając stopy, bo skórzane podeszwy butów mocno się ślizgały.
Nagle drogę u stóp wzgórza oświetliły reflektory samochodu. Nie zwróciła na to uwagi, póki samochód nie zatrzymał się gdzieś pośrodku ulicy.
Usłyszała, jak drzwiczki otwierają się i sekundę później zamykają. Samochód przejechał piętnaście, może dwadzieścia metrów – śnieg chwilami zasłaniał światła, więc trudno było to ocenić – a potem zawrócił. Drzwiczki znów się otworzyły i tym razem pozostały uchylone. Pod sufitem zapaliła się żarówka. Ale Lauren widziała tylko rozmazane plamy bieli i czerni.
W końcu samochód ruszył tyłem, dotarł do końca kwartału, znów zawrócił i odjechał. Lauren pomyślała, że kierowca musiał się zgubić albo w tej śnieżycy nie znalazł domu, którego szukał.
Niecałe pięć minut później, błyskając niebieskimi i czerwonymi światłami, zza zakrętu wypadł radiowóz i zwolnił u stóp wzgórza. Lauren usiłowała coś zobaczyć przez śnieg.
Radiowóz zatrzymał się pośrodku ulicy. Światło jego bocznych reflektorów mieszało się z odbitym od śniegu blaskiem. Migacze na dachu nadal się kręciły, zalewając całą scenę krwawą poświatą.
Lauren usłyszała trzask drzwiczek, męskie głosy i niewyraźny pomruk policyjnego radia. Na chwilę zapomniała o mężczyźnie, który być może zamierzał zaatakować Emmę. Przede wszystkim musi się dowiedzieć, po co przyjechała tu policja i dlaczego właśnie teraz.
Czy ktoś zdążył już ich zawiadomić, że słyszał strzały?
Zza białej kurtyny, którą regularnie przeszywały ostre smugi światła, dobiegł ją podniecony młody głos:
– Lane, mieli rację! Cholera, tu leży człowiek! Wezwijcie karetkę! Szybko! Chyba źle z nim. Przynieście jakiś koc!
– Coś podobnego! Niech to szlag! – odkrzyknął Lane.

Lauren nie czuła już palców u stóp. Przestępowała z nogi na nogę, usiłując przywrócić krążenie krwi. Musi się dowiedzieć, co czy raczej kogo policjanci znaleźli na ulicy. Zdawała sobie jednak sprawę, że kryje się w cieniu domu, który nie jest jej domem, włóczy się po spokojnej dzielnicy i ma przy sobie broń, z której przed chwilą strzelała.
Miała rację. To nie będzie dobrze wyglądało w oczach policjanta próbującego zrozumieć, dlaczego w tej śnieżycy na środku ulicy leży człowiek, który potrzebuje natychmiastowej pomocy.
Zadrżała. Nie wiedziała, czy z zimna, czy ze strachu. Chociaż nic już nie widziała, spróbowała wyobrazić sobie ulicę, zbocze wzgórza, zakręt drogi.
Powtarzała sobie, że celowała dostatecznie wysoko. Na pewno dostatecznie wysoko.

Ślizgając się po jezdni, przyjechała karetka. Jęk syreny wdarł się w cichą noc. Pojawiły się jeszcze dwa radiowozy. W pobliskich domach zapaliły się światła, we frontowych oknach. Kilku odważnych wyszło nawet na próg, żeby zobaczyć, co się dzieje.
Całe to zamieszanie na ulicy sprawiło, że Lauren poczuła ulgę. Nie wyobrażała sobie, żeby mężczyzna, który zagrażał Emmie, wciąż był w okolicy teraz, gdy pojawiło się tu pełno policji. Tej nocy nie musi już dłużej stać na straży. Pójdzie do Emmy i razem zastanowią się, co robić dalej.
Ale zanim zdążyła się ruszyć, w kłębach śniegu pojawił się prześwit i wydało się jej, że wśród bieli widzi wielki kształt w miejscu, gdzie prześladowca Emmy mógł zostawić swój samochód.
Jeżeli samochód jeszcze tu jest, on też musi być gdzieś w pobliżu.
Tylko gdzie?

Sanitariusze wybiegli z karetki i pochylili się nad mężczyzną leżącym na jezdni. Dwaj mundurowi policjanci trzymali nad nimi parasole. Raptem we wściekłym podmuchu śnieg zawirował i wygiął parasole.
Jeden z sanitariuszy coś powiedział, ale Lauren nie dosłyszała jego słów.
– Co mówiłeś? – zawołał jakiś głęboki baryton. Po chwili ten sam mężczyzna krzyknął: – Co on mówił? Słyszeliście?
Wiatr zmienił kierunek i następne słowa rzucił Lauren prosto w twarz:
– Mówiłem, że chyba do niego strzelano. Wygląda na to, że ma ranę postrzałową, nisko, po prawej stronie, tuż przy kręgosłupie. Musimy go szybko stąd zabrać. Ciśnienie gwałtownie spada. Chyba umiera.
Sens słów docierał do Lauren powoli. Strzelano do niego…
Podniosła rękę i z obrzydzeniem spojrzała na pistolet, który ściskała kurczowo. Nie mogła uwierzyć w to, co zrobiła.
– O Boże – powiedziała na głos. – Zastrzeliłam go.

Z północnego wschodu nadciągnęła nowa śnieżyca. Kryjąc się w gęstym białym tumanie, Lauren schodziła podjazdem Emmy w kierunku chodnika przed sąsiednim domem.
Będzie musiała powiedzieć policjantom, że to ona strzelała. Zastanawiała się tylko, czy zrobić to od razu tutaj, czy dopiero w komisariacie. A może w swoim biurze? Jeżeli zrobi to u siebie, w Biurze Prokuratora Okręgowego w Boulder, może liczyć na pomoc kolegów. Jednak cokolwiek postanowi, nie wolno jej mieszać w sprawę Emmy. Stawka jest zbyt wysoka.
Policja nie może się dowiedzieć, co robiła tutaj dziś wieczorem. Jeśli się dowie, Emma Spire już jest martwa.

Rannego mężczyznę położono na noszach i wniesiono do karetki. Ambulans natychmiast odjechał.
Lauren podjęła decyzję. Zeszła na jezdnię, podeszła do najbliżej stojącego policjanta i delikatnie dotknęła jego ramienia.
– Proszę pana.
Odwrócił się, ale nie spojrzał na nią. Jego czarna czapka była całkowicie pokryta śniegiem, wąsy miał sztywne od mrozu, ciekło mu z nosa.
– Co znowu? – warknął.
– Proszę pana – powtórzyła.
Wreszcie spojrzał na Lauren. Przekrzywiła głowę i wtedy chyba go rozpoznała. Musiała widywać go w sądzie albo w komisariacie, ale nie pamiętała, jak się nazywa.
– Jestem Lauren Crowder, zastępczyni prokuratora okręgowego w Boulder.
– Do diabła, szybko się pani zjawiła! – Był zdziwiony. – Kto panią wezwał? Jeszcze żaden detektyw nie zdążył tu dotrzeć.
– Byłam w pobliżu. Sprawy osobiste – wyjaśniła. – Zobaczyłam, co się tu dzieje, i pomyślałam, że może będę mogła w czymś pomóc.
– Dobrze. Przyda się nam każda pomoc. Co za bajzel! Już rano czułem, że łapie mnie grypa. Jak postoję tutaj jeszcze trochę jak jakiś niedźwiedź polarny, na pewno się rozłożę. – Jego głos zmiękł. Zobaczył, że kobieta, z którą rozmawia, jest ładna. Wziął ją pod łokieć. – Schowajmy się w radiowozie. Tam mi pani powie, jak mi może pani pomóc.
– Zgoda. – Lauren nie widziała dobrze, gdzie policjant patrzy, ale czuła, że taksuje ją wzrokiem i zamierza z nią poflirtować. Może będzie mogła od niego coś wyciągnąć. Nagle dotarło do niej, jak bardzo zmarzła – mówienie przychodziło jej z trudem.
Policjant krzyknął do partnera, że idzie do samochodu, a potem, ciągle trzymając Lauren pod łokieć, zaprowadził ją do najbliższego radiowozu. Otrzepał ubranie ze śniegu, wsunął się na miejsce kierowcy i poprosiłby usiadła na fotelu pasażera.
Ostrożnie obeszła samochód. Silnik pracował, w środku było ciepło. Policjant głośno wydmuchał nos.
– Więc wie pani coś o tym, co się tu wydarzyło?
Lauren zostało na tyle instynktu samozachowawczego, by zapytać:
– A co do tej pory odkryliście, policjancie…
– Riske. Lane Riske. Wymawia się, jakby było „y”, chociaż nie ma. O Jezu, nie znoszę, jak mi zamarzają wąsy. Trudno wtedy mówić i czuję się, jakbym miał zaraz pęknąć. Już mówię, co odkryłem. – Z naciskiem wymówił słowo „odkryłem”.
Ktoś zawiadomił mnie, że na jezdni leży ciało. Facet dzwonił pod dziewięćset jedenaście z telefonu komórkowego. W pierwszej chwili pomyślałem, że to żart, może jakieś dzieciaki się wygłupiają albo ktoś z Denver, bo to nie jest dzielnica, w której znajduje się ciała na środku jezdni ani zresztą nigdzie indziej. Doszedłem do wniosku, że pewnie komuś zależy, żebyśmy ruszyli dupy, przepraszam za język, żebyśmy musieli w śnieżycy wdrapać się na to śliskie zbocze. Wie pani, jak to jest.
W miarę, jak mówił, stawał się coraz bardziej świadom tego, że siedzi obok bardzo atrakcyjnej kobiety, i jego ożywienie rosło.
– Więc Loutis i ja dotarliśmy tu – to był prawdziwy slalom – i ledwo wyhamowaliśmy przed wielką kupą śniegu. Mogło to być ciało, ale raczej zwyczajna zaspa. Albo zdechły jeleń. Kazałem Loutisowi wysiąść i sprawdzić. Niech mnie diabli, jeżeli to nie było ciało. Facet wyglądał, jakby zaraz miał umrzeć. Na śniegu na jego nogach widać było ślady opon. Przykryliśmy go, czym się dało, i wezwaliśmy karetkę. Przyjechała bardzo szybko. Sanitariusze powiedzieli, że facet ma ranę postrzałową. Tylko tyle wiem. W czym więc może mi pani pomóc?
Lauren zastanawiała się, czy zachowanie policjanta ma jakikolwiek wpływ na jej sytuację, doszła jednak do wniosku, że to nie ma znaczenia.
– Proszę sięgnąć do kieszeni mojego płaszcza z pana strony – powiedziała. – Będę trzymała ręce tak, żeby pan je widział. Znajdzie pan tam pistolet, dziewięciomilimetrowego glocka, w którym brakuje jednej kuli. Strzelałam z niego dziś wieczorem, ale pistolet jest zabezpieczony.
Osłupiały Riske wpatrywał się w kieszeń płaszcza Lauren. Nie sięgnął po pistolet. W ogóle się nie poruszył. W końcu wykrztusił:
– Mówiła pani, że jak się pani nazywa? Ma pani jakiś dowód tożsamości?
Lauren zostawiła torebkę w swoim samochodzie. A samochód stał koło domu Emmy. Nie zamierzała mu tego mówić.
– Nie przy sobie. Nazywam się Lauren Crowder. Jestem zastępczynią prokuratora okręgowego w Boulder. Na pewno widział mnie pan w sądzie.
– Rzeczywiście pani twarz wydaje mi się znajoma. Naprawdę ma pani w kieszeni pistolet?
– Tak.
– Strzelała pani do tego faceta, którego znaleźliśmy na ulicy? Nie była pewna, jak odpowiedzieć na to pytanie.
– Nie wiem, czy do niego – odparła w końcu.
– Ale strzelała pani?
– Tak.
Riske chwilę się jej przyglądał, zanim znów się odezwał.
– Proszę pochylić się do przodu i położyć obie ręce na desce rozdzielczej. Teraz wyjmę pistolet z pani kieszeni.
Zrobiła to, co kazał.
Spróbował sięgając do jej kieszeni, ale miał za grube rękawice. Zębami ściągnął jedną i w końcu udało mu się wyciągnąć pistolet. Trzymał glocka G26 za rękojeść tylko palcem wskazującym i kciukiem.
– Muszę prosić, żeby się pani przesiadła na tył. Ja pójdę się rozejrzeć, co się tu właściwie stało. Mam nadzieję, że pani rozumie.
– Tak – odparła.
Nie chciała się przesiadać. Tylne siedzenia radiowozu były dla niej jak przedsionek celi. Jak droga prowadząca tylko w jedną stronę, na której nie chciała się znaleźć.
Gdy się tam przesiądzie, straci kontrolę nad swoim życiem.
– Założę pani kajdanki – oznajmił Riske. – To zwykłe środki ostrożności. Rozumie pani, czemu muszę to zrobić?
Chciała się z nim spierać, powiedzieć, że kajdanki nie są potrzebne. W końcu jest zastępczynią prokuratora, więc nie trzeba jej skuwać. Ale wiedziała, że nie warto protestować. Wyciągnęła ręce. Riske założył jej kajdanki luźno, z przodu, nie z tyłu, sięgnął przed nią i otworzył drzwiczki pasażera. Obszedł radiowóz, otworzył tylne drzwi. Gdy nachylała się, by wsiąść, poczuła, jak kładzie jej rękę na głowie, żeby się nie uderzyła.
Rozpłakała się. Ręka na głowie była kroplą, która przepełniła czarę.
Znalazła się w prawdziwych kłopotach.
Tak bardzo chciała zadzwonić do męża i powiedzieć mu, że będzie później, niż zapowiadała.

Siedziała sama w ciepłym samochodzie jakieś pięć minut. Próbowała powstrzymać łzy. Nie będę płakać, nie będę płakać, powtarzała sobie. Gruba warstwa śniegu pokryła szyby, przestrzeń skurczyła się. Tylne siedzenia wykonano z twardego plastiku. Nie było klamki, żeby otworzyć drzwi, nie można też było opuścić szyby. Ciepło, które powitała z taką radością, teraz ją przytłaczało. Niezręcznie ściągnęła rękawiczki i położyła je na kolanach. Rozpięła gruby płaszcz, zdjęła ciepłą czapkę. Zmarznięte stopy, które stopniowo się rozgrzewały, zaczęły ją boleć.
Riske wrócił i usiadł z przodu. Jego głos stwardniał, mówiąc, nie patrzył Lauren w oczy.
– Kazano mi wziąć pani rękawiczki. Miała je pani na rękach w chwili, gdy pani strzelała?
– Tak – odparła i natychmiast pomyślała, że może nie powinna była udzielać odpowiedzi.
– Proszę mi je dać.
Policjant włożył rękę w szparę w metalowej przegrodzie oddzielającej przednie siedzenia od tylnych. Lauren podniosła rękawiczki z kolan, wymacała otwór i podała mu je.
– Czapkę też poproszę.
Musiała ją mocno zwinąć, żeby dała się przepchnąć przez otwór.
– Gdzie pani stała, strzelając?
Próbowała coś zobaczyć przez okno, ale widziała tylko biel.
– Nie jestem pewna. W tej śnieżycy wszystko wygląda inaczej.
– Na dworze czy w domu?
– Na dworze.
– Gdzieś tutaj? W pobliżu?
– Tak.
– Przy tych domach?
– Chyba tak.
– Na ulicy czy na czyimś podwórzu?
– Nie jestem pewna.
– Nie pamięta pani, gdzie to było?
– Niezbyt dokładnie. Paliło się światło.
– Światło? Jakie światło? Strzeliła pani do światła? Nie odpowiedziała.
– Może pani podać odległość w przybliżeniu?
– Mało widziałam. Przecież pan wie, jak jest na zewnątrz.
– Kiedy mniej więcej pani strzelała?
– Tego też nie wiem na pewno.
– Proszę się zastanowić.
– W ciągu ostatniej godziny. Chyba. Tak przypuszczam. – Lauren była pewna, że sąsiedzi Emmy musieli słyszeć strzał i podadzą dokładny czas. Nie ma sensu kłamać. Nie ma też sensu ułatwiać policji zadania.
Boże, zaczynam rozumować jak przestępca.
– Pani Crowder, dlaczego pani strzelała?
– To bardzo skomplikowana sprawa.
– Co to znaczy?
– Jestem aresztowana?
– A powinienem panią aresztować?
– Tak czy nie?
– Na razie kazano mi zatrzymać panią jako świadka w sprawie napaści pierwszego stopnia i być może usiłowania zabójstwa. A sądząc po tym, jak ten biedak wyglądał, gdy wnosiliśmy go do karetki, może nawet w sprawie morderstwa.
Otworzyły się przednie drzwiczki po stronie pasażera i do samochodu wsiadł detektyw Scott Malloy. Nie można powiedzieć, by zrobił to zręcznie. Cały był zaśnieżony i poruszał się tak, jakby miał zamarznięte stawy.
– Cześć, Lauren, cześć Lane. Możesz nas zostawić na chwilę? Zobaczę, czy uda mi się zrozumieć, o co tu chodzi. – Zachowywał się uprzejmie, mówił normalnym tonem.
– Witaj, Scott – z wysiłkiem powiedziała Lauren. Nie dodała jednak: „miło cię widzieć”.
Riske zawahał się. Wskazał papierową torbę leżącą na podłodze.
– To rzeczy, o które prosiłeś. I broń. – Otworzył drzwiczki i wysiadł z radiowozu.
Przez ostatnie lata, odkąd Scott Malloy awansował na detektywa, Lauren prowadziła razem z nim wiele spraw. Nie byli dobrymi przyjaciółmi, ale nie czuli też wobec siebie wrogości. Lauren uważała, że Malloy gra uczciwie, starannie zbiera informacje, a jego dochodzenia były tak dobrze udokumentowane, że Biuro Prokuratora Okręgowego nigdy się nie ośmieszyło.
Natomiast dla Malloya Lauren była prokurator, która traktuje policję serio. Może nie żywiła do policji takiej sympatii jak niektórzy jej koledzy, ale postępowała uczciwie. Malloy wiedział też, że z powodu Browniego kilku policjantów, wśród nich nawet jeden czy dwóch detektywów, jej nie ufa.
Nie był ubrany dość ciepło jak na taką pogodę. Miał półbuty na gumowej podeszwie, w których zawsze chodził do pracy, i cienki nylonowy skafander na sportowej kurtce – ubiór odpowiedni raczej na babie lato niż na wczesnozimową śnieżycę.
– Ale ziąb! Cały zesztywniałem. W taką pogodę nie powinno się pozwalać dzieciom grać w futbol. Nienawidzę siedzieć w radiowozie.
Lauren nie odpowiedziała.
Ton głosu zmienił się, gdy przeszedł do rzeczy.
– To niesamowite, że tak tu sobie siedzimy, a ty masz ręce skute kajdankami. Co się stało? Mówili mi, że strzelałaś. To prawda?
Odkąd Scott wsiadł do radiowozu, Lauren zastanawiała się, co mu powiedzieć.
– Scott, ja nie strzelałam do żadnego człowieka.
Skrzywił się i cicho jęknął. Ciekawe, czy zabolała go stara futbolowa kontuzja, czy też jej słowa.
– Po pierwsze – powiedział – ktoś został postrzelony na środku tej ulicy. Po drugie, Riske twierdzi, że strzelałaś z broni palnej. Prawdę powiedziawszy, uznałbym za nieprawdopodobny zbieg okoliczności, gdyby te dwa wydarzenia nie były ze sobą powiązane. To nie Waszyngton ani Los Angeles. Może postrzeliłaś go przypadkiem?
– Może. Jeżeli rzeczywiście kogoś postrzeliłam.
Scott Malloy popatrzył na Lauren ze zdziwieniem. Nie spodziewał się, że będzie mówiła jak prawnik.
– Co tu w ogóle robiłaś w taką pogodę? Odwiedzałaś kogoś? Przecież nie mieszkasz w tej dzielnicy, prawda? Wydawało mi się, że macie z mężem dom we wschodniej części miasta.
– To prawda. – Potwierdzenie, że rzeczywiście tam mieszka, nie mogło jej zaszkodzić. – W Spanish Hill.
– Ale byłaś tu i miałaś przy sobie broń? To pytanie pozostało bez odpowiedzi.
– Glock, którego dałaś Riske’owi, jest twój?
– Tak.
– Oczywiście masz pozwolenie?
– Tak. Możesz to sprawdzić w biurze szeryfa.
– Czy ktoś ci groził?
– Ostatnio nie. Ale jakiś czas temu rodzina faceta, którego zamknęłam, groziła mi. Wtedy dostałam pozwolenie na broń.
Malloy był zdumiony tym, jak rozwija się rozmowa. Lauren była ostrożna, zachowywała dystans. Gdy dowiedział się, że Lauren Crowder, zastępczyni prokuratora okręgowego, jest zamieszana w strzelaninę, miał nadzieję, że potrafi to rozsądnie wyjaśnić. Nawet gdyby wydarzyło się coś, co rzuciłoby złe światło na nią samą i biuro prokuratora, mógłby przynajmniej zamknąć sprawę i wrócić do domu, trochę się przespać i zjeść śniadanie z rodziną.
Tymczasem Lauren nie wyjaśniła niczego. To go niepokoiło. Ta sprawa mogła się skończyć orzeczeniem kary śmierci, a pani zastępczyni prokuratora zachowuje się, jakby była winna. Tego się nie spodziewał.
– Powiesz mi, co się stało? Dlaczego strzelałaś?
Lauren milczała.
– Byłaś w niebezpieczeństwie? O to chodzi? Ten facet cię zaatakował? Próbował zgwałcić? Ukraść samochód? Chciał cię obrabować? Lauren, powiedz coś, żebym mógł zdjąć kajdanki i odwieźć cię do domu do męża.
Lauren rozumiała, że Malloy podpowiedział jej najrozmaitsze okoliczności uniewinniające. Nie zapomni tego gestu. Ale Malloy jest również policjantem, który próbuje zmusić ją do zeznań. O tym też musi pamiętać.
– Nie, niezupełnie. Nikt mnie nie zaatakował. Bałam się, ale…
– Bałaś się? Czego? Może czułaś, że musisz się bronić? – Malloy nie mógł uwierzyć, że to mówi. Wręczał jej bilet powrotny do domu.
Ale Lauren go nie chciała.
– Nie wiem dokładnie. Wszystko stało się tak szybko. Sypał śnieg. Jestem bardzo zmęczona. – Spojrzała na swoje kolana i dodała, ważąc słowa: – Scott, czy mogę wrócić do domu?
To nie była naiwna prośba. Pytała go, czy on jako funkcjonariusz policji ogranicza jej wolność. Jeżeli zabroni jej wysiąść z radiowozu, będzie to znaczyło, że jest już aresztowana.
Malloy strzelił palcami.
– Po tym, co mi powiedziałaś, nie mogę cię puścić. Sama o tym wiesz. Prokurator by mnie zabił, gdybym to zrobił. – Zdobył się na żart, żeby rozładować napięcie.
Lauren nie doceniła żartu.
– Więc jestem aresztowana?
Scott Malloy zastanowił się nad konsekwencjami tego, co zaraz powie.
– Lauren, nie udzieliłaś mi żadnej pomocy. A bardzo by mi się przydała.
– Przepraszam.
Malloy przełknął ślinę, pokręcił radiem, żeby czymś zająć ręce.
– Jestem w kropce. Czy mogłabyś mi dać jakąś choćby najmniejszą wskazówkę? Bo to, co usłyszałem do tej pory, niezbyt mi się podoba.
– Scott, naprawdę mi przykro.
Poprawił się na siedzeniu, wciągnął powietrze i wypuścił, patrząc, czy jego oddech zamienia się w parę.
– Na pewno nie chcesz mi nic powiedzieć? Wiesz, co to dla ciebie oznacza?
– Tak. Myślę, że tak będzie najlepiej.
Chwilę przyglądał się płatkom śniegu opadającym na szybę.
– No dobrze. Skoro tak stawiasz sprawę, to obawiam się, że jesteś aresztowana.
– Jeżeli jestem aresztowana – oznajmiła Lauren, próbując zachować spokój – to zanim zacznę odpowiadać na dalsze pytania, chcę porozmawiać z adwokatem.
Do tej pory Scott unikał jej wzroku, ale teraz odwrócił się, żeby spojrzeć jej w oczy. Czuł się zdradzony.
– Chcesz adwokata? Jesteś pewna? Zupełnie pewna?
Lauren wiedziała, o co mu chodzi, ale Scott na wszelki wypadek wyjaśnił jej to.
– To wszystko zmienia, rozumiesz, prawda? Obecność prawników wszystko zmienia. Tryby zaczynają się obracać i potem trudno zatrzymać maszynę. Sama wiesz najlepiej, co się dzieje, kiedy pokaże się prawnik. Nie muszę ci tego mówić. Lauren, załatwmy sprawę tutaj. Tylko ty i ja. Nie potrzebujemy adwokatów.
– Scott, wiem, co robię. I wiem, że moje żądanie wszystko zmienia.
– Zastanów się jeszcze. Porozmawiaj ze mną – poprosił ją Scott, chociaż jednocześnie był zły. Powinna mu powiedzieć. Przecież zna prawo i rozumie różnicę. Zna reguły.
– Scott, zdecydowałam się już. Powołuję się na zasadę Edwarda. – Zasada Edwarda została ustanowiona orzeczeniem Sądu Najwyższego Stanów Zjednoczonych. Zgodnie z nią, odkąd zatrzymany wyraźnie zażądał adwokata, nie wolno go było dalej przesłuchiwać.
Malloy nie chciał wierzyć własnym uszom. Tylko cholerna prawniczka mogła w ten sposób domagać się swoich praw.
Sięgnął do kieszeni po kartę. Ufał swojej pamięci i mógł bez trudu wyrecytować formułkę nazywaną „Miranda”. Jednak tym razem chciał, żeby wszystko odbyło się idealnie.
– Masz prawo zachować milczenie, a wszystko, co powiesz, może być wykorzystane przeciwko tobie…

Na początku policjanci byli dla Lauren bardzo serdeczni. Wszystko się zmieniło, gdy dowiedzieli się, że zażądała adwokata. Malloy ostrzegł ją, że tak będzie. Sama zresztą o tym wiedziała.
Ci, z którymi utrzymywała przyjacielskie stosunki, w tej sytuacji nie mogli dłużej zachowywać się wobec niej przyjaźnie.
A wrogowie wreszcie mieli okazję otwarcie pokazać, co o niej myślą.
Jeżeli prosisz o adwokata, jesteś winny. W tę zasadę wierzą wszyscy policjanci. – Oczywiście zdarzają się wyjątki – powiedział jej kiedyś Sam Purdy. – Ale tylko potwierdzają regułę.
Nie sprzeczała się z nim. Wtedy była prokuratorem, a nie aresztantką. Osobą podejrzaną o ciężkie przestępstwo.
Śnieżyca na zewnątrz była cieplejsza niż ziąb, który poczuła, gdy dotarli wreszcie do komisariatu.

Musiała prosić trzy razy, zanim wreszcie pozwolono jej zadzwonić do męża. Telefonując z pokoju detektywów, nie wiedziała, która jest godzina, bo wcześniej odebrano jej zegarek.
Alan jednak wiedział. Gdy rozległ się dzwonek telefonu, zegar na kuchence mikrofalowej w kuchni wskazywał dwudziestą pięćdziesiąt cztery.
On także wrócił do domu później, niż zapowiadał. Czekając na Lauren, która powinna zaraz przyjść, wziął prysznic, dał psu jeść i zaczął robić kolację. Ale Lauren nie wracała, zaczął się więc niepokoić. Co chwila patrzył na podjazd, bez skutku dzwonił do niej na pager i próbował się z nią skontaktować przez telefon komórkowy.
Spytał psa, czy wie, dlaczego jego pani się spóźnia. Emily, wielki owczarek belgijski, spojrzała na niego z nadzieją, że pan proponuje jej spacer. Alan próbował tłumaczyć sobie, że Lauren utknęła gdzieś na zasypanej drodze. Jednak biorąc pod uwagę wydarzenia ostatnich dni, obawiał się, że to nie burza śnieżna ją zatrzymała.
Z wielkiego garnka, w którym nastawił wodę na makaron, już od pół godziny wydobywały się kłęby pary.

– Halo, to ja! – krzyknęła Lauren tak, jakby brakowało jej tchu.
Jej ton zaalarmował Alana. Już wiedział, że zdarzyło się coś złego.
– Cześć – odpowiedział, starając się nie okazać zdenerwowania. – Co się stało? Jesteś mocno spóźniona. To z powodu śnieżycy?
– O Boże, Alan, mam kłopoty. Może nawet poważne kłopoty. Ale nie przez śnieg. Możesz przyjechać do miasta?
Odstawił kieliszek z winem zbyt blisko krawędzi stołu. Wyciągnął rękę i przesunął go dalej.
– Dobrze się czujesz? Co się stało?
– Nie, nic mi… no dobrze, nie najlepiej. Ale nie jestem ranna… Słuchaj uważnie. Nie pozwolą mi zbyt długo rozmawiać.
– Oczywiście. Kto ci nie pozwoli rozmawiać? Co, do diabła, się dzieje?
– Zanim wyjedziesz z domu, musisz się skontaktować z Casey Sparrow. Zdaje się, że mam jej numer w…
Całe opanowanie Alana znikło.
– Znam jej numer. Jezu, dlaczego potrzebujesz Casey? – Alan Gregory był psychologiem klinicznym, a Casey Sparrow współpracowała z nim kiedyś jako opiekunka ad litem jednego z jego młodych pacjentów.
Mam kłopoty, eee… natury prawnej. To bardzo ważne, żebyś natychmiast z nią porozmawiał.
– Jakie kłopoty? Czy to ma związek z twoją pracą? Dlaczego potrzebujesz Casey?
Ale właściwie już wiedział, o co chodzi. W końcu po co człowiekowi adwokat specjalizujący się w sprawach karnych.
– Jestem w komisariacie. Zatrzymano mnie, żeby mnie przesłuchać… Chodzi o strzał z pistoletu. Dopiero teraz pozwolili mi zadzwonić. Obawiam się, że bez pomocy się stąd nie wydostanę. Potrzebuję Casey. Policjanci traktują mnie bardzo ostro, postępują ściśle według regulaminu. Wszystko to jest dość skomplikowane.
Strzał? – Przerażony i zdziwiony Alan nie wiedział, co powiedzieć. Przed oczami stanęły mu wydarzenia ostatnich kilku dni. Wszystko zaczęło się od strzelaniny i wygląda na to, że na niej też się skończy. Czuł pustkę w głowie.
– Jesteś aresztowana? – spytał po kilku sekundach, które ciągnęły się w nieskończoność.
– Formalnie, tak.
Uderzyło go, że żona, która zawsze wyrażała się tak precyzyjnie, tym razem mówi bardzo ogólnikowo.
Zmusił się, by słuchać uważnie tak jak podczas rozmów z pacjentami. Spokojnie, Alan, spokojnie. Wysłuchaj jej. Na pewno powie ci wszystko, co powinieneś wiedzieć.
– Co się stało, Lauren?
– To nie jest dobra pora. Może będziemy mogli porozmawiać później.
– Boisz się, że ktoś podsłuchuje?
– Tak, to całkiem możliwe.
– Nie mogę uwierzyć.
– Policja utrzymuje, że strzelałam do człowieka. Z prawnego punktu widzenia moje położenie jest rozpaczliwe – powiedziała.
Alan odgadł, że to, że strzelała, nie podlega dyskusji. Nie to Lauren chce ukryć przed kimś, kto być może teraz ich słucha.
– Myślą, że kogoś zastrzeliłaś?
– Tak.
– A zrobiłaś to? Nie odpowiedziała.
– Lauren, przecież ty nie masz pistoletu. Znowu cisza.
– Masz?
– Kochanie, nie teraz.
Pomyślał o piorunie, który uderza dwa razy w to samo miejsce.
– Nie możesz mi powiedzieć, o co chodzi, tak?
– Tak.
– Czy ten człowiek umarł?
– Jeszcze nie. Ale podobno jest w stanie krytycznym. Mówią, że chyba nie przeżyje. Nie wiem, czy mogę im wierzyć.
Alan głośno przełknął ślinę. Jego żona, zastępczyni prokuratora, nie wie, czy może wierzyć policji? Jezu!
– Czy on cię zaatakował? Coś ci zrobił?
Szykuje się paskudna noc, pomyślał. Lauren, do diabła, dlaczego miałaś przy sobie broń?
– Nie. To nie było tak. Nawet się do mnie nie zbliżył. To wcale nie było tak. Gdy upadł, znajdował się pół kwartału ode mnie.
Alan doszedł do wniosku, że Lauren potwierdza podstawowe fakty.
– Skąd miałaś broń? Dlaczego strzelałaś? O co, do cholery, w tym wszystkim chodzi?
Usłyszał, jak Lauren głośno wypuszcza powietrze.
– Przecież wiesz – szepnęła ledwo dosłyszalnie.
Rzeczywiście wiedział.
– Chodzi o twoją przyjaciółkę?
– Tak.
Emma. Niech to szlag!
Coraz gorzej. A tak się modlił, żeby kłopoty Emmy nareszcie się skończyły.
– Jezu! Jest ranna?
– Nie wiem. Nie sądzę. Nie widziałam jej od rana. Po południu nie przyszła do sądu. Naprawdę nie wiem, co się z nią dzieje. Miałam nadzieję, że może ty coś słyszałeś. To by mi pomogło zdecydować, co robić dalej.
Owszem, słyszał coś, ale ostrożność Lauren okazała się zaraźliwa. Nie będzie rozmawiał o Emmie przez telefon.
– Czy Sam jest w komisariacie?
– Nie widziałam go. Większość czasu trzymali mnie samą w sali przesłuchań, ale wiem, że przyszli prawie wszyscy: komendant, szef, doradca prawny, połowa detektywów. Chyba nie wiedzą, co ze mną zrobić. W końcu jestem z biura prokuratora. Alan, większość z nich mnie lubi. Wydają się naprawdę zdenerwowani tym, że prosiłam o adwokata, bo chcieliby, żebym jak najszybciej powiedziała im coś, co pozwoli zakończyć sprawę.
– Ale ty nie możesz?
Sam najlepiej wiesz, o jaką stawkę idzie. Ona jest w wielkim niebezpieczeństwie…
– Czy Roy wie, że zostałaś aresztowana? – Royal Peterson był prokuratorem okręgowym i szefem Lauren.
– Może. Pewnie tak. Jeszcze z nim nie rozmawiałam, ale na pewno ktoś już próbował się z nim skontaktować i zawiadomić go o wszystkim.
– Skoro nie Sam się tym zajmuje, to kto?
– Scott Malloy. Ale przypuszczam, że sprawę przejmie któryś z sierżantów. O Boże, mam nadzieję, że przynajmniej tu dopisze mi szczęście.
Alan kilka razy rozmawiał z Malloyem, ale nie znał go dobrze. Natomiast nieobecny detektyw Sam Purdy był dobrym przyjacielem. Tylko że na szczęście jest już trochę za późno.
– Co masz na myśli, mówiąc o szczęściu? – spytał.
– W wydziale śledczym jest dwóch sierżantów detektywów. Z jednym miałam kłopoty, kiedy zaczynałam pracę. Pamiętasz? Modlę się, żeby nie wyznaczono właśnie jego.
Alan przypomniał sobie tamtą historię. Lauren doprowadziła do rozprawy gdy pewien człowiek oskarżył sierżanta o brutalne traktowanie.
– A czy Malloy źle cię traktował?
– Nie. Zachowywał się bardzo… oficjalnie. Z szacunkiem. Zresztą wszyscy są uprzejmi. Przepraszają, ale pilnują się, żeby nie zrobić nic, co mogłoby sprawiać wrażenie, że traktują mnie w specjalny sposób. – W jej głosie zabrakło dotychczasowej pewności i Alan zrozumiał, że Lauren zdaje sobie sprawę, w jak poważnym położeniu się znalazła.
– Moje biedactwo – powiedział. – Przyszedł już ktoś z twojego biura?
– Elliot. – Elliot Bellhaven był jednym z ulubionych kolegów z pracy Lauren.
– To dobrze, prawda? – Alan starał się nadać swoim słowom pogodny ton, jednak nie zabrzmiało to przekonująco.
– Wszedł do mnie i przywitał się. Był miły, ale to nie ma znaczenia. Natychmiast przekażą sprawę wyżej i gdy tylko Royowi uda się to załatwić, zajmie się mną prokurator spoza biura. Był u mnie też szef biura detektywów i powiedział, że pozwoli mi na jeszcze jeden telefon. Zadzwonię do Roya.
Alan wypuścił powietrze przez zaciśnięte usta.
– Jesteś pewna, że na razie cię nie wypuszczą? – Tak bardzo chciał usłyszeć, że wszystko jest jedną wielką pomyłką.
– Nie, dziś na pewno stąd nie wyjdę.
– O Boże – westchnął.
– Kochanie?
– Słucham.
– Potrzebuję moich lekarstw. I strzykawek. Wiesz, gdzie są? Nie zapomnij o wacikach ze spirytusem.
– Oczywiście. Zadzwonię do Casey i zaraz do ciebie przyjadę. Kocham cię, Lauren.
– Tak – powiedziała. – Alan, jest jeszcze jedna rzecz…
– Co takiego?
– Moje oczy – szepnęła.
– Co takiego?
Milczała. Nie chciała, żeby dowiedział się o jej sekrecie. Niech to szlag! Rano w prawym oku chwilami czuła ból.
– Bardziej boli? – spytał.
– Gorzej.
Tylko jedna rzecz mogła być gorsza.
– Znów tracisz wzrok?
– Tak. – Głos miała pewny, ale słyszał w nim rozpacz.
– Jedno oko czy oba?
– Oba, chociaż jedno jest w dużo gorszym stanie.
– Mgła?
– W jednym. W drugim pośrodku jest wielkie ciemne pole.
– Kochanie, potrzebujesz sterydów. Natychmiast. Arbuthnot będzie chciał ci je podać od razu, kiedy zapalenie dopiero się zaczyna. – Alan wiedział, jak poważnie neurolog leczący Lauren traktuje pogorszenie wzroku. Ale wiedział również, że Lauren nie cierpi sterydów.
– Teraz potrzebuję przede wszystkim Casey Sparrow. Sterydy mogą poczekać. Pospiesz się, proszę. I weź moją książeczkę czekową. Casey będzie chciała dostać zaliczkę.
– Casey poczeka na pieniądze.
– Weź książeczkę.
– Gdzie jest?
– W górnej prawej szufladzie mojego biurka. W szarej okładce. Połączenie zostało przerwane.
– Kocham cię – powiedział Alan.

Casey Sparrow mieszkała w górach, pół godziny samochodem od miasta, w pobliżu Rollinsville. Gdy zadzwonił Alan, dopiero od kilku minut była w domu, umęczona jazdą po śliskich, zdradliwych drogach. Właśnie piła pierwszą szkocką, a magnetofon ryczał na cały regulator.
– Cześć, Casey, tu Alan Gregory.
– Cześć, Alan. – Zdziwiła się, słysząc jego głos.
– Przepraszam, że przeszkadzam ci w piątkowy wieczór, ale to… nagły wypadek. Lauren ma poważne kłopoty i potrzebuje twojej pomocy. Prawnej pomocy. Natychmiast.
Wystukując numer Casey, Alan zastanawiał się, jak jej powiedzieć, jak zakomunikować, że jego żona została aresztowana za postrzelenie człowieka. I chociaż sprawa była niezwykła, jego słowa w końcu i tak zabrzmiały prozaicznie.
Wolną ręką Casey przyciszyła muzykę. Uwielbiała stare piosenki z brodwayowskich musicali, ale nie chciała, żeby ktokolwiek o tym wiedział.
– Już jestem gotowa. Opowiedz mi dokładnie, co się stało.
Wysłuchała krótkiej relacji.
– Lauren została aresztowana, a w każdym razie zatrzymana. Policja z jakiegoś powodu uważa, że kogoś postrzeliła. Chciałbym ci powiedzieć coś więcej, ale sam nic więcej nie wiem.
Casey zrzuciła z nóg futrzane bambosze i pobiegła do sypialni, żeby się ubrać do wyjścia. Pies następował jej na pięty, zaintrygowany zachowaniem swojej pani.
– Jest w komendzie czy w więzieniu?
– W komisariacie, na Trzydziestej Trzeciej ulicy.
– Ach, tak. Słuchaj. Natychmiast jadę do Boulder. Nie wiem, jaka pogoda jest w mieście, ale tutaj pada gęsty śnieg. Kiedy wracałam do domu, drogi były już prawie nieprzejezdne, a teraz na pewno jest jeszcze gorzej. Będę się spieszyć, ale ty na pewno dotrzesz do komisariatu pierwszy. Jeżeli pozwolą ci się zobaczyć z Lauren, chociaż wątpię, powiedz jej, żeby milczała. Dosłownie. Ma nic nie mówić.
– Dobrze.
– Alan, to bardzo ważne. Musi zaczekać na mnie. Twoja żona jest uparta jak diabli i pewnie uważa, że poradzi sobie bez pomocy. Słuchasz mnie? Musisz ją przekonać, żeby zaczekała z zeznaniami. Jej może się wydawać, że skoro jest zastępczynią prokuratora, policjanci są jej przyjaciółmi. Ale prawda wygląda tak, że gdy w grę wchodzi broń, przyjaźń się kończy. – Przerwała na moment, żeby zebrać myśli. – Zaraz prześlę im faksem, że zostałam zatrudniona przez Lauren. Napiszę, żeby do mojego przyjazdu zostawili ją w spokoju.
– Możesz to zrobić?
– Tak. Takie polecenie nie jest dla nich wiążące, ale na jakiś czas ich powstrzyma.
– Zrobię, co będę mógł, ale… Casey, jest coś jeszcze. Chyba musisz się o tym dowiedzieć przed spotkaniem z Lauren.
Casey miała już na sobie podkoszulek, a teraz podskakiwała na jednej nodze, zakładając wełniane spodnie. Przycisnęła telefon ramieniem i lekko się zachwiała, naciągając spodnie do pasa i zapinając je. Potem lewą ręką zaczęła szczotkować długie rude włosy.
– Tak, o co chodzi? – spytała.
– Casey, Lauren jest chora.
– Na co? – spytała obojętnie. Taki drobiazg jak grypa w tej sytuacji w ogóle nie miał znaczenia. Rzuciła szczotkę na toaletkę i zaczęła się zastanawiać, jak włożyć sweter, nie odrywając telefonu od ucha.
– Potrzebuje lekarstw. Jeżeli stało się to, czego się obawiam, może będzie musiała jeszcze dziś wieczorem iść do szpitala i natychmiast poddać się leczeniu.
– Alan, poczekaj chwilę. Przepraszam, ale zimno mi. – Casey miała już gęsią skórkę. Położyła telefon na toaletce i włożyła golf w kolorze wina. Podniosła słuchawkę. – Dlaczego miałaby iść do szpitala jeszcze dziś wieczorem? Co jej jest?
Alan wiedział, że Lauren prawdopodobnie nie zamierzała informować Casey o swojej chorobie. Wiedział też, że będzie na niego zła, jeżeli on to zrobi. Postanowił, że później będzie się tym martwił.
– Pewnie o tym nie wiesz, Casey, ale Lauren ma stwardnienie rozsiane. Właśnie powiedziała mi przez telefon, że traci wzrok. Jeżeli to prawda, sprawa jest bardzo poważna, bo to oznacza, że choroba gwałtownie się zaostrza. Cały czas bierze zastrzyki – przyniosę je do komisariatu – ale pewnie teraz będzie potrzebowała dużej dawki sterydów. Problemy z oczami… to wygląda na zapalenie nerwu wzrokowego. Ta wiadomość oszołomiła Casey.
– Lauren cierpi na stwardnienie rozsiane?
– Tak.
– I traci wzrok? Co to znaczy? Że będzie musiała nosić okulary czy że oślepnie? Jak długo to już trwa?
– Pogorszyło jej się dziś. Utrata wzroku może być częściowa albo całkowita. W jednym oku albo w obu. Ból pojawił się dziś rano, ale dopiero teraz powiedziała mi o zaburzeniach wzroku. Przez telefon nie wdawała się w szczegóły, bo bała się, że ktoś może podsłuchiwać. Mam jednak wrażenie, że sprawa jest poważna i że jej stan się pogarsza.
O Boże, pomyślała Casey. Ale przynajmniej w jednej sprawie Lauren okazała ostrożność.
– Kiedy dowiedziała się, że to stwardnienie rozsiane?
– Już dawno temu. To trwa od długiego czasu.
– Alan, posłuchaj. W areszcie bez konsultacji z dyżurnym lekarzem więziennym nie pozwolą jej zażywać żadnych lekarstw. Taka konsultacja zajmuje sporo czasu nawet w najbardziej sprzyjających okolicznościach. Jest weekend, a na dodatek śnieżyca. Lauren będzie musiała powiedzieć policjantom o swojej chorobie.
– Nie jestem pewny, czy jest na to przygotowana.
Obawiam się, że to najmniejszy z jej kłopotów, powiedzieć, że cierpi na stwardnienie rozsiane.
– Będzie chciała zachować to w tajemnicy, Casey. Uważa, że to jej prywatna sprawa. Sama mówiłaś, że jest uparta, i masz całkowitą rację.
Patrząc na swoje odbicie w lustrze, Casey zastanawiała się nad tym, co właśnie usłyszała. Lauren wygląda równie zdrowo jak ja, myślała. Znam ją od dawna. Jak mogłam nie wiedzieć, że jest chora? Naprawdę jestem aż tak ślepa?
Zastanawiała się, czy umalować się i umyć zęby.
Nie. Może się umalować w samochodzie. Zamiast myć zęby, będzie żuła gumę.
– Alan.
– Słucham?
– Jeżeli Lauren traci wzrok, to jak mogła kogoś postrzelić?
– Sam się nad tym zastanawiałem. Poza tym nigdy mi nie mówiła, że ma pistolet. Nie mam pojęcia, skąd go wzięła, a tym bardziej nie rozumiem, dlaczego strzelała. To, jak udało się jej trafić, jest w tej chwili ostatnią rzeczą, o którą się martwię.
– Zaraz wychodzę. Spotkamy się w komisariacie. I jeszcze jedno.
– Tak?
– Muszę znać wszystkie numery, pod którymi mogę cię zastać: pager, telefon komórkowy, co tylko masz.
Alan podyktował jej długą listę numerów, a potem powiedział:
– Ja też wychodzę z domu. Jedź ostrożnie.

Casey na wszelki wypadek wypuściła na dwór Toby’ego, swojego retrievera, bo obawiała się, że nie wróci szybko. Gdy pies szalał w śniegu, usiadła przy laptopie, napisała list do policji w Boulder, zadzwoniła do dyspozytora, żeby spytać o numer faksu, i wysłała go do wydziału śledczego. Włożyła gruby płaszcz, czapkę i rękawiczki i wyszła z domu, żeby zawołać Toby’ego. Pies podbiegł do niej, zaczął ją radośnie obszczekiwać, gdy zeskrobywała zamarznięty śnieg z szyb furgonetki. Nagle zorientowała się, że popełniła poważny błąd. Przecież Alanowi nie pozwolą zobaczyć się z Lauren. Gdy tylko przyjdzie do komisariatu, zabiorą go do jakiegoś pustego pokoju i zaczną przesłuchiwać jako ewentualnego świadka.
Wepchnęła Toby’ego do domu, wskoczyła do samochodu, włączyła rozmrażanie, chwyciła telefon komórkowy i zadzwoniła do Alana, żeby go ostrzec.
Już wyszedł. Cholera. Sprawdziła listę numerów, które jej podał, i zauważyła, że brakuje numeru telefonu w samochodzie. Wobec tego zadzwoniła na pager i podała własny numer.
– Niech to szlag! – powiedziała głośno. – To ostatni błąd, jaki popełniłam w tej sprawie. Absolutnie ostatni.
Sprawdziła jeszcze raz zawartość aktówki, żeby się upewnić, że ma wszystko, czego będzie potrzebowała, i wyjechała na szosę prowadzącą przez Boulder Canyon na Peak Highway, zamiast jechać Coal Creek prosto do miasta. Nigdy nie wiadomo było, która droga zostanie odśnieżona szybciej, ale wybrała Boulder Canyon, bo tam telefony lepiej łapały zasięg niż na Coal Creek.
Casey Sparrow musiała zadzwonić w kilka miejsc.

Jadąc do miasta, Alan Gregory uświadomił sobie, że właściwie nie wie, co jego żona nosi w torebce.
Nigdy do niej nie zaglądał. Ciekawe, czy inni mężowie to robią.
Gdyby go spytano, powiedziałby, że na pewno ma w torebce pomadkę do ust, chusteczki, portfel, klucze, pager, saszetkę z lekarstwami. Może jeszcze kalendarzyk, jakieś cukierki albo gumę do żucia, coś do odświeżenia oddechu.
Ale nigdy by nie zgadł, że nosi tam również pistolet.
To go zaskoczyło. Nie wiedział, skąd Lauren w ogóle ma pistolet. Było mu przykro, że nic mu nie powiedziała. Ale taka była prawda.
Przez kilka minut zastanawiał się, czego jeszcze mu nie powiedziała.
Pistolet jednak był najważniejszy. To przez pistolet ją aresztowano.
Z powodu pistoletu, a także dlatego że, zdaniem policji, mogła postrzelić człowieka ze sporej odległości. W ciemnościach.
– Do diabła, Lauren, co ty robiłaś z pistoletem koło domu Emmy? – spytał na głos.

Alan nieraz bywał w komisariacie. Przychodził zobaczyć się z Samem Purdym. Kilka razy przyszedł nawet późnym wieczorem. Wiedział, co robić.
Zostawił samochód na ulicy, a nie na parkingu dla odwiedzających, i brodząc w śniegu do kostek, poszedł na południowy kraniec budynku, gdzie policjanci stawiali prywatne samochody. Sprawdził, czy jest wóz Sama, znalazł go i znów brodząc w śniegu, wrócił do głównego wejścia. Drzwi nie były zamknięte na klucz. W holu podniósł słuchawkę telefonu na ścianie. Gdy po trzech sygnałach ktoś się odezwał, Alan poprosił o połączenie z detektywem Purdym.
– Kto mówi?
– Doktor Alan Gregory.
– Jest pan umówiony?
– Tak – skłamał Alan.
– Proszę chwilę zaczekać, rozmawia przez drugi telefon.
O tej porze w poczekalni w komisariacie było pusto. Drzwi do biura detektywów znajdowały się daleko, w południowej części. Alan pomyślał, że musi tam panować teraz spore zamieszanie. W Boulder strzelaniny nie zdarzały się często, więc wypadkami dzisiejszego wieczoru na pewno zajmowano się z wielką gorliwością. Miejska policja szczyciła się tym, że niewiele poważnych przestępstw pozostawało niewyjaśnionych.


Lauren powiedziała, że jest tu już szef i przynajmniej jeden z sierżantów detektywów, a także doradca prawny i dyżurny prokurator. Alana nieraz zatrudniano jako psychologa-konsultanta podczas śledztwa w sprawie morderstwa i wiedział, jak to wszystko się odbywa, domyślał się więc, że wezwano dodatkowo co najmniej pięciu detektywów, kilku techników, sekretarki. W wydziale zabójstw jest teraz tłoczno jak w domu towarowym w czasie poświątecznej wyprzedaży, tym bardziej że nie chodzi o zwykłe usiłowanie morderstwa, lecz o sprawę, w którą zamieszana jest zastępczyni prokuratora okręgowego.
Alan znów zatonął w myślach. Zastanawiał się, kogo właściwie Lauren rzekomo postrzeliła.
Z zamyślenia wyrwał go odgłos otwieranych drzwi wejściowych. Zanim zdążył sprawdzić, kto wszedł, usłyszał:
– Proszę odwiesić słuchawkę. Szybko. Wychodzimy.
Słowa zostały wypowiedziane przyjacielskim tonem, jakby mówiący zapraszał Alana na piwo z kumplami.
Alan odwrócił się i jego wzrok natrafił na wystające jabłko Adama. Należało do Coziera Maitlina. Alan widywał go na przyjęciach dla prawników, gdy towarzyszył Lauren. Dobrze wiedział, jaką opinią cieszył się ten adwokat. Cozier Maitlin był jedynym obrońcą karnym w Boulder, który wyróżniał się ponaddwumetrowym wzrostem.
– Alan Gregory, prawda?
– Tak.
– Doktorze Gregory, proszę odwiesić słuchawkę. I proszę zgodzić się ze mną, że pańskie dobrowolne odwiedziny w komisariacie absolutnie nie leżą w interesie pana żony.
– Ale… ja chcę się z nią zobaczyć.
– To oczywiste. Niestety prawda jest taka, że policja w najbliższym czasie nie pozwoli się panu z nią zobaczyć. Proszę mi zaufać. Niech pan odwiesi słuchawkę, wyjdzie ze mną, a wtedy powiem panu, co się będzie działo w ciągu najbliższych kilku godzin. Przyjście tu było błędem. Proszę mi dać pięć minut, a wszystko panu wyjaśnię. To dla jej dobra.
Alan wyszedł z komisariatu z Cozierem Maitlinem. Wielkie BMW z pracującym silnikiem czekało przed budynkiem w miejscu, gdzie parkowanie było surowo zabronione. Cozier niezręcznie wsunął się na tylne siedzenie, Alan wsiadł za nim.
– Jedziemy – polecił Cozier kobiecie za kierownicą.
Samochód łagodnie ruszył po grubej warstwie śniegu i skierował się ku Arapahoe.
Z odtwarzacza CD płynęła głośna muzyka, ogrzewanie było włączone na całą moc, a rozmrażacz grzmiał jak startujący samolot.
– Tam z przodu siedzi Erin Rand. Doktor Gregory, prawda? – powiedział Cozier.
– Tak.
– Doktor Alan Gregory, Erin Rand.
Erin pomachała ręką na powitanie i przekrzykując hałas, zawołała:
– Przykro mi z powodu pańskiej żony. – Potem złośliwie napomniała Maitlina: – Cozy [(ang.) – wygodny, przytulny, kapturek na czajnik], bardzo pięknie nas sobie przedstawiłeś.
Z kompaktu ryczało reggae. Erin przyciszyła muzykę, przełączyła wentylator i przycisnęła pedał gazu. Samochodem rzuciło. Maitlin wyciągnął rękę i powiedział:
– Jestem Cozier Maitlin. O ile pamiętam, spotkaliśmy się już przy kilku nieistotnych sprawach. Przepraszam za porwanie, ale Casey i ja doszliśmy do wniosku, że nie powinien pan jeszcze rozmawiać z policją.
– Rozmawiał pan z Casey?
– Tak. Przepraszam, że od razu o tym nie powiedziałem, ale wszyscy poruszamy się po omacku. Żadne z nas nie wie, co się naprawdę stało. – Uniósł brwi. – Rzeczywiście mógł pan pomyśleć, że Erin i ja jeździmy za karetkami, polując na klientów, i natknęliśmy się na sprawę pana żony.
Alan nie wiedział, co odpowiedzieć.
– No dobrze. To Casey zadzwoniła do mnie. Opowiedziała mi o waszej rozmowie i poprosiła, żebym jej pomógł bronić Lauren. Kilka razy mi pomogła, gdy miałem sprawy w Jeffeco. Zna tamtejsze zwyczaje, ja znam tutejsze. Tak więc zaangażowała mnie. Zresztą lubię pana żonę i cieszę się, że będę mógł się jej na coś przydać. Lauren jest prawą osobą i w ciągu tych lat nauczyłem się ją podziwiać. To prawdziwa przyjemność spotykać się z nią w sądzie. Wtedy nie liczy się, kto wygrywa, a kto przegrywa. Jeżeli Casey i mnie uda się wyciągnąć ją z kłopotów, zanim stanie się jej zbyt wielka krzywda – podniósł głos – zaciągnie u mnie spory dług wdzięczności.
W tym momencie odezwała się Erin:
– Ponieważ Cozy chyba nie zamierza włączyć mnie do waszej rozmowy, sama muszę pana poinformować, że nie jestem jego szoferem. Jestem prywatnym detektywem. I, Cozy, naprawdę chciałabym się już zabrać do roboty. Czy któryś z was wie, gdzie doszło do tej strzelaniny? Chcę tam pojechać, wszystko obejrzeć, zrobić zdjęcia, porozmawiać z ludźmi.
Alan domyślał się, że strzał padł w domu Emmy albo gdzieś w pobliżu. Ale to był tylko domysł. Poza tym, biorąc pod uwagę ostrożność Lauren podczas rozmowy telefonicznej, nie miał pojęcia, co żona planuje w związku ze sprawą Emmy Spire.
– Nie, Erin, nie wiem, gdzie to się stało. W ogóle prawie nic nie wiem.
– Cozy, wiem, że to zupełnie wytrąci cię z równowagi, ale muszę wyłączyć Marleya, żeby posłuchać policyjnego radia.
– Jak mus, to mus – zgodził się Cozy.
Jamajskie rytmy ścichły i zaraz zastąpiły je trzaski z policyjnego skanera.
Cozy odwrócił się do Alana, chociaż przyszło mu to z niejakim trudem, bo nawet wielki niemiecki samochód był dla niego trochę za ciasny.
– Przy reggae lepiej mi się myśli – oznajmił. – Dziwne, prawda? – Gdy Alan nic nie odpowiedział, Cozy kontynuował: – Ale jest pan nieufny. No dobrze, powściągnę swój język. Porozmawiajmy o Lauren. Moim zdaniem wpadła w kłopoty po uszy.
Alanowi kręciło się w głowie.
– Panie Maitlin, Cozy – mogę tak do pana mówić?
– Oczywiście. Niestety wszyscy oprócz mojej matki tak mnie nazywają.
– Nie obraź się, ale ja naprawdę nic o tobie nie wiem. I nie chcę zrobić nic, co mogłoby zaszkodzić żonie. – Wskazał telefon. – Nie miałbyś nic przeciwko temu, żeby połączyć mnie z Casey?
– Jasne, że nie. To bardzo rozsądne. Modlę się tylko, żeby Lauren była równie rozsądna jak ty.
Erin wcisnęła przycisk na telefonie i podała aparat do tyłu. Nagle zaklęła, zakręciła kierownicą, i samochód z powrotem wpasował się w koleiny, które były jedyną oznaką, że jest tu jakaś droga.
– Cozy, myślałeś kiedyś, żeby kupić tej łodzi zimowe opony? – spytała ze złością.
– Mam zimowe opony. Na zimę. Na razie ciągle jeszcze mamy jesień.
– Cozy, opony zimowe to nie ubrania. Zakłada się je, kiedy pada śnieg. Wyjrzyj przez okno. To, co widzisz, to właśnie śnieg.
Maitlin zignorował jej uwagę.
Alan przyłożył telefon do ucha i usłyszał krótkie „tak?” Wypowiedziane przez Casey Sparrow.
– Casey, tu Alan. Jestem z Cozym Maitlinem. O to ci chodziło?
– Tak, oczywiście. Rób to, co ci powie. Ja stoję w kanionie za furgonetką telewizji kablowej. Czy Cozy złapał cię, zanim zdążyłeś się skontaktować z policjantami? Proszę, powiedz, że tak.
– W ostatniej chwili.
– Dzięki Bogu. Prosiłam go, żeby się pospieszył, ale z Cozym nigdy nic nie wiadomo. Nie wiem, co wiesz, i nie chcę, żebyś mi mówił cokolwiek przez telefon, ale nie chcę też, żebyś niechcący pomógł policji. Cozy tego dopilnuje. W takiej sprawie jeden adwokat nie wystarczy, zwłaszcza na początku. Będę w Boulder, kiedy tylko uda mi się wyminąć tę głupią furgonetkę.
– Więc mogę z nim rozmawiać? – upewnił się Alan.
– Nareszcie. Przyjechała pomoc drogowa. Tak, możesz mu ufać. Wprawdzie zachowuje się tak, że człowiek ma ochotę wyrywać sobie włosy z głowy albo wyrwać wszystkie włosy jemu, ale naprawdę można mu ufać.
Alan wyczuł podniecenie w głosie Casey. Ciekawe, czy to z powodu nowej sprawy. Lauren powiedziała mu kiedyś, że nic nie podnieca prokuratora tak jak sprawa o morderstwo, w której może zostać orzeczona kara śmierci. Pewnie odnosi się to również do obrońcy.
– Casey, chcesz z nim rozmawiać?
– Nie. Wyrwałam sobie już dosyć włosów. Do szybkiego zobaczenia, Alan.
– No i? – spytał Cozy.
– Powiedziała, że mogę ci ufać.
– Ale dała też do zrozumienia, że jestem trudnym człowiekiem, prawda?
– Tak.
– Miała rację. Lubię myśleć, że to jeden z powodów, dzięki którym odnoszę sukcesy. – Zamilkł na chwilę. – A przynajmniej tak usprawiedliwiam swoje zachowanie – dodał.
Z przedniego siedzenia dobiegł głośny wybuch śmiechu Erin.

Erin Rand ściągnęła rękawiczki i objęła rękami kubek kawy, którą kupiła w barze, zanim pojechała ulicą Baseline na miejsce zdarzenia. Spojrzała na zegarek. Kwadrans po dziesiątej.
– Cozy, kiedy strzelano? – spytała.
– Casey uważa, że koło siódmej. Może troszkę wcześniej albo później.
– Śnieg już wszystko zasypał. Nie znajdą żadnych dowodów, póki to świństwo nie stopnieje, a wtedy połowa spłynie.
Erin podjechała do policyjnej taśmy odgradzającej miejsce zbrodni. Oboje z Cozym opuścili szyby i próbowali coś zobaczyć. Śnieg, gęsty jak rozgotowana owsianka, natychmiast zaczął wpadać do środka i szybko topniał na skórze, którą obite były siedzenia.
– Jakie prognozy? Jak długo ta śnieżyca będzie jeszcze trwała? – zapytała Erin po chwili milczenia.
– Wkrótce się skończy – odpowiedział Alan. – Słyszałem w radiu, że może nawet dziś w nocy albo jutro rano.
Cozy wyglądał na zewnątrz.
– Popatrzcie, postawili wiatę. Dobry pomysł, prawda, Erin? – zauważył.
Przenośna wiata o powierzchni jakichś dziesięciu metrów kwadratowych została ustawiona w miejscu, gdzie przedtem leżał ranny.
– Znakomity – przyznała Erin. – Nigdy jeszcze tego nie widziałam. Bardzo rozsądne. Ale spójrzcie, ile śniegu już się pod nią zebrało. Pewnie dopiero ją ustawili. Jeżeli nadal będzie tak padało, załamie się pod ciężarem śniegu.
– Musisz się jednak zgodzić, że to dobry pomysł. Ktoś tu potrafi myśleć. Może to dobry znak dla nas. A może nie. Czas pokaże – powiedział Cozy.
Alan w milczeniu słuchał ich pogawędki. Cozy zanurzał torebkę herbaty w kubku gorącej wody tak starannie, jakby od tego zależało zwolnienie Lauren z aresztu.
Znajdowali się na miejscu zbrodni, powyżej miasta, na zachód od Chautauaua. Ulica była zamknięta, stało tu co najmniej sześć radiowozów. Wszystko wokół przykrywał śnieg. Od czasu do czasu wiatr się uspokajał, przez chwilę było widać trochę więcej.
Erin założyła na swojego nikona teleskopowy obiektyw i zrobiła kilka zdjęć, chociaż Alan sądził, że nawet mimo długiego czasu naświetlenia zdjęcia prawdopodobnie nie wyjdą.
– Co teraz? – spytał. – Nigdy jeszcze nie byłem w takiej sytuacji. Kiedy będę mógł zobaczyć się z Lauren?
– Chcesz, żebym cię pocieszył i powiedział coś, co pomoże ci zachować nadzieję, czy wolisz usłyszeć prawdę? – Mówiąc to, Cozy nie patrzył na niego.
– Wolę prawdą.
– Casey dzwoniła kilka minut temu. Była w komisariacie. Mam nadzieją, że już rozmawia z Lauren. Policjanci powiadomili ją, że Lauren, zanim stała się taka sprytna, przyznała się, że strzelała ze swojego pistoletu…
– Lauren nie ma pistoletu – przerwał mu Alan.
– No, w każdym razie strzelała. Jednocześnie policja twierdzi, że ofiara została postrzelona z broni palnej. Nie będą skłonni traktować tego jako zbiegu okoliczności. Na dodatek mężczyzna jest ranny w plecy. Operują go. Do tej pory nie odzyskał przytomności. Tak więc, mając na uwadze fakt, że Lauren przyznała się, że strzelała z broni palnej, a człowiek znajdujący się w pobliżu odniósł ranę od kuli, policja miała pełne prawo zatrzymać Lauren. Chwileczkę, coś mi przyszło do głowy. Czy ona ma gdzieś w tej okolicy jakąś posiadłość?
– Nie.
– No jasne. To za bardzo ułatwiłoby obrońcy zadanie. Powiem ci, co będzie dalej. Ponieważ chodzi o napaść pierwszego stopnia albo o usiłowanie zabójstwa czy nawet gorzej, o morderstwo, co jest zagrożone karą śmierci, zatrzymają ją do drugiej po południu jutro, chyba że zdobędziemy niepodważalny dowód, że nie jest zamieszana w sprawę. Jeśli jednak nam się to nie uda, rozprawa wstępna odbędzie się… Czekaj, co mamy dziś? Piątek?… Jutro postawią ją przed sądem. Możemy się wściekać, zżymać i grozić, ale właściwie nie ma szansy, żeby pozwolono ci się z nią zobaczyć wcześniej. Bardzo mi przykro, ale tak to właśnie się odbywa.
– Czyli muszę czekać do jutra do drugiej?
– Trochę dłużej. Jutro jest sobota, a w soboty rozprawy z godziny drugiej przesunięte sana czwartą. Potem będziesz mógł się z nią zobaczyć.
– A co z kaucją?
Cozy przez chwilą rozważał w milczeniu tę kwestię.
– Jeżeli przyjmiemy, że nie jest to sprawa zagrożona karą śmierci, sąd pewnie zgodzi się na kaucję. Jeśli jednak ranny umrze, mamy pięćdziesiąt procent szans. Do tej sprawy wyznaczą specjalnego prokuratora. Żeby zyskać na czasie i chronić swój tyłek, prokurator pewnie zażąda, żeby śledztwo prowadził detektyw spoza okręgu. Będzie pewnie też chciał mieć opinię niezależnego psychiatry. No i zechce zaczekać, aż nastroje ostygną… Myślę, że Lauren zostanie w areszcie co najmniej do przyszłego piątku. O wcześniejszym terminie nie ma co marzyć. Z drugiej strony, biorąc pod uwagę jej dobrą reputację, kto wie, może zwolnią ją od razu.
Lauren miałaby spędzić tydzień w więzieniu? Alan był przerażony.
– Nie możemy do tego dopuścić – powiedział stanowczo. – Jakie są szanse, żebyśmy wydostali ją wcześniej?
– Staram się być z tobą szczery – odpowiedział Cozy, wzruszając ramionami. – Żeby mogła wyjść z aresztu wcześniej niż za tydzień, ktoś musiałby nagiąć przepisy. Nie sądzę, żeby ktokolwiek się na to zdobył. Może też trafić na sędziego, który akurat będzie w dobrym humorze, ale nie liczyłbym na to. Jeżeli ranny umrze, należy się spodziewać co najmniej tygodnia.
Niech to szlag!
– Cozy, czy wiesz, kogo właściwie postrzelono?
– Dobre pytanie. Casey mówi, że policja jej nie powiedziała. Ale podejrzewa, że sami nie wiedzą.
– Spójrzcie – zawołała nagle Erin, pokazując coś za oknem. - Sprawdzają samochody.
Policjant w mundurze zgarniał miotełką śnieg z samochodu zaparkowanego jakieś trzydzieści metrów za wiatą. Erin zrobiła kilka zdjęć o długim czasie naświetlenia.
– Erin, sfotografuj jego numer rejestracyjny – poprosił Cozy.
– Dziękuję za radę. Twoim zdaniem tylko tracę czas, siedząc tutaj, prawda? Lepiej zajmij się swoją pracą, porozmawiaj z klientem. Ja będę robiła to, co do mnie należy.
Cozy tylko uśmiechnął się w odpowiedzi. Alan pomyślał, że Cozy jest zachwycony jej repliką.
Policjant skończył omiatać samochód, nowy model saaba, podszedł parę kroków w kierunku BMW Cozy’ego i zabrał się za następny wóz. Sportowy.
– Ciekawe. Ten ma rejestrację spoza stanu – zauważyła Erin.
– Alan, widzisz gdzieś w pobliżu samochód Lauren? – spytał Cozy.
– Nie.
Cozy zauważył, że Alan nawet się nie rozejrzał, ale nie wiedział, że pełna odpowiedź brzmiałaby tak: „Nie, ale myślę, że gdybyś poszedł podjazdem na szczyt wzgórza i zajrzał pod tamte trzy sosny, znalazłbyś go bez trudu. To jest dom Emmy Spire”.
– A może wiesz, kto tu mieszka? Masz jakiś pomysł, skąd twoja żona się tu wzięła?
Alan pamiętał, że podczas rozmowy telefonicznej Lauren bardzo uważała, co mówi na temat Emmy, był też świadom niebezpieczeństwa, jakie chyba wciąż jej groziło, postanowił więc nic Cozy’emu nie wyjaśniać. Właśnie zastanawiał się, jak skierować myśli adwokata na inne tory, gdy nagle uprzytomnił sobie, że nie dostarczył Lauren lekarstw.
– Cozy, mam tu lekarstwa, które Lauren zażywa codziennie wieczorem. Muszę spotkać się z Casey, żeby mogła je podać Lauren jeszcze dziś.
– Co to za lekarstwa?
– Na pewną chroniczną dolegliwość, na którą Lauren cierpi. Bierze je już bardzo długo.
– Słyszałem plotki, że to coś poważnego. Jezu.
– Co słyszałeś?
– Tylko tyle, że coś jej dolega. Wszyscy prawnicy w Boulder o tym wiedzą, ale szanują jej wolę i nie rozmawiają z nią o tym.
Gdy Alan oswajał się z wiadomością, że tajemnica Lauren przestała być tajemnicą, ktoś podszedł do samochodu od tyłu i zasłonił Cozy’emu widok na miejsce zbrodni. Alan rozpoznał mężczyznę po jego pewnym kroku i po płaszczu.
– Witam, panie Maitlin – odezwał się przybysz.
Cozy opuścił szybę trochę niżej i spojrzał w górę, osłaniając oczy ręką.
– O, dobry wieczór, detektywie Purdy. Zdaje się, że ktoś pana bardzo nie lubi. Dyżur w taką pogodę. Musiał pan komuś nadepnąć na odcisk.
Purdy zignorował żart.
– Przypuszczam, że jest pan tu służbowo.
– Owszem. Mam nadzieję, że nie przeszkadzamy. Przyjechałem od razu, bo tak samo jak policja lubię świeże ślady.
– Na razie pan nie przeszkadza.
– Cześć, Sam – zawołał Alan.
Purdy pochylił się i spojrzał na tył samochodu. Na widok przyjaciela udał zdziwienie.
– Witaj, Alan. Nie spodziewałem się tu ciebie. Przykro mi, że Lauren wpadła w kłopoty. Mam nadzieję, że jeszcze dziś uda się wszystko wyjaśnić i puścić ją do domu. Wiesz, że wszędzie cię szukaliśmy? Słyszałem nawet, że mamy świetny film wideo o tym, jak niedawno porwano cię z holu komisariatu.
– To byłem ja, detektywie. Ofiarowałem mu schronienie przed śnieżycą – wyjaśnił Cozy.
– Tu na zewnątrz jest trochę nieprzyjemnie. Może zaprosi mnie pan do swojego samochodu, żebyśmy mogli porozmawiać?
Cozy rozważył wszystkie za i przeciw. Mogliby się dowiedzieć czegoś nowego. Z drugiej strony nie znał Alana na tyle, żeby mieć pewność, że nie wyrwie się z czymś niepotrzebnym.
– Chwileczkę, detektywie. Erin, możesz zamknąć swoje okno? Gdy wszystkie szyby podjechały do góry, Alan powiedział:
– To mój przyjaciel. Pomoże nam. Cozy odgarnął włosy z czoła.
– Nie bądź taki naiwny. Purdy jest dobrym policjantem i przede wszystkim pomoże kolegom.
– Kiedyś, gdy Lauren miała kłopoty, zrobił wszystko, żeby jej pomóc. Myślę, że teraz też tak zrobi.
– Mówisz o sprawie w Utah?
– Tak.
– Wtedy nikt mu nie patrzył na ręce. Mógł odgrywać kowboja. Policjanci czasami lubią zabawić się w kowbojów. Utah się nie liczy. Teraz wszyscy koledzy będą go uważnie obserwować. Mimo to zaproszę go do samochodu. I powiem ci, co się stanie. On chce wydostać od ciebie jak najwięcej informacji. Ja potrzebuję informacji od niego. To będzie konkurs na subtelności. Bądź ostrożny, bo od tego zależy los twojej żony.
Cozy opuścił szybę i zaprosił detektywa na przednie siedzenie. Purdy starannie otrzepał się ze śniegu i wsiadł. Cozy bawił się w gospodarza:
– Myślę, że zna pan wszystkich, ale na wszelki wypadek przypomnę, że to Erin Rand, prywatny detektyw. Współpracuje ze mną. Przepraszam, że nie mogę pana niczym poczęstować.
– Nie szkodzi. I tak wypiłem już o wiele za dużo kawy.
– Mimo to żałuję. Matka starała się nauczyć mnie lepszych manier.
– Panie Maitlin, czy Lauren dzwoniła do pana i prosiła o pomoc? To dziwne, że nie jest pan z nią w areszcie.
– Nie rozmawiałem z Lauren osobiście – wyjaśnił Cozy. Sam spojrzał na Alana, który patrzył na Cozy’ego.
– Ale został pan zaangażowany?
– Tak, przez rodzinę.
Sam zrozumiał, że Cozy właśnie go poinformował, iż jest adwokatem Alana. Popatrzył na przyjaciela, zastanawiając się, do czego jest mu potrzebna pomoc prawna.
Alan też chciał wiedzieć, dlaczego Cozy uważa, że potrzebuje adwokata.
– Detektywie, czy to pan zajmuje się śledztwem w tej sprawie? – spytał Cozy.
– Nie. Po prostu miałem dyżur i poproszono mnie, żebym pomógł na miejscu zbrodni. Śledztwo prowadzi Scott Malloy. Jest teraz w komisariacie. Jeden policjant czeka w szpitalu na wynik operacji. Wie pan, jak to jest, kiedy zdarzy się coś takiego. Spokojny wieczór i nagle alarm. Nikt nie lubi pracować w takiej śnieżycy, więc wszystko działo się zbyt wolno. Ale nie spodziewałem się, że spędzę tu noc.
– Znalazł pan coś?
– Mnóstwo śniegu. Zanim zdarzył się ten wypadek, zdążyło sporo napadać, a od tego czasu burza nie ustała ani na chwilę. Nienawidzę śnieżyć. Biedne drzewa. Słuchać, jak trzeszczą gałęzie.
– Sąsiedzi coś widzieli?
– Panie Maitlin, wie pan, jak to jest ze świadkami. Coś słyszą, coś widzą, a czasami tylko im się wydaje, że coś słyszeli albo widzieli. Kilka osób słyszało strzał, ale nie mogą zgodzić się co do czasu.
– A kim jest ofiara?
Sam zignorował pytanie. Uznał, że już wystarczająco długo pozwolił się przesłuchiwać, teraz więc sam przystąpił do pytań.
– Po co Lauren tu przyszła?
– Szczerze? Nie wiem – odparł Cozy.
Sam zauważył, że Alan odwraca wzrok.
– Szczerze? Nie wiem, kto jest ofiarą – stwierdził Sam. – Nikt nie wie, kim jest ten człowiek. Alan, może ty wiesz?
– Kim jest ofiara? Nie. Skąd mam wiedzieć?
– Nie, nie chodzi mi o ofiarę. Pytam, czy wiesz, co Lauren tu robiła.
– Przykro mi, Sam, ale tego też nie wiem.
– Spróbuj pomyśleć. Może przyjdzie ci coś do głowy?
– Lepiej, żeby ewentualne rezultaty tych wysiłków były na razie znane tylko mnie i moim klientom – wtrącił szybko Cozy.
– Panie Maitlin, przypuszczam, że ktoś z pańskich kolegów jest w komisariacie z Lauren. Mam rację? Przecież nie zajmuje się pan tą sprawą sam.
– Zgadza się. Casey Sparrow zaprosiła mnie do współpracy. Zna ją pan? Jest z Jeffeco. – W ustach członka z palestry Boulder brzmiało to jak „z prowincji”.
Sam Purdy uśmiechnął się.
– Tak, znam ją. Powinienem był się domyślić. Jest w porządku. Nadal ma takie włosy?
– Mam nadzieję, że tak. Bez nich nie byłaby tą samą Casey. A tak przy okazji. Chciałbym pogratulować. Rozstawienie wiaty nad miejscem zbrodni to prawdziwie natchniony pomysł.
– Nie ja to wymyśliłem, ale dziękuję. Przekażę pana komplement. Na szczęście ten sprzęt wciąż jest udoskonalany i coraz lżejszy.
– Erin, chciałaby przyjrzeć się okolicy i porozmawiać ze świadkami. Nie ma pan nic przeciwko temu?
Sam spojrzał na Alana i zobaczył na jego twarzy wyraz bólu i oszołomienia.
– Nie. Tylko niech nie wchodzi na teren ogrodzony taśmą. – Sam zastanowił się, co jeszcze mógłby powiedzieć. – Pani Rand, na pani miejscu zacząłbym śledztwo w tym dużym domu na rogu. – Machnął ręką w kierunku południowego wschodu. – Kobieta, która tam mieszka, to naprawdę ktoś. Zna mnóstwo interesujących historyjek i lubi mówić.
Erin Rand ze zdumieniem zorientowała się, że właśnie otrzymała wskazówkę od policjanta.
– Bardzo dziękuję za radę.
– Nie ma za co. No dobrze, było mi miło, ale muszę wracać do pracy. Mam kilka samochodów do sprawdzenia. Większość to wozy ludzi mieszkających przy tej ulicy, z tablicami rejestracyjnymi okręgu Boulder. Nikt jednak z sąsiadów nie potrafi powiedzieć, do kogo należy tamten nissan. Nikt nie przyjmował gości spoza okręgu. Ciekawe, prawda? – Sam patrzył na wielki sportowy samochód stojący w pobliżu wiaty. – Musimy też znaleźć kulę, która zraniła tego biedaka. Może nie wiecie, ale przeszyła go na wylot. Do zobaczenia. – Mrugnął do Alana. – Trzymaj się, stary. Na pewno wszystko dobrze się skończy.
Już wysiadał, ale Cozy jeszcze go zatrzymał.
Detektywie, jedna porada prawna za darmo. Nie jestem pewien, czy pańscy ludzie mają prawo omiatać śnieg z prywatnych samochodów, które nie są powiązane ze zbrodnią. Pewnie nie chce pan, żeby niektóre z pańskich dowodów nie zostały uznane, prawda?
Sam spojrzał twardo na Maitlina.
– To prawnicze gówno, mecenasie, czy prawdziwa rada?
– Te dwie rzeczy nie wykluczają się nawzajem.
– Zadzwonię do naszego konsultanta i poproszę go o dodatkową opinię. – Otworzył drzwiczki i wysiadł.
Erin zaczęła wkładać czapkę i rękawiczki, ale nagle znieruchomiała. Odwróciła się do Cozy’ego.
– Nie mogę uwierzyć, że powiedział nam to wszystko. Oszczędził mi mnóstwo roboty.
– Chyba że celowo wprowadził nas w błąd.
– Nie zrobiłby tego Lauren – sprzeciwił się Alan. – Chciał nam pomóc. W żadnym wypadku nie próbowałby jej zaszkodzić.
– Jeżeli masz rację – zauważył Cozy – to znaczy, że nie myliłem się też co do lojalności detektywa Purdy’ego. Najwyraźniej postanowił nam pomóc. A ty powinieneś wziąć z niego przykład.
– Oczywiście. Zrobię wszystko, co w mojej mocy.
– Bardzo się cieszę. A skoro jesteś skłonny do współpracy, to najpierw chciałbym się dowiedzieć, właściwie muszę się dowiedzieć, gdzie Lauren poznała Emmę Spire. I po co przyszła tu z pistoletem.
Erin Rand już zamierzała wyjść na śnieżycę, teraz jednak uznała, że jeszcze chwilę zaczeka. Była bardzo ciekawa odpowiedzi Alana.

To wszystko było dla Alana coraz trudniejsze. Wątpiłby starczyło mu sił na coś więcej niż troska o żonę. Czuł się uwięziony w tym eleganckim samochodzie, w tej piekielnej śnieżycy, przytłoczony pytaniem Cozy’ego, na które nie wiedział, jak odpowiedzieć.
Szyby były zamglone, a w samochodzie zrobiło się tak zimno, że na szkle od wewnątrz narastała warstwa szronu. Alan zaryzykował i zerknął na swoich towarzyszy. Erin patrzyła na niego wyczekująco. Wiedział, że nie wysiądzie, póki nie usłyszy odpowiedzi na pytania Cozy’ego.
Cozy siedział wyprostowany, z poważną twarzą. Chociaż zachowywał się oficjalnie i uprzejmie, ton jego prowokacyjnych pytań był władczy, a w każdym razie rozkazujący. Alan rozpoznał u siebie nie tylko dawny przymus podporządkowania się autorytetowi, ale także nie tak stare pragnienie okazania uporu.
Nie był pewien, czy odpowiadając na pytanie o Emmę Spire, pomoże Lauren czy też jej zaszkodzi. Postanowił wreszcie, że najlepiej będzie dawać wymijające odpowiedzi.
– Cozy, daj spokój. Życie Emmy Spire jest jak otwarta księga. Wszyscy wiemy o niej wszystko.
Cozy jednak wiedział, że słowa Alana dotyczyły wyłącznie wydarzeń znanych całemu światu – śmierci ojca Emmy, a zwłaszcza kasety wideo, na której zostało zarejestrowane morderstwo. Zupełnie, jakby Cozy pytał, co Alan wie o Rodneyu Kingu albo o Reginaldzie Dennym czy białym fordzie broncosie.

Dwa dni po zabójstwie doktora Maxwella Spire’a film wideo, znacznie bardziej profesjonalny niż to, co nagrała na lotnisku żona mordercy, ujawnił nowe rzeczy na temat Emmy.
Kamerzysta sieci telewizyjnej sfilmował jej wdzięczną postać, gdy wchodziła po trzech kamiennych stopniach ołtarza w waszyngtońskiej katedrze świętego Mateusza, by wygłosić mowę pogrzebową. Prezydent Stanów Zjednoczonych przemawiał dopiero po niej.
Naród oglądał transmisję na żywo.
Stanęła przy pulpicie, chwilę zbierała myśli, w końcu powiedziała:
– Nazywam się Emma Spire. – Głos jej się załamał, z oczu popłynęły łzy. Popatrzyła na trumnę ojca. Błagała go, żeby wstał i pomógł jej, aby przyszedł na ratunek. – Dziś pochowam dobrego człowieka, mojego ojca, obok innego dobrego człowieka, mojej matki. A potem, po południu, spróbuję wskrzesić moje marzenia. Bo tego właśnie rodzice mnie nauczyli. I chcieliby, żebym tak właśnie postąpiła.
Ale najpierw… najpierw chcę, żebyście dowiedzieli się o moich rodzicach kilku rzeczy, które mogą zostać zapomniane, jeżeli wam o nich nie powiem. Ojciec był wspaniałym lekarzem, oddanym ludziom. Jestem pewna, że wielu będzie dziś o tym mówić. Uwierzcie im, bo to prawda. Ale najważniejszą rzeczą, jaką chcę wam powiedzieć o moich rodzicach, jest to, że ich życie… było dla mnie błogosławieństwem.
Nauczyli mnie współczucia, nauczyli mnie miłości. Nauczyli mnie, co jest wartością. Nauczyli mnie godności. Pistolet tego… człowieka odebrał mojemu ojcu życie. Ale jego nienawiść nie zniszczy tego, co tatuś dawał mi codziennie przez całe życie.
Już zbyt długo żyję bez pieszczot matki i słów mądrości, które mogłaby szeptać mi do ucha. Teraz zostałam pozbawiona ojca, pociechy, jaką zawsze mi dawał, i jego przewodnictwa. Bez niego moje życie będzie smutne i zimne. Modlę się, żebym mogła kiedyś dołączyć do rodziców w niebie. Do tego czasu będę żywiła nadzieję i modliła się z całych sił, żeby żyć tak, aby mogli być ze mnie dumni.
Emma spojrzała na trumnę. W jej oczach przez chwilę odbijało się światło lamp.
– Tatusiu, teraz jeszcze nie umiem sobie wyobrazić, jak bardzo będzie mi ciebie brakować. To jest… miejsce w moim sercu, którego boję się badać.
Potem o ojcu Emmy mówił prezydent. Oddawał cześć pamięci naczelnego chirurga kraju, mówił o jego poczuciu obowiązku wobec ojczyzny, o ofierze z życia, jaką złożył. Potępił tych przeciwników aborcji, którzy doprowadzili do zamordowania doktora Spire’a. Mówił też o tym, jak ohydną rzeczą jest morderstwo, i o tym, że państwem musi rządzić prawo, a nie ideologia.
Dla Ameryki był to dzień CNN. Na pamiątkę została taśma wideo.
Prezydent miał przed sobą jeszcze mnóstwo takich dni.
Ten dzień jednak należał do Emmy Spire.
Żywej.
Potem pojechała do Hollywood i nie została zapomniana.

Cozier Maitlin był zły.
– Alan, nie o to mi chodziło. Nie pytałem cię, co Lauren czytała czy widziała w telewizji na temat Emmy. Chcę wiedzieć, jak ją poznała. Tu, w Boulder. Czy się przyjaźnią. I wreszcie po co Lauren przyszła pod jej dom?
– Na pewno wiesz, że Emma przyjechała do Boulder, żeby studiować prawo. Po tym jak postanowiła nie wychodzić za mąż za tego aktora.
– Tak, oczywiście. Podobno biedny chłopak załamał się, kiedy go porzuciła.
Alan zignorował zaproszenie do wymiany plotek o niedoszłym małżeństwie Emmy.
– Zeszłej wiosny Emma zgłosiła się na staż do biura prokuratora i tam właśnie Lauren ją poznała. Potem się zaprzyjaźniły.
O tym, że Emma studiuje prawo w Boulder, wiedzieli wszyscy. O stażu też. Magazyn „People” opublikował na ten temat artykuł na pięć stron. Może Cozy nie czyta „People”.
– Więc Lauren przyszła tu dziś, żeby zobaczyć się z Emmą? Chodziło o sprawę służbową czy o prywatne spotkanie?
– Nie wiem, co moja żona robi w ciągu dnia, z kim się widuje. Nie robi dla mnie kopii swojego rozkładu zajęć. Musisz sam ją o to zapytać. Ja mogę tylko snuć domysły, a to nie byłoby uczciwe ani wobec Lauren, ani wobec Emmy.
Cozy gwałtownie odwrócił się do Alana.
– Czy ten strzał miał coś wspólnego z Emmą? Musisz mi to powiedzieć. O co tu chodzi?
Alan do pewnego stopnia podziwiał technikę przesłuchań Cozy’ego. Mógłby go jeszcze nauczyć kilku rzeczy, jak wykorzystać non seąuitur, ale nagłe głośne burczenie w brzuchu skierowało jego uwagę na inne sprawy. Przypomniał sobie, że od dawna nic nie jadł. Może dlatego tak bardzo boli go głowa.
– Moja żona dziś wieczorem do kogoś strzelała. Równie trudno mi w to uwierzyć, jak w to, że w Boulder wylądowali kosmici. Nie wiem, o co tu chodzi. Może moja żona siedzi teraz w areszcie z powodu Emmy Spire. A może nie. Nie wiem. Ale wiem jedno. Jeżeli ma to jakiś związek z Emmą, jutro w Boulder będzie więcej pismaków niż przy sprawie OJ. Simpsona.
Maitlin dopił herbatę i odstawił kubek na deskę rozdzielczą.
– Na pewno masz powody, żeby tak mówić. Ja ci nie wierzę – powiedział. – Martwi mnie i wcale mi się nie podoba to, że nie jesteś szczery. Wydaje ci się, że policja nie wie, że Emma Spire mieszka w tej okolicy?
– Cozy, z tego, co powiedziała mi Lauren, wysnułem wniosek, że na razie zamierza trzymać karty przy sobie. Ja nie znam odpowiedzi na twoje pytania. Zna je tylko Lauren.
Erin przerwała tę wymianę zdań.
– Cozy, wychodzę się trochę rozejrzeć – oznajmiła. – Alan, czy możesz odwieźć Cozy’ego do domu? Ten duży chłopczyk stracił prawo jazdy, bo uporczywie próbował pobić rekord szybkości. Cozy, jeżeli nie przyślesz tu kogoś po mnie za półtorej godziny, zawiadomię stanową palestrę o twoich problemach z Victoria Secret. Może być taksówka, wszystko jedno. Możesz poruszyć niebo i ziemię, ale ktoś musi po mnie przyjechać, bo obiecałam opiekunce do dziecka, że wrócę najpóźniej o wpół do trzeciej. Alan, miło było cię poznać. – Zaczekała, aż na nią spojrzy, i dodała: – Zrobimy, co w naszej mocy, żeby wszystko skończyło się dobrze.
Wysiadła z samochodu, podeszła do okna od strony Alana i zastukała. Alan opuścił szybę kilka centymetrów. Odgarniając włosy, Erin szepnęła:
– Gdyby to mnie aresztowano, właśnie jego prosiłabym o pomoc. Jest pompatyczny i arogancki, ale to doskonały prawnik. Po prostu nie zwracaj uwagi na jego sposób bycia.
Po chwili Erin Rand zniknęła w zadymce.
Cozy, niezainteresowany tym, co Erin szeptała Alanowi, zaproponował, żeby przenieśli się na przednie siedzenia.
– Erin jest dobrym detektywem – powiedział. – Na pewno coś odkryje, zwłaszcza że detektyw Purdy zostawił jej mapę skarbów. Ludzie chętnie rozmawiają z Erin. Nie rozumiem dlaczego, ale tak jest. Mnie osobiście po ślubie jej inkwizytorski sposób bycia coraz bardziej drażnił, chociaż o ile pamiętam, zanim się pobraliśmy, uważałem, że ma to swój urok. Podobało mi się też to, że sięgnęła do moich spodni, zanim mogłem zamarzyć, żeby sięgnąć do jej majtek.
– Jesteście małżeństwem? – zdziwił się Alan.
– Byliśmy. Pobraliśmy się całe lata temu, kiedy byliśmy jeszcze bardzo młodzi. I szaleni. Przynajmniej ja. Ona nadal jest szalona.
– A dzieci, z którymi została opiekunka, są…
– Na szczęście innego eksmęża. Ale bardzo je lubię. To bliźniaczki. Mają dziesięć lat.
– I Erin teraz pracuje dla ciebie?
– Erin nie pracuje dla nikogo. Jest niezależna, zarówno jeśli chodzi o charakter, jak i o pracę. Ma własne malutkie biuro. Moja kancelaria od czasu do czasu korzysta z jej usług. Właściwie to nawet dość regularnie.
– Współpraca z byłą żoną nie jest dla ciebie przykra?
– Erin była na tyle kochana, że pomogła mi skończyć studia, nie skarżąc się zbytnio. Dając jej zlecenia, mogę się do pewnego stopnia za to odwdzięczyć. Poza tym jest naprawdę dobra. Łatwo nawiązuje kontakt, ludzie otwierają się przed nią, uważają, że pomaga im się wyciszyć. Zawsze chciała być terapeutką taką jak ty. Jesteś terapeutą, prawda?
– Tak. I masz rację co do Erin. Jej oczy zapraszają do rozmowy. Są pełne współczucia. Może dlatego tak łatwo dogaduje się z ludźmi.
– Może. Ona ma coś, czego mnie podobno brakuje. Umie okazać współczucie. Ja zawsze sądziłem, że obrońca w sprawach karnych, który okazuje współczucie, stąpa po cienkim lodzie. Społeczeństwo uważa, że tego rodzaju uczucia należy zachować raczej dla ofiary, nie dla oskarżonego. Czasami się z tym zgadzam, ale zdarza się, że to oskarżony budzi moje współczucie, chociaż nie czuję się wtedy zbyt dobrze.
Biorąc pod uwagę wszystko, co się dziś zdarzyło, Alan był mniej skłonny do przyznania Cozy’emu racji niż w innej sytuacji.
– Skoro twoim zdaniem Erin ma „współczujące” oczy – to ładne, ale ona nie byłaby zadowolona, słysząc to – może powinienem był jej zlecić, żeby wypytała cię o to, o czym tak niechętnie mówisz, no wiesz, o stosunki, jakie łączą twoją żonę z Emmą Spire – kontynuował Cozy.
Tłumiąc głód, zmęczenie i szok, Alan przez chwilę zbierał myśli.
– Cozy, musisz zrozumieć, że chodzi to bardzo skomplikowane sprawy – powiedział w końcu. – Ja nie mam prawa o niczym decydować. Decyzja należy do Lauren.
– A nie do panny Spire?
– Ona już podjęła decyzję.
– Ach.
– Mam nadzieję, że Lauren i Casey próbują wszystko wyjaśnić.
– Ja też – odparł Cozy. – Chociaż chodzi o aresztowanie, jeśli oskarżenie i proces znacznie trudniej przewidzieć, jak potoczą się sprawy, niż ci się wydaje.
– Przypuszczam, że Casey już się widziała z Lauren. – Alan zmienił temat. – Chciałbym wrócić do miasta i spytać, co jej się udało załatwić. Poza tym przed północą muszę dać Lauren lekarstwa. I mam przy sobie książeczkę czekową Lauren. Będzie jej potrzebowała, żeby wpłacić Casey zaliczkę.
– O tak, zaliczka – ucieszył się Cozy. – Trzeba było od razu tak mówić. – Potem spytał, nie patrząc na Alana: – Możesz prowadzić? Nawet gdybym miał prawo jazdy, prowadzenie samochodu w tych arktycznych warunkach przyprawiłoby mnie o rozstrój nerwowy.
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Niebo było bezchmurne, powietrze ostre i świeże jak pierwszy łyk chłodnego piwa.
Lauren grała na drugiej bazie po stronie Montezuma Revenge, drużyny softballu prowadzonej przez Dianę Estevez, psychologa i wspólniczką Alana. Grali przeciw Virdze z pobliskiego Broomfield.
Alan Gregory usadowił się obok Raoula Esteveza, męża Dianę, i obserwował rozgrywkę. Z drugiej strony Raoula siedział ktoś, kogo Alan nie znał.
– Świetny dzień na grę, prawda? – powiedział Raoul. – I jak ładnie wyglądają przeciwnicy. Mają tak świetnie dobrane stroje. Wszystko gra. Ciekawe, czy mają z Nike kontrakt na buty. – Przedstawił sobie obu mężczyzn: – Alan Gregory, Ethan Han.
Hana, który w tej chwili był najsłynniejszym przedsiębiorcą w Boulder, Alan znał ze słyszenia. Jedna z gazet w Denver nazwała go „cudownym dzieckiem z Wysp”.
Gdy niedawno Alan i Lauren jedli w Zolo kolację z Estevezami, Raoul powiedział o Ethanie Hanie:
– To wyjątkowy przedsiębiorca. Ma jedyną w swoim rodzaju wizję technologii, która znacznie wykracza poza cele komercyjne. Jeżeli uda mu się znaleźć dla swoich wizji praktyczne zastosowanie, wstrząśnie światem. Jeżeli nie, umrze z frustracji. Wszystko zależy od tego, czy uda mu się pogodzić presję, jaką wywiera na niego jego twórczy umysł, z wymogami ekonomii.
– Co chcesz przez to powiedzieć? – nie zrozumiał Alan.
Raoul zastanowił się, jak to wyjaśnić.
– Jego umysł pracuje o wiele szybciej niż instrumenty w jego laboratorium – powiedział po chwili. – Chce zajmować się nowym pomysłem, a zaraz potem następnym, zanim skończy z poprzednim.
– Jest porywczy?
– Nie. Jest jak fast food.
Zastanawiając się nad sensem wypowiedzi Raoula, który używał dość niezwykłego języka, Alan spytał:
– Rozumiem, że zamierzasz z nim pracować?
– Oczywiście. Nikt nie byłby lepszy. Ten człowiek może zmienić losy ludzkości. Za dziesięć, piętnaście lat o jego pracy wciąż będzie się pamiętać.
W angielszczyźnie Raoula Esteveza stwierdzenie „nikt nie byłby lepszy” mogło oznaczać „z nim będzie mi się pracowało najlepiej” albo „kto lepiej niż ja pomoże Hanowi urzeczywistnić jego wizje”. Alan pomyślał, że oba tłumaczenia mogą być prawdziwe. Nikt bardziej nie przyczynił się do rozwoju przedsiębiorstw w Boulder niż Raoul Estevez. Pracował już dla Storage Technology, NBI, Minibyte, McData, Exabyte i TelSat. Raoul przez lata niańczył te firmy, doprowadził do ich rozkwitu, a teraz wyglądało na to, że zajął się BiModalem, firmą Ethana Hana wytwarzającą techniczne wyposażenie medyczne.
– Na czym polega ta jego wizja? – spytał Alan. – Czytałem, że firma Hana produkuje elektroniczne protezy, a także urządzenia do monitorowania i telemetrii medycznej. Popyt na takie wyroby nie może być zbyt wielki. Lekarze, szpitale, kto jeszcze tego potrzebuje?
Raoul zbył ignorancję Alana niedbałym machnięciem ręki.
– Powiedzieć, że Han robi „protezy”, to jakby powiedzieć, że Jurassic Park był filmem o jaszczurkach. BiModal już produkuje nieprawdopodobnie skomplikowane czujniki, które mają zastosowanie w protezach rąk i nóg. Teraz pracują nad sztuczną siatkówką i niedługo ją wyprodukują. To zadziwiające rzeczy. Alan, ty nie masz wyobraźni technicznej. O telemetrii Ethan wie więcej niż jakikolwiek inny człowiek na świecie. Biologiczne monitorowanie to też coś nadzwyczajnego. Jednak Ethan Han nie przyszedł na świat po to, żeby zbudować coś tak trywialnego jak aparacik EKG noszony na ręce, żeby lekarze mogli czuwać nad pacjentem, który gra w golfa. Jego wyjątkowość, jego dar, polega na tworzeniu oprogramowania, które rozszyfrowuje sygnały nerwowe. A o interesach wie o wiele więcej niż przeciętny młody człowiek. Zaawansowana technologia nie odpowiada potrzebom rynku, ona je tworzy. Wizja Ethana dotycząca tego, co można osiągnąć dzięki jego technologii, przekracza wszystko, co potrafimy wymyślić. Ułatwi naukę, stworzy nowe sposoby diagnozowania chorób. Jeśli będziesz próbował wyobrazić sobie, co on może zdziałać, weź za przykład raczej Billa Gatesa niż Henry’ego Forda.
– Mogę spytać, kto kogo zwerbował? – powiedział Alan, wiedząc, że Raoul jako dobry sprzedawca zwykle zaczyna od promowania samego siebie.
– Nie rozumiem, o co ci chodzi. – Kiedy było mu to na rękę, Raoul nagle miał trudności z angielskim, zamieniał się w imigranta z Barcelony, który dopiero przybył do Stanów. Tymczasem studiował na Harvardzie i CalTech i mówił po angielsku lepiej niż większość członków Senatu.
– To ty zgłosiłeś się do Hana czy to on o tobie usłyszał? Kto się do kogo zalecał, zanim połączył was węzeł małżeński?
– Małżeński? To jak…
Dianę, jego żona, która jadła z apetytem auesadillę, wtrąciła:
– On się obawia, że dla Anglosasów „węzeł małżeński” to synonim pieprzenia.
– Miałem na myśli ślub – wyjaśnił Alan.
– Słuchajcie, on doskonale wie, co to znaczy – powiedziała Lauren, uśmiechając się ciepło do Raoula.
Raoul dolał wszystkim piwa, zanim odpowiedział.
– Gdy w zeszłym miesiącu wróciłem z Huntsville, Ethan zadzwonił do mnie. Miał kłopoty z rosnącymi kosztami, a słyszał, że ja mam doświadczenie w tych sprawach.
Przez ostatnie pół roku Raoul spędzał sporo czasu w Tennessee. Brał udział w połączeniu TelSatu z TCI. Dianę mówiła Alanowi, że Raoul zarobi na tej transakcji górę pieniędzy.
– Zamierzasz brać pensję czy skorzystasz z opcji na akcje, jaką masz umowę z BiModalem?
– Firma nie ma zbyt wiele gotówki. Wszystkie pieniądze idą na oprogramowanie związane ze sztuczną siatkówką i… na pewien nowy projekt. Ethan też nie jest bogaty. On… Jak wy to mówicie?
– Jest bez grosza?
– O, właśnie. Ale chodziło mi raczej o to, że żyje skromnie. Tym razem wyjątkowo zgodzę się na opcję. Tak będzie rozsądniej. BiModal potrzebuje całej gotówki, jaką dysponuje. Może słyszeliście, że Ethan odrzucił trzy miesiące temu ofertę HP?
Alan czytał o tym w gazecie.
– Była korzystna?
– Tak, jeśli wziąć pod uwagę bieżące zyski i ostrożne przewidywania. Ale w porównaniu z tym, ile BiModal będzie wart za pięć lat… Może nawet wcześniej, jeżeli plany Ethana wypalą.
– Więc powinienem kupić dwa razy więcej akcji niż zazwyczaj – spytał Alan.
– Niestety, nie możesz. BiModal to prywatna firma. Należy do Ethana, jego rodziny, jednego czy dwóch wspólników i kilku wielkich inwestorów. – Ciemne oczy Raoula wpatrzone były w kelnerkę, która właśnie niosła przystawki. – Moja praca częściowo będzie polegała na rozszerzeniu jego możliwości kapitałowych i zmniejszeniu kosztów.
Alan znów usłyszał coś więcej.
– A poza tym co będziesz robił?
– Wydaje mi się, że on potrzebuje mentora, kogoś, kto pokieruje jego wyobraźnią, oswoi go, okiełzna. To będzie coś w rodzaju ujeżdżania źrebaka.
– Mówisz tak, jakby był kapryśny.
– Lepszym słowem byłoby „rozproszony”. Chwilę zajmuje się jedną rzeczą, a zaraz potem podnieca go coś innego. To zły nawyk. Zjada kapitał.
Alan czytał, że Ethan Han ma dwadzieścia dziewięć lat, ale gdy tak leżał wyciągnięty na trawie przy stadionie, wyglądał najwyżej na dwadzieścia pięć. Miał na sobie podkoszulek z reklamą chleba z piekarni na Pearl Street, bawełniane szorty za kolana i jasno-pomarańczową czapeczkę. Jego czarne włosy były po chłopięcemu rozczochrane, a skóra w kolorze czekolady sprawiała wrażenie gładkiej i delikatnej. Jego okulary przeciwsłoneczne wyglądały na drogie.
– Ethan, znasz kogoś z graczy? – Alan dziwił się, dlaczego Ethan przyszedł tu w powszedni dzień, żeby obserwować grę w softball. Wprawdzie dzień był idealny na wylegiwanie się w słońcu, ale większość widzów stanowili krewni i przyjaciele członków drużyn.
– Tylko Dianę. Ale może kogoś poznam? To zawsze możliwe. – Mówiąc to, Ethan nie patrzył na Alana.
– Nie wiem, czy Raoul ci o tym wspomniał, ale tam jest Lauren, moja żona. Gra na drugiej bazie.
Ethan spojrzał w tamtą stronę.
– Całkiem ładna. – Powiedział to tak, jakby chwalił krawat Alana. – Zrobię ci tę przyjemność i skreślę ją z mojej listy. – Albo poczucie humoru Ethana było tak wytrawne jak dobre chablis, albo wcale nie żartował. Alan nie potrafił tego rozstrzygnąć. – A kim jest kobieta stojąca na pozycji lewego fieldera? Czyją żoną?
– To ktoś nowy. Nie znam jej – zauważył Raoul. – Może Alan wie.
Alan wiedział. Ta kobieta nie należała do drużyny, zastępowała gracza.
Kasztanowe włosy związała w koński ogon, który przez otwór w czapeczce spływał do połowy pleców. Ciemne okulary kryły prawie całą twarz. Patrzyła na piłkę posłaną przez Dianę.
– To przyjaciółka Lauren. Pracują razem – odpowiedział po chwili wahania.
– Też jest prokuratorem?
– Nie. Studiuje prawo. Teraz odbywa staż.
– Jak ma na imię? – zainteresował się Ethan.
– Emma – powiedział Alan. – Ma na imię Emma. – Był ciekaw, czy któryś zorientuje się, o kim mowa.
Ethan Han pochylił się do przodu, jakby myślał, że w ten sposób zdobędzie więcej informacji.
– Ta Emma? Emma Spire?
– Tak, ta Emma.
– Czytałem, że kiedy zostawiła swojego aktora przed ołtarzem, przyjechała tu na studia. Chciałbym ją poznać. Myślisz, że to możliwe?
– Oczywiście, że tak. Dianę cię przedstawi – obiecał Raoul, który nigdy nie został przedstawiony Emmie, ale uważał, że nie ma dla niego rzeczy niemożliwych. – Alan, może byśmy potem wszyscy poszli na pizzę i piwo? Byłoby miło, prawda?
Zanim Alan odpowiedział, patrzył przez chwilę, jak Ethan Han pochyla się jeszcze bardziej, opiera łokcie na kolanach, a brodę na rękach.

Lauren była wykończona. Drużyna Virga z Broomfield wygrała czternaście do trzech. Ponieważ przeciwnicy okazali się tak dobrzy, długo musiała stać nieruchomo w słońcu na drugiej bazie. Alan widział jej zmęczenie i doszedł do wniosku, że będzie chciała wykręcić się od kolacji z przyjaciółmi i wrócić do domu. Jemu samemu leciała ślinka na myśl o czosnkowym chlebie i pizzy z bazylią od Nick-N-Willy’s. Po drodze wstąpią do sklepu i kupią danie na wynos. Upieką je, gdy Lauren nabierze apetytu.
Usiadła obok niego pod jesionem i oparła się o jego plecy. Na jej twarzy malowała się ulga, gdy wreszcie znalazła się w cieniu. Alan podał jej chłodny napój z turystycznej lodówki.
– Świetna gra – powiedział. – Co myślisz o Nick-N-Willy’s? Musisz tylko zdecydować, którą chcesz. – Miał nadzieję, że wybierze czosnek i bazylię. Czasami wolała fetę, ale on dziś nie był w nastroju na fetę.
– Co to znaczy świetna – mruknęła. – Pokonali nas. Mam nadzieję, że nie będziesz miał nic przeciwko. Obiecałam Dianę, że pójdziemy z nimi do restauracji. Raoul ma się spotkać z jakimiś wspólnikami. Dianę boi się, że będą cały czas rozmawiać o początkowej ofercie i regulaminach Komisji Nadzoru Papierów Wartościowych, więc chce mieć kogoś, z kim będzie mogła pogadać.
Alan spojrzał na Raoula i Ethana, którzy podeszli do siatki.
– Jest tu nowy wspólnik Raoula Ethan Han. Pamiętasz, opowiadał nam o nim w zeszłym tygodniu.
– Tak. Więc w końcu się zeszli. – Toczyła zimną puszką z mrożoną herbatą po czole. – W takim razie wieczór może się okazać ciekawy. Raoul bardzo go podziwia.
– Chyba tak. Na pewno nie jesteś zbyt zmęczona, żeby iść z nimi?
– Jestem ugotowana, ale dam radę. Nie zostaniemy do późna, dobrze?
– A twoje lekarstwa?
– Zrobiłam sobie zastrzyk przed meczem.
– Ethan Han to ten mężczyzna, który stoi z Raoulem i Dianę. – Alan wskazał go palcem. Ethan pomagał zebrać sprzęt do płóciennej torby. – Nie spuszczaj go z oka. Emma mu się chyba spodobała.
– Nie ma szans – stwierdziła Lauren obojętnie, ale Alan wyczuł, że to ją zaintrygowało.
– Ale zarzuca wędkę.
– Przykro mi, skarbie, ta rybka się nie złapie. W biurze nieraz widziałam, jak mężczyźni próbowali ją poderwać. Przeganiała ich jak natrętne muchy. Nie jest zainteresowana. Trudno w to uwierzyć, ale na swój sposób jest nieśmiała.
– Wkrótce się przekonamy. – Alan wzruszył ramionami.
Nie minęło pięć minut, jak Emma przyjmowała zaproszenie Ethana, by razem z resztą towarzystwa zjeść kolację.
Wyglądało na to, że będzie ich w sumie sześcioro.

Raoul zaproponował pizzę i piwo. Alan stawiał na Abo, jeżeli jak zwykle przeważy jego zdanie, albo na Old Chicago, jeżeli Diane się uprze, co zdarzało się dość często. Jednak Ethan nalegał, żeby poszli do MijBani, gdzie podano im soczewicę w śmietanie, curry z ciecierzycy, kartofle, kalafiora, czapati i naan.
Po wypiciu zaledwie polowy butelki piwa Alan musiał przyznać, że przestał tęsknić za pizzą. Lauren też wydawała się zadowolona, chociaż Alan nie wiedział, czy to z powodu dobrego jedzenia, czy też jawnego flirtu, w jaki wdali się Ethan Han i Emma Spire.

Emma zaczęła staż w biurze prokuratora zaledwie miesiąc wcześniej. Pierwszego dnia Lauren powiedziała Alanowi, że Emma była maksymalnie skoncentrowana na rozmowie z nią. Miała wrażenie, że gdy Emma poświęca komuś uwagę, ten ktoś czuje się tak, jakby był centrum wszechświata.
Lauren, której prokurator okręgowy Royal Peterson oddał Emmę pod opiekę, starała się zrobić wszystko, co było w jej mocy, by sprawy toczyły się tak normalnie, jak to tylko możliwe. Wiedziała bowiem, że od jakiegoś czasu Emma żyje w bardzo nienormalnym świecie. Nie zgodziła się na wywiad dla „People”, ale przekonała Roya, żeby pozwolił zrobić dla magazynu kilka zdjęć w biurze.
Emma przeprosiła Lauren za natręctwo „People”.
– Jeżeli teraz im na to pozwolę i dam im ten kawałek siebie, może na jakiś czas zostawią mnie w spokoju. Inaczej, obawiam się, koczowaliby tu tak długo, dopóki ja tu będę.
Emma wiedziała to z doświadczenia.
Jej ojciec został zamordowany prawie dwa i pół roku temu i od tego czasu jej nazwisko było na ustach wszystkich, tak samo jak nazwisko Jackie Kennedy po śmierci prezydenta.
Od dnia CNN – dnia, gdy ojciec umarł w jej ramionach na taśmie bagażowej na lotnisku – wdzięk, wrażliwość i uroda Emmy wzruszały ludzi. Jednak na stałe zagościła w świadomości narodu po tym, jak tego pierwszego słonecznego majowego dnia udało się jej rozjaśnić niezrozumiałe wydarzenia dotyczące śmierci jej ojca.
Gdy zaczął się proces mordercy Nelsona Newella, który nie okazał nawet cienia skruchy, poprosiła, żeby powołano ją na świadka, zanim zostanie ogłoszony wyrok – dożywocie albo kara śmierci. Prokurator federalny z obawą przychylił się do prośby Emmy, bo ani słowem nie zdradziła, co zamierza powiedzieć. Gdyby nie nazywała się Emma Spire, nigdy by na to nie pozwolił.
Emma ubrała się w skromną granatową szmizjerkę z czarnym skórzanym paskiem. Włosy miała o kilka centymetrów dłuższe niż na słynnej wideokasecie z zarejestrowanym morderstwem. Była szczuplejsza, wydawała się bardziej dojrzała i starsza, w jej oczach malowała się mądrość. Widok mordowanego ojca, powiedziała kiedyś przyjacielowi, bardzo pomaga dorosnąć.
Przysięgła, że będzie mówiła prawdę i tylko prawdę, i usiadła na miejscu dla świadków.
Prokurator federalny spytał, co ją łączyło z ofiarą morderstwa, doktorem Maxwellem Spire’em.
– To mój ojciec – odpowiedziała.
– Rozumie pani cel dzisiejszej rozprawy?
– Tak.
– O co prosi pani sąd?
– Panu Newellowi udowodniono, że zabił mojego ojca, bo nienawidził jego wiary w to, że człowiek sam może decydować, czy chce mieć dzieci. Celem dzisiejszej rozprawy jest ustalenie, czy należy poświęcić życie Newella na ołtarzu zemsty. – Prokurator już otwierał usta, żeby coś powiedzieć, ale Emma jeszcze nie skończyła. – Postaram się powiedzieć to jasno: mój ojciec nie chciałby, aby stracono tego człowieka. Ja też tego nie chcę. Rozumiem Nelsona Newella. Głęboko wierzy, że przemoc rozwiązuje wszystkie problemy. Dlatego jest niebezpieczny. – Popatrzyła na Newella chyba z litością bo na pewno bez nienawiści, i następne słowa skierowała do niego: – Panie Newell, rozumiem, co pan zrobił. Wtedy na lotnisku. Gdybym miała broń, próbowałabym pana zabić. To uśmierzyłoby mój gniew, ale byłoby równie podłe jak to, co pan zrobił.
– Pani Spire, pytano panią… – wtrącił oskarżyciel.
Emma spojrzała na sędziego.
– Zemsta jest złem. Tego człowieka trzeba odizolować od społeczeństwa na zawsze. I o to was proszę. Zabijając… w imieniu mojego ojca… przekreślicie jego dzieło i pogłębicie moją rozpacz.
Gdy prokurator szukał odpowiednich słów, Emma powiedziała:
– Nie mam nic więcej do dodania.
W ciągu następnego roku Emma powoli próbowała wyjść z żałoby, ale nigdy nie kryła się przed ludźmi. Pisano o niej w czasopismach krajowych, mówiono w plotkarskich audycjach telewizyjnych. Pozwoliła całemu światu obserwować swój wyjazd do Los Angeles, a potem rozwijający się romans z młodym aktorem Pikiem Hackneyem. Stała się częścią hollywoodzkiej sceny. Nigdy jednak nie sprawiała wrażenia, że pragnie, by świat ją obserwował. Ta powściągliwość tylko przydawała jej blasku.
Media narobiły dużo szumu wokół jej zaręczyn z Hackneyem. Potem, gdy świat szykował się na ceremonię ślubną, porzuciła go przed ołtarzem.
– Czułam się zagubiona – mówiła do Jane Pauley, gdy tydzień później przyjechała do Boulder i zamieszkała w domu dziadków. – Hollywood było narkotykiem, który pomógł mi się pozbierać. I chociaż myślałam, że kocham Pica, obawiam się, że on także stał się narkotykiem, rozrywką. To moja wina. Teraz zamierzam skończyć studia prawnicze. Chcę żyć tak, jak żyłabym, gdyby ojciec nie został zamordowany. Mam nadzieję, że ludzie przebaczą mi błędy. I mam nadzieję, że Pico też mi przebaczy. Teraz chciałabym, żeby zostawiono mnie w spokoju. Nadszedł czas zostawić za sobą tamto życie.

– Jak ci się wydaje, co takiego jest w Emmie? – spytała Alana Lauren, gdy szykowali się do snu.
Alan nie wiedział, na ile poważne jest to pytanie.
– Magia. Ludzie przeglądają się w niej jak w lustrze – odparł.
– Nie. Chodzi mi o to, dlaczego jest taka wyjątkowa. Co w niej tak przyciąga innych. Sam widziałeś. W restauracji wszyscy wiedzieli, kim jest, przyglądali się jej.
Odkąd Lauren i Emma zaprzyjaźniły się, Alan nieraz rozmyślał nad fenomenem Emmy.
– Nie wydaje mi się, żeby to było aż tak skomplikowane. Myślę, że to zjawisko nazywane John-John.
– Co to takiego?
– Życie Emmy bardzo przypomina to, co przydarzyło się rodzinie Kennedych. Jej ojca zamordowano tak jak ojca Johna juniora. Ma elegancję i styl Jackie. Jest młoda, odważna, piękna i, jak sądzę, intuicyjnie rozumie swoją rolę.
– Co to za rola?
Myjąc zęby, Alan zastanawiał się, co powiedzieć.
– Przyjrzyj się jej. Jest tym wszystkim, czym ludzie chcieliby, żeby była. Jest córką, z której każdy rodzic byłby dumny, siostrą której można się zwierzać i ufać, kobietą, którą każdy mężczyzna bez wahania wybrałby na żonę i z chęcią przedstawiał przyjaciołom, albo na kochankę, którą wszędzie by się chwalił.
– Każdy mężczyzna? Alan uśmiechnął się.
– Uogólniasz.
– Mówisz, że jest słodkim kochaniem Ameryki?
– Tak. To księżniczka z bajki.
Lauren zastanawiała się nad słowami Alana. Zdjęła podkoszulek, położyła się i odwróciła w jego stronę. Wreszcie spytała:
– A co sądzisz o Ethanie Hanie?
– Niewiele o nim wiem. Jego ego jest wielkie jak Ohio. Ale dziś nie widział nic poza Emmą. My byliśmy zaledwie mglistym tłem. A ty co o nim myślisz?
– Gdyby był adwokatem, nie chciałabym spotkać się z nim w sądzie – odparła, ugniatając poduszkę.
– Czy to komplement? Lauren roześmiała się.
– Nie jestem pewna.

Lauren i Alan spotkali się po raz pierwszy z parą, jaką już byli Emma i Ethan, niecałe dwa tygodnie po meczu. Ethan zaprosił ich do siebie na kolację. Mieszkał w budynku Citizens National Bank niedaleko Downtawn Boulder Mail. Kolacja miała być w niedzielę, a zaproszenie przyszło dopiero w piątek. Oprócz zaproszenia posłaniec przyniósł również wielki bukiet kwiatów i kartkę od Emmy, na której napisane było tylko: „Proszę, przyjdźcie”.
Dianę i Raoul Estevezowie też zostali zaproszeni. Lauren i Alan umówili się z nimi na drinka w centrum, zanim pójdą razem do Hana. W barze Raoul powiedział, że przyjdą również ludzie inwestujący w BiModal, między innymi wspólnik Ethana Thomas Morgan, którego Raoul opisał jako człowieka bardziej zainteresowanego pieniędzmi niż nowymi technologiami.
Do domu Ethana poszli pieszo. Pod nogami szeleściły im suche liście, drzewa były już prawie nagie, czuli chłód zapowiadający rychłe nadejście jesieni. Lauren mówiła o zdumiewających zmianach, jakie zaszły w Emmie, odkąd poznała Ethana.
– Daję wam słowo, że była obojętna wobec mężczyzn o niebo przystojniejszych i sympatyczniejszych niż Ethan. Znacie Anthony’ego Tiptona z mojego biura?
– Ten ze zgrabnym tyłeczkiem? Przystojniak. – spytała Dianę.
– Ten ze zgrabnym tyłeczkiem. Spławiła go.
– Nic dziwnego – zauważyła Dianę. – Wygląda jak reklama niewierności. Ale jeżeli Emma była w stanie porzucić przed ołtarzem takiego faceta jak Pico Hackney, ma silniejszy charakter niż ja.
Raoul znacząco zakaszlał.
Dianę próbowała wyjaśnić sobie i innym, dlaczego Emma woli Ethana od Tiptona i Pica Hackneya:
– Może pociąga ją umysł Ethana albo jego osobowość?
Alan nie potrafił stwierdzić, czy Dianę jest sarkastyczna, czy nie.
– Ethan jest egzotyczny. Może Emmę pociąga egzotyka? – Lauren myślała na głos.
Alan uśmiechnął się pod nosem. Wiedział, że jego żona uwielbia wszystko, co egzotyczne. On sam miał inną teorię na temat Emmy i Ethana, jeszcze nie do końca przemyślaną, ale podejrzewał, że obie kobiety nie dotarły do sedna sprawy. Jego zdaniem Emma wybierała sobie mężczyzn mających władzę i wpływy. Ich zgrabne tyłeczki i umysłowość były sprawą drugorzędną.
– Ethan to jeden z niewielu ludzi w tym mieście, którzy jej dorównują, a ona lubi umawiać się z równymi sobie – powiedział. – Jeżeli ta znajomość potrwa, staną się prawdziwie potężną parą.
– Jak Raoul i ja – zauważyła Dianę.
– Niezupełnie – sprzeciwił się Alan.
– Raczej jak Ted Turner i Jane Fonda albo Arnold Schwarzenegger i Maria Shriver?
– Tak. Myślę, że właśnie na tym polega przyciąganie. Nie dziwne, że Emma czuje się lepiej z mężczyzną, który również doświadczył ludzkiego wścibstwa.
Dianę spojrzała na niego z niedowierzaniem.
– Nie podoba ci się moja teoria? – spytał.
– Jest zbyt skomplikowana. Ja widzę prostsze wyjaśnienie.
– Mianowicie?
– Założyłabym się, że Ethan ma gładką, miłą w dotyku skórę, a poza tym wygląda tak, jakby był cholernie dobry w łóżku.

– Który to dom Raoul?
Raoul sprawiał wrażenie, jakby nie usłyszał pytania, więc Dianę odpowiedziała zamiast niego.
– Tamten w stylu macho, widzicie ten stary budynek banku z kolumnami, tam, przy końcu Mail.
Przez resztę drogi rozmawiali niewiele, rozkoszując się ostatnimi dniami lata i spokojem tego niedzielnego popołudnia.
– To tu – powiedział wreszcie Raoul, wprowadzając ich przez szklane drzwi do imponującego gmachu.
Reprezentacyjnymi schodami weszli na piętro, gdzie stanęli przed zamkniętymi drzwiami przeciwpożarowymi, przy których zainstalowany był domofon. Raoul nacisnął guzik, ale brzęczyk się nie włączył. Otworzył więc drzwi własnymi kluczami i wpuścił ich do holu. Tam zobaczyli następne schody.
– Zawsze myślałam, że tu są wyłącznie magazyny i biura – powiedziała Dianę.
– Do niedawna chyba tak było – odparła Lauren. – Teraz na tyłach domu Ethan urządził sobie niewielkie mieszkanie. Emma powiedziała mi, że wynajął całe drugie piętro. Ma tam pracownie komputerowe i laboratorium.
Nikt nie wyszedł im na spotkanie. Z podestu drugiego piętra zobaczyli mały hol prowadzący do przestronnego pokoju z wielkimi oknami wychodzącymi na północ. Prawie całą podłogę z czerwonego dębu przykrywał perski dywan. Jedyne umeblowanie stanowiło kilkanaście krzeseł przypominających leżaki, które kolorem pasowały do dywanu.
– Ciekawy wystrój – zauważyła Lauren.
– Ładny dywan – pochwalił Alan. Znał się na dywanach, bo jego była żona miała na ich punkcie bzika.
Szkoda, że włożyłam spódniczkę – jęknęła Dianę. Wyobraziła sobie, jak trudno będzie wstać z takiego krzesła. Nagle pokój wypełniła muzyka.
– Hootie i Blowfish – powiedział z lekkim niesmakiem Raoul, który znał się na każdej muzyce.
W drzwiach naprzeciwko okien stanął Ethan Han. Zawsze skąpił uśmiechu i tym razem też się nie uśmiechał. Wyciągnął ręce do przodu jak pastor przynaglający zgromadzenie do powstania z miejsc i przyłączenia się do modlitwy.
– Proszę dalej – powiedział.
Poszli za nim krótkim korytarzykiem do pokoju, który wyglądał, jakby odbywała się tu wyprzedaż sprzętu Hewlett Packarda. Sto lat temu, gdy budowano siedzibę banku, w modzie były imponujące gmachy, z pokojami wysokimi na ponad trzy metry i sufitami zdobionymi sztukaterią. Dawno temu pomalowano ściany na kolor ochry, teraz jednak farba wyblakła, były więc jedynie nieciekawe i uroczyste.
Pod dwiema ścianami stały długie blaty, zastawione elektroniką. Stronę wschodnią przeznaczono na komputery. Cztery dwudziestocalowe monitory błyskały wygaszaczami ekranu. Zostały rozstawione w równej odległości od siebie. Procesorów, napędów, dodatkowych pamięci, klawiatur, myszy, skanerów i drukarek było tam tyle, że wystarczyłoby ich dla kilkunastu zwykłych laboratoriów.
Na drugim blacie stały instrumenty medyczne, mikroskopy, oscyloskopy i co najmniej setka kolorowych pudełek pełnych elektronicznych drobiazgów.
Pośrodku pokoju ludzie z firmy kateringowej ustawili duży okrągły stół, przykryty obrusem w kolorze jesiennych liści.
Kelnerka w białej bluzce, czarnej spódniczce i kamizelce wzięła od gości płaszcze i przyjęła zamówienia na drinki.
W pobliżu stołu stały cztery osoby, dwóch mężczyzn i dwie kobiety – wszyscy już zaopatrzeni w kieliszki z winem. Szybko obrzucili spojrzeniem nowo przybyłych i wrócili do rozmowy. Jeden mężczyzna nosił sportową marynarkę i krawat, drugi lnianą koszulę ze stójką. Kobiety też ubrały się każda inaczej: jedna miała kombinezon z denimu, druga szmizjerkę w paski.
Wspólnik Hana Thomas Morgan stał daleko, tyłem do wszystkich, i wypisywał coś na jednej z licznych klawiatur. Odwrócił się, żeby przywitać nowych gości. Han skinął do niego ręką.
– J.P, chodź do nas. Zapoznam cię z moimi przyjaciółmi.
Thomas Morgan zapamiętał to, co zapisywał, i włączył z powrotem wygaszacz ekranu. Włożył ręce do kieszeni i długim krokiem podszedł do towarzystwa. Morgan był wysoki i szczupły, jego kręcone gęste włosy na czubku głowy tworzyły coś na kształt czapki, a po bokach były krótko przycięte. To uczesanie sprawiało, że jego głowa wydawała się za długa i za wąska. Wyglądała jak totem.
Morgan uroczyście skinął głową Raoulowi. Ethan przedstawił mu pozostałych gości:
– To żona Raoula, Dianę, a to przyjaciółka Emmy, Lauren i jej mąż… Alan, prawda? Poznajcie wszyscy Thomasa Morgana. Mówimy na niego J.P.
Alan zaczekał, aż Morgan podejdzie do niego, i dopiero wtedy wyciągnął rękę. Morgan nadal trzymał ręce w kieszeniach. Patrzył na wyciągniętą rękę Alana, jakby to była pozaziemska forma życia. Wreszcie powiedział:
– Nie uznaję podawania ręki.
Alan mruknął w duchu: Oho, rdzenny mieszkaniec Boulder, a na głos spytał:
– Dlaczego mówią na pana J.P? Jest pan krewnym J.P. Morgana?
– W żadnym wypadku – powiedział Ethan z kamienną twarzą. – Jedyne, co mają ze sobą wspólnego, to miłość do pieniędzy. Thomas ma na drugie Skąpstwo.
W tej chwili do pokoju weszła Emma.
Jej uśmiech. To musi być to. Wszyscy ją kochają właśnie za ten uśmiech. Alan czuł, że znalazł wreszcie brakujący składnik uroku Emmy. Dopóki się nie uśmiechnęła, była zaledwie ładna. Ale gdy się uśmiechała, stawała się piękna. Skoro jej uśmiech był w stanie rozjaśnić ten wielki zimny pokój, mógł każdemu poprawić nastrój, dodać pewność siebie, nieśmiałym, oczarować ponuraków i babcie.
Ubrana była w aż za skromną sukienkę, gęste kasztanowe włosy nosiła rozpuszczone. Jedyną ozdobą były błyszczące kolczyki. Powiedziała kiedyś Lauren, że dostała je od Ethana na drugiej randce – był to pierwszy prezent od niego. Wykonano je z procesorów Pentium 100 MHz.
Emma zatrzymała się pośrodku pokoju, przywitała z dwoma małżeństwami stojącymi obok stołu i podeszła do nowo przybyłych. Gdy już pozdrowiła wszystkich, przytuliła się do ramienia Ethana, jakby to była kołyska, do której tęskniła przez całe życie.
W jej obecności Ethan pozbył się sztywności. Emma wiedziała, jak rozmawiać ze wszystkimi, a oni szybko zdali sobie sprawę, że nawet jeżeli tego nie chcą, obserwują każdy jej ruch.
Alan doszedł do wniosku, że nie przypatruje jej się dlatego, że jest sławna. Patrzył na nią, bo ma w sobie to coś, co uczyniło ją sławną.

Firma obsługująca przyjęcie stanęła na wysokości zadania. Dania były smaczne, a kelnerki sprawne. Grali Hootie i Blowfish, a także Subdues i Big Head Todd. Raoulowi spadł ciężar z serca: nie podano mięsa.
Okazało się, że małżeństwa, które przyszły wcześniej, to najwięksi inwestorzy BiModal. Żona Kennetha, Georgia, stała na czele konsorcjum kapitałowego. Druga para, Pete i Pat, już włożyli w BiModal trzy miliony, a teraz „poważnie zastanawiali się nad jeszcze większą sumą”.
J.P., jedyna osoba przy stole bez pary, odzywał się tylko wtedy, gdy Ethan prosił, żeby coś wyjaśnił. Cały czas siedział nienaturalnie wyprostowany. Gdy skończono z przystawkami, na wyraźną prośbę Ethana przedstawił zebranym sytuację finansową BiModalu.
– Wydajemy obecnie około dwustu dwudziestu tysięcy na miesiąc. To więcej, niż wynoszą zyski. Ale zyski były w zeszłym roku o sześć procent wyższe, niż przewidywaliśmy. Problem w tym, że nasza bieżąca produkcja nie jest w stanie sfinansować prac badawczo-rozwojowych nad urządzeniami, które wejdą na taśmę w ciągu półtora roku do trzech lat. Pakujemy wielkie pieniądze przede wszystkim w badania nad sztuczną siatkówką. Zjadają całe nasze rezerwy finansowe. Raoul – skinął głową w stronę Raoula, który uśmiechnął się znad kieliszka – zgodził się dołączyć do zarządu i spróbować ograniczyć nasze wydatki. Doświadczenie specjalisty od obniżania kosztów badań i przyspieszania wdrożeń jest tym, czego najbardziej potrzebujemy. Wszyscy znacie jego osiągnięcia. – Morgan zerknął na Ethana i Emmę.
– Mogę zapytać, czym jest sztuczna siatkówka? – odezwała się Lauren.
Ethan delikatnie wytarł usta serwetką i dopiero potem odpowiedział:
– Chodzi o praktyczne zastosowanie w ludzkim oku elektronicznego przetwornika obrazu. Wkrótce… będziemy mogli wszczepiać maleńkie elektroniczne urządzenie z tyłu gałki ocznej osoby, która cierpi na ślepotę spowodowaną chorobami siatkówki. Ten czip zastąpi uszkodzoną siatkówkę. Będzie przetwarzał sygnały świetlne w impulsy elektryczne i przekazywał je do nerwu wzrokowego, a mózg odczyta je jako obrazy, które się widzi.
– Naprawdę uda się wam to osiągnąć? – spytała Dianę.
– Jesteśmy blisko. – Ethan uśmiechnął się. – Prawda, J.P.?
J.P. rozpierała duma.
– Tak – powiedział. – Postanowiliśmy, że BiModal pozostanie firmą prywatną. Po dość ożywionej wymianie poglądów Ethan w końcu przyznał, że w tej chwili lepiej będzie nie emitować akcji tylko po to, żeby sfinansować następny etap rozwoju. Mamy nadzieję, że uda nam się zarazić entuzjazmem obecne tu osoby i namówić je, żeby zainwestowały w nasze przedsięwzięcie przynajmniej tyle, żebyśmy mogli skończyć pracę nad sztuczną siatkówką. A gdy już rozpocznie się produkcja, zyski będą wystarczające, żeby sfinansować następny etap badań.
– Czy ty i Dianę też zamierzacie w to zainwestować? – spytał Alan Raoula.
– Nie. Oni potrzebują wielkich pieniędzy, znacznie większych, niż my możemy w to włożyć.
– Myślałem, że jesteście bardzo bogaci – zażartował Alan.
– Jak to mówi moja żona, być może mamy dużo pieniędzy, ale nie jesteśmy bogaci.

Zanim podano deser, Ethan zapowiedział pokaz, który da wyobrażenie o „następnym etapie rozwoju” BiModalu, czyli o produkcie, nad którym będą pracować, gdy już wypuszczą na rynek sztuczną siatkówkę. Zaprowadził towarzystwo do frontowego pokoju i poprosił o zajęcie miejsc.
Dianę, pamiętając, jakie krzesła tu stoją, oświadczyła natychmiast, że ma już dość siedzenia i woli postać.
Przez okna wpadało światło księżyca. Wszyscy oprócz J.P, Dianę i Ethana rozsiedli się wygodnie. J.P. oparł się o framugę okna po drugiej stronie pokoju. Rozmowa podczas kolacji dotyczyła finansów i techniki. Alan pomyślał, że J.P. niechętnie gra drugie skrzypce. Teraz ze swojego miejsca przy oknie widział twarze obecnych, ale goście musieliby się odwrócić, żeby zobaczyć jego.
Ethan na chwilę wyszedł. Gdy wrócił, pchał przed sobą wózek, na którym stał minikomputer i wielki kolorowy monitor. Podłączył oba urządzenia do prądu i zwrócił się do Dianę:
– Skoro i tak stoisz, może byś się zgłosiła na ochotnika?
– Do czego?
Ethan wskazał urządzenie przypominające obrożę dla dużego psa. Wychodziły z niej dwa cienkie przewody, które wijąc się jak węże, biegły do sąsiedniego pokoju.
– Nazwałem to Natalie – powiedział.
– To rodzaj uwięzi? – Dianę próbowała nadać swojemu głosowi żartobliwy ton.
– Raczej nie.
– Będzie bolało?
– Na pewno nie.
Dianę spojrzała na męża, szukając pomocy. Raoul uśmiechał się uspokajająco.
– Spróbuj – poradził. – Będziesz się świetnie bawiła.
– Dobra, niech będzie – powiedziała na głos, ale w duchu spytała męża, dlaczego sam tego nie włoży.
Ethan ostrożnie założył Dianę obręcz na szyję i zacisnął tak, że ściśle przylegała do jej karku.
– Dlaczego nazwałeś to Natalie? – spytała. Nie interesowało jej to, ale chciała zająć czymś myśli.
– Na część Natalie Wood. W ostatnim filmie, w którym grała – to był film science fiction – przewidziano wynalezienie takiego urządzenia.
– Jeżeli dobrze pamiętam, umarła w trakcie realizacji filmu, prawda?
– Tak, ale zapewniam cię, że jej śmierć nie miała związku z tym urządzeniem.
– Co za ulga.
Ethana nie zamierzał przekomarzać się z Dianę. Zwrócił się do inwestorów:
– W zasadzie, oprócz oprogramowania służącego do wyodrębnienia sygnałów nerwowych – co uważam za mój najlepszy wynalazek do tej pory – a także obręczy, przy konstrukcji której wykorzystałem najnowsze osiągnięcia techniki dynamicznej sensoryki, urządzenia, które tu widzicie, owszem, to nic nadzwyczajnego. Komputer, którego użyjemy, nie jest szczególnie skomplikowany. Potrzebna jest tylko bardzo pojemna pamięć i potężny procesor. Potrzebujemy pięćdziesięciu gigabajtów pamięci, żeby zarejestrować dziesięć minut sygnału, i około tysiąca mega RAM-u, żeby program mógł pracować. Mam nadzieję, że po udoskonaleniu programu wymagania co do RAM-u będą znacznie mniejsze. Raoul, zapisz to. Na tym będzie polegało twoje pierwsze zadanie.
Raoul roześmiał się, ale nie wyciągnął pióra.
– Natalie, obręcz, którą założyłem Dianę, ma czujniki rejestrujące wszystkie nerwowe sygnały docierające do mózgu. Dla tych z was, którzy już zapomnieli lekcji anatomii, wygłoszę krótki wykład. Zapisując impulsy elektryczne powstające w strukturach mózgu powyżej pnia, możemy zarejestrować całą sensoryczną aktywność w ludzkim ciele, od twarzy w dół, a także niektóre sygnały nerwowe powstające w twarzy i głowie. Sygnały motoryczne i sensoryczne powstające w tułowiu i kończynach są przekazywane przez nerwy do rdzenia kręgowego, a stamtąd do ośrodków mózgowych. Sygnały z mięśni twarzy przechodzą taką samą drogę, ale omijają rdzeń kręgowy. Nadal mamy kłopoty z deszyfracją niektórych sygnałów, zwłaszcza wzrokowych i słuchowych. Ale dla celów naszego pokazu to nie ma znaczenia.
Skonstruowanie Natalie było możliwe dzięki postępom w technice wytwarzania nadprzewodników i materiałów o specjalnych własnościach magnetycznych. Natalie na poziomie pnia mózgu rejestruje impulsy nerwowe, które w rzeczywistości są impulsami elektrycznymi, i przesyła telemetrycznie dane do procesora.
Oprogramowanie, które opracowaliśmy, identyfikuje i odróżnia sygnały pochodzące z tysięcy ścieżek, zapisuje je cyfrowo i magazynuje. – Han zorientował się, że niepotrzebnie wdaje się w szczegóły; niektórzy goście przestali go słuchać. Wyciągnął ręce. – Resztę powiem w skrócie – obiecał. – Wyobraźcie sobie magistralę przesyłową wielkiej sieci telekomunikacyjnej. Zebrano w niej wiązki tysięcy światłowodów, czyli nerwów, po których płyną miliony sygnałów-rozmów. – Przerwał i zaczekał, aż słuchacze na znak zrozumienia skiną głowami. – Sensory potrafią wyodrębnić sygnały płynące tysiącami światłowodów, monitorować je i rejestrować pojedyncze rozmowy albo transmisje danych z zewnątrz. Rozumiecie?
Dianę wykrzywiła się komicznie, co rozbawiło wszystkich prócz Ethana.
– Gotowa? – spytał.
– Spytał pająk muchy – zażartowała, ale skinęła głową.
Uderzył w klawisz i na monitorze pojawiła się animowana figurka kobiety. Nie ruszając się, Dianę szepnęła do Alana:
– To Natalie czy ja? Och, w cyberprzestrzeni mam śliczne pośladki.
– Ta animowana postać – tłumaczył Ethan – została stworzona wcześniej. Oczywiście nie jest tak urocza jak Dianę, ale dla celów dzisiejszego pokazu całkowicie wystarczy. Spodziewamy się jednak, że niedługo, może nawet w najbliższym czasie, nasze oprogramowanie będzie w stanie pokazać osobę, która będzie miała na sobie tę obręcz.
Alan pomyślał, że Ethan liczył na poważniejszą modelkę niż Diane. Zastanawiał się, dlaczego ją wybrał, skoro było wiadomo, że lubi żartować, a poza tym nie jest skłonna do okazywania zbytniego szacunku. Czyżby Ethan był kiepskim sędzią ludzkich charakterów?
– Dianę, podejdź proszę dwa kroki bliżej i zatrzymaj się.
Dianę zrobiła, o co ją proszono. Animowana figurka natychmiast skopiowała jej ruchy.
– Podnieś rękę.
Podniosła rękę, a postać na monitorze zrobiła to samo.
– Rozczapierz dłoń.
Ponieważ Dianę była niepokorna, najpierw zacisnęła rękę w pięść, a dopiero potem wykonała polecenie, jednak i ona była zafascynowana tym, że figurka na ekranie tak dokładnie powtarza jej czynności.
– Podnieś prawą nogę.
– Raoul, czy widzisz, co się tu dzieje? – spytała męża, podnosząc nogę. – Mam nadzieję, że nie łamię żadnych ślubów małżeńskich.
Wszyscy się roześmiali.
– Cofnij się.
– Ethan, czy ta zaawansowana technika ma sprawdzić, czy jestem trzeźwa?
– Dziękuję, Dianę. Na razie wystarczy. Usiądź, proszę.
– Przykro mi, ale nawet dla dobra nauki nie pozwolę, żebyś zarejestrował, jak w wąskiej spódniczce siadam na takim krześle.
Georgia, specjalistka od ryzykownych inwestycji, powiedziała:
– Ethan, to, co nam pokazałeś, przekracza wszelkie wyobrażenie o możliwościach komputera. Naprawdę sygnał, który generuje tę animację, pochodzi jedynie z obręczy, którą ma na sobie Dianę? Nie przygotowałeś tego pokazu wcześniej? Może nagrałeś to na taśmę wideo albo korzystasz z jakichś urządzeń na podczerwień lub czegoś w tym rodzaju, które przekazują dodatkowe dane?
– Nie, nic takiego tu nie ma. Wszystkie dane są przekazywane przez sensory. Georgio, sama powiedz jej, co na zrobić.
– Dianę, połóż ręce na biodrach – poprosiła Georgia.
Dianę przestało to już bawić, czuła się jak marionetka. Wypchnęła biodro do przodu i spełniła polecenie, stając w prowokacyjnej pozie. Figurka na monitorze zrobiła dokładnie to samo.
Z daleka animacja wyglądała jak reklama nieprzyzwoitego komiksu.
– Zadziwiające – powiedział Pete, jeden z mężczyzn z „poważnym kapitałem”.
Alan doszedł do wniosku, że celem pokazu i kolacji było zrobienie wrażenia na tym mężczyźnie i jego żonie. Pokaz zaawansowanej techniki miał być największą atrakcją, Raoul stanowił ekstra premię, a Emma była gwiazdą niespodzianką.
– A może – odezwała się Dianę – pozwolimy się zabawić jeszcze komuś? Raoul, skarbie, pomóż mi to zdjąć.
Ethan zerwał się z miejsca i odwrócił do Pete’a.
– Pete, nie chciałbyś spróbować, jak to jest? – zaproponował.

Przyjęcie skończyło się przedwcześnie, gdy trochę przed dziesiątą opiekunka do dziecka inwestora zadzwoniła z wiadomością, że jej podopieczny wymiotuje i ma inne niepokojące objawy. W ciągu kilku minut goście zebrali się i wyszli.
Oba bogate małżeństwa przyjechały razem i razem odjechały. Podczas gdy kelnerzy poszli po płaszcze reszty gości, Emma poprosiła Lauren, żeby odprowadziła ją do samochodu. Chociaż w centrum Boulder na ogół było bezpiecznie, lęk Emmy przed samotnymi przechadzkami nie zdziwił Lauren. Nawet w pracy na ogół szukała towarzystwa, gdy szła na parking.
– Oczywiście – powiedziała. – Sama bym ci to zaproponowała, ale myślałam, że zostajesz tu na noc.
– Nie zostaję – odparła Emma z uśmiechem. – Ethan chce o czymś porozmawiać z J.P. Zostawiłam samochód w piętrowym garażu na Spruce. Na pewno możesz mnie odprowadzić? Mogę poprosić Ethana, ale wiem, że nie odejdzie od swoich komputerów, dopóki będą tu ludzie z firmy kateringowej.
– Oczywiście, że mogę. Po takim deserze chętnie się przejdę.
Alan, który słyszał rozmowę, zaproponował:
– Lauren, pójdę po nasz samochód i podjadę po ciebie na Jedenastą ulicę przed boczne wejście do garażu.
Lauren uznała, że to dobry pomysł. Ethan podał Emmie płaszcz, zwykły trencz z gabardyny. Wyciągnął jej włosy na wierzch i przesunął po nich palcami. Ten gest wydał się Lauren czuły. Chwycili się za ręce, Emma pochyliła się i musnęli się wargami tak delikatnie, jakby bali się zgnieść sobie usta. Tylko wargi Emmy lekko się rozchyliły. Gdy ten krótki pocałunek dobiegł końca, Emma się uśmiechnęła, ale nie Ethan.
– Zadzwonię do ciebie – powiedział.
– Dobrze. Dziękuję za kolację. Masz miłych przyjaciół.
Na ulicy było pusto. Dianę i Raoul pożegnali się i poszli w kierunku wschodnim, na Piętnastą ulicę, gdzie zostawili samochód. Alan pocałował Emmą w policzek, powiedział „dobranoc” i ruszył po swoje auto stojące na Trzynastej.
Lauren i Emma miały dla siebie cały Mail. Na rabatach rosły jaskrawe koleusy, lekki wietrzyk poruszał gałęziami drzew. Szelest suchych liści pod nogami przypominał Lauren odgłosy deszczu.
Szły jakiś czas w milczeniu, aż wreszcie Emma powiedziała:
– Samej mi trudno w to uwierzyć, ale chyba mnie oczarował.
– Wyglądasz na oczarowaną – przyznała Lauren. – Trochę mnie to zaskoczyło. Zastanawiałam się, czy mężczyźni w ogóle cię jeszcze interesują.
– Po fiasku sprawy z Pikiem obiecałam sobie, że przynajmniej przez rok żaden nie zawróci mi w głowie. No dobrze. Pamiętasz, o co pytałaś mnie wcześniej? Ethan nie poprosił, żebym została u niego na noc. Wydaje mi się to dość dziwne. Nie wiem, czy bym się zgodziła, ale to naprawdę dziwne, że nie chciał, żebym została, i że nawet mnie o to nie zapytał.
– A czy on kiedyś został u ciebie na noc?
Zatrzymały się na czerwonym świetle przy Broadway. Ponieważ jezdnia była pusta, przeszły, nie czekając, aż zmieni się.
– Nie, a ja go nie zapraszałam. Na razie tylko się całowaliśmy. Ale to mi się podoba. Nie skarżę się.
Lauren była zdziwiona – w głosie Emmy nie było śladu radości.
– Znacie się dopiero od kilku tygodni. Daj mu trochę czasu. A to, że nie nalega, jest… takie niewinnie. Ożywcze. – Pomyślała jednak, że każdemu mężczyźnie romans z Emmą Spire może wydawać się skomplikowaną sprawą. Zbyt natarczywy mężczyzna z góry byłby podejrzany. Powściągliwość Ethana była bezpieczniejsza.
– Wiem, że masz rację – powiedziała Emma. – Sama sobie to ciągle powtarzam. Ale nie mogę sobie wierzyć. Boję się ludzi. Od śmierci ojca wszyscy nieustannie mnie obserwują i czuję się tak, jakby chcieli mnie sobie przywłaszczyć. Kiedy ktoś traktuje mnie z taką rezerwą jak Ethan, podejrzewam najgorsze. Nie jestem przyzwyczajona do tego, że ludzie traktują mnie normalnie, na przykład jak ty i Alan. Może w Hollywood stałam się paranoiczką.
– Emma, popatrz na to racjonalnie. Masz powody, żeby traktować innych z ostrożnością. – Lauren zaczęła się zastanawiać, czy przypadkiem to, czego Ethan Han chciał od Emmy, nie jest czymś zupełnie innym, niż tego spodziewała się Emma. Postanowiła ją wybadać.
– Co myślisz o przyjęciu? – spytała.
– Było w porządku. Znajomi Ethana okazali się mili, a jedzenie doskonałe.
– A nie wydawało ci się, że braliśmy udział w czymś na kształt pokazu handlowego?
– Może. Ethan wciąż myśli o swojej pracy. W przeciwieństwie do was, nie znałam nikogo oprócz J.P. Wydaje mi się, że ostatnio między nim i Ethanem coś się popsuło. Ethan uwielbia chwalić się swoimi zabawkami, więc wcale mnie nie zdziwił ten pokaz. – Dotknęła ramienia Lauren. – Naprawdę jestem wam wdzięczna, że przyszliście, chociaż zaprosiłam was w ostatniej chwili. Nie czuję się dobrze w obcym towarzystwie. Czuję się wtedy, jakbym była na przedstawieniu. A dzięki wam przynajmniej miałam z kim rozmawiać, mogłam udawać, że jestem normalna.
– Emma, jesteś normalna. Jesteś…
– Nie. Już nie. Ludzie przyglądają mi się tak, jak nigdy nie przyglądaliby się tobie. Pozwalają sobie na taką poufałość, na jaką wobec ciebie by się nie zdobyli. Ostatnio mam wrażenie, że wszyscy tylko czekają, aż się załamię. Chyba nie chcą, żebym dalej odnosiła sukcesy. – Nagle coś jej się przypomniało. – Wiesz, że właściwie nie piłam dziś wina? I powiem ci dlaczego. Nie dlatego, że nie chciałam. Wręcz przeciwnie. Byłam tak zdenerwowana, że najchętniej wypiłabym całą butelkę. Ale tylko umoczyłam usta, bo na nic więcej nie mogłam sobie pozwolić. Tak to już jest. Gdybyście ty albo twój mąż zostali przyłapani po pijaku, może, ale tylko może, „Daily Camera” poświęciłby temu krótki akapit gdzieś na środkowej stronie. Gdybym ja się upiła i ktoś by to zobaczył, moje zdjęcie przez tydzień byłoby na okładkach wszystkich magazynów. W brukowcach nawet miesiąc. Musiałabym pojechać na leczenie do kliniki Betty Ford, a policjant, który by mnie zatrzymał, udzieliłby wywiadu „Hard Copy” i chwaliłby się tym tak, jakby co najmniej zatrzymał terrorystę, który podłożył bombę w Oklahoma City.
Lauren zastanowiła się nad słowami Emmy i doszła do wniosku, że to prawda. W świecie, którym rządzą brukowce, takie kobiety jak Emma Spire nie mają prawa popełnić najmniejszego błędu. Każda skaza na ich charakterze może się okazać tak samo groźna jak rak.
– Rozumiem, że chcesz zachować prywatność – powiedziała. – Sama mam pewną tajemnicę i cały czas się boję, że jeżeli wyjdzie na jaw, moje życie zmieni się tak, jak tego nie chcę, i nie będę mogła nad tym zapanować. Utrzymywanie tego sekretu to niewielki, ale ciągle obecny element mojego życia. Ale ty musisz uważać na każdym kroku. To na pewno jest bardzo trudne. Nie potrafię sobie tego wyobrazić.


– Nawet ci, których uważam za przyjaciół – poskarżyła się Emma, biorąc Lauren pod rękę – mówili mi, że to po prostu cena, jaką muszę płacić za sławę. Ale porzucając Pica, miałam nadzieję, że raz na zawsze pozbędę się też rozgłosu. Nie chcę płacić takiej ceny. Nie jestem Demi Moore ani Sandrą Bullock. Jestem zwykłą kobietą, której ojca zamordował szaleniec. Nie zostałam stworzona do takiego życia. Nie mam pojęcia, gdzie szukać swojego miejsca na ziemi. Wiem tylko, że powinnam je znaleźć. Może wybiorę prawo międzynarodowe i wyjadę do Paryża. Tam ludzie zostawią mnie w spokoju. Francuzów Amerykanie w ogóle nie obchodzą.
Alan czekał na nie przy południowym wyjeździe z czteropiętrowego garażu, na zakręcie, gdzie nie wolno było stawać. Zanim nadeszły, obserwował dwóch młodych ludzi, którzy szaleli na rowerach. Jeździli w górę i w dół po rampach niemal pustego o tej porze budynku. Uchylił okienko, włączył radio i dość fałszywie śpiewał razem z Rolling Stonesami piosenkę Under My Thumb. Widząc Emmę i Lauren na schodach, wysunął rękę przez okno i pomachał im.
Parking zbudowano tak, by zapewnić kierowcom możliwie największe bezpieczeństwo. Budynek był rzęsiście oświetlony i otwarty na ulicę. Zewnętrzne ściany wind zrobiono ze szkła, żeby pasażerowie byli widoczni z chodnika.
Emma zostawiła samochód przy północnej ścianie na środkowym piętrze. Jakieś trzy metry od samochodu wyłączyła zdalnie alarm.
– Wsiadaj – powiedziała do Lauren. – Podwiozę cię do Alana.
– Dziękuję. Wolę się przejść – odparła Lauren. – Będziesz jutro w biurze? Słuchaj, może byśmy się wybrały któregoś dnia na kolację? Tylko ty i ja.
– Świetny pomysł. Bardzo chętnie. I dziękuję, że przyszliście dziś do Ethana. – Wsiadła do samochodu, przez chwilę szukała stacji radiowej, potem zawróciła i odjechała.

Chłopak na rowerze nie krzyczał ze strachu, gdy samochód jechał prosto na niego. Emma nawet nie zauważyła, że zjeżdża po stromej rampie z wyższego piętra.
Popatrzyła we wsteczne lusterko, zobaczyła, że ma wolną drogę i spokojnie wycofywała się ze swojego miejsca. Rower objechał zakręt i zderzył się z tylnym zderzakiem samochodu. Chłopak pofrunął nad autem i upadł na maskę po stronie kierowcy. Emma zauważyła go dopiero, gdy przelatywał obok jej okna.
Lauren była już w połowie schodów, gdy usłyszała pisk opon i huk. Nie wiedziała, co się stało. Zawahała się. Usłyszała dźwięk otwieranych drzwiczek i krzyk Emmy:
– O mój Boże! Jesteś ranny? Rozzłoszczony męski głos wrzasnął:
– Do diabła, zraniła go pani. Proszę spojrzeć, co mu pani zrobiła!
– Przepraszam, przepraszam, nie widziałam go, naprawdę go nie widziałam. Proszę go nie ruszać, może być ranny. Trzeba wezwać lekarza. Zadzwonię po karetkę.
Lauren pobiegła z powrotem na górę, wyciągając telefon z torebki. Już miała wystukać numer, gdy zorientowała się, że nie taką scenę spodziewała się zobaczyć.
Emma pochylała się. Prawdopodobnie usiłowała zadzwonić z telefonu w samochodzie na pogotowie. Jeden chłopiec w obszernej flanelowej koszuli stał obok niej i rozglądał się niespokojnie po garażu. Drugi niezdarnie podnosił się z podłogi. W ręku miał nóż.
– Emma, on ma nóż! – krzyknęła Lauren. Natychmiast zorientowała się, że niepotrzebnie wymieniła imię przyjaciółki. Jeszcze raz krzyknęła ostrzeżenie, tym razem jednak nie wymieniła imienia.
Chłopiec z nożem gwałtownie odwrócił się w jej stronę. Chociaż jego twarz ocieniał daszek baseballowej czapki, zauważyła, że jest biały. Tak samo jak jego kumpel. Nosił workowate dżinsy i za dużą flanelową koszulę. Policja ucieszy się z tego rysopisu, pomyślała ze złością. Dwaj biali chłopcy w workowatych dżinsach, flanelowych koszulach i baseballowych czapeczkach. W Boulder były setki młodych ludzi odpowiadających takiemu opisowi.
– Spływaj stąd – warknął chłopak.
Lauren zmusiła się, żeby jej głos brzmiał spokojnie.
– Pozwól jej odejść – powiedziała. – Weź jej torebkę, tylko pozwól jej odejść.
– Przykro mi, ale mamy inne plany. – Roześmiał się, jakby to był wspaniały dowcip. – Wybieramy się we troje na przejażdżkę. Jeżeli chcesz, to możesz się do nas przyłączyć. – Chwilę czekał na odpowiedź. – Nie, chyba jednak nie chcesz. Więc zabieraj się stąd albo ją potnę.
Emma spojrzała na Lauren. Twarz miała poważną i wystraszoną, ale nie wpadła w panikę. Wydawało się, że mówi: „Widzisz, jest tak, jak mówiłam”. Jej usta bezgłośnie ułożyły się w słowo „Idź”.
Lauren cofnęła się na schody. Wszystko, co kiedykolwiek czytała lub słyszała na temat samoobrony, podkreślało jedną rzecz: bez względu na ryzyko nie pozwól, żeby zabrano cię w jakieś inne miejsce. Jeżeli cię zabiorą, będą mogli zrobić z tobą wszystko, co zechcą.
A to oznacza gwałt. Może nawet morderstwo.
Pobiegła na dół, do Alana, przeskakując po dwa stopnie. Alan nadal nucił stare piosenki. Nie widział, co się dzieje w garażu. Lauren wypadła na ulicę.
– Alan! Cofnij samochód, zablokuj wyjazd. Ktoś chce porwać Emmę!
– Co takiego?
– Cofnij się. Już! Musisz zablokować wyjazd. Ktoś uwięził Emmę w jej samochodzie!
Alan ruszył. W tej samej chwili usłyszeli pisk opon samochodu Emmy. Żeby go zatrzymać, trzeba było jednocześnie zablokować wyjazd i wjazd. Landcruiser był duży, ale nie dość, żeby to zrobić. Z miejsca, gdzie stał, Alan zobaczy auto Emmy, gdy będzie od niego w odległości dwudziestu metrów. Jeżeli chłopak przy kierownicy będzie jechał szybko, a Alan sądził, że tak, on sam będzie miał na reakcję mniej więcej tyle czasu, ile ma pałkarz na odbicie piłki.
Samochód Emmy wyskoczył zza rogu i z poślizgiem zatrzymał się jakieś piętnaście metrów od wyjazdu.
Chłopak przy kierownicy wychylił się przez okno i krzyknął do Alana:
– Człowieku, zejdź nam z drogi, bo ją potniemy!
Lauren stała na chodniku. Porywacze nie mogli jej widzieć, ale Alan tak. Stanowczym, pewnym głosem powiedziała mu:
– Nie pozwól im odjechać. Czas działa na naszą korzyść. Oni muszą się stąd wydostać. Potrzebują samochodu Emmy. Lepiej, żeby ją pokaleczyli, niż żeby ją stąd wywieźli. Nie wolno ci pozwolić, żeby ją stąd zabrali.
Alan podjechał półtora metra do przodu. Modlił się, aby porywacze nie mieli pistoletu.
Chłopak cofnął się trzy metry. Alan wiedział, że samochód Emmy jest szybszy niż jego. Ale – powtarzał sobie – ma tylko zajechać mu drogę. Auto Emmy nie zdoła odepchnąć jego ciężkiego landcruisera.
Sprawdził, czy pas bezpieczeństwa mocno trzyma, i przez sekundę żałował, że nie zainstalował poduszki powietrznej.
Lauren przypomniała sobie o telefonie. Wyjęła aparat z torebki.
Silnik samochodu Emmy ryknął. Opony zapiszczały na betonie, w końcu złapały przyczepność. Porywacze zdecydowali się. Wyjadą przez wjazd do garażu.
Alan zorientował się, co chcą zrobić. Wcisnął pedał gazu i gwałtownie szarpnął kierownicą w prawo. Bagażnik landcruisera zablokował bramę wjazdową. Próbując zmienić kierunek, kierowca samochodu Emmy uderzył w ścianę. Drzwiczki po obu stronach otworzyły się, obaj młodzi ludzie wyskoczyli i popędzili z powrotem do garażu.
Po sekundzie już ich nie było, zostały tylko rowery.

Porywacze posadzili Emmę z przodu, między sobą. Wciąż obejmowała nogami skrzynię biegów. Twarz miała białą jak kreda, ręce jej drżały. Lauren była przy niej pierwsza.
– Nic mi nie jest, nic mi nie jest, nic mi nie jest – powtarzała Emma. W jej głosie słychać było raczej zdziwienie niż ulgę.
– Nie zranili cię? – dopytywała się Lauren. Usiadła na miejscu pasażera i wyciągnęła ręce. Emma chwilę się wahała, a potem przytuliła się do niej i rozpłakała.
Alan pochylił się przy oknie.
– Emma, nic ci się nie stało? Lauren, czy oni ją zranili?
– Chyba nie. – Podała mu telefon. – Skarbie, zadzwoń na policję.
Emma gwałtownie wyswobodziła się z ramion Lauren.
– Nie! Proszę, proszę, nie wzywajcie policji. Jeżeli ich powiadomicie, nigdy się z tego nie otrząsnę. Po prostu jedźmy stąd. Powiemy, że miałam drobny wypadek. Zapłacę za wszystkie szkody. Zabierzcie mnie stąd, proszę. Teraz. Natychmiast. Nie dzwońcie na policję – błagała.
Pierwszy raz Lauren słyszała w głosie Emmy taką rozpacz. Jednak jako przedstawicielka wymiaru sprawiedliwości, która przed chwilą była świadkiem próby porwania, musiała zawiadomić policję.
– Przecież musimy o tym powiedzieć – odezwał się Alan.
– Dlaczego? Jeżeli nie wezwiemy policji, nikt się nie dowie, co się stało.
– Emma, oni chcieli cię porwać.
– Tego nie wiemy na pewno. Może… chcieli się tylko przejechać. Albo ukraść coś z samochodu. Albo…
Lauren, trochę na siłę, znów przytuliła Emmę.
– Nie chodziło o rabunek. To było porwanie albo… coś jeszcze gorszego.
– Może nie wiedzieli, kim jestem.
– Może. Ale jeżeli czekali właśnie na ciebie, mogą spróbować jeszcze raz.
– Nie zawiadamiajcie policji. Proszę. Znajdę kogoś, kto mnie ochroni.

Przerażona tym, co się zdarzyło w garażu, Emma zgodziła się pojechać do Lauren i Alana. W ich salonie przy kieliszku wina próbowała opowiedzieć, jak w ostatnich latach wyglądało jej życie.
– Po tym, jak ojciec został zamordowany, prezydent martwił się o mnie. Teraz, gdy o tym myślę, nie wydaje mi się to wcale dziwne. Byłam strzępem człowieka. Kiedy rozpowszechniono film nakręcony na lotnisku i nadano całej sprawie rozgłos, zaczęłam dostawać mnóstwo listów. Większość była naprawdę miła i pocieszająca, ale niektóre były obrzydliwe i… nawet grożono mi śmiercią. Po pogrzebie ojca zaproszono mnie do Białego Domu, gdzie spędziłam tydzień. Kiedy wyjechałam, prezydent kazał służbom specjalnym mieć mnie na oku. On ma takie uprawnienia. Właśnie wtedy poznałam Kevina. Był jednym z pierwszych agentów, któremu kazano mnie chronić.
– I zamierzasz go teraz poprosić o pomoc? – spytał Alan. – Możesz o to poprosić? Myślałem, że nie chcesz mieszać w tę sprawę władz.
– Korzystałam z ochrony tylko przez rok. Gdy przeprowadziłam się do Kalifornii, groźby ustały, więc już jej nie potrzebowałam.
– Wiadomo, kto ci groził?
– Kilku radykalnych działaczy ruchu obrony życia. To byli zwolennicy Nelsona Newilla. Ale po procesie i po tym, jak złożyłam zeznanie, służby specjalne przeprowadziły dochodzenie. Uznano, że nic mi już nie grozi. Wtedy zwolniono też ochronę. To była prawdziwa ulga. Potem nie miałam właściwie poważniejszych kłopotów. Czasami odbierałam telefony, bez których świetnie bym się obyła. Najgorsza była zawsze prasa. Agenci mówili mi, że mogą mnie obronić przed kulą, ale nie przed kamerą.
– Ale nadal masz prawo do ochrony? – spytała Lauren. – Pomogą ci i zgodzą się utrzymać sprawę w tajemnicy?
– Zrobiliby wszystko, żeby nie narażać mnie na niebezpieczeństwo. Tylko że już nie mam prawa do ochrony. W Waszyngtonie wszystko się zmieniło. Niedługo po tym, jak przestałam potrzebować ochrony, Kevin zrezygnował ze służby. Ale utrzymuje ze mną kontakt. Od czasu do czasu przysyła mi pocztówki albo dzwoni.
– Ufasz mu?
– Boże, tak. Prawie wszyscy agenci, którzy mi pomagali, byli mili. A Kevin był wprost cudowny.
– Mieszka gdzieś w pobliżu?
– Tak, niedaleko. Osiedlił się w okolicach Colorado Springs. Założył własną firmę. Ochrona korporacji, specjalistycznego personelu. Nie wiem dokładnie, bo niezbyt mnie to interesowało.
– Myślisz, że ci pomoże?
– Pewnie nie osobiście. Wątpię, żeby nadal sam zajmował się ochroną ludzi. Ale na pewno poradzi mi, co zrobić: wynająć ochroniarza czy może założyć dobry system alarmowy, nie wiem. Zawsze mi powtarzał, że jeżeli będę czegoś potrzebowała, mam się do niego zwrócić.

Lauren dała Emmie nową szczoteczkę do zębów i podkoszulek. Kiedy już przygotowała jej pokój gościnny na parterze, wróciła do salonu, do Alana.
Alan poczekał, aż żona złapie oddech, i dopiero wtedy powiedział to, z czego oboje zdawali sobie sprawę.
– Podjęliśmy złą decyzję. Trzeba było zawiadomić policję. Pomijając sprawę Emmy, ci dwaj, niezależnie od tego, kim naprawdę są, kręcą się po mieście. Dziś czy jutro mogą zaatakować kogoś innego. A jeżeli chodziło im właśnie o Emmę, trzeba ustalić, dlaczego na nią napadli. Dopiero wtedy będziemy wiedzieli, jak poważne niebezpieczeństwo jej grozi.
– Tak, masz rację – przyznała Lauren, przytulając się do niego. – Cały czas o tym myślałam. Po prostu nie wiem, jak to załatwić.
– A może jutro rano poradziłabyś się Roya?
– Chcesz wiedzieć, co Roy by mi powiedział? Że nie może pozwolić, żeby na Biuro Prokuratora Okręgowego padł najmniejszy cień. I tak skończyłby się staż Emmy.
– Jesteś pewna?
– Tak. Nawet jeżeli Roy ufa mi bardziej niż Emmie i tak pozbyłby się nas obu.
– To wszystko działo się tak szybko – westchnął Alan. – Nie mogliśmy pozbierać myśli.
– To żadna wymówka. Mamy obowiązek stosować się do przepisów prawa.

Emma przespała noc w towarzystwie Emily, wielkiej suki Lauren i Alana.
Następnego dnia rano Alan wyszedł bardzo wcześnie, bo był umówiony z pacjentem. Gdy Emma myła się i ubierała, Lauren robiła śniadanie i czytała gazetę. Zastanawiała się, jak wyglądałaby pierwsza strona, gdyby Emma Spire powiadomiła policję o tym, że w nocy ktoś próbował ją porwać.
Zanim wyjechały do pracy, Lauren zmusiła Emmę, żeby zatelefonowała do Kevina Quirka.
Recepcjonistka w Tech Secure powiedziała, że pan Quirk jest na zebraniu. Poprosiła, żeby zostawić numer, pan Quirk oddzwoni, gdy będzie wolny. Emma przedstawiła się i poprosiła, żeby przekazać panu Quirkowi, że to pilna sprawa. Oszołomiona recepcjonistka zawołała:
– Oczywiście, pani Spire, przepraszam.
Prawie natychmiast usłyszała w słuchawce znajomy głos Kevina, równie pewny i solidny jak sam Kevin. Akcent z Iowa. Gdyby głos mógł mieć piegi, głos Kevina Quirka byłby piegowaty.
– Emma, cudownie cię słyszeć! Kim powiedziała, że to pilne. Co się stało?
– Witaj, Kevin. Co u ciebie? – Starała się, żeby jej głos brzmiał normalnie i miała nadzieję, że jej się to udało.
– Wszystko w porządku. Powiedz, co z tobą?
– Nie mam zbyt wiele do powiedzenia. Tyle że… no, coś się zdarzyło. Chyba muszę cię poprosić o pomoc. O ochronę. Wczoraj wieczorem ktoś chciał mnie porwać.
– Jesteś ranna? – Kevin natychmiast spoważniał, ostrożnie dobierał słowa.
– Nie. Byłam z przyjaciółmi. Pomogli mi, zanim…
– To dobrze. Opowiedz mi wszystko. Od początku. I nic nie pomijaj.
Tak też zrobiła. Lauren przysłuchiwała się rozmowie, od czasu do czasu podpowiadając szczegóły, o których Emma zapomniała.
– I nie wezwałaś policji? – Kevin Quirk znał Emmę dość dobrze, żeby z góry wiedzieć, jaka będzie odpowiedź.
– Nie. I tak nic by nie zrobili. Nie mogę znieść myśli, że znów znalazłabym się w centrum uwagi. Przyjechałam tutaj, żeby się od tego uwolnić. Sam wiesz, jak prasa się mną interesuje. Wałkowaliby tę sprawę tygodniami.
Kevin Quirk przez chwilę zbierał myśli.
– Myślę jednak, że źle zrobiłaś – powiedział wreszcie. – Zastanów się, czy nie zgłosić tego policji. To wygląda na próbę porwania, co jest przestępstwem federalnym. Może powinnaś zwrócić się do FBI. Trzeba znaleźć tych ludzi. Musimy wiedzieć, kim byli i dlaczego cię zaatakowali. Trzeba ich zamknąć, żeby nie zagrozili nikomu innemu.
– Kevin, to była tylko dwójka dzieciaków. Myślę, że po prostu chcieli ukraść samochód.
– Chcesz tak myśleć. – Kevin wiedział, że przez telefon nie przekona Emmy. – Słuchaj, przyjadę do Boulder i porozmawiamy o wszystkim. Dasz mi swój adres?
– Obiecałam przyjaciołom, którzy mi wczoraj pomogli, że zostanę u nich, póki sprawa się nie wyjaśni.
– Dobrze ich znasz? Może lepiej ich sprawdzę?
– Nie trzeba. To bliscy przyjaciele. Są w porządku.
– Więc podaj mi ich nazwisko. Wolę się upewnić.
Emma uśmiechnęła się i zwalczyła chęć, by zerknąć na Lauren.
– Nie, Kevin. Nie trzeba.
– No, dobrze. Cieszę się, że nie jesteś sama, ale i tak chciałbym zobaczyć twój dom albo to miejsce, w którym teraz jesteś. Czy ci znajomi mogą z tobą zostać, dopóki nie przyjadę?
Emma zakryła słuchawkę i odwróciła się do Lauren.
– Kevin chce zobaczyć mój dom. Możesz przyjechać do mnie po pracy i zaczekać na niego razem ze mną? On mówi, że nie powinnam zostawać sama, dopóki się nie przekona, że jestem bezpieczna.
– Oczywiście – zgodziła się Lauren.
– Dziękuję – szepnęła Emma i odwróciła się do aparatu. – Dobrze, Kevin. Zaczekamy na ciebie razem. Podam ci adres.

Kevin Quirk zadzwonił do drzwi Emmy kilka minut przed siódmą wieczorem.
Otworzyła mu Lauren.
– Pan Quirk? – upewniła się i podała mu rękę.
– Tak, Kevin Quirk. – Przywitał się, usiłując ukryć zdziwienie. Był pewien, że zastanie Emmę w towarzystwie mężczyzny. Kobieta, która mu otworzyła, była mniej więcej w jego wieku, miała delikatną cerę, jedwabiste czarne włosy sięgające ramion i oczy jak płonące węgielki.
– Witam. Jestem Lauren Crowder, przyjaciółka Emmy. Dziękuję, że pan przyjechał. Bardzo się o nią martwię.
Emma wbiegła do przedpokoju, włosy miała mokre po prysznicu.
– Kevin! Kevin!
Wpadła mu w objęcia z takim impetem, że okręcili się wokół własnej osi. Kevina najwyraźniej wcale nie zdziwił ten entuzjazm. Mocno uściskał Emmę i przejechał palcami po jej mokrych włosach.
Ten mężczyzna jest solidny, pomyślała Lauren. To najlepsze określenie. Jego ciało zostało zaprojektowane przez inżyniera, nie przez artystę. Projektant nie tracił czasu na rzeźbienie łuków. Kevin Quirk miał szerokie czoło, wydamy podbródek i małe oczy. I przynajmniej w pierwszej chwili te oczy nie widziały nic prócz Emmy. Lauren przyłapała się na tym, że sprawdza, czy Kevin ma na palcu obrączkę. Owszem, miał.
Biorąc pod uwagę radosne powitanie, zaciekawiło ją, jak mu się układa w małżeństwie.
– Wyglądasz cudownie – powiedział do Emmy. Trzymał ją na odległość wyciągniętych ramion i kiwał głową jak dumny wujek.
– Ty też – odparła Emma. – I zapuściłeś trochę włosy. Mówiłam ci, że tak będzie lepiej. Teraz już nie wyglądasz jak marinę. – Wzięła go za rękę i pociągnęła do salonu. – Chodź. Wejdź, proszę.
Dom był prawie nieumeblowany. Emma zauważyła, że Kevina zaskoczyła ta pustka.
– Jeszcze się nie urządziłam – wyjaśniła. – Rzeczy rodziców nadal są w przechowalni. Ale mam tyle pracy, że prawie nie zauważam braku mebli. Na pewno jesteś głodny. Coś ci przygotuję. Chcesz piwa?
– Emma, nic się nie zmieniłaś – powiedział Kevin z zadowoleniem. Jak zwykle nie interesowało jej, w jakich warunkach mieszka. – Jeżeli nie sprawi ci to kłopotu, chętnie napiłbym się piwa. Mam za sobą długą jazdę z Springs.
Emma przyniosła z kuchni butelkę fat tire, miseczkę chrupek i salsę. Postawiła wszystko na stoliku i opadła na kanapę obok Kevina. Podziękował jej i zwrócił się do Lauren:
– Studiujecie razem prawo?
– Niezupełnie – odparła Lauren z uśmiechem. – Emma odbywa pod moim kierunkiem staż w Biurze Prokuratora Okręgowego w Boulder. Tam się poznałyśmy i zaprzyjaźniłyśmy. Jestem zastępcą prokuratora okręgowego.
– I zeszłego wieczoru, gdy miał miejsce ten napad, była z panią?
– Tak. Była ze mną i z moim mężem.
– Proszę mi o tym opowiedzieć.
– To było okropne. Wszystko działo się bardzo szybko. Odprowadziłam Emmę do jej samochodu. Powinnam była zaczekać, aż wsiądzie i wyjedzie z garażu.
– Ma szczęście, że w ogóle pani tam była. Inaczej nie wiadomo, jakby to wszystko się skończyło.
– Cieszę się, że tam byłam.
– Jak pani myśli, jakie mieli zamiary?
– Sądzi pan, że wiedzieli, kogo porywają?
– Tak, chyba musieli wiedzieć.
– Nie jestem taka pewna. Zanim ją zaatakowali, zachowywali się jak dzieci. Po prostu ścigali się po garażu na rowerach. Może czekali na odpowiednią ofiarę, jakąkolwiek ofiarę. Gdyby nie fakt, że przydarzyło się to Emmie, powiedziałabym, że Emma po prostu miała pecha, że zaatakowali pod wpływem impulsu, bo nocą w pustym garażu trafiła im się samotna kobieta. Tylko że to nie była byle jaka kobieta. To była Emma. A ponieważ to była ona, nie wyobrażam sobie, że jej nie rozpoznali. Tak więc fakt, że chodziło o Emmę, bardzo komplikuje sprawy.
– Znali jej imię?
– Nie słyszałam. Ale ja krzyknęłam „Emma”, gdy zobaczyłam, że jeden z nich ma nóż. Może aż dotąd chcieli tylko ukraść samochód?
– Emmo, miałaś wrażenie, że wiedzą, kim jesteś?
– Nie, chyba nie. Ani razu nie wymówili mojego imienia.
– I chcieli cię zabrać w jakieś inne miejsce?
– Tak. Jeden z tych chłopców powtórzył to kilka razy.
– Nie zamierzali po prostu wywieźć cię z garażu, a potem odjechać twoim samochodem bez ciebie?
– Raczej nie. Czułam, że mają na myśli jakieś konkretne miejsce.
– Wygląda więc na to, że chcieli zdobyć albo kobietę, albo samochód. Nie chodziło im o pieniądze – podsumował Kevin.
– Rzeczywiście takie to sprawiało wrażenie – przyznała Lauren. – Nadal jednak bez odpowiedzi pozostaje pytanie, czy wiedzieli, kogo porywają.
– Zanim to się zdarzyło, byliście wszyscy na proszonej kolacji, prawda?
– Tak.
– Kto o tym wiedział? Emmo, czy mówiłaś komuś o przyjęciu? Kto mógł wiedzieć, gdzie zaparkowałaś samochód, gdzie spędzisz wieczór i o której wyjdziesz?
– Chyba nikt oprócz osób, które były na kolacji. Może jeszcze Jennifer. Pamiętasz ją? Nadal się przyjaźnimy i codziennie do siebie dzwonimy. Chyba powiedziałam jej o przyjęciu, ale ona mieszka daleko stąd, na Wschodnim Wybrzeżu. No i jeszcze… ten facet, z którym się spotykam. Zawsze, kiedy do niego przyjeżdżam, zostawiam samochód w tamtym garażu. Przyjęcie odbyło się w jego mieszkaniu.
Lauren spojrzała na Kevina, żeby sprawdzić, jak reaguje na wiadomość, że Emma jest z kimś związana. Ale jego twarz nie zdradzała niczego.
– Mężczyzna, z którym Emma się spotyka – wyjaśniła – to jeden z najpoważniejszych biznesmenów w naszym mieście. Nie wiem, czy to ma jakieś znaczenie.
– A ty co o tym myślisz? – spytał Kevin Emmę.
Emma zmarszczyła brwi.
– Nie podobałoby mu się, że ktoś go nazywa biznesmenem – zauważyła. – Nazywa się Ethan Han. Stworzył firmę BiModal.
– Han? Spotykasz się z Ethanem Hanem? Słyszałem o nim. To pupilek waszego miasta. Pochodzi chyba z Filipin czy z Tajwanu albo z jakiegoś podobnego miejsca… Niektórzy ludzie w Springs nie mogą się doczekać, kiedy przekształci swoją firmę w spółkę akcyjną. To poważny człowiek?
– Pracę na pewno traktuje poważnie. I pochodzi z Hawajów. Jest Amerykaninem tak jak ty czy ja – obruszyła się Emma.
– Chodziło mi o waszą znajomość. Czy traktuje poważnie waszą znajomość – sprecyzował Kevin.
Emma nie bardzo wiedziała, co odpowiedzieć.
– Ja… ja go lubię. Ale znamy się dopiero kilka tygodni.
– Uważasz, że powinienem sprawdzić też jego dom? Spędzasz tam noce? Pytania Kevina stawały się coraz bardziej osobiste i Lauren zaczęło to krępować. Nie wiedziała, czy Kevinem kierują pobudki osobiste, czy zawodowe.
– Nie, nie spędzam tam nocy.
Lauren wydało się, że usłyszała leciutkie westchnienie ulgi. Kevin wstał, poluzował krawat i powiedział:
– No, dobrze. Pokaż mi dom. Chciałbym też zobaczyć, jaki masz alarm. Już teraz mogę ci powiedzieć, że najbliższa okolica jest niebezpieczna: za dużo drzew, za mało światła, łatwy dostęp ze zbyt wielu stron. Będziemy musieli się tym zająć.
Była to spokojna dzielnica, zamieszkana przez ludzi z klasy średniej, odgrodzona od miasta pasem zieleni. Domy pobudowano tu już kilkanaście lat temu, krzaki miały czas się rozrosnąć, drzewa wystrzelić w górę. Dom Emmy był ostatni w szeregu, stał na wzniesieniu. Rozciągał się stąd widok na rozległą wolną przestrzeń. Podwórze nie było ogrodzone – przechodziło w zrudziałe trawy porastające strome łąki.
Emma oprowadziła Kevina po domu i podwórzu, pokazała system alarmowy. Przyznała, że włącza go rzadko.
– Emma, jak możesz być taka beztroska? – oburzył się Kevin, gdy już wszystko obejrzał.
– O co ci chodzi?
– Zabezpieczenie w twoim domu może uspokoić klasyczną panią domu, neurotyczkę, która obawia się włamywaczy, bo naoglądała się w telewizji za dużo reportaży kryminalnych. Dla niej byłoby wystarczające, bo odstraszyłoby złodzieja amatora. Ale dla ciebie to o wiele za mało. Twój alarm to dla profesjonalisty betka.
– Więc co mi proponujesz?
– Przede wszystkim musisz się przeprowadzić w dobrze strzeżone miejsce.
– Nie!
– Wiedziałem, że to powiesz. Wobec tego musisz zamieszkać gdzie indziej, dopóki nie zainstaluję alarmu z prawdziwego zdarzenia.
– Nie!
– Więc musisz na jakiś czas zatrudnić ochroniarza.
– Niech to szlag. Wiedziałam, że tak to się skończy.
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Okoliczności wprawdzie były nowe, ale za to Lauren dobrze znała pokój przesłuchań w komisariacie, gdzie ją trzymano. Pokoik był wielkości większej szafy i wyglądał bardzo zwyczajnie. Brakowało tu jakichkolwiek ozdób, pomieszczenie wydawało się niemal sterylne. Nie było nawet okien. Umeblowanie składało się z pięciu metalowych foteli i ciężkiego stołu z blatem z laminatu. W jednym kącie stał wielki magnetofon.
Krótko po tym, jak Lauren zadzwoniła do Alana, do pokoju weszła policjantka i przyniosła więzienny dres. Lauren nie udało się odczytać nazwiska z identyfikatora policjantki. Patrzyła w prawo, potem w lewo, próbując coś zobaczyć ze skosu, ale nie mogła rozróżnić liter. Widziała tylko, że jest tam jakiś identyfikator.
– Muszę zabrać pani ubranie – powiedziała policjantka. Lauren uznała, że ta kobieta ma młody głos.
– Po co? – spytała. Znała procedurę.
– Kazano mi zabrać pani ubranie, bo może stanowić dowód. – Lauren nie słyszała w jej głosie cienia sympatii i chociaż prawie nic nie widziała, zauważyła, że kobieta kładzie ręce na biodrach. – Potrzebuje pani pomocy przy rozbieraniu? – spytała policjantka.
Lauren pomyślała, że ta młoda kobieta jest już zgorzkniała. Z powodu pracy? Chyba nie. Przecież, sądząc po głosie, może tu pracować najwyżej od dwóch lat.
– Pani ubranie. Proszę mi je zaraz dać. I proszę stosować się do poleceń.
Chociaż mnóstwo szczegółów jej umykało, Lauren widziała, że policjantka jest wysoka i szczupła z natury. Budowa ciała i typ urody funkcjonariuszki przypomniały Lauren jej siostrę Teresę. Pewnie ta policjantka tak samo jak Teresa nie musi przejmować się dietą.
Lauren nie mogła pogodzić się z tym, że ma się rozebrać przed obcą kobietą. Zdejmowała ubranie po jednej sztuce i co chwila zatrzymywała się, jakby liczyła, że rozkaz zostanie odwołany.
Musi być jaki sposób, żeby tego uniknąć.
Zanim rozpięła bluzkę, jeszcze raz się zawahała.
– Czy to naprawdę konieczne? – spytała. – Przecież byłam w płaszczu i oni już go mają. – Niech się pani pospieszy – burknęła policjantka w odpowiedzi. – Niech mi pani wierzy, że tak będzie najlepiej.
Lauren skupiła się na delikatnym materiale dotykającym jej skóry i próbowała zapamiętać to wrażenie. Starannie składała każdą sztukę, zanim położyła ją koło brązowej papierowej torby na dowody na laminowanym blacie stołu. Policjantka przyklepywała każdą rzecz, a potem wpisywała ją na listę i wkładała do torby.
– Mogę zostać w bieliźnie?
Policjantka nie patrzyła jej w oczy, gdy odpowiadała:
– Proszę zdjąć wszystko. Kazano mi zabrać wszystko. Sierżant nie mówił, że może pani zachować bieliznę. Dostarczymy pani wszystko, co będzie potrzebne.
Potrzebuję prywatności. Potrzebuję mojego męża. Potrzebuję adwokata. I chcę, żeby czas cofnął się o dwanaście godzin. Może mi pani to dostarczyć?
Zaraz jednak przypomniała sobie, że ma nad nimi przewagę, choć może tylko jedną: jest prawniczką.
– Nie zdejmę bielizny, póki nie zobaczę nakazu – powiedziała spokojnie.
– Co takiego?
– Jeżeli odbierzecie mi bieliznę bez nakazu przeszukania, wszystkie wasze dowody staną się bezużyteczne, bo zostaną zdobyte bezprawnie.
Policjantka nie podniosła wzroku znad listy ubrań.
– To ciekawe – zakpiła. – Może mi się przydać, kiedy będę zdawała egzamin na detektywa.
Lauren stanęła plecami do policjantki i sięgnęła do tyłu, by odpiąć stanik. Zsunęła ramiączka i natychmiast chwyciła więzienną bluzę, żeby się zasłonić. Obciągnęła bluzę, jak się dało, i dopiero potem zdjęła majtki i rzuciła je na podłogę.
Uświadomiła sobie, że wystawiła na ciekawskie spojrzenie policjantki ślady po zastrzykach na pośladkach.
W pokoju nie było gorąco, ale Lauren spociła się. Strużka spłynęła jej spod lewej pachy, co dodatkowo ją upokorzyło. Przykazała sobie jednak, że ma być wściekła, a nie skrępowana.
I prawie jej się to udało.
Zorientowała się, że być może ktoś się o nią troszczy, gdy na gołe ciało wciągała spodnie od dresu. Rozmiar pasował idealnie, ubranie pachniało świeżością. Było nowe. Na podłogę spadł skrawek papieru. Sięgnęły po niego z policjantką w tej samej chwili.
– Ja to podniosę. Proszę się cofnąć. – To był rozkaz, a nie propozycja pomocy.
Lauren wyprostowała się i ściągnęła tasiemki spodni. Policjantka schyliła się po papierek. Lauren pomyślała, że mogłaby spleść ręce i uderzyć ją w kark. Ta scena stanęła jej przed oczami jak żywa.
Sama myśl o odpłacie dodała jej sił. Muszę przygotować się na walkę, powiedziała sobie.
– Pakowaczka numer cztery. Mam nadzieję, że to pani szczęśliwa liczba. Przez chwilę myślałam, że to może gryps – oznajmiła policjantka.

Pięć minut po tym, jak policjantka wyszła, zabierając brązowe torby na dowody z ubraniem Lauren, drzwi do pokoju przesłuchań znów się otworzyły. Lauren wydawało się, że wszedł ktoś wysoki, z małą głową krótko ostrzyżony. Nie mogła jednak rozpoznać rysów twarzy. Próbowała patrzyć bokiem, omijając ślepą plamkę w środku pola widzenia. Plamka stawała się coraz większa. W końcu Lauren zorientowała się, że stoi przed nią sierżant Wendell Pons.
Był to ostatni człowiek z biura śledczego, którego chętnie widziałaby pracującego przy jej sprawie.
Za plecami nazywała go Gadułą. Nie potrafił wyrażać się zwięźle. Chodząca reklama nadmiaru. Teraz jednak postarała się mówić do niego „sierżancie”.
– Witam, pani Crowder. Jak zawsze miło panią widzieć, chociaż okoliczności nie są może sprzyjające.
– Dobry wieczór, sierżancie. – Lauren pochyliła głowę, bo nie chciała, żeby się zorientował, że nie może na niczym skupić wzroku. Nie chciała, żeby pomyślał, że traktuje go z pogardą.
– Chciałbym jeszcze raz przeczytać pani „Mirandę”. Dobrze? Po prostu chcę to zrobić jeszcze raz, dla pewności. Rozumiem, że detektyw Malloy i pani…
– W porządku, już mi ją przeczytano. Znam swoje prawa lepiej niż pan i na pewno pan wie, że prosiłam o adwokata.
– Już jest w drodze. Przysłała nam faks, że wzięła pani sprawę. Napisała, że jedzie z Rollinsville. Nie zna pani nikogo miejscowego, kto by się nadał? To dziwne. – Pons wymachiwał kartką tak mocno, że trzeszczała jak płomienie ognia. – Pani adwokatka napisała list w bardzo wrogim tonie. A miałem nadzieję, że załatwimy tę sprawę po przyjacielsku. W końcu jest pani zastępczynią prokuratora, więc może ktoś stąd mógłby tę sprawę doprowadzić do porządku. Ktoś, kogo znamy i z kim dobrze by się nam pracowało. Ale ten list wcale nie jest przyjacielski. Faks. I do tego wrogi. Wszystkie faksy są zimne. Dlaczego nie zadzwoniła? Jeżeli ktoś może wysłać faks, może też zatelefonować, prawda?
Lauren widziała biały papier, ale nie mogła nic przeczytać. Nie była w stanie nawet rozpoznać, czy sierżant trzyma kartkę drukiem do siebie, czy do niej. Domyślała się, że Casey przesłała policji ostrzeżenie, że Lauren jest jej klientką i że zamierza zachować milczenie.
A ponieważ Lauren powołała się na Piątą Poprawkę i jeżeli faks mówił to, czego się domyślała, Pons nie powinien był nawet wejść do tego pokoju. Skoro Pons nie był wystarczająco sprytny, żeby się nie wtrącać w nie swoje sprawy, ona wykorzysta jego błąd, jak się da. Musi się dowiedzieć kilku rzeczy.
– Jak się czuje ranny? – spytała.
– Chodzi pani o mężczyzną, do którego pani strzelała, tak?
– Jak się czuje ranny?
– Dostał w brzuch. Kula przeszła na wylot, uszkadzając organy wewnętrzne. Jelita, wątrobę. Strzelała pani bardzo celnie. Chirurg powiedział, że jego brzuch otworzył się jak pączek róży w lipcu.
– Jest poważnie ranny?
– A jak pani myśli? Przecież dostał w brzuch. Prosto w brzuch. Postrzał w brzuch to mój najgorszy koszmar. Dlatego właśnie noszę tę cholerną kamizelkę. Do diabła. Postrzał w brzuch! Raczej wolałbym dostać w głowę. Poszłoby szybciej.
Lauren dowiedziała się, czego chciała. Nadal ciążyło na niej podejrzenie o napaść pierwszego stopnia albo o usiłowanie zabójstwa, ale nie o morderstwo.
– Wiadomo, kto to jest?
Pons popatrzył na faks i nic nie powiedział.
– Czy moja prawniczka już tu jest? Chcę się z nią natychmiast zobaczyć.
– Śnieżyca się nasila. Potrzebowałaby rakiet śnieżnych, żeby zejść z gór. Ludzie z patroli drogowych mówią, że w kanionie zdarzyło się kilka wypadków. Narciarze będą szczęśliwi. – W głosie sierżanta słychać było radość, gdy mówił jej o pogodzie.
W tłumaczeniu: „Nie podskakuj, suko”.
Zaczęło jej przeszkadzać, że Pons siedzi z nią, chociaż wyraźnie zażądała adwokata. Sierżantowi brakowało manier, ale nie był głupi. Zastanawiała się, co zamierza osiągnąć.
– Sierżancie. Niech pan włączy magnetofon albo proszę ze mną nie rozmawiać. Chcę zaczekać na moją adwokatkę. Dopóki nie przyjdzie, nie mam nic więcej do powiedzenia.
Pons podszedł do magnetofonu stojącego w rogu pokoju i włączył go. Lauren, niestety, nie widziała, czy jest tam kaseta.
Przeczytał jej z kartki „Mirandę”, zacinając się dwa razy przy trudniejszych słowach. Najwyraźniej nie miał wprawy.
– Dam pani też kopię do podpisania. Wie pani, żebyśmy mieli dowód, że została pani ostrzeżona.
– Dobrze.
Położył przed nią nową kartkę. Popatrzyła na nią, ale nie mogła nic przeczytać, nawet kątem oka. Doświadczenie podpowiedziało jej, żeby nie podpisywała niczego, czego przedtem nie przeczytała. Czego nie mogła przeczytać.
– Zmieniłam zdanie. Niczego nie podpiszę. Poczekam na adwokata.
Potrząsnął z dezaprobatą głową, chociaż na twarzy miał przylepiony szeroki uśmiech. Zebrał się do wyjścia, ale przypomniał sobie o magnetofonie i poszedł go wyłączyć. Zatrzymał się, najwyraźniej szykując do zadania ostatniego ciosu. A niech tam, stwierdził. Zasłużyła sobie na to.
– Coś pani powiem. Kilka osób uważa, że należy się pani specjalne traktowanie ze względu na to, co pani zrobiła dla mieszkańców miasta. Mówią, żebyśmy sobie przypomnieli tę czy inną sprawę, w której pani oskarżała. Teraz ma pani kłopoty, ale kto wie, może istnieje jakieś wytłumaczenie. Przecież musi być jakieś wytłumaczenie, mówią ci, którzy chcą panią potraktować wyjątkowo. Może ona jednak zasługuje na specjalne traktowanie. Jak jednak wyjaśnić, że żąda pani adwokata? Tego nikt nie potrafi zrozumieć. Ale ja uważam, że nic się pani nie należy. Pamiętam, że kiedyś, dawno temu, pewna początkująca prokuratorka powiedziała mi, że dobre uczynki przestają się liczyć, kiedy przekroczy się granicę. Prawo jest prawem, mówiła. Tak więc dziś nie będzie specjalnego traktowania. Mam nadzieję, że pani to rozumie. To o początkujących prokuratorkach i dobrych uczynkach, a już zwłaszcza o tym, że ktoś żąda adwokata. To naprawdę trudno pojąć.
– Czy mój mąż tu jest?
Gdyby Lauren widziała, zobaczyłaby, że Pons sprawdził, czy magnetofon jest wyłączony.
– O tak, tak. Już dłuższy czas. Detektyw Malloy wziął go na małą pogawędkę. I mogę pani powiedzieć, że on nie należy do ludzi, którzy by się powoływali na prawo do milczenia. Tak, rozmawiają sobie. No dobrze, skoro chce pani zaczekać na adwokata, to ja już sobie pójdę. I bardzo mnie cieszy, że zgadzamy się co do specjalnego traktowania. Zawsze mówiłem, że można się z panią dogadać.
Lauren wydawało się, że słyszy, jak Pons chichocze, wychodząc z pokoju.
Podeszła do krzesła w kącie i usiadła tak, żeby zasłaniały ją otwarte drzwi. Podciągnęła kolana pod brodę. Pons powiedział, że Alan tu jest. Wyobraziła sobie jego ciepłą obecność, wyobraziła sobie, że przynosi jej filiżankę herbaty i galaretkę. Emily, ich wielka suka, leży zwinięta u jej stóp i od czasu do czasu wzdycha przez sen, Lauren czyta książkę, a z głośnika płynie Mozart.
Nic z tego, moja droga. Jesteś w więzieniu.

Carey Sparrow weszła do pokoju przesłuchań bez pukania. Lauren siedziała schowana w kącie między otwartymi drzwiami a ścianą. Było to najbardziej zaciszne miejsce, jakie mogła znaleźć. Przestraszyła się, słysząc kroki. Pomyślała, że znów czekają ją nieprzyjemności, których nie przewidziała.
– Cześć, skarbie. Jak się czujesz? – spytała Casey łagodnie. Wyciągnęła ramiona i próbowała spojrzeć Lauren w oczy tak, żeby nie było widać, że próbuje coś sprawdzić.
Lauren powoli wyprostowała się i wstała.
– Casey, to ty? Myślałam, że nigdy nie przyjdziesz. – Jednym okiem widziała rudą aureolę wokół głowy Casey wyraźniej niż drugim.
– Tak, to ja. Chodź, niech cię uściskam.
Kobiety mocno się objęły i ucałowały uczciwie w policzki. Objęcia Casey dały Lauren chwilę otuchy, której tak potrzebowała. Casey trzymała ją w uścisku, dopóki nie wyczuła, że Lauren zaczyna się odsuwać.
– Zdaje się, że miałaś niezbyt udany dzień?
Lauren udało się uśmiechnąć.
– Jak zwykła mawiać moja siostra, rzeczywiście, mogło być lepiej. To upokarzające, że spotykamy się w takim miejscu.
W pierwszej chwili Casey chciała powiedzieć, że nie ma powodu, żeby Lauren czuła się skrępowana, ale natychmiast zorientowała się, jak nieszczerze by to zabrzmiało. Gdyby ich role się odwróciły, ona też byłaby zdruzgotana. Prawnicy, a zwłaszcza prokuratorzy, nie powinni się znajdować w takiej sytuacji. Poprosiła więc tylko, żeby Lauren usiadła.
Lauren cofnęła się do swojego krzesła w kącie pokoju i wyciągnęła rękę, żeby wymacać siedzenie.
– Ty też siadaj – powiedziała. – Ostatnio rzadko się widywałyśmy. Co u ciebie słychać?
Casey już zdecydowała, że pozwoli jej kierować rozmową. Przynajmniej na początku. Nie dziwiło jej, że Lauren przez kilka minut woli ignorować swoje położenie i porozmawiać towarzysko.
– Jenny wyprowadziła się kilka miesięcy temu i ciągle jeszcze próbuję się pozbierać. Gdyby nie to, powiedziałabym, że wszystko idzie świetnie.
– Chyba nigdy nie poznałam Jenny?
– Nie, chyba nie. Spotkałyśmy się w Golden. Jest szefową działu kontroli jakości w Coors. Na szczęście nie afiszowałyśmy się z tym, że jesteśmy parą. Coors bardzo się unowocześnił, ale Jenny nie była pewna, czy są już gotowi tolerować lesbijki. No i rozstałyśmy się.
– Współczuję ci.
– Dziękuję, ale kiedy wszystko przemyślałam, doszłam do wniosku, że sprawa od początku była skazana na niepowodzenie. – Casey uśmiechnęła się leciutko, ale Lauren tego nie zauważyła. – Co wiesz o lesbijkach i ich psach?
Lauren wzruszyła ramionami.
– No więc ja jestem lesbijką, która uwielbia psy, a Jenny jest miłośniczką kotów. Nie sądzę, żeby te dwa typy pasowały do siebie pod względem romantycznym. Na razie jestem wdzięczna losowi, że przynajmniej w pracy dobrze mi idzie, skoro w sprawach sercowych się nie układa. – Casey zmusiła się do szerokiego uśmiechu. – A jak układa się tobie i Alanowi? Twój mąż dla własnego dobra powinien do końca życia być dla ciebie miły po tym, jak uratowałam mu tyłek. – Casey i jej pies uratowali kiedyś Alana z lawiny.
– Lepiej niż się spodziewałam – odparła Lauren radośnie. – To małżeństwo to spełnienie moich marzeń. Mam nadzieję, że teraz też jakoś przez wszystko przebrniemy – dodała z nagłym smutkiem.
– Dobrze cię tu traktują? – spytała Casey, delikatnie kierując uwagę Lauren na jej sytuację. Wyciągnęła z teczki pióro, zielony notes i przenośny magnetofon, który postawiła na podłodze między sobą i Lauren, i włączyła go. Doszła do wniosku, że musi się zorientować, w jakim stanie jest umysł Lauren, i chciała mieć wszystko na taśmie na wypadek, gdyby to, co Lauren powie, okazało się korzystne dla obrony.
– Sami nie wiedzą, co, do diabła, ze mną zrobić – powiedziała Lauren. – Istne szaleństwo. Niektórzy są bardzo sympatyczni, inni bardzo formalni. – Zacisnęła ręce na więziennej bluzie. – Zabrali mi ubranie. Nawet bieliznę. Ale nie mieli nakazu, więc będą z tym mieli kłopot. Policjantka, która się mną zajmowała, była wyjątkowo wredna. – Lauren patrzyła teraz na niewyraźny zarys magnetofonu. – Co to jest?
Casey powiodła wzrokiem za jej spojrzeniem.
– To na wypadek, gdybyś powiedziała coś, co można by wykorzystać w sądzie. Mam nadzieję, że do tej pory trzymałaś buzię na kłódkę.
– Byłam w tym dobra.
– Dobra czy doskonała? Wiesz, że nie powinnaś im była nic mówić.
– Tylko dobra. Nie myślałam trzeźwo. Zanim powołałam się na zasadę Edwarda, powiedziałam coś policjantowi z patrolu jeszcze tam, na miejscu zdarzenia.
Casey ucieszyła się, że Lauren myśli na tyle trzeźwo, by pamiętać, co do tej pory robiła, jednocześnie była rozczarowana tą trzeźwością. W ten sposób musiała zrezygnować z jednej linii obrony. I źle się stało, że rozmawiała z policjantem z patrolu, zanim zażądała adwokata.
– Będziemy musiały to jakoś odkręcić. Mogę ci w czymś jeszcze dziś pomóc?
– W czymś innym niż wydostanie się stąd? – Lauren popatrzyła gdzieś w bok. – Aż wstyd mi o to prosić, ale rzeczywiście możesz mi pomóc. Muszę pójść do ubikacji. I nie chcę, żeby ktoś obcy mi się przyglądał.
– Już teraz?
– Nie, ale niedługo.
– Dobrze. Zobaczę, co się da zrobić. Może zgodzą się trochę nagiąć przepisy. I tak już potraktowali cię lepiej niż innych, prawda?
Lauren skinęła głową i przejechała palcami po kołnierzyku bluzy.
– Masz rację. Dali mi nowiutkie ubranie w moim rozmiarze, czyste i bez robactwa.
– Tylko źle dobrali kolor do twojej karnacji.
Lauren roześmiała się, żeby zrobić Casey przyjemność, ale zaraz spoważniała.
– Nie spodziewałam się, że pozwolą mi się z tobą zobaczyć, zanim przewiozą mnie do więzienia – powiedziała. – To też jest przywilej. Do tej pory nie wiedziałam, jak samotny jest człowiek zaraz po aresztowaniu.
– Prawdę powiedziawszy, jestem tu już od pół godziny. Rozmawiałam z detektywem Malloyem. Zbywał mnie, dopóki nie poczuł na własnej skórze, co znaczy prawdziwy napad złego humoru. Wtedy zgodził się, żebym mogła się z tobą spotkać. Myślę…
– Scott Malloy jest w porządku – przerwała jej Lauren. – Pracowałam z nim, to uczciwy policjant.
– Prawie wszyscy policjanci w Boulder są uczciwi ponad przeciętną. Ale musisz przestać myśleć o nich jak o przyjaciołach. Chciałam ci powiedzieć, że jest chyba tylko jeden powód, dla którego wpuszczono mnie do ciebie już teraz. Mają nadzieję, że wyciągnę z ciebie coś, co pozwoli im mieć sprawę z głowy.
– Chyba bardzo tego chcą.
– Owszem.
– Ale tak się nie stanie. Pozostanę na wikcie okręgu, chyba że wycofają oskarżenie. Jeszcze nie przedstawili zarzutów, prawda?
– To by było zbyt proste. Jak myślisz, co teraz zrobią?
– Na razie poczekają. Będą chcieli, żebym się zgodziła na przełożenie wstępnej rozprawy. O co mogą mnie oskarżyć? Chyba o napaść pierwszego stopnia. Albo o zabójstwo, jeżeli mężczyzna, którego postrzelono, umrze. – Lauren przypomniała sobie widmo, które widziała w śnieżycy. Wbiła wzrok w podłogę, unikając spojrzenia Casey. – A może już umarł?
Casey podobało się, że Lauren mówi to tak spokojnie i że waży słowa.
– Nie. Malloy powiedział, że nadal jest na sali operacyjnej. W szpitalu czeka policjant, żeby spisać zeznania, gdy tylko pacjent odzyska przytomność. A jeśli nie, to przynajmniej wypyta lekarzy. Chyba nawet nie wiedzą, kto to jest.
Lauren zastanowiła się chwilę.
– Cokolwiek się stanie, policja nie musi decydować już teraz. Poproszą, żebym zgodziła się na przeniesienie jutrzejszej godziny drugiej na inny dzień. – Lauren nagle poczuła się jak prawniczka dyskutująca z kolegami. Była to kusząca myśl dla kogoś, kto siedzi w areszcie ubrany w więzienny dres i pantofle, ale zupełnie nie na miejscu.
– Co to jest „godzina druga”? – spytała Casey.
– W Boulder aresztowani stają przed sądem o drugiej po południu, dlatego te rozprawy nazywa się „godzina druga”. Jak się czuje Alan? Już go przygwoździli?
– Więc staniesz przed sądem jutro o drugiej? – upewniła się Casey. Rozmowa o Alanie mogła poczekać.
– Niezupełnie. – Lauren uśmiechnęła się. – W soboty „godzina druga” jest o czwartej. To z powodu weekendu. Ale myślę, że dla mnie przygotują specjalną rozprawę, trochę wcześniej lub później, żeby uniknąć prasy.
– Alan trzyma się całkiem dobrze – powiedziała Casey. – Ale bardzo się o ciebie martwi. Nie rozmawiał jeszcze z policją. Udało mi się przysłać tu Coziera Maitlina w samą porę. Cozy porwał go i gdzieś uprowadził.
– Do diabła – mruknęła Lauren. – To znaczy, że ten łajdak kłamał.
– Jaki łajdak? Cozy?
– Nie. Sierżant detektyw Pons. Powiedział, że już przesłuchują Alana.
– Powiedział ci? Po tym, jak powołałaś się na zasadę Edwarda? – Casey jak szalona zapisywała coś w notesie.
– Tak.
– Obiecuję ci, że detektyw Pons gorzko pożałuje swojego błędu. Jeszcze ktoś podeptał twoje konstytucyjne prawa?
– Scott omiótł mi twarz i ręce, żeby zrobić test na ślady prochu.
– Tylko to? Nie robił testu na obecność metali?
– Nie.
– I nie zadał ci żadnych pytań?
– Nie. Scott postępuje zgodnie z regulaminem. Nie sądzę, żeby znaleźli ślady prochu. Gdy strzeliłam, miałam na rękach grube przemoknięte rękawice. Twarz też miałam mokrą. Testy nic nie wykażą.
– I Malloy nie próbował cię przesłuchiwać?
– Nie. Trzymał się przepisów. Ale ja rozmawiałam z nim wcześniej, zanim mnie aresztowano.
– Pamiętasz, co mówiłaś? Ważny jest każdy szczegół.
Lauren przeczesała palcami włosy, podrapała się w głowę.
– Niech chwilę pomyślę. To wszystko musi mi stanąć przed oczami. Zatrudniłaś Cozy’ego? To dziwne. Lauren przypuszczała, że Casey wkrótce zaangażuje drugiego prawnika, ale nie sądziła, że stanie się to aż tak szybko.
– A ty zatrudniłaś mnie. To też jest dziwne – powiedziała Casey.
– Jesteś dobra.
– No tak. Maitlin też jest dobry. Uspokój się. Mimo że jestem dobra, nigdy nie broniłam w poważnej sprawie tu, w mieście. Natomiast Maitlin brał udział w przynajmniej trzech sprawach o morderstwo, a na pewno w kilku więcej, tylko że o tym nie słyszałam. Sama wiesz, że w okręgu Boulder jest gwiazdą wśród obrońców w takich sprawach. To oczywiste, że go wybrałam. Dziwi mnie tylko, że ty go nie zaangażowałaś. Były między wami jakieś nieporozumienia, o których powinnam wiedzieć? Może narobić kłopotów?
– Chciałam, żeby tę sprawę wzięła kobieta.
– Nie odpowiedziałaś na moje pytanie.
– Nigdy nie miałam kłopotów z Cozym. Czasami wygrywałam z nim w sądzie. To on miał kłopoty ze mną.
– Nie sprawiał wrażenia, jakby miał ci to za złe. Wręcz przeciwnie, wydawało mi się, że z chęcią ci pomoże. Dlaczego chcesz, żeby była przy tobie kobieta? Chodzi o moralne wsparcie? – Głos Casey był na tyle ostry, aby zirytować Lauren, ale nie aż tak, żeby się obraziła.
– Lubię kobiety.
– Ja też. Wszyscy o tym wiedzą. Lauren, powiedz prawdę. Stawka jest zbyt wysoka.
– Ale to takie skomplikowane.
– Nie mów, że zachwyciły cię moje rude włosy – zażartowała Casey, a potem, już na poważnie, ciągnęła: – Doskonale sobie radzę ze skomplikowanymi sprawami. Skoro mam być twoją adwokatką, muszę dokładnie wiedzieć, co się tu dzieje. I przede wszystkim chcę, żebyś mi powiedziała, dlaczego zatrudniłaś właśnie mnie. Bo nie jestem stąd? Bo nie musisz codziennie występować przeciwko mnie w sądzie? O to ci chodzi?
– Częściowo.
Casey westchnęła. Pożałowała, że zasugerowała Lauren tak proste wyjaśnienie.
– Lauren, nie pozwolą mi tu gadać z tobą całą noc.
– Ile mamy czasu?
– Malloy powiedział, że najwyżej pół godziny. Chcą cię przewieźć do więzienia. Zobaczymy się dopiero jutro rano, a mamy mnóstwo do omówienia.
Lauren kilka razy poruszyła głową do przodu i do tyłu, żeby rozruszać zesztywniałe mięśnie karku. Potarła oczy.
– Pamiętasz, co mi kiedyś mówiłaś… jak płynął czas… kiedy cię gwałcono?
Serce podskoczyło Casey w piersi.
– Ktoś cię zgwałcił? O Boże! – Pomyślała natychmiast, że jeżeli tak się stało, wydostanie stąd Lauren w ciągu godziny.
– Nie, nie zgwałcono mnie. To ja starałam się przeszkodzić gwałtowi. Dlatego właśnie miałam ze sobą pistolet.
– I dlatego strzelałaś?
– Coś w tym rodzaju.
Casey osunęła się na krzesło i głęboko odetchnęła.
– Ale ciebie nikt nie zgwałcił, prawda? Powiedz, że nie!
– Nie. Przysięgam, że nie.
– Zapobiegłaś gwałtowi?
– Mam nadzieję. Naprawdę nie wiem.
– Co to znaczy „mam nadzieję”? Czy na sali operacyjnej jest teraz właśnie niedoszły gwałciciel?
– Nie tylko nie wiem, kto miałby być gwałcicielem, ale też nie mam pojęcia, kim jest mężczyzna, którego znaleziono na ulicy z raną postrzałową. Mogę ci tylko powiedzieć, że to nie ja miałam być ofiarą gwałtu.
– Więc dlaczego strzelałaś do tego człowieka?
– Wcale nie jestem pewna, czy rzeczywiście do niego strzeliłam.
Casey pomyślała, że sprawa rzeczywiście jest tak skomplikowana, jak utrzymywała Lauren.
– Więc kogo ten człowiek chciał zgwałcić?
– Obiecujesz, że uwierzysz w to, co ci powiem? – spytała Lauren.
– Jasne. Lauren, sama jesteś prawniczką i wiesz, że obrońca w sprawach kryminalnych musi wierzyć klientowi nawet wtedy, gdy słyszy najdziwniejsze wyjaśnienia. Musi mu wierzyć tak mocno, jak papież wierzy swoim księżom.
Tym razem Lauren roześmiała się szczerze. Próbowała spojrzeć tam, gdzie powinna znajdować się Casey.
– To, co zrobiłam dziś wieczorem, zrobiłam dla Emmy Spire.
– No, tak – powiedziała Casey z uśmiechem. Nie spuszczając wzroku z Lauren, kontynuowała: – Coś podobnego! To prawda?
– Tak.
– Nadal coś jej zagraża?
– Być może. Nie wiem, co się stało z tym mężczyzną, którego widziałam przy jej domu. No i nie wiem, co się działo po tym, jak mnie stamtąd zabrano.
– Czy policja wie o tym?
– Nie. Na pewno nie.
– Bo to takie skomplikowane?
– Właśnie. Nie chodzi o jej bezpieczeństwo fizyczne, tylko o prywatność. Ale myślę, że jej życie też jest w niebezpieczeństwie.
– Emma Spire nie ma prywatnego życia. Wystawiono ją na widok publiczny częściej niż zwłoki w akademii medycznej.
– Policja nie może się dowiedzieć o tym, co ci teraz powiem – oznajmiła stanowczo Lauren. – Musisz mi to obiecać. Powiem ci wszystko, ale policja dowie się dopiero wtedy, gdy ja się na to zgodzę. Zrozumiesz mnie, kiedy dowiesz się więcej.
– Lauren, mówisz bzdury. Prawdopodobnie czeka cię oskarżenie o morderstwo, a ty mi każesz, żebym cię broniła z zawiązanymi rękami, bo chcesz chronić czyjąś reputację?
– To nie takie proste.
– Więc o co właściwie chodzi?
– Powiem ci tylko, że jeżeli policja albo ktokolwiek inny odkryje, o co tu naprawdę chodzi, konsekwencje tego będą dla Emmy gorsze niż gwałt.
Pod oczami Casey przesunął się film w technikolorze – szeroki ekran, Dolby stereo. Dwadzieścia minut piekła, jakie przeżyła, gdy miała dwadzieścia lat i usiłowała walczyć z pijanym kowbojem w samochodzie na kempingu w Yellowstone.
– Tylko mi nie mów, że może być coś gorszego niż gwałt – warknęła.
– Casey, jedyna rzecz gorsza od gwałtu to być gwałconym wielokrotnie, wciąż od nowa.
Casey spojrzała na zegarek i powiedziała:
– Do diabła! Z takim stwierdzeniem nie mogę dyskutować. Zostało nam najwyżej pięć minut. Chciałabym, żebyś przez te pięć minut wykombinowała, jak włączyć mnie do tej waszej konspiracji, i żebyś wyjaśniła mi, co tu jest grane.
– W sprawie Emmy?
– Tak. I w sprawie tego wielokrotnego gwałtu. – Casey zobaczyła, że Lauren dziwnie pochyla głowę. – Chcę też wiedzieć, co się dzieje z twoim wzrokiem.
– Słucham?
– Alan mi powiedział, że jesteś chora. I że masz kłopoty ze wzrokiem. Nie rozumiem, dlaczego chcesz to zachować w sekrecie, ale to inna sprawa. Co mogę zrobić, żeby ci pomóc?
Casey spodziewała się, że jej klientka się wkurzy. Tymczasem Lauren wyglądała tak, jakby poczuła wielką ulgę. I rozpacz.
– Casey, ja chyba ślepnę. Już kiedyś traciłam wzrok… Tak się boję.
– Alan mówił, że potrzebujesz lekarstw.
Lauren skinęła głową i rozpłakała się.
– Chyba tak. Jeżeli od razu podadzą mi sterydy, mam większą szansę, żeby zachować wzrok. – Wytarła ręką twarz. – A przynajmniej tę część oka, która produkuje łzy – dodała.
W tym momencie do drzwi zapukał Scott Malloy, ale nie wszedł do pokoju.
– Czas minął – oznajmił. – Zabieramy panią Crowder do więzienia. Może pani potem tam z nią porozmawiać. Postaram się to załatwić. Myślę, że rejestracja potrwa ze dwie godziny w zależności od tego, jak bardzo są zajęci.
– Detektywie, ona musi przedtem iść do toalety – powiedziała Casey. – Do damskiej toalety – uściśliła.
– Dobrze. Wchodzę. – Malloy niósł grubą kurtkę z logo więzienia w Boulder i płócienne buty.
Lauren opuściła głowę, próbując ukryć, że płakała.
– Scott, muszę iść do łazienki.
Jeszcze zanim przewieziemy cię do więzienia? Kiwnęła głową.
– Zawołam policjantkę. Zaprowadzi cię.
– Ja ją zaprowadzę – wtrąciła szybko Casey. – Niech mi pan tylko pokaże, gdzie to jest.
– Tam. Zostanie pani z nią przez cały czas? To nie jest zgodne z regulaminem, ale będziemy udawać, że łazienka to po prostu inny pokój przesłuchań.
Idąc za Malloyem korytarzem, Lauren spojrzała przez ramię i szepnęła do Casey „dziękuję”.
Gdy Lauren wyszła z łazienki, w której zabawiła chwilę, bo chciała również przemyć twarz zimną wodą, detektyw Malloy czekał już z kajdankami.
Casey spytała go, czy to konieczne. Znała przepisy, ale wiedziała, że nic nie zaszkodzi, jeśli zapyta.
Scott Malloy odpowiedział krótko:
– Tak.
Lauren posłusznie wyciągnęła ręce.
– Niestety, na drogę do więzienia muszę cię skuć za plecami. Przykro mi, ale taki jest regulamin. Nie mam wyboru – wyjaśnił Malloy.
Lauren odwróciła się i poczuła, jak na jej nadgarstkach zamykają się ciężkie żelazne obręcze.
Po drodze do biura detektywów zatrzymali się przy kontuarze recepcji. Malloy wziął potrzebne formularze i podpisał jakieś dokumenty.
Casey uznała, że to właściwa pora, żeby załatwić pewną sprawę, bo policjant przy kontuarze posłuży jej za świadka. Lauren potrzebuje lekarza. A ona, Casey, potrzebuje trochę czasu, żeby przemyśleć, jaki związek ma z tym wszystkim Emma Spire.
– Czy w więzieniu pielęgniarki mają całodobowy dyżur? – spytała.
– Tak.
– A lekarz?
– W nocy wzywa się go w razie potrzeby. Na pewno na miejscu poinformują panią dokładniej. – Malloy spojrzał Casey z ukosa. – Jeżeli chodzi o środki uspokajające albo nasenne, dziś na pewno ich nie dostanie.
Lauren patrzyła w dół na pożyczone buty. Widziała tylko niewyraźnie kolory i zamglony kształt.
– Czy wobec tego mógłby pan wezwać lekarza, żeby zbadał moją klientkę jeszcze dziś? – nalegała Casey. – Od razu, gdy tylko znajdzie się w więzieniu?
– Co takiego? – Malloy nie wierzył własnym uszom. Nie spodziewał się, że po tym wszystkim, co dla niej zrobił, Lauren będzie jeszcze chciała, żeby po nocy bez potrzeby wzywać lekarza.
– Detektywie, wydaje mi się, że mamy tu przypadek ostrej i postępującej choroby.
Malloy spojrzał na Lauren. Wyglądała na nieszczęśliwą i wyczerpaną, ale nie na chorą.
– Do diabła, o co pani chodzi? – zdenerwował się. Dobry Boże, jak on nienawidził prawniczych sztuczek, a zwłaszcza wtedy, gdy zrobił, co mógł, żeby ułatwić komuś życie.
– Pańska aresztantka traci wzrok.
– Pani Sparrow, proszę nie grać ze mną w takie gierki.
– Więc niech się pan sam przekona.
Malloy popatrzył najpierw na Casey, bo spodziewał się, że na jej twarzy zobaczy kłamstwo. Jednak jej spojrzenie było szczere. Przeniósł więc wzrok na Lauren, która podniosła głowę i popatrzyła w jego stronę. Zobaczył, że rogówkę lewego oka ma czerwoną, źrenice różnią się rozmiarami i mimo że usiłowała skupić na nim spojrzenie, patrzyła gdzieś w bok.
Ponieważ wiedział, jak dziwne pomysły miewają adwokaci i ich klienci, zaczął podejrzewać, że Casey Sparrow zakropliła coś Lauren do oczu. Jeszcze raz spojrzał na Lauren. Była przestraszona, smutna i bardzo zmęczona. A co do wzroku, to chociaż nie był lekarzem i umiał jedynie sprawdzić, czy ktoś jest pijany, teraz wyraźnie widział, że Lauren nie udaje.
– Pójdę po sierżanta Ponsa – powiedział.
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Nie, Lauren, Ethan na mnie czeka. Naprawdę nic mi się nie stanie. Kevin umówił mnie na jutro rano z kimś, kto będzie mnie ochraniał, póki to wszystko się nie… ułoży. – Emma uśmiechnęła się.
Lauren zatrzymała auto koło przystanku autobusowego przy końcu Mail.
– Jesteś pewna?
– Posłuchaj. Mam przejść tylko pół przecznicy. Nie martw się tak o mnie. Widziały stąd gmach Citizens National Bank. Był to największy budynek w okolicy i najciekawszy pod względem architektonicznym.
– Może jednak poczekam, aż wejdziesz do środka – zaproponowała Lauren. Była niespokojna. – Przypomnij sobie, co się stało, kiedy na chwilę spuściłam cię z oka.
– Lauren, nie ma takiej potrzeby.
– Jednak zaczekam. Najwyżej uznasz mnie za wariatkę. Mam młodsze rodzeństwo i martwię się z nawyku. Zadzwoń, jeżeli będziesz czegoś potrzebowała. Czegokolwiek. Obiecujesz?
Emma zapewniła Lauren, że zadzwoni, a potem powiedziała:
– Dziękuję ci za wszystko, co dla mnie zrobiłaś. Jesteś cudowna. – Ściągnęła czapkę na czoło, włożyła ciemne okulary, jeszcze raz się uśmiechnęła i wysiadła z samochodu. Pomaszerowała ceglanym chodnikiem.
Lauren czekała. Wreszcie zobaczyła, że Emma podnosi dolną część okna we frontowym pokoju Ethana, wychyla się i macha jej. Lauren po raz nie wiadomo który pomyślała, że Emma wygląda jak księżniczka.

Ethan siedział na wysokim stołku przed dwudziestocalowym monitorem. Jego ręce fruwały po klawiaturze. Pisał z głowy i wyglądał tak, jakby dyktował mu to sam Bóg. Na głowie miał słuchawki i mikrofon – rozmawiał przez telefon. Nie przerywając rozmowy, okręcił się na stołku i z roztargnieniem pokiwał Emmie ręką.
Podeszła do niego i przytulią się. Uwielbiała jego gładką skórę i maniery, jego bawełniane ubrania i kontakt, jaki miał ze swoimi maszynami. Ethan, tak samo jak jej ojciec, traktował pracę bardzo poważnie. Była zazdrosna, ale szanowała to. Nauczyła ją tego matka. Ethan jednak zanadto ją pociągał. Zdawała sobie sprawę, że powinna trochę zwolnić i lepiej to wszystko zrozumieć.
Jutro, pomyślała. Jutro się nad tym zastanowię.
Pocałowała Ethana w ucho, delikatnie przesuwając językiem po wnętrzu.
Ethan odsunął się i wskazał słuchawki. Przypomniał jej, że rozmawia przez telefon, chociaż sam nic nie mówił, tylko słuchał.
Przyglądając się jego twarzy, Emma doszła do wniosku, że mimo iż absorbuje go coś innego, nie jest zupełnie niezainteresowany jej pocałunkami. Jej pewność siebie trochę wzrosła. Przyciągnęła wysoki stołek do innego komputera. Dotknęła myszki, żeby usunąć wygaszacz ekranu. Natychmiast pojawił się długi ciąg bezsensownych liczb, liter i symboli w porządnych białych kolumnach na czarnym tle.
– Emmo, nie ruszaj tego! – Drgnęła, wystraszona jego okrzykiem. Ethan chyba zorientował się, że zareagował za ostro, bo dodał: – Proszę.
Zaczął coś mówić do malutkiego mikrofonu przy ustach w egzotycznym, śpiewnym języku swojego dzieciństwa. Emma domyśliła się, że rozmawia z kimś z Hawajów.
Gdy po raz pierwszy była przy rozmowie z przyjacielem z Hawajów, spytała, w jakim języku mówi. Wyjaśnił jej, że to język powstały z połączenia hawajskiego, angielskiego i języków azjatyckich, z domieszką wyspiarskiego slangu.
Emma od czasu do czasu wyławiała angielskie słowa, ale rozmowy nie rozumiała. Przypuszczała, że Ethan rozmawia z którymś ze swoich braci, bo często powtarzało się słowo bro.
Ethan bez zahamowań mówił tylko o dwóch rzeczach: o swojej pracy i o swojej rodzinie. Miał dwóch braci i dwie siostry. Nadal mieszkali na wyspach. Jego matka prowadziła sklep z ubraniami w Honolulu. Ojciec zmarł na udar, gdy Ethan, najmłodsze z dzieci, był w szkole średniej. Ta śmierć zapoczątkowała serię nieszczęść, które dotknęły jego rodzinę, a Ethan czuł, że jeszcze nie nadszedł ich kres.
Zanim przyjechał na kontynent, żeby studiować na UCLA, jego najstarszy brat stracił nogę powyżej kolana i rękę poniżej łokcia w wypadku na polu trzciny cukrowej, a jedna z jego sióstr malutkie dziecko. Drugiej usunięto macicę po krwotoku spowodowanym aborcją.
Trudności, jakie miał jego brat z przyzwyczajeniem się do protez, sprawiły, że Ethan zainteresował się medycyną, chociaż nie myślał o tym, gdy opuszczał Hawaje, żeby zacząć studia na wydziale informatyki na Uniwersytecie Kalifornijskim. Wkrótce więcej czasu spędzał z konstruktorami urządzeń medycznych niż na własnym wydziale. Po dwóch latach na UCLA przeniósł się do CalTech i zaczął myśleć o oprogramowaniu i sprzęcie potrzebnym do konstrukcji protez. Takie były początki BiModalu.
Ethan Han nie widział powodu, by protezy nie mogłyby być tak zaprogramowane, żeby „czuć” to, co ludzka skóra.
Mechanizm odczuć zmysłowych nie jest specjalnie skomplikowany. Czujniki w skórze wykrywają ciepło, nacisk i światło i zamieniając te wrażenia w impulsy elektryczne, które biegną do mózgu, gdzie są przetwarzane i rozszyfrowywane. Ethan przypuszczał, że te naturalne czujniki można zastąpić czujnikami elektronicznymi. Miał teraz tylko jeden cel: zaprojektować protezę ręki i nogi, która pozwoliłaby jego starszemu bratu czuć ciepło, zimno, nacisk i ruch.
W czasie gdy zaczął nad tym pracować, dokonał się znaczny postęp w technice wytwarzania baterii, dzięki czemu elektroniczne protezy zostały znacznie ulepszone. Ethan przypuszczał, że teraz trzeba już tylko zminiaturyzować elektroniczne czujniki i zaprojektować sprzęt komputerowy oraz oprogramowanie potrzebne do interpretowania sygnałów i przekazywania ich do mózgu. Gdyby mógł połączyć tę nową technologię z postępami, jakie w dziedzinie elektroniki czynili codziennie naukowcy, powstałaby nowa generacja „czujących” protez.
W wieku dwudziestu czterech lat Ethan Han podarował swojemu bratu pierwsze protezy ręki i nogi, które reagowały na zmiany temperatury.
I tak narodził się BiModal.

Emma odeszła od klawiatury, której zabroniono jej dotykać, i poszła wzdłuż rzędu blatów, aż wreszcie zatrzymała się przy macintoshu. Włączyła go, kilka razy kliknęła myszką, żeby wybrać edytor tekstów i napisała: „Chyba pójdę się wykąpać”. Ożyła drukarka stojąca blisko Ethana. Zanim do niej podeszła, tekst był już wydrukowany.
Wyciągnęła kartkę, położyła ją ostrożnie na klawiaturze przed Ethanem, znów pocałowała go w ucho, tym razem bez wsuwania języka, i poszła w stronę drzwi. Miała nadzieję, że patrzy za nią, ale się nie odwróciła. Zdjęła przez głowę bluzkę, sięgnęła na plecy, rozpięła stanik i pozwoliła ramiączkom opaść. Gdy przechodziła przez drzwi, stanik kołysał się jej na palcu.
Chociaż lubiła rolę kusicielki, dawno już się w to nie bawiła. Nie miała ochoty. Nigdy nie rozumiała, dlaczego uwielbienie tłumów było dla jej narzeczonego Pica takim afrodyzjakiem. Dla niej perwersyjne zainteresowanie obcych jej sprawami było jak nowokaina otępiająca zmysły.
Ale dziś czuła się żywa. Zastanawiała się, czy podziałała tak na nią powściągliwość Ethana. Doszła do wniosku, że to nieważne.

Dziwne, stwierdziła, wyłączając suszarkę do włosów, którą znalazła w łazience Ethana. W mieszkaniu rozbrzmiewała muzyka klasyczna, a nie to, co słyszała, gdy bywała tu wcześniej. Kiedyś Ethan powiedział jej, że gdy jest sam, najchętniej słucha bluesa.
Nie ubierając się, umyła zęby szczoteczką, którą nosiła w torebce, podkreśliła kredką oczy i nałożyła lekką warstwę cieni. Bardzo starannie umalowała usta. Kolejne tematy symfonii działały na nią pobudzająco. Po raz pierwszy od rana zapomniała o przerażających wydarzeniach w garażu.
Zdjęła z wieszaka na drzwiach szlafrok w kratę i przytuliła do twarzy. Pachniał Ethanem, jego skórą po dniu spędzonym na słońcu, świeżym męskim potem. Włożyła szlafrok i poszła się dowiedzieć, gdzie będą jedli kolację.

Na ekranach tańczyły wzory wygaszaczy, rzucając delikatną poświatę na ściany. Ethana w laboratorium nie było. Emma zajrzała do małej kuchni i do sypialni. Pusto. Tam też go nie było. Muzyka dochodziła z frontowego pokoju, ale światło się tam nie paliło.
Zawołała Ethana. Jej głos załamał się jak u chłopca podczas mutacji. Słysząc to, zrozumiała, że zaczyna się bać. W duchu przeklęła strach, jaki Nelson Newell zasiał w jej sercu dwiema kulami wystrzelonymi na lotnisku. Przedtem, zanim jej ojciec został zamordowany, właściwie nie bała się niczego.
– Ethan, jesteś tu?
Podeszła do miejsca, gdzie przedtem siedział, w nadziei, że zostawił jej wiadomość. Nic. Przebiegła wzdłuż blatu, klikając każdą myszką, żeby wyłączyć wygaszacze. Wiadomość mogła być na którymś z ekranów. Ale pojawiły się tylko niezrozumiałe kody.
– Ethan!
Bała się coraz bardziej i było to okropne uczucie. Uspokój się, spokojnie, napomniała się w duchu. Podniosła słuchawkę telefonu i nasłuchiwała. Sygnał był pokrzepiający jak bicie serca.
Wyszedł na chwilę. To nic takiego. Może poszedł kupić coś na kolację.
Wróciła do telefonu. Pomyślała, że zadzwoni do Kevina. Nie, nie zrobi tego. Do Lauren? Też nie.
– Ethan, gdzie jesteś?
W odpowiedzi słyszała tylko muzykę Beethovena, basy sprawiały, że podłoga drżała.
Pokój rozjaśniało tylko światło padające z ekranów. Wygaszacze nieustannie zmieniały kolory. Okna na zachodniej ścianie wychodziły na dachy sąsiednich budynków, a wschodnie na dzielnicę willową i dalej na łąki. Żeby zobaczyć ludzi, musiałaby wejść do frontowego pokoju. Wieczorem na Mail pełno było pieszych. Zdecydowała jednak, że tu, przy oknie, czuje się bezpiecznie, zaczeka, aż Ethan wróci.
Hol wydawał jej się czarnym tunelem, drzwi były zamknięte. Czy to ja je zamknęłam? Próbowała sobie przypomnieć, ale nie mogła.
– Ethan?
Mosiężna klamka łagodnie opadła pod naciskiem jej ręki. Pokój, na progu którego teraz stała, był tak szeroki jak cały budynek. Przez cienkie zaciągnięte zasłony wpadało tu tylko światło latarń z Mail. Przypomniała sobie, jak wychylała się przez okno, żeby pomachać Lauren. Wtedy zasłony nie były zaciągnięte. Szybko podeszła do okna i usiadła na szerokim parapecie. Podciągnęła kolana pod brodę i zaczęła się przyglądać ludziom na chodniku. Ich obecność dodawała jej odwagi.
Nagle z tyłu usłyszała jakiś dźwięk, elektroniczne „klik”. Wzdrygnęła się. Zeskoczyła z parapetu i pobiegła w stronę tego dźwięku, bezwiednie zaciskając na szyi kołnierz szlafroka.
Po drugiej stronie pokoju, na samym krańcu perskiego dywanu Ethan Han siedział wygodnie na jednym z krzeseł. To akurat było jasno-pomarańczowe. Ethan miał wpółprzymknięte oczy, jakby drzemał. Obok stał ten sam wózek z komputerami, który Emma widziała podczas przyjęcia. Ethan założył obręcz, którą Dianę miała na szyi w czasie pokazu.
W pierwszej chwili ta scena wydała się Emmie kadrem z futurystycznego filmu. Zaraz jednak pojawiły się inne wrażenia.
Oprócz obręczy Ethan miał na sobie niewiele. Jego szczupła muskularna pierś była naga, tak samo jak nogi. Przez chwilę myślała, że w ogóle jest nagi, ale zobaczyła nylonowe slipki. Były w kolorze ciemnej miedzi i zlewały się z jego skórą.
– Ethan, dobrze się czujesz? – spytała.
Gdy Ethan się uśmiechał, kąciki jego ust właściwie się nie unosiły, tylko wargi lekko się rozciągały. Tak właśnie stało się teraz. Emma uznała, że cieszy go jej widok.
– Cś – szepnął.
– Wystraszyłeś mnie. Powinieneś był coś powiedzieć. Szukałam cię po całym domu i nigdzie nie mogłam znaleźć. – Mimo że jej niepokój prawie zupełnie znikł, czuła, jak narastają w niej inne emocje.
– Rozkoszowałem się twoim widokiem przy oknie. – Uśmiechnął się jeszcze szerzej. – Wyglądałaś uroczo.
– Dziękuję. Po co przywiozłeś te wszystkie urządzenia? Spodziewasz się gości? – Miała nadzieję, że nikt nie przyjdzie. Nie dziś. Nie miała siły spotykać się z obcymi.
Jej wzrok padł na monitor stojący na wózku. Zauważyła, że animowana postać, która przybrała kształt S pośrodku ekranu, to Ethan.
Zarówno Ethan, jak i jego rysunkowy sobowtór byli idealnie nieruchomi.
– Pracuję – oznajmił. – Gromadzę dane dźwiękowe, żeby rozbudować program.
– I dlatego słuchasz Beethovena?
– Tak.
– Twoja maszyneria zapisuje również dźwięki? Myślałam, że tylko ruchy.
– Niezupełnie dźwięki. Rejestruje pracę ścieżek nerwowych. Zapisuje mają reakcję na dźwięki.
– Ale zapamięta też twoje ruchy?
– Tak. Wszystkie moje ruchy. – Podniósł rękę i pomachał. Wygenerowana komputerowo figurka zrobiła to samo. Ethan tak bardzo ufał swoim maszynom, że nawet nie odwrócił się, żeby spojrzeć na monitor.
Emma jednak spojrzała.
– Wszystkie twoje ruchy?
Ethan zrozumiał, o co jej chodzi.
– Pewne wartości progowe pozostają poza zasięgiem – odparł. – Ale dla celów praktycznych wystarczy.
– A jeżeli będę obok ciebie naprawdę blisko, zapisze również moje ruchy?
– Nie, chyba że także miałabyś obręcz. – Popatrzył jej w oczy. – Mógłbym ci jedną dać.
– Nie, dziękuję, właśnie umyłam głowę – zażartowała i przejechała palcami po włosach. – Więc bez tego narzędzia tortur pozostaję niewidoczna dla maszyny?
– Tak byś wolała, prawda?
Emma nie zauważyła, że Ethan nie odpowiedział na jej pytanie.
– Tak. Często marzyłam, żeby stać się niewidzialna, bo na ogół czuję się tak, jakby wszyscy mi się przyglądali. – Uśmiechnęła się. – A czasami marzę również o innych rzeczach.
– Kąpałaś się? – spytał.
– Tak. Było przyjemnie. Wzięłam twoją suszarkę i pożyczyłam sobie twój szlafrok. – Dotknęła klapy kołnierza.
– Widzę.
To najpowolniejszy taniec miłosny, jaki kiedykolwiek tańczyłam, pomyślała. Napięcie w pokoju narastało. W tak erotycznym nastroju nie była, odkąd doznała szoku w chwili śmierci ojca. Nawet przy Picu.
A co z Ethanem? Co on myśli o tym tańcu? Mogła tylko zgadywać. Mimo że znali się już od kilku tygodni, nie wyczuwała jego nastrojów. Nie rozumiała ich tak samo, jak nie rozumiała kodów na jego monitorach.
Była ciekawa, czy maszyna może graficznie przedstawić jego erekcję. Jeżeli tak, chciałaby mieć kopię na kompakcie, żeby oglądać ją potem w domu na laptopie. To technologia, którą potrafiłaby zrozumieć. Uśmiechnęła się na tę myśl, poczuła dreszcz pożądania spływający po kręgosłupie aż do pośladków i złączenia ud.
– Co się stało? – spytał, widząc jej uśmiech.
– Nic – powiedziała, podchodząc do niego. Szła bezwolnie, jakby była figurką stworzoną przez komputery Ethana.
Krzesło, na którym siedział Ethan, było zrobione tylko ze stalowej ramy z pasami materiału, ale uznała, że wystarczy.
Zatrzymała się krok przed nim. Uklękła, pod kolanami poczuła miękki brzeg dywanu.
Palce lewej stopy Ethna leniwie dotykały karmazynowej przędzy. Czubkami palców lekko podniosła jego nogę. Wydało się jej, że jego stopa lewituje w jej stronę. Spojrzała na ekran. Figurka odtworzyła ten ruch. Ale siebie tam nie zobaczyła.
Boże, jestem niewidzialna! Poczuła przypływ mocy, jakąś pierwotną siłę.
Ethan miał wysokie podbicie. Całowała jego stopę tak długo, aż jej usta i jego skóra osiągnęły tę samą temperaturę. Potem pocałowała go w poduszeczki palców. Wreszcie wsunęła język między drugi i trzeci palec stopy.
I tak zastygła, czekając, aż powie, żeby przestała.
Usłyszała jakiś dźwięk – takiego dźwięku nie słyszy się w normalnej rozmowie – coś między kwileniem a jękiem.
Wzięła do ust duży palec i głaskała go językiem, jednocześnie leciutko gryząc opuszkę.
Potem zabrała się za jego drugą stopę. Z rozkoszą poddawał się jej pieszczotom, ale czuła, że nie może się doczekać, kiedy sam zacznie ją pieścić.
Podobały jej się odgłosy, jakie wydawał. Miała nadzieję, że nigdy nie ustaną. Miała też nadzieję, że komputery to zarejestrują.

Zanim zdjęła szlafrok, jego szorty spadły na podłogę. Zanim zdjęła szlafrok, zmierzch przeszedł w noc. Zanim zdjęła szlafrok, Beethoven zagrzmiał. Nigdy nie czuła się aż tak gotowa. Nigdy nie czuła się aż tak dobra we wszystkim.

Potem leżeli nadzy na pomarańczowym krześle. Cyfrowa postać Ethana wisiała nad ich głowami, jak precelek otaczała puste miejsce. Monitor o wysokiej rozdzielczości pokazywał nawet najdrobniejsze detale jego klatki piersiowej, gdy wznosiła się i opadała w przyspieszonym oddechu.
Ethan miał czarne włosy i skórę w kolorze wilgotnej ziemi. Emma była jasną blondynką, wysoką i szczupłą, dzieckiem anglosaskich protestantów od sześciu pokoleń mieszkających w Stanach.
Leżeli spokojnie, zza ich pleców dobiegał odgłos pracy komputera. Za oknem słychać odgłos ulicy. Muzyka Beethovena umilkła już jakiś czas temu.
Emma pachniała mydłem, a Ethan potem.
– Cześć – powiedziała, bo chciała z powrotem nawiązać z nim kontakt. Głos miała zachrypnięty i niski.
– Witaj.
– Było dobrze.
– Nie. Było cudownie. – Emma wyczuła, że Ethan się waha, jakby chciał starannie dobrać słowa. Pociągnął palcem po rowku między jej piersiami. Palec był mokry, więc włożył go do ust, żeby posmakować jej pot.
Mijały minuty i pokój wydawał się Emmie coraz większy i większy, okna rosły, światło stawało się bardziej intensywne, a zasłony bardziej przezroczyste. To nie było nowe uczucie. Często miała wrażenie, że świat wokół niej się zmienia. To czyniło ją bardziej bezbronną. Zaczęło się kilka dni po tym, jak jej ojciec został zamordowany.
Kiwnęła głową w kierunku wózka z komputerem, który stał za nimi.
– Jeżeli puścisz taśmę, będę mogła zobaczyć wszystko, co robiłeś, gdy się kochaliśmy, prawda?
Ethan zachichotał. Nigdy przedtem nie słyszałaby chichotał.
– Dlaczego cię to śmieszy? – spytała z lękiem.
– Chwileczkę, muszę uwolnić rękę – powiedział.
Odsunęła się, a on wyciągnął spod niej prawą rękę. Zdjął obręcz i położył ją na podłodze.
Emma spojrzała na monitor. Bladozłoty blask zastąpiły fale uderzające o brzeg. Ethan zniknął.
Z udanym niezadowoleniem zmarszczyła czoło i przejechała palcem po jego brzuchu poniżej pępka.
– Będzie mi brakowało tego małego faceta. Więc co cię tak rozbawiło?
– Ta „maszyna”, jak ją nazywasz, jest o wiele bardziej zmyślna, niż przypuszczałem. Żeby zrozumieć, na co ją stać, musisz to sobie wyobrazić w inny sposób. Jest zaprojektowana tak, żeby rejestrować różne rzeczy, nie tylko zwykły ruch. – Emma poczuła, że jego tętno przyspiesza, jakby znów go podnieciła.
– Tak?
– Nie lubię o tym mówić. Prawie nikt nie zdaje sobie sprawy, co te urządzenia potrafią. Czasami nawet ja sam nie jestem pewien, czy to wiem. To naukowa granica. Weszliśmy na dziewiczą ziemię z punktu widzenia technologii.
– Jak to sam nie wiesz? Przecież ty je wymyśliłeś.
– Obiecaj mi, że to zostanie między nami. Będziemy o tym wiedzieć tylko ty i ja. Nikt więcej, dobrze?
– Tajemnica handlowa, tak? Oczywiście. Nikomu nie powiem.
Pogłaskał ją po policzku, zatrzymując na chwilę rękę wysoko, przy skroni.
– Co byś powiedziała na to, żeby samej doświadczyć przeżyć, których doświadczył już ktoś inny? Mam na myśli to wszystko, co chciałabyś robić, ale nie robisz, bo nie masz odpowiedniego przygotowania, inteligencji, okazji, pieniędzy albo po prostu odwagi.
– Coś w rodzaju wehikułu czasu? Zabrałby mnie wszędzie tam, gdzie chciałabym być? – Pomyślała, że Ethan z niej kpi.
– Niedosłownie. Żeby z tego korzystać, nie musiałabyś opuszczać ani tego pokoju, ani naszego czasu.
– Prosiłeś mnie o zachowanie tajemnicy, prawda? – Możliwości, jakie przed nią odkrywał, były kuszące, ale czuła niepokój. – Więc ja poproszę cię o to samo. Jeżeli opowiem ci o moich marzeniach, nie powtórzysz tego nikomu? Nie usłyszę o nich za tydzień czy dwa w telewizji? – Ethan skinął głową. – Dobrze, więc oto moja mała tajemnica. Od dziecka chciałam być astronautką, poczuć, jak to jest, kiedy się nic nie waży.
– Po takim wprowadzeniu – zauważył Ethan z uśmiechem – myślałem, że to będzie coś bardziej perwersyjnego. Ale twoje marzenie jest wspaniałe. A dzięki mojemu wynalazkowi będę mógł je spełnić. Mogę dać ci to uczucie. Nie dziś czy jutro, może dopiero w przyszłym roku albo i później, ale niedługo, bardzo niedługo, zrobię z ciebie astronautkę.
– Za pomocą tej maszyny? – Popatrzyła na niewinnie wyglądający komputer.
– Tak, za pomocą tej maszyny.
– Ethan, o czym ty, na Boga, mówisz? Co ten komputer naprawdę może zrobić? Myślałam, że po prostu przekształca ruch w komputerową animację. – Podparła się na łokciu i spojrzała mu w oczy.
– Spróbuję ci to wytłumaczyć. – Podniósł z podłogi obręcz i kask. – Tutaj, w obręczy, znajdują się niezwykle czułe urządzenia rejestrujące przekazy nerwowe. Sygnały to zwykłe ładunki elektrochemiczne, które biegną wzdłuż nerwów jak po kablach. I wszystkie te sygnały przenoszące informacje do mózgu zbiegają się u wierzchołka rdzenia, w pniu mózgu. – Lekko potrząsnął obręczą. – Gdy czujniki przekażą impulsy nerwowe, komputer – poklepał procesor stojący na wózku – rozdziela sygnały, zapisuje je w formie kodu cyfrowego, dzieli na grupy i rozkodowuje, żeby je zmagazynować, a potem odtworzyć. Dzięki temu jestem w stanie zarejestrować doznania zmysłowe człowieka z taką samą dokładnością, z jaką płyta kompaktowa rejestruje dźwięki albo cyfrowa kamera obrazy.
– Pokaz, który nam urządziłeś tamtego wieczoru – spytała oszołomiona Emma – to było właśnie to?
Ethan na chwilę zamknął oczy. Nie była pewna, czy zechce jej odpowiedzieć. W końcu jednak się odezwał:
– Oprogramowanie służące do wizualizacji przekazów to tylko zabawka. Przygotowałem ten pokaz, żeby zrobić wrażenie na inwestorach. Znajdą się wprawdzie dla niego pewne zastosowania praktyczne, ale wątpię, żeby wstrząsnęło światem albo przyniosło wielkie pieniądze. To tylko drobiazg w porównaniu z całym pomysłem. Ale nie chcę, by ludzie się dowiedzieli, czym rzeczywiście się zajmuję, póki nie będę gotów.
– A kto już wie? Raoul?
– Sądząc z jego pytań, podejrzewa mnie o jakąś tajemnice, ale nie, nie wie dokładnie, o co chodzi. Oprócz mnie wie jedynie J.P., a teraz jeszcze ty. Mój brat ma tylko ogólne pojęcie o całej sprawie.
– Ale do czego jeszcze ma służyć to oprogramowanie? Rzecz jasna oprócz rozrywki, na przykład udawania, że się jest kosmonautą.
– Będzie miało miliony praktycznych zastosowań. Na razie sam widzę tylko kilka. Pomyśl o paraplegikach czy ludziach, którym amputowano kończyny, takich jak mój brat. Będą mogli doświadczyć tego, o czym bez mojego oprogramowania nie mogliby nawet marzyć. Pomyśl na przykład o pediatrach. Dziecko nie potrafi powiedzieć, co mu dolega. Jakby to ułatwiło leczenie, gdyby lekarz mógł zarejestrować objawy choroby i odegrać je, poczuć to, co czuje jego mały pacjent.
Emma próbowała to ogarnąć. Było to tak samo trudne jak złapanie chmury.
– Nie rozumiem. Czym to się różni od rzeczywistości wirtualnej?
– Te doświadczenia nie będą wirtualne, tylko realne. Nie chodzi mi o coś w rodzaju symulacji, żeby oszukać zmysł. Mówię o odtworzeniu czyjegoś faktycznego przeżycia. Moje urządzenia zarejestrują je jako konkretne zmysłowe doświadczenie, to, jak dany człowiek to odczuwa, jak jego ciało reaguje.
Ethan zauważył, że Emma nadal nic nie rozumie.
– Chciałabyś zjeść sushi, nie wychodząc z domu? Kup sobie oprogramowanie kulinarne. Na jednym dysku będziesz miała zarejestrowane smaki wszystkich potraw świata. Teraz tylko bogaci mogą sobie pozwolić na picie oryginalnego bordeaux czy burgunda. Ale niedługo będziesz je miała na dysku i będziesz mogła smakować ich, kiedy zechcesz. Będą dostępne na dysku BiModalu. Posmakujesz starych roczników ustami Roberta Parkera. Usłyszysz operę uszami Pavarottiego. Ja ci to umożliwię.
Doniosłość tego, co powiedział Ethan, uderzyła Emmę niemal fizycznie. Popatrzyła na maszynerię na wózku z taką nieufnością, jakby to była kamera, którą odkryła w swojej sypialni.
– A co właściwie zarejestrowałeś, gdy się kochaliśmy?
– Nie jestem pewien. Jeszcze nigdy nie kochałem się, mając na sobie czujniki, więc nie wiem, co jest na dysku. Wydawało mi się, że rejestruję swoją reakcję na symfonię Beethovena.
– Ale jak sądzisz, co naprawdę zarejestrowałeś?
Ethan zawahał się.
Odsunęła się od niego najdalej, jak mogła.
– Ethan, czy rejestrowałeś to, że się kochamy? Jeżeli dobrze rozumiem, możesz teraz odtwarzać nagranie w każdej chwili, gdy tylko przyjdzie ci na to ochota.
– Emma, nie wiem, co jest na dysku – powiedział Ethan i westchnął. – Ale tak, to możliwe, że udało mi się zarejestrować moje odczucia w chwili, gdy się z tobą kochałem. Słowa kluczowe to „odczucia” i „ty”. Ta technika jest bardzo osobista. Na dysku nie nagrał się seks, tylko my, kiedy się kochamy. Jeżeli udało mi się to nagrać, na dysku jest dokładnie to, co dla mnie oznacza kochanie się z tobą. Uważam, że to cudowne.
Poczuła się tak bezbronna, że aż ją zemdliło. Zerwała się na równe nogi, chwyciła szlafrok z podłogi i szybko go włożyła.
– Skasuj to! – krzyknęła. – Natychmiast! Przecież to zwykła pornografia.
– Co takiego? O co ci chodzi?
– Ethan, skasuj to cholerne nagranie! Nie życzę sobie, żeby istniało nagranie tego, jak się z kimś kocham. Przecież zaraz będzie można to wypożyczyć w Blockbusterze. Albo nawet ciągnąć z Internetu. – Rzuciła mu slipki. – Natychmiast to skasuj!
W jego oczach zobaczyła niechęć. Chciał zachować zapis.
– Emma, to nie jest nagranie tego, jak ktoś się z tobą kochał. Na dysku jestem tylko ja – powiedział.
– To nie ma znaczenia. Nie pytałeś mnie, czy zgadzam się, żebyś to nagrał. Nie zgłosiłam się na ochotnika, żeby testować nowe oprogramowanie. Chcę żebyś to skasował. Natychmiast! Teraz!
– Nie musisz podnosić głosu. Przecież cię nie oszukałem. Ty chciałaś się dziś kochać. To był twój pomysł, nie mój.
– Ethan, proszę. Nie żałuję, że się kochaliśmy. Ale powinieneś był mnie ostrzec, że będziesz to nagrywał. Postąpiłeś nieuczciwie.
– Przesadzasz. Na razie nawet nie potrafię odtworzyć większości nagranych ścieżek. Jak dotąd moim największym osiągnięciem jest rejestrowanie ruchu w przestrzeni. To te obrazki na monitorze, które widziałaś.
– Ale spodziewasz się, że wkrótce będziesz mógł odtworzyć wszystko, każdą rzecz, którą nagrałeś. – Poczuła się bezbronna, zrobiło się jej strasznie zimno. Skuliła się i objęła ramionami.
– Owszem, mam taką nadzieję.
– Kiedy? – spytała cicho.
– Nie wiem. Zostało mi jeszcze kilka problemów do rozwiązania.
– Ethan, nie traktuj mnie tak protekcjonalnie! – krzyknęła.
Odetchnął głęboko i zaczął szybko mówić:
– W porządku. Niektóre programy nie są jeszcze dopracowane. To wszystko jest bardzo skomplikowane i bez przerwy znajdujemy błędy. Im więcej ścieżek, którymi płyną impulsy zmysłowe próbuję zarejestrować, tym więcej kłopotów sprawia pamięć komputera. Dane zmysłowe zjadają nieprawdopodobnie dużo pamięci. Moi ludzie pracują nad uzyskaniem takiej kompresji danych, żeby zajmowały mniejszy obszar, ale na razie wyniki nie są zadowalające. Sensory w obręczy i kasku przegrzewają się. Wprawdzie wykorzystujmy najnowocześniejsze nadprzewodniki, ale wciąż nie udało się nam poradzić sobie z tym problemem. Właśnie dlatego rejestruję sygnały nerwowe, ale nie potrafię ich przekazać do mózgu tak, żeby można je było odtworzyć. Rozumiesz, o czym mówię?
– Tak.
– Jednak te trudności zbytnio mnie nie martwią. Nawet jeżeli mnie nie uda się znaleźć odpowiednich rozwiązań, zrobią to inni, załatwi to postęp pokrewnych nauk. Można się spodziewać, że jutro czy pojutrze znajdą się nadprzewodniki odporne na wysokie temperatury. Moim największym kłopotem jest to, że nie potrafię pozbyć się szumów w układach.
– W jakich układach? Komputerowych?
– Nie, oczywiście, że nie. Chodzi mi o szumy pochodzące z ludzkiego ciała. Nawet gdy człowiek poddany testom znajduje się w stanie spoczynku, ścieżki nerwowe, które monitorujemy, przenoszą do mózgu morze danych. Muszę znaleźć sposób, żeby zablokować te szumy, aby nie zagłuszały sygnałów, które przekazujemy do pamięci systemu. Dopóki tego nie osiągnę, najlepszymi obiektami do doświadczeń będą dla mnie, rzecz jasna, ludzie sparaliżowani od pasa albo od szyi w dół i ci, którym amputowano kończyny.
– Nie wydaje mi się, żeby te trudności były aż tak mało ważne.
– Oczywiście, że są ważne. Wierzę jednak, że uda mi się je pokonać.
– Wspaniale – mruknęła. Owinęła się ciasno szlafrokiem i podeszła do okna. Czuła się tak, jakby cały świat śledził każdy jej ruch, jakby paparazzi nie odstępował jej ani na krok.
Chciała wyjechać do Francji.
Usłyszała, jak Ethan przeciąga się, wkłada slipki i wyłącza komputery.
– Ethan, proszę, żebyś to skasował.
– O tej porze? Jestem zmęczony. Prześpij się z tym. Jeżeli chcesz, żebym skasował nagranie, zrobię to jutro.
– Nie zmienię zdania.
– Dobrze. Będzie jak zechcesz.

Kevin Quirk wybrał na ochroniarza Emmy Jamesa Morellego. Morelli zaproponował, że wpadnie po Emmę do mieszkania Ethana wpół do dziewiątej rano i zabierze ją na kawę, żeby mogli się poznać.
Gdy Emma wstała, Ethan jeszcze spał. Wzięła prysznic i zrobiła sobie herbatę.
Przez noc utwierdziła się w przekonaniu, że nagranie musi zostać skasowane. Chociaż nie rozumiała, dlaczego tak się dzieje, wiedziała, że na świecie jest mnóstwo ludzi, którzy przerwą każde zajęcie, by cieszyć się jej obecnością, ludzi, którzy chętnie płacą za czasopisma, byle tylko poczytać o tym, co robiła w ciągu tygodnia, gdzie chodziła po zakupy, jaki ma samochód, jakie filmy ogląda i czy nosi kask, gdy jeździ na rolkach.
Nie wątpiła więc, że znajdą się i tacy, którzy zapłacą każdą cenę, by tylko móc skorzystać z ostatniego cudu techniki i dowiedzieć się, czym dla Ethana Hana było kochanie się z nią.
Czy to rzeczywiście mogło się nagrać i być kopiowane?
Przerażała ją świadomość, że ta technika pozwoli innym wedrzeć się głębiej w jej prywatne życie, niż udało się to dotąd mediom. Obawiała się, że Ethan nie do końca rozumie, co naprawdę stworzył.
Teraz każdy, kto zechce, będzie mógł się z nią kochać bez jej pozwolenia.
To tak, jakby technika otworzyła obcym drogę do jej łóżka: będą mogli położyć się obok niej, czuć jej usta na swoich, jej język, ciało, palce, całą ją. Każdy będzie mógł bez jej wiedzy znaleźć się wewnątrz niej.
Ta świadomość paraliżowała ją. Czyżby ukradziono jej wolę? Czy jej dusza znalazła się poza ciałem?
Starała się zobaczyć ten obraz ze wszystkich stron, żeby uczynić go rzeczywistym.
Sceptycyzm podpowiadał jej, że Ethan mógł skłamać, a jako przyszła prawniczka zaczęła się zastanawiać nad konsekwencjami wprowadzenia w życie wynalazku i jego wpływem na prywatność. Jej wzrok padł na kuchenkę mikrofalową. Zobaczyła, że jest już kwadrans po ósmej. Postanowiła obudzić Ethana.
Przed wyjściem zmusi go, żeby skasował nagranie.

Ethan wydawał się roztargniony, gdy go obudziła. Emma poczuła, że nie jest tu dziś mile widziana. Pomyślała, że może tylko udawał, że śpi, a w rzeczywistości czekał, aż ona wyjdzie, bo nie chciał z nią rozmawiać.
Chciała go objąć. Lekko dotknął jej ramienia i wymruczał, że musi iść do łazienki. Gdy wrócił, miał na sobie szlafrok, który nosiła poprzedniego wieczoru. Miała nadzieję, że pozostał na nim jej zapach.
– Ethan – powiedziała łagodnie. – Zaraz muszę wyjść. Ochroniarz, z którym mam się spotkać, przyjdzie tu po mnie za kilka minut. Ale zanim wyjdę, proszę, żebyś skasował nagranie z zeszłej nocy.
– Jesteś tego pewna? – spytał, nie patrząc jej w oczy.
– Tak.
– Jestem rozczarowany. – Uśmiechnął się figlarnie. – Myślałem, że będę mógł puszczać to sobie od czasu do czasu.
– Właśnie dlatego chcę, żebyś wszystko skasował. Nie życzę sobie, żeby mnie „sobie puszczano”. Wczorajsza noc nie była przedstawieniem. To był dar. Miłość. Nie życzę sobie, żeby ktokolwiek, łącznie z tobą mógł z tego korzystać bez mojej zgody. Dostałeś ode mnie dar. Tylko ja decyduję, kiedy i kogo chcę w ten sposób obdarować. Ethan, z mojego prywatnego życia i tak już prawie nic nie zostało… Proszę, skasuj to od razu, teraz. Ostatniej nocy nie można powtórzyć i tak powinno być. Przecież mamy mnóstwo czasu na tworzenie nowych wersji.
Ethan skinął głową. Niechętnie, jak jej się wydawało.
– Dobrze. Skoro tego chcesz…
Poszła za nim przez laboratorium i hol do frontowego pokoju.
Przez wielkie okna wpadało ostre poranne światło. Przywodziło na myśl plażę o świcie. W dole maszyna czyściła chodnik, napełniając powietrze nieprzyjemnym wizgiem.
Ethan zatrzymał się kilka kroków od wózka z komputerem.
– Emma, za wcześnie na takie żarty! – zawołał.
Popatrzyła na niego ze zdziwieniem. Szlafrok rozchylił mu się na piersi, ukazując ciemną brodawkę na miedzianej skórze. O czym on mówi?
– Co się stało? – spytała.
– Gdzie to schowałaś?
– Co schowałem? Gdzie co schowałam? – Mimo że nie wiedziała, o czym mówi Ethan, przebiegł ją dreszcz strachu.
Ethan wskazał wózek.
– Dysk optyczny. Gdzie jest bernoulli? – Poklepał puste miejsce na drugiej półce. Przypomniała sobie, że wczoraj leżał tam jakiś przedmiot w kolorze wanilii, podobny do małej płyty kompaktowej. – Gdzie on jest?
– Ethan, nie! Do diabła, co to jest bernoulli? Chcesz powiedzieć, że taśma zginęła?
– To nie taśma, tylko dysk. Nie brałaś go?
– Oczywiście, że nie. To wcale nie jest zabawne. Przecież nawet nie wiem, co to jest dysk optyczny.
– To nośnik danych. – Wskazał wózek. – Wczoraj wieczorem tu był. A teraz go nie ma.
Emma miała ochotę krzyczeć, rzucić się na Ethana z pięściami, ale tylko odwróciła się, skuliła i rozpłakała. Wreszcie jej szloch ucichł. Nie miała już siły nawet na rozpacz. Było jej niedobrze.
Czuła się zbrukana. Splugawiona.
Nie, jeszcze gorzej.
To był gwałt.
Ethan próbował ją pocieszyć.
Odepchnęła go i krzyknęła:
– A co z oprogramowaniem? Nie potrzebują go? A może to też wzięli?
– Nie. W każdym razie nie tej nocy.
– Co to znaczy „nie tej nocy”?
– Na dysku optycznym nie było oprogramowania. Ale w ciągu ostatnich miesięcy bez mojej wiedzy zrobiono trzy kopie. Specjalista od zabezpieczeń komputerowych sprawdza, jak to się mogło stać.
– Więc ten, kto ma dysk, ma również program?
– Nie możemy tego wykluczyć – przyznał. – Ale nie mają obręczy. – Usiłował jej wytłumaczyć, że nie ma się czym martwić, bo zapis na dysku jest bezużyteczny, jeżeli złodziej nie ma obręczy. Nawet zresztą gdyby ją miał, wciąż jeszcze jest wiele nierozwiązanych kwestii technicznych…
Ethan wycofał się do łazienki. Emma usiadła na swoim ulubionym miejscu, na szerokim parapecie okna we frontowym pokoju. Okno wychodziło na Mail. Patrzyła na wózek z komputerami, jakby to był przedmiot równie obrzydliwy jak pistolet, z którego zastrzelono jej ojca. Z zamyślenia wyrwał ją dzwonek do drzwi na niższym piętrze. Pomyślała, że to James Morelli, jej ochroniarz. Przycisnęła guzik domofonu i po chwili rozległo się pukanie.
Otworzyła drzwi. Za drzwiami nie było jej nowego ochroniarza, tylko listonosz.
Zdziwiła się na jego widok. On również wyglądał na zdziwionego. Przyglądał się jej uważnie. Gdzieś już ją widział, ale nie potrafił dopasować rysów twarzy do nazwiska.
– Mam paczkę – powiedział. – Pan Han nie lubi, kiedy zostawiam jego pocztę na dole.
– Mam się gdzieś podpisać?
– Nie trzeba. – Nadal się jej przyglądał. – Zdaje się, że mieszka pani w moim rewirze – powiedział wreszcie, podając jej dużą wypchaną kopertę i gruby plik listów.
– Nie wydaje mi się – odparła spokojnie. Wiedziała, że listonosz przypomni sobie, kim jest. Przy kolacji opowie o tym żonie i oboje będą bardzo podnieceni.
Ogarniała ją coraz większa rozpacz.
Zaniosła listy do laboratorium i położyła na biurku Ethana. Jej uwagę przykuła koperta na wierzchu.
– O Boże – szepnęła. Obejrzała się, żeby sprawdzić, czy Ethan nie wyszedł z łazienki. Chwilę nasłuchiwała i wydało się jej, że słyszy szum wody.
Serce waliło jej jak młotem.
Podniosła kopertę i zważyła ją w ręku. Zwykła koperta, niezbyt ciężka. Z dwiema, może trzema kartkami w środku. To nie była korespondencja seryjna - na kopercie ręcznie wypisano adres i przyklejono znaczki.
Położyła kopertę z powrotem na stosiku. Odeszła kilka kroków. Zamknęła oczy. Brakowało jej tchu. Powiedziała sobie, że ten list nic nie znaczy.
Ale nie mogła tego tak zostawić. Wróciła do biurka i znów wzięła kopertę. Podniosła ją pod światło. Koperta była za gruba. Nie udało się jej odczytać ani słowa.
Dlaczego Ethan dostaje listy ze stowarzyszenia obrońców życia poczętego? Co może mieć z nimi wspólnego?
Wzięła głęboki oddech i spojrzała na zegarek.
– Do diabła z ochroniarzem! – powiedziała na głos.
Włożyła kopertę w środek stosu, napisała krótki liścik do Ethana i wyszła. Niedaleko jest przystanek autobusowy. Może uda jej się złapać taksówkę.
Gdy dotarła na przystanek, z telefonu komórkowego zadzwoniła do Ethana i zostawiła mu wiadomość na sekretarce:
– To ja – powiedziała. – Proszę, nie zgłaszaj tego na policję. Jeżeli przyjdzie ci do głowy, jak złodziej mógł się dostać do twojego mieszkania, daj mi znać. Skontaktuje się z tobą mój przyjaciel, prywatny detektyw. Nazywa się Kevin Quirk. Cześć.
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Gdy Scott Malloy wyszedł z pokoju przesłuchań, by skonsultować się z sierżantem Ponsem, Lauren naskoczyła na Casey:
– Nie miałaś prawa mu mówić…
Casey podniosła rękę, zaraz jednak uświadomiła sobie, że robi głupio, bo Lauren tego nie widzi, więc szybko opuściła ją.
– Lauren, uspokój się. Przecież słyszałaś, że nie powiedziałam mu ani słowa o twojej chorobie. I na razie tego nie zrobię. Chociaż właściwie co to za różnica. Niedługo i tak wszyscy zorientują się, że nic nie widzisz. Poza tym, jeśli dobrze zrozumiałam Alana, potrzebujesz natychmiast lekarstw, których nie dostaniesz w więzieniu. A ja potrzebuję trochę czasu, żeby z tobą porozmawiać. Chcę zrozumieć, o co, do diabła, chodzi w tej całej sprawie. Muszę się tego dowiedzieć jeszcze tej nocy. Jeżeli teraz zabiorą cię do więzienia, stracimy masę czasu. Rejestracja może zająć nawet kilka godzin. Obie zyskałyśmy na tym, że im powiedziałam o twoich kłopach ze wzrokiem.
Jednak do Lauren nie trafiały logiczne argumenty Casey. Musiała panować przynajmniej nad tym.
– Nie pozwoliłam ci…
Casey w końcu nie wytrzymała.
– Nie potrzebuję twojego cholernego pozwolenia, żeby bronić cię tak, jak uważam za słuszne. Zrobię wszystko, co w mojej mocy, żebyś mogła zachować jak najwięcej prywatności, ale nie pozwolę, żebyś wiązała mi rąk. Jeżeli naprawdę tego chcesz, natychmiast stąd wyjdę i będziesz mogła sobie poszukać innego adwokata. Biorąc pod uwagę fakt, że dochodzi północ, jest weekend i mamy burzę śnieżną, nie wiem, jak go znajdziesz. Ugrzęźniesz w więzieniu, zajmie się tobą jakiś niedouczony obrońca z urzędu, może nawet ktoś, z kim się starłaś na jakimś procesie. Tego chcesz? Chcesz być czymś w rodzaju kozła ofiarnego? Nie rozumiem, o co ci chodzi. – Casey zorientowała się, że jej przemowa odnosi skutek, więc kontynuowała łagodniejszym tonem: Naprawdę przykro mi widzieć cię w kajdankach. Jestem przerażona tym, co dzieje się z twoim zdrowiem, chociaż nie wiem, na czym polega twoja choroba. I absolutnie nie mogę dopuścić, żebyś musiała spędzić w więzieniu choćby minutę.
Lauren przestraszyła się, że jej jedyna prawdziwa sojuszniczka w tym okropnym miejscu jest na nią zła. Znów poczuła się słaba i bezbronna. Już miała przeprosić, gdy nagle zastygła. Usłyszała, że ktoś idzie korytarzem.
Wrócił Scott Malloy. Nie było go w pokoju zaledwie pięć minut. Spojrzał ponuro na Lauren i z niechęcią zwrócił się do Casey Sparrow:
– Sierżant Pons mówi, że w więzieniu jest doświadczona pielęgniarka. Zbada Lauren i zdecyduje, czy należy wezwać lekarza. Idziemy, samochód już czeka.
– Detektywie, nie jestem pewna, czy odkładanie wizyty lekarza na później jest rozsądne. Należałoby się zastanowić, kto poniesie konsekwencje, jeżeli stan Lauren się pogorszy.
– Nie ja podjąłem tę decyzję i nie ja będę za nią odpowiadał. Pani Sparrow, o ile mi wiadomo, nie jest pani lekarzem. Ja też nie. Zasięgnąć opinii medycznej możemy kilka kilometrów stąd. Wobec tego może warto byłoby pojechać tam jak najszybciej i zobaczyć, co powie pielęgniarka?
– Wolałabym, żeby moja klientka została odwieziona prosto do szpitala. Na badania i leczenie.
– Jasne, że pani by tak wolała. Tylko że tak się nie stanie. – Malloy odwrócił się do Lauren. – Chodź, Lauren, idziemy – powiedział serdecznie.
Casey od razu zaprotestowała:
– Detektywie, proszę się zwracać do mnie, a nie do mojej klientki. Ja…
Malloy spiorunował ją wzrokiem.
– Pani mecenas, nic pani w ten sposób nie wskóra. Radzę, żeby oszczędzała pani siły.
Pomógł Lauren włożyć płaszcz i poprowadził ją długim korytarzem do ciężkich metalowych drzwi z napisem WYJŚCIE. Weszli do garażowego boksu, w którym stał oczyszczony ze śniegu radiowóz z uruchomionym silnikiem. Malloy pomógł Lauren usiąść z tyłu i zatrzasnął drzwiczki. Uświadomił sobie, że prowadził ją tak, jakby wierzył, że jest na pół niewidoma.
Wszystko stało się tak szybko, że Casey nie zdążyła już zamienić z Lauren ani słowa.
Gdy wrócił do pokoju przesłuchań przygotowany na ostrą sprzeczkę, Casey rozbroiła go, mówiąc:
– Detektywie, dziękuję za pomoc, jaką okazał pan Lauren. Wiem, że zrobił pan więcej, niż musiał. I przepraszam, że tak szorstko pana potraktowałam. Nie chciałam sprawiać trudności. Po prostu robię to, co uważam za najlepsze dla mojej klientki.
Malloy spojrzał na nią nieufnie. Ten ugodowy ton mógł oznaczać nową grę.
– Mam nadzieję, że kłopoty Lauren ze wzrokiem nie są poważne.
– Ona uważa, że są. I dlatego ja też muszę traktować je poważnie. Detektywie, jest jeszcze jedna rzecz, o którą chciałabym pana prosić.
– Tak? O co chodzi? – spytał niechętnie.
– Mógłby mi pan powiedzieć, jak trafić do więzienia? Jeszcze tam nie byłam, odkąd przenieśliście je z gmachu sądu.
Malloy roześmiał się.
– Narysuję pani plan – powiedział. – Wie pani, gdzie jest lotnisko?
– To Boulder ma lotnisko? – zażartowała Casey, podchodząc do stołu.

Cozier Maitlin skłonił Alana, żeby zaparkował BMW w niedozwolonym miejscu, przed głównym wejściem do komisariatu. Gdy tylko samochód się zatrzymał, Alan oświadczył:
– Idę do niej.
– Nie. W ten sposób tylko jej zaszkodzisz.
– Do diabła, dlaczego nie mogę się z nią zobaczyć?
– Alan, zrozum proszę. Nie możesz wejść do komisariatu. Policjanci aż się rwą, żeby cię przesłuchać. A ponieważ Casey i ja nie wiemy, czy masz jakieś ważne informacje, nie chcemy, żebyś z nimi rozmawiał. Zresztą i tak nie pozwolą ci się zobaczyć z żoną.
– A co z lekarstwami?
– Ja jej zaniosę.
– A tobie pozwolą się z nią zobaczyć? – Alan poczuł się pokonany. – Jeżeli ci się uda, powiedz jej, że ją kocham.
Cozy uśmiechnął się do niego ciepło. Na jego twarzy odmalowało się takie współczucie, że Alan aż się zdziwił.
– Pewnie nie zobaczę się z Lauren, póki nie zarejestrują jej w więzieniu. Zresztą może nawet wcale mi na to nie pozwolą. Casey będzie z nią rozmawiać. Jeżeli gliniarze postanowili zrobić Lauren przysługę, może już się widziały. I… zdaje się, że zaraz się tego dowiemy.
– Jak?
Cozy wskazał postać ubraną w gruby płaszcz, ślizgającą się w śniegu przed drzwiami komisariatu.
– Jeżeli się nie mylę, te rude włosy należą do Casey Sparrow.
Poczekał, aż Casey znajdzie się kilka kroków od ich samochodu, sięgnął przez Alana i na kilka sekund naciskał klakson. Wystraszona Casey pośliznęła się i usiadła w śniegu, a jej aktówka poszybowała w górę.
Alan wyskoczył z wozu i pomógł Casey wstać.
– Nic ci się nie stało? – spytał, gdy otrzepywała się ze śniegu.
– To ty tak ryczałeś klaksonem? Alan, niech cię szlag! Co ci przyszło do głowy? Śmiertelnie mnie wystraszyłeś. Gdzie moja teczka?
– Nie, to Cozy. Siedzi w samochodzie. Na pewno nie chciał cię przestraszyć, tylko zwrócić twoją uwagę.
– Nie znasz go, prawda? Cozy nie miewa wypadków. On po prostu sprawia, że wypadki ciągle zdarzają się ludziom, którzy mieli nieszczęście znaleźć się blisko niego.
– Casey, widziałaś się z Lauren? Jak ona się czuje?
– Wygrzebmy się z tego śniegu, to wszystko ci opowiem.
Alan wrócił na siedzenie kierowcy, Casey usadowiła się z tyłu.
– Cześć Cozy powiedziała. – Jestem twoją dłużniczką. Dzięki, że pomogłeś dziś Lauren.
Alan zrozumiał tę podwójną wiadomość. Casey przebaczyła już koledze ryk klaksonem i była mu wdzięczna, że mimo weekendowego wieczoru natychmiast pospieszył na jej nagłe wezwanie. I chociaż dopiero poznał Cozy’ego, wiedział, że ten był w stanie odebrać tylko drugą informację.
– Casey, czego się dowiedziałaś?
– Lauren jest w drodze do więzienia. My też musimy tam pojechać, żebym mogła z nią jeszcze porozmawiać, bo nadal nie wiem, co się dziś wydarzyło. Więc jedźmy. Alan, dlaczego ty prowadzisz samochód Cozy’ego?
– Alan prowadzi z dwóch powodów – wyręczył go w odpowiedzi Cozy. – Po pierwsze, czasowo nie mam prawa jazdy, a po drugie, nie lubię prowadzić podczas śnieżycy.
– Odebrali ci prawo? Coś takiego! – zaśmiała się Casey.
– No tak. Wpadłem na radar.
– Ile razy? Bo za pierwszym wlepiliby ci tylko mandat. Dziesięć?
– Cztery – wyjaśnił z godnością Cozy. – A kiedyś podobno jechałem trzy razy szybciej, niż było wolno.
Casey pokiwała głową.
– Cozy, Cozy, kiedy ty się nauczysz przestrzegać przepisów? Alan, wiesz, gdzie jest więzienie?
– Tak.
– Więc jedźmy. Po drodze powiem wam, co wiem, a wy możecie mi opowiedzieć, co odkryliście.
– Weźmy oba samochody – zaproponował Alan. – Twój i mój. Samochód Cozy’ego zostawmy tutaj, bo nie jest przystosowany dojazdy w śniegu.
– Dobry pomysł. Zabiorę Cozy’ego do mojej furgonetki. Spotkamy się przy więzieniu.
– Chwileczkę. – Cozy szepnął coś do Casey, która kiwnęła głową. – Alan, nie ma potrzeby, żebyś jechał do więzienia – powiedział. – Teraz na pewno nie pozwolą ci się zobaczyć z Lauren. O tej porze nawet nie wpuszczą cię do środka. Będziesz musiał czekać na nas na parkingu i okropnie zmarzniesz. Daj Casey lekarstwa, ona przekaże je Lauren. A jeżeli nadal chcesz się do czegoś przydać, pojedź po Erin. Na pewno już kończy robotę na wzgórzu. Potem wracaj do domu i spróbuj się przespać. Potrzebujesz tego. Lauren stanie przed sądem dopiero jutro po południu. Wtedy będziesz mógł się z nią zobaczyć.
– W sądzie?
– Nie. W więzieniu. Jest tam sala sądowa, której używają podczas postępowania przedprocesowego. Ale przedtem się z tobą skontaktujemy.
Alan próbował protestować:
– Casey…
– Cozy ma rację. Zrób, co mówi. Tak będzie najlepiej – tłumaczyła miękko Casey.
Alan odwrócił się do okna i zapatrzył w padający śnieg. W końcu niechętnie podał Casey lekarstwa i otworzył drzwiczki.
– Mam włączony pager – powiedział. – Dzwońcie do mnie, jak tylko się czegoś dowiecie, dobrze? Pamiętajcie, zaraz, jak się czegokolwiek dowiecie.

– Casey, tak jest lepiej. Po co ma zdenerwowany krążyć dookoła więzienia.
– Wiem. Ale pojedziemy moją furgonetką.
– Świetnie. Rozmawiałaś z Lauren?
– Tak.
– No i?
– Jest przybita, wystraszona, upokorzona, a mimo to potrafi zachować godność. Na razie policja nic z niej nie wyciągnęła. Nie wiem, czy ja potrafiłabym przejść przez to, co ona, i nie litować się nad sobą. A ona się nad sobą nie lituje. Podziwiam ją.
– To ładnie z twojej strony, że tak jej współczujesz – powiedział Cozy z lekką naganą w głosie. – Bardziej jednak interesuje mnie, czy ci powiedziała, co takiego stało się dziś wieczorem, że musieli ją aresztować.
– Lubisz zmierzać prosto do celu, prawda? Głowna linia jej obrony jest taka: Lauren nie sądzi, żeby to zrobiła.
Cozy uśmiechnął się w ciemności.
– A to nowość! Nie sądzi, żeby to zrobiła! I na tym mamy oprzeć obronę? – Próbował wysondować, co na ten temat myśli jego koleżanka.
Okna BMW były zalepione mieszaniną lodu i śniegu. Casey czuła się jak w igloo bogatego Eskimosa.
– Słyszałeś o Emmie Spire, prawda? – spytała. – Wiesz, że mieszka w Boulder?
– Oczywiście.
– Więc coś ci powiem. Nasza klientka utrzymuje, że ta sprawa ma związek z Emmą Spire i że poszła tam, żeby ochronić ją przed swego rodzaju gwałtem. Lauren nalega, żebyśmy nie mieszali w to Emmy. Nie wiem dlaczego. Przerwano nam rozmowę, zanim zdążyła powiedzieć więcej. Wiesz, że Lauren jest chora?
– Tak, pojawiły się plotki.
– Ona traci wzrok.
– Co to za choroba?
– Naprawdę nie wiesz?
– Mówią, że to coś poważnego. Tylko tyle wiem.
– To stwardnienie rozsiane. Lauren trzyma tę informację w wielkiej tajemnicy. Nie wiem, jak miałaby trafić kogoś z takiej odległości.
– Choruje na stwardnienie rozsiane? – zdziwił się Cozy. – Policja nie będzie się przejmować tym, czy Lauren chciała trafić. Ważne, że trafiła. Nie dodają ani nie odejmują punktów za przypadek. Związek z Emmą Spire? Wiedziałem, że tu mieszka. Spytałem o to Alana. On też jest bardzo powściągliwy. Moim zdaniem zna szczegóły, przynajmniej część. Obawiam się, że musimy postępować tak, jakby nasza klientka była bardziej winna, niż nam się wydaje. Co miałaś na myśli, mówiąc o „pewnego rodzaju gwałcie”?
– Nie wiem, co by to miało być. Dlatego chciałabym jeszcze dziś w nocy porozmawiać z Lauren. Jej się wydaje, że Emmie Spire nadal grozi niebezpieczeństwo.

Lauren nie umiała wyobrazić sobie nic bardziej beznadziejnego niż jazda do więzienia na tylnym siedzeniu radiowozu o północy wśród szalejącej śnieżycy.
Bała się izolacji, tego, że traktowano ją, jakby w ogóle nie istniała. W tak krótkim czasie – trwało to tyle, ile zajęło jej pociągnięcie za spust – z szanowanej obywatelki stała się podejrzaną. Czuła się tak, jakby razem z ubraniem i bielizną oddała swoją tożsamość, godność, a nawet człowieczeństwo.
Zastanawiała się, czy kiedykolwiek je odzyska.
Ból oczu nie słabł. Oznaczało to, że kłopoty się nie skończyły i zanim nadejdzie ranek, wzrok może się jeszcze bardziej pogorszyć. Szara mgiełka na granicy pola widzenia wkrótce może przemienić się w czerń.
Samochód skręcił. Byli już na Valmont. Jeszcze jeden zakręt i wjadą na Airport Road. Za dziesięć minut będą w więzieniu.
Boże!
Osunęła się na siedzeniu. Alan, gdzie jesteś? Pomóż mi, proszę, pomóż mi.

Lauren nigdy jeszcze nie wchodziła do więzienia przez garaż.
Radiowóz zatrzymał się przed tylną bramą, daleko od głównego wejścia obok głośnika. Policjant otworzył okienko po swojej stronie i nacisnął guzik. Odpowiedział mu jakiś głos. Lauren nie zrozumiała słów. Wraz z lodowatym wiatrem do samochodu wpadł śnieg. Policjant przedstawił się i powiedział, że przywozi aresztantkę. Wszystko filmowała kamera.
Wielka brama powoli się otworzyła. Wjechali do ponurego garażu, w którym w dwóch rzędach mogły się zmieścić cztery samochody, i zatrzymali obok radiowozu z Longmont. Więzienie w Boulder, zarządzane przez Biuro Szeryfa Okręgu Boulder, obsługiwało cały okręg rozciągający się od gór wysokich na trzy tysiące metrów po podmokłe równiny.
Brama zamknęła się, gdy tylko radiowóz wjechał do garażu. Strażnicy w nocy zawsze zamykali ją szybko. Dla bezpieczeństwa. Tym razem jednak chodziło głównie o to, by nie wpuścić do środka śniegu i wiatru.
Pracownica biura szeryfa już tu była. Malloy zadzwonił do więzienia i uprzedził, że przywiozą aresztantkę. Kobieta zaczekała, aż policjant przy kierownicy wysiądzie, i dopiero wtedy otworzyła tylne drzwiczki. Pomogła wysiąść Lauren. Policjant obszedł samochód.
– Kiepska pogoda, co? – powiedziała do niego.
– Okropna. Nienawidzę zamieci. Na Valmont jakiś pickup prawie zepchnął nas z jezdni. Jeszcze się trzęsę.
– Nie powinno się jeździć w taką śnieżycę.
– To prawda.
Kobieta z biura szeryfa zwróciła wreszcie uwagę na Lauren i zabrała ją w miejsce, gdzie na ekranie napis głosił: „Przeszukanie filmowane kamerą wideo”. Tam przeprowadziła osobistą rewizję o wiele dokładniej, niż zrobiono to w komisariacie. Lauren czuła, jak ręce kobiety dotykają jej ciała w miejscach, gdzie nigdy by się nie spodziewała obcego dotyku. Potem, nie zdejmując jej kajdanek, pracownica biura szeryfa poprowadziła Lauren przez ciężkie stalowe drzwi do małego pokoiku, w którym wszystko było wykonane z betonu i metalu.
– Proszę usiąść – powiedziała, wskazując metalową ławkę przyśrubowaną do ściany.
Lauren nie widziała dobrze ławki, a ponieważ ręce miała skute na plecach, nie mogła jej wymacać. W końcu wydało się jej, że wie, gdzie ma siąść, ugięła nogi i ześliznęła się z ławki na podłogę.
– Pijana? – spytała kobieta policjanta z komisariatu, pomagając Lauren wstać. – Może na prochach?
– Chyba nie – odparł policjant. – Nikt o niczym takim nie wspominał. Kazali mi tylko trzymać gębę na kłódkę.
– Źle widzę – wyjaśniła Lauren.
Kobieta z biura szeryfa spojrzała na policjanta, który skinął głową.
– Skarbie, gdzie twoje okulary? – Funkcjonariuszka mówiła teraz takim tonem, jakby jednak zwracała się do osoby pijanej. – Miała przy sobie okulary? - spytała policjanta.
– Może detektyw Malloy je przywiezie, ja nic nie mam. Już tu jedzie, żeby załatwić papierkową robotę.
Kobieta podprowadziła Lauren do ławki, położyła jej ręce na ramionach i posadziła ją.
– Podnieś po kolei nogi – poleciła. Włożyła gumowe rękawiczki, zdjęła Lauren mokre buty, potem skarpetki i starannie wszystko obejrzała w poszukiwaniu niedozwolonych przedmiotów lub broni.
– Jest czysta – stwierdziła. – Może pan ją rozkuć.
– To kajdanki detektywa Malloya – powiedział policjant, wykonując polecenie. – Odda mu je pani? Niedługo tu będzie.
– Nie możemy jej zarejestrować, dopóki ktoś z komisariatu nie potwierdzi na piśmie, że ją nam przekazuje. Nie mógłby pan tego zrobić sam? Byłoby szybciej. Przyniosę panu kawy.
– Wolałbym nie. Po prostu proszę ją zaprowadzić do przejściowej celi. Rejestracja może poczekać. Wie pani, że to zastępczyni prokuratora okręgowego?
– Nie. O cholera. – Spojrzała na Lauren z zainteresowaniem. – Tu? W Boulder? Co zrobiła?
– Tak, tutaj. Wiem tylko, że kogoś postrzeliła. Ściągnęli do komendy co najmniej połowę ludzi. Lepiej niech pani będzie ostrożna.
– Dzięki. W takim razie nie będę jej zabierała do przejściowej celi, tylko poczekam na detektywa Malloya. I zawołam przełożonego. – Przejechała ręką po ubraniu Lauren. – Chce pan to z powrotem? Może się przebrać, zanim pan odjedzie.
– To nie moja sprawa. Proszę załatwić wszystko z detektywem. Ja już jadę. Dobranoc.
Lauren była przerażona.
Znała dobrze więzienie i do tej pory nigdy się nie bała. Pokój, w którym rejestrowano więźniów, znajdował się po drugiej stronie drzwi. Znała go dobrze, znała większość pracowników z biura szeryfa z widzenia, niektórych nawet z nazwiska. Wiedziała, gdzie znajdują się kamery i komputery, znała rozkład przejściowych cel i wiedziała, które drzwi prowadzą do sali sądowej.
Wiedziała, że na zamknięcie w celach jak zwykle czeka kilku drobnych przestępców. Oglądają program jak leci w kolorowym telewizorze zawieszonym wysoko na ścianie, poza ich zasięgiem.
Czuła się tak osamotniona, że chwilami musiała sobie przypominać, żeby oddychać, bo inaczej chybaby umarła.
– Idziemy. Dam pani więzienne ubranie. Mam nadzieję, że lubi pani niebieski.
Lauren przerażała chwila, kiedy będzie musiała wejść do sali rejestracyjnej. Wyobrażała sobie, że wszyscy już tam na nią czekają, wietrząc sensację. Szła z opuszczoną głową, prowadzona przez pracownicę biura szeryfa. Minęły salę rejestracyjną, korytarz. Dotarły do małej szatni z prysznicem. Lauren wyobrażała sobie zaciekawione spojrzenia ludzi w rejestracji, mieszaninę pogardy i litości na ich twarzach. Ciekawa była, czy widział ją również sierżant prowadzący rejestr. Bardzo go lubiła i nie chciała spotkać się z nim w takich okolicznościach.
Znała szatnię. Wiodąc ręką po ścianie, doszła do ławki i usiadła. Chce pani bieliznę? Mamy staniki i majtki. Pozwolę pani zatrzymać buty, bo chyba mają odpowiedni rozmiar.
Lauren, która była wyjątkowo wybredna, jeśli chodzi o bieliznę, tym razem powiedziała „proszę”. Głos miała cichy, zbyt nieśmiały jak na osobę, która potrzebuje bielizny dla dorosłej kobiety.
Po chwili pracownica biura szeryfa rzuciła Lauren na kolana bieliznę i granatowe więzienne ubranie. Gdyby nie kolor i wielkie litery na plecach oznaczające więzienie w Boulder, przypominałoby uniform chirurga.
– Proszę mi powiedzieć, jeśli nie pasuje. Spróbuję znaleźć coś innego. Ale na ogół dobrze oceniam rozmiary. Pracowałam w sklepach z odzieżą w wakacje. Jeżeli chce pani skorzystać z łazienki, lepiej tutaj niż w celi. Radzę skorzystać. Tam nie będzie pani miała tyle prywatności.
Lauren rozpłakała się.
– Jezu, skarbie, nie płacz. Zaprowadzimy cię do izby chorych, żeby zbadała cię Demain. A potem odizolujemy cię najlepiej, jak się da. Nie możemy ryzykować spotkania z czekającymi na oddziale albo w rejestracji. Rozumiesz, o co mi chodzi. Mogą cię rozpoznać. Na pewno niektórych oskarżałaś.
Lauren wiedziała, że korzysta z wyjątkowych przywilejów. Mimo to jednak wszystko było takie okropne.
Czy może być gorzej?
Przypomniała sobie, przez co przechodzi Emma, i wzruszyła ramionami. Pogwałcenie jej wolności i prywatności było niczym w porównaniu z tym, co musiała przeżywać Emma.

Mimo okropnej pogody Erin Rand oglądała miejsce, gdzie strzelano. Jak zawsze najpierw zrobiła to, co najłatwiejsze, żeby zorientować się w sytuacji.
Nasunęła czapkę na czoło, podniosła kołnierz i weszła w śnieg pokrywający obszar starannie odgrodzony taśmą policyjną. Co chwila zatrzymywała się, by dodać jakiś szczegół do szkicu, który usiłowała zrobić.
Jej notatnik jednak już po chwili był mokry, więc zrezygnowała ze szkicowania. Jeszcze raz obeszła ogrodzone miejsce, tym razem z kamerą. Śnieg komplikował wszystko.
Postanowiła, że spróbuje namówić na rozmowę któregoś z sąsiadów. Może ktoś zaprosi ją do środka, żeby mogła się ogrzać.
Przypomniała sobie radę detektywa Purdy’ego i ruszyła do domu stojącego w południowo-wschodnim rogu kwartału. Nad drzwiami frontowymi jeszcze paliła się lampa. Z chodnika do drzwi prowadziły długie schody. Stopnie znikły pod śniegiem i Erin miała wrażenie, że wspina się po zboczu. Czubkiem buta wyczuła pierwszy stopień, chwyciła metalową poręcz i zaczęła się mozolnie wdrapywać.
Zanim dotarła na szczyt, drzwi się otworzyły i miły wysoki głos zawołał:
– Mój Boże, dzielna kobieta! Szybko, moja droga, bo odmrozisz sobie twarz. Wchodź, rozgrzejemy cię.
Wdzięczna za tak serdeczne powitanie, Erin szepnęła:
– Dzięki Ci, Boże. To prawie wynagrodzi mi, że znów musiałam wozić Cozy’ego. – Usta miała sztywne z zimna, ale otrzepując śnieg z ubrania, spróbowała się uśmiechnąć i odezwać.
– Dobry wieczór – powiedziała w końcu. – Jestem Erin Rand, prywatny detektyw. Zechciałaby pani odpowiedzieć na kilka pytań w związku z tym, co się tu dziś wieczorem stało?
– Tak, ale najpierw niech pani wejdzie, moja droga. Nie może pani stać na progu. Proszę, proszę, niech pani wchodzi. I niech się pani nie przejmuje śniegiem na butach. Oni się nie przejmowali.
Erin przyjrzała się zdumiewającej pani domu. Przekroczyła już sześćdziesiątkę, miała na sobie elegancki szlafrok z kaszmiru, srebrne włosy sięgały jej do ramion. Twarz miała szczupłą i bladą, zadziwiająco gładką jak na swój wiek.
Podłoga, na której topił się śnieg z butów Erin, wyłożona była pięknym zielonym marmurem, stolik pod ścianą był niewątpliwie cennym antykiem.
Jednak ten obraz bogactwa i dobrego smaku zakłócały dwie rzeczy. Po pierwsze, niebieskie tęczówki gospodyni pływały w morzu czerwieni.
Po drugie, we wspaniałym domu unosił się silny zapach haszyszu.
– Moja droga, niech pani zostawi tu buty i idzie za mną.
Erin z radością pozbyła się mokrych butów i ruszyła za gospodynią – która wciąż jeszcze się nie przedstawiła – na tył domu. Minęły salon i pokój stołowy urządzone z takim samym smakiem jak hol. Gdy dotarły do zamkniętego pokoju przy końcu korytarza, kobieta położyła palec na ustach.
– Arnold jest tutaj – szepnęła. – Nic nie wie o tym wszystkim.
Erin zaciekawiło, do jakiego gatunku stworzeń może należeć Arnold. Stawiała na grubą świnkę.
Kuchnia, do której gospodyni wprowadziła Erin, nie rozczarowałaby nawet Marthy Stewart. Była przestronna i urocza, ogromne okna rano wpuszczały mnóstwo światła. Obok znajdowała się ośmiokątna weranda.
– Niech pani siada. – Gospodyni wskazała duży okrągły stół przykryty stertą gazet z kilku dni.
– Przepraszam, ale nie dosłyszałam pani nazwiska – powiedziała Erin.
– Mam na imię Lois, moja droga. I zawsze tak było.
– Lois?… – Erin czekała na nazwisko.
Lois uśmiechnęła się. Miała ładne zęby.
– W takim razie witaj. Nie masz pojęcia, jak bardzo jestem ci wdzięczna za gościnność, za to, że mnie zaprosiłaś…
Słysząc słowo „gościnność”, Lois coś mruknęła i podbiegła do kuchenki, jakby sobie przypomniała, że zostawiła coś na ogniu. Sięgnęła po jedną rzecz, dotknęła innej, rozpaczliwie próbując zgromadzić poczęstunek dla gościa. Otwierała drzwiczki szafek, wyjęła mnóstwo rzeczy z lodówki. Erin z otwartymi ustami przyglądała się, jak Lois zastawia tacę jedzeniem.
– Powinnam była przygotować coś wcześniej, ale myślałam, że dziś już nikt nie przyjdzie. Bardzo cię przepraszam. Czy jadasz wieczorem rybę? Niektórzy tego unikają. Ja ostatnio sypiam sama, więc nie ma znaczenia, czy pachnie mi z ust starą karmą dla kotów. – Zatrzymała się i wykonała piękny piruet, żeby stanąć twarzą do Erin, która właśnie zdjęła czapkę i przeczesywała palcami delikatne jasne włosy. Lois spojrzała na nią z aprobatą, położyła ręce na biodrach i leciutko przekrzywiła głowę. – Ładna jesteś – stwierdziła. – Założę się, że prawa strona twojego łóżka nigdy nie zostaje zbyt długo zimna. Ja lubię spać po lewej stronie, a ty? Myślę, że kobiety powinny wybierać lewą stronę. Arnold zawsze uważał, że musi spać bliżej okna. To bez sensu, prawda? Lewa strona dla kobiet, prawa dla mężczyzn. – Przerwała na chwilę, by się nad czymś zastanowić. – Chociaż nie wiem, jak sobie z tym radzą lesbijki. Prawdziwy kłopot. Muszę to przemyśleć. No, ale gdy tak na ciebie patrzę, to, chociaż to nie moja sprawa, lepiej zamiast wędzonego pstrąga poczęstuję cię goudą. Do tego korniszony. Wprawdzie mają dość intensywny zapach, ale nie przykry. Mam cały dzbanek śnieżnej kawy. Ale jeżeli wolisz mrożoną herbatę, zaraz ci ją przygotuję.
Erin nie wiedziała, jak grzecznie odpowiedzieć na monolog Lois. W końcu powiedziała:
– Chętnie napiję się kawy. Kim jest Arnold?
– Ze śmietanką?
– Nie, dziękuję.
– I tak nie ma śmietanki – stwierdziła Lois po przeszukaniu lodówki. – Będziesz musiała dolać mleka. – A potem wyszeptała: – Wszyscy znają mojego Arnolda. Wszyscy. – Jej wzrok pomknął wzdłuż korytarza w stronę drzwi.
– Mieszkam w Boulder od niedawna – skłamała Erin. – Dlaczego wszyscy go znają?
– Z powodu zielonego pasa, moja droga. Mój Arnold znany jest jako „twórca zielonego pasa”. – W głosie Lois słychać było prawdziwą dumę. – Popatrz przez okno. To dzięki niemu okolice Boulder wciąż są takie piękne.
Erin posłusznie spojrzała przez okno, ale zobaczyła tylko biel.
– Naprawdę? Zielony pas był jego pomysłem?
– Tak. On to wymyślił, zorganizował, namawiał, naciskał, aż osiągnął swój cel. Urzeczywistnił swoją wizję.
– Nie wiedziałam. Widocznie stało się to, zanim tu przyjechałam, ale jestem mu szalenie wdzięczna.
– Wszyscy jesteśmy mu wdzięczni, moja droga. Lois postawiła tacę z laki przed gościem. Erin wzięła kawałek pstrąga, położyła na krakersie i ugryzła.
Lois uważnie się jej przyglądała.
– Jednak sypiasz sama, prawda? Tak mi przykro. Ale nie martw się, moja droga, na pewno niedługo kogoś sobie znajdziesz.
– Nie musi ci być przykro. Sypiam sama, bo tak chcę. Dostają propozycje, ale większość z nich nie jest warta tego, żeby wyrzec się wędzonej ryby na kolację.
– Rozumiem – powiedziała Lois.
– Mogłybyśmy porozmawiać o tym, co się tu wydarzyło wieczorem? – Erin miłym uśmiechem próbowała wynagrodzić gospodyni nagłą zmianę tematu.
– Tak, oczywiście – zgodziła się Lois, otwierając szeroko oczy. Erin pomyślała, że wyglądają jak brudne światła hamowania. – Ale nie jesteś z policji, prawda?
– Nie. Jestem prywatnym detektywem.
– Pracujesz dla Emmy?
– Przepraszam, ale nie mogą powiedzieć, kim jest mój klient. Znasz Emmę Spire?
– Pewnie. To moja sąsiadka. Mieszka obok. Nie należę do tych, którzy nie troszczą się o sąsiadów, niezależnie od tego, czy są sławni, czy nie.
Erin nie znała swoich sąsiadów. Pozazdrościła Lois jej stosunku do świata.
– Byłaś w domu przez cały wieczór?
– Przecież nie mogłam zostawić Arnolda samego.
– Arnold źle się czuje?
Lois pokiwała głową.
Erin zorientowała się, że za chwilę znów zboczą z tematu, więc szybko zadała pytanie.
– Zatem byłaś w domu przez cały czas. Co widziałaś?
– W sąsiednim domu czy na ulicy?
– I tu, i tu – sprecyzowała ucieszona Erin. Lois wstała i wzięła Erin za rękę.
– Chodź, coś ci pokażę. To będzie zabawne.
Nadzieja Erin znikła. Może będzie zabawne, pomyślała, chociaż pewnie w niczym nie pomoże. Alternatywą jednak było wyjście w burzę śnieżną i pukanie do innych drzwi, które najprawdopodobniej zatrzasną jej przed nosem wystraszeni, niechętni ludzie.
Pokój, do którego Lois wprowadziła Erin – niecałe cztery na trzy metry – kiedyś musiał być małą sypialnią. Pod koniec lat pięćdziesiątych architekci przeznaczali takie dla dzieci. Jednak dzieci Lois i Arnolda dawno już opuściły dom i Lois przeznaczyła ten pokoik na własne potrzeby.
W całym domu unosił się zapach haszyszu, ale tutaj pachniało jak w palarni. Bob Marley, guru Cozy’ego, czułby się tu jak u siebie.
– To moja pustelnia, prywatna pustelnia. Uwielbiam tkaniny – oświadczyła Lois. – Metry, kilometry tkanin. Arnold nienawidziłby tego pokoju.
Pokój był obwieszony materiałami. Płótno, perkal, lekkie wełny, draperie, makatki w kwiaty, kraty, paski – każdy centymetr ściany pokrywały tkaniny.
– Nie widział go?
– Oprócz kłopotów z nerkami ma również jaskrę. – Lois powiedziała to tak, jakby przypominała Erin coś, o czym powinna od dawna wiedzieć i czego nie wolno jej nigdy zapomnieć. – To takie smutne. Ale gdyby raz zobaczył ten pokój, już nigdy by do niego nie wszedł. Uznałby, że jest tu zbyt kwieciście. On woli bawole skóry i jelenie rogi, takie rzeczy. – Lois westchnęła żałośnie. – Chociaż, prawdę mówiąc, teraz nie ma już żadnych upodobań, jeżeli rozumiesz, o czym mówię.
Erin nie rozumiała, ale uprzejmie się uśmiechnęła.
Przy innej pogodzie, gdyby było widać coś więcej niż biel, z tego pokoju rozciągałby się widok na dzieło Arnolda. Na oknie Lois zgromadziła imponującą kolekcję lornetek, aparatów fotograficznych i kamer.
– Moim hobby jest obserwowanie zwierząt i ptaków żyjących w zielonym pasie. Arnold i ja uważamy, że zbliża się następny atak władz Boulder na otwartą przestrzeń, więc musimy mieć jak najwięcej informacji, żeby móc walczyć. Dlatego rejestruję życie przyrody. Ale siadaj, siadaj proszę.
Erin usiadła w wygodnym, choć może zbyt miękkim fotelu obitym tkaniną w kwiaty. Zauważyła, że odkąd weszły do tego sanktuarium, Lois znacznie się uspokoiła.
– Widziałam to.
– Co takiego? – zdziwiła się Erin.
– Dziś wieczorem. To, co się stało. Mężczyznę, strzał, furgonetkę. Staram się mieć oko na sąsiadów, a zwłaszcza na Emmę. Jest za młoda, żeby mieszkać samotnie w takim wielkim domu, nie sądzisz? To smutna osoba. Jest kobietą, która nigdy nie powinna jeść wieczorem wędzonej ryby. Mogłaby się czegoś od ciebie nauczyć. Może… może nawet mogłybyście zamieszkać razem.
Erin wyczuła, że Lois znów zbacza z tematu.
– Słyszałaś strzał? Czy policja o tym wie? – Dzięki, Samie Purdy, wielkie dzięki, dodała w duchu.
– Oczywiście, że nie. Przecież nie mogłam ich zaprosić do siebie. Moja droga, w tym pokoju palę. Chyba czujesz zapach. Jak mogłabym ich tu zaprosić? Według nich jestem kryminalistką, prawda?
Erin nie odpowiedziała, ale doszła do wniosku, że tej przemiłej damie udało się pogodzić ze przestępczym trybem życia.
– Ale z drugiej strony nie mogłam dopuścić do tego, żeby policja w ogóle nie dowiedziała się o tym, co widziałam. Dałam więc im pewne wskazówki. Są całkiem sprytni, szczególnie ten wysoki. Zrozumieją, co chciałam im powiedzieć.
– Dałaś policji wskazówki? – zdziwiła się Erin.
– Tak. – Lois zapaliła skręta tak nabitego, że wyglądał jak ołówek. – Moja droga, zanim porozmawiamy, może zechcesz się sztachnąć?

Pielęgniarka w więzieniu była czarną trzydziestopięcioletnią kobietą, która zjadła zęby na opiece nad chorymi. Przedtem pracowała w dziecięcym szpitalu onkologicznym. Przez ponad dziesięć lat podawała baseny, tuliła malutkie ciałka, robiła zastrzyki w niemożliwie drobne żyły, ocierała łzy, często również własne. Demain Jones wiedziała, co znaczy cierpienie, i nie miała cierpliwości do więźniów, którzy jęczą bez powodu.
Powitała Lauren półuśmiechem. Zazwyczaj tak właśnie – sceptycznie witała więźniów. Uważała, że najwyżej połowa pacjentów, których jej przyprowadzano, miała powody, by się tu znaleźć, więc każdego nowego obdarzała zaledwie półuśmiechem. Najpierw musiała ustalić, do której połowy się zalicza.
Po tym, jak odeszła ze szpitala onkologicznego, wróciła na studia i zrobiła dyplom asystenta medycznego. Miała więc wszelkie kwalifikacje, by zajmować swoje stanowisko.
Pracownica biura szeryfa usiadła na krześle pod ścianą, a Demain Jones zaczęła badać Lauren. Jednocześnie wypytywała o historię jej choroby. Lauren zaimponowała dokładność pielęgniarki. Na koniec Demain jeszcze raz zbadała oczy Lauren i sprawdziła odruchy, zwłaszcza na podeszwach stóp.
Zerknęła na kobietę pod ścianą i odchyliła się do tyłu, jakby jeszcze raz chciała zajrzeć Lauren w oczy. Patrząc w nie, tym razem już bez lampki, powiedziała spokojnie, ale zatroskanym głosem:
– Kochanie, wiesz, że masz dodatni odruch Babińskiego?
Lauren zamrugała i nic nie powiedziała.
Demain Jones kontynuowała, żeby sprawdzić, jak pacjentka zareaguje. Nie była pewna, czy Lauren jest wobec niej uczciwa:
– Wiesz, co to znaczy?
Lauren wzruszyła ramionami.
– Jedno z dwojga. Albo jesteś największym noworodkiem na świecie, albo cierpisz na poważną chorobę centralnego układu nerwowego.
Lauren nie chciała się poddać. Wolała udawać, że to dla niej nowość. Demain cofnęła się o krok.
– Miałam zamiar dać pozwolenie na przewiezienie cię do szpitala, żeby okulista mógł zbadać twoje zamglone oczy, ale teraz się waham.
Lauren rozpaczliwie chciała wydostać się z więzienia.
– Prawie nic nie widzę – szepnęła.
Pielęgniarka westchnęła.
– Wierzę. Twoje źrenice mają ze sobą tyle samo wspólnego, ile ja i mój były mąż. I nie jesteś w stanie trafić palcem w nos. Nie zdjęłabyś z niego nawet piłki baseballowej.
Lauren skinęła głową zadowolona, że wreszcie ktoś ją rozumie. Demain Jones zniżyła głos, ale Lauren i tak miała wrażenie, że dudni jej w uszach.
– Siostro, nawet nie myśl, żeby mnie oszukać. Nie jesteś dość sprytna. Pięć nocy w tygodniu spędzam, wysłuchując kłamstw, i tylko najlepszym kłamcom czasami udaje się wywieść mnie w pole. Na chwilę. Skarbie, lepiej powiedz uczciwie, do jakiego lekarza mam cię skierować. Bo chyba nie do okulisty?
– Przypuszczam, że powinien mnie zbadać neurolog – wyjąkała Lauren. Zawahała się, czując, że nadarza się okazja. Szybko podjęła decyzję, by przechylić szalę na swoją korzyść. – I urolog.
– Urolog? – zdziwiła się Demain. Tego, że potrzebny jest neurolog, domyśliła się od razu.
Lauren pochyliła się do przodu i szepnęła:
– Nie mogłam zrobić siusiu.
– Czy już zdiagnozowano twoją chorobę?
– Nie – skłamała Lauren. – Na razie trwają badania. Sama pani wie, ile to zajmuje czasu.
– Tak, wiem. Podaj mi nazwiska lekarzy, skarbie.
Lauren musiała przeliterować nazwisko swojego neurologa, doktora Larry’ego Arbuthnota. Podała też nazwisko swojej sąsiadki, doktor Adrienne Arvin, urologa.
Demain już odchodziłaby porozmawiać z pracownicą biura szeryfa, ale zatrzymała się na chwilę.
– Jeżeli się okaże, że kłamiesz, tak cię zdzielę, że na tydzień zamkną nas w tej samej celi, a wtedy pożałujesz, że się urodziłaś.
Lauren nie widziała twarzy pielęgniarki. Jednak gdyby jej wzrok był w porządku, zauważyłaby uśmiech w oczach Demain.

Sierżant z rejestracji musiał rozsądzić spór, który natychmiast wybuchł między pracownicą biura szeryfa a pielęgniarką.
Demain Jones zadzwoniła do domu więziennego lekarza, który o tej porze dawno już smacznie spał. Nie otwierając oczu, udzielił zgody na przewiezienie Lauren do miejskiego szpitala. Demain Jones żądała, żeby Lauren pojechała tam natychmiast, ale pracownica biura szeryfa twierdziła, że skoro aresztantka nie została jeszcze zarejestrowana, decyzja nie leży w gestii okręgu, wobec czego biuro szeryfa nie może jej przewieźć. Przewozem musi się zająć policja w Boulder, która formalnie wciąż decyduje o losie Lauren, albo trzeba ją najpierw zarejestrować w więzieniu. Po rejestracji ktoś z biura szeryfa może zawieźć ją do szpitala. Ponieważ jednak jeszcze nawet nie zaczęto, będzie ją można przewieźć dopiero za jakieś półtorej do dwóch godzin.
Demain Jones twierdziła, że nie może się na to zgodzić. Ona nie wie, na co cierpi Lauren, ale to poważna choroba centralnego układu nerwowego i nie życzy sobie, żeby kryzys nastąpił tu, w więzieniu, w nocy podczas burzy śnieżnej.
Noc dla sierżanta z rejestracji była już i tak wystarczająco ciężka, a tu jeszcze pojawiło się dwoje adwokatów Lauren. Spacerowali teraz nerwowo po pokoju, żądając widzenia ze swoją klientką.
W końcu przyjechał Scott Malloy. Sierżant wyjaśnił mu sytuację i pięć minut później skuta Lauren została umieszczona na tylnym siedzeniu samochodu – tym razem Malloya – i wyruszyła wreszcie do miejskiego szpitala.

Alan Gregory już wcześniej zatelefonował do doktora Larry’ego Arbuthnota do domu i poinformował go o kłopotach Lauren i o jej stanie zdrowia. Lekarz nie był więc zdziwiony, gdy zadzwoniła do niego Demain Jones z więzienia okręgu Boulder i poinformowała, że jedna z jego pacjentek czeka na niego w izbie przyjęć miejskiego szpitala.
Demain już miała zadać pierwsze z wielu pytań, gdy doktor powiedział, że musi natychmiast jechać. Najpierw jednak zamierzał skończyć kochać się z żoną, zanim jego erekcja zniknie do reszty.
Urolog, do której Demain zatelefonowała zaraz potem, była znacznie bardziej podejrzliwa niż doktor Arbuthnot. Adrienne Arvin była sąsiadką Lauren i Alana, przyjaźnili się, ale nigdy nie leczyła Lauren i nie wiedziała, że została ona aresztowana. Gdy Demain zadzwoniła i powiedziała, że w więzieniu przebywa jedna z jej przyjaciółek, która ma kłopoty z pęcherzem, Adrienne od razu zaczęła podejrzewać, że to jakaś skomplikowana gra. Lauren nie była socjopatką i nie umiała zapanować nad Demain Jones. Adrienne jednak była zupełnie innego rodzaju przeciwniczką. Chociaż Demain nie mogła tego wiedzieć, walczyła z wielkiej klasy wojowniczką.
Adrienne wysłuchała całej historii, podziękowała i powiedziała, że zajmie się wszystkim. W jej głosie słychać było mieszaninę znudzenia i irytacji.
– Tak – powtarzała – tak, rozumiem.
Zbyła nalegania Demain, która chciała dowiedzieć się czegoś więcej, mówiąc, że najpierw musi zbadać pacjentkę.
Gdy się rozłączyły, zadzwoniła do Alana. Nie zastała go, zaklęła, powiedziała „niech to szlag!” i zabrała się za ubieranie swojego śpiącego synka, by zabrać go ze sobą do szpitala.
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Czwartek, 10 października,
późne popołudnie,
16°C, słonecznie

Boże! – powiedziała Emma Spire, kierując te słowa raczej zresztą w niebo niż do swoich towarzyszy. – Co za upokorzenie. Gdy w „Star” ukazały się zdjęcia moich chłopców z czasów liceum, myślałam, że to największe upokorzenie, jakie mnie spotka w życiu. Ale myliłam się. Teraz jestem upokorzona tak, że nie potrafię znaleźć słów.
Popołudnie było ciepłe, powietrze suche jak dym. Tylko wcześnie zapadający zmrok pozwalał odgadnąć, że już wkrótce nadejdzie zima.
Emma zadzwoniła do Lauren i poprosiłaby poszły na spacer. Wyjaśniła, że tak łatwiej jej będzie mówić, a rozpaczliwie potrzebowała z kimś porozmawiać. Ku zdziwieniu Lauren Emma nalegała, żeby Alan im towarzyszył.
Rozpoczęli przechadzkę od domu Emmy, przeszli łąkę słodko pachnącą suchą trawą i dotarli do zapylonego traktu prowadzącego na południe, do podnóża Flatironów. Lauren szła po lewej stronie Emmy, Alan trochę z tyłu, po prawej. Za plecami mieli miasto.
Alan był ciekawy, czemu zawdzięcza zaproszenie na ten spacer.
Przyjaźń, która połączyła Lauren i Emmę, jego właściwie nie obejmowała. Po prostu był mężem Lauren. Mimo że rzadko widywał Emmę, wyczuwał jednak otaczającą ją aurę sławy. Lauren czasami pytała go, co sądzi o przyjaciółce. Kiedyś powiedział jej:
– Skarbie, ona traci mnóstwo energii, drepcząc w miejscu. Myślę, że boi się przestać, bo wtedy zobaczyłaby, gdzie naprawdę się znalazła.
– To zrozumiałe, prawda?
Był zdumiony, że Lauren się z nim zgadza.
– Oczywiście. A kiedy nadejdzie taka chwila, że nie będzie już mogła dłużej dreptać, będzie szczęśliwa, mając przy sobie kogoś takiego jak ty.
Teraz, podczas tego spaceru, Emma nie uśmiechała się, a w jej oczach nie było blasku. Alan obawiał się, że niebawem Emmę dopadną prześladujące ją demony.
Długi czas szli w milczeniu, aż wreszcie Lauren zapytała:
– Emma, o czym chciałaś z nami porozmawiać? Czy twój przyjaciel dowiedział się czegoś w związku z incydentem w garażu? Może grozi ci większe niebezpieczeństwo, niż sądziliśmy? – Lauren bała się, że Kevin Quirk wykrył jakiś spisek, że ktoś chciał zabić lub porwać Emmę.
Emma szła w milczeniu jeszcze kilka kroków, zanim się odezwała.
– Może to nie był dobry pomysł. Chyba jednak nie chcę o tym mówić. Po prostu pospacerujmy.
Alan rozpoznał rytualny taniec ucieczki. Teraz domyślił się, dlaczego został zaproszony. Emma chciała mieć kogoś, kto mógłby być partnerem w tym tańcu, kto znałby odpowiednie kroki i potrafił ją poprowadzić. Podjął wyzwanie.
– Emma, rozmowa cię nie zrani. Może nawet ci pomoże. Spróbuj. Znów szła kilka kroków w milczeniu.
– Chciałabym, żeby mama żyła – powiedziała wreszcie.
Po takim wstępie Alan wiedział, że słowa, które Emma teraz powie, będą tak ciężkie jak ostatnie uderzenia umierającego serca.
– A gdyby tu była, to co byś jej powiedziała? – spytał.
– Chyba nic. Po prostu chciałabym, żeby mnie przytuliła. Powiedziałabym jej, żeby nie umierała. Tatuś zawsze myślał, że jestem twarda jak skała. Mama wiedziała, że to tylko pozory.
Zwolnili tak bardzo, że Alan musiał bardzo się starać, żeby dostosować się do jej kroków. Przy tym tempie zielony pas otaczający Boulder mógł wydać się równie wielki jak Yellowstone. Ale i on, i Lauren rozumieli, że muszą okazać Emmie wielką cierpliwość, zarówno jeśli chodzi o tempo marszu, jak i rozmowy.
Po jakimś czasie dotarli na szczyt niewysokiego wzniesienia i Emma wreszcie znów się odezwała.
– Moglibyśmy tu usiąść? – spytała znużonym głosem, siadając tak, by oprzeć się plecami o skałę poprzecinaną atramentowymi żyłkami granitu. Podciągnęła nogi pod brodę. Jej sportowe buty były znoszone, na kolanie miała dziurę wielkości ćwierćdolarówki. Wsunęła do niej wskazujący palec i skubała brzeg, szybkimi ruchami, jak fretka zmiatająca jedzenie z miski.
Alan i Lauren usiedli nieopodal. Widzieli jej profil na tle wzgórz, nad którymi zapadał zmierzch.
– Pamiętacie, jak zeszłej niedzieli wasza przyjaciółka Dianę posłużyła Ethanowi za model w jego pokazie? Po kolacji, z komputerem i…
– Tak – potwierdzili jednocześnie, równie cicho.
– I jak Ethan zarejestrował ruchy Dianę dzięki tej obręczy, którą wynalazł?
– Tak – znów powiedzieli jednocześnie.
– Więc wczoraj w nocy… – Emma zerwała kilka źdźbeł trawy i rzuciła na wiatr, narysowała coś na piachu. – Zeszłej nocy nagrał mnie… gdy… gdy się kochaliśmy. Wykorzystał to samo urządzenie.
Lauren poczuła ulgę. Była przygotowana na coś gorszego. Popatrzyła na Alana i znów spojrzała na Emmę.
– Nie rozumiem. Miałaś na sobie obrożę, kiedy się kochaliście? – spytała.
Emma spojrzała gdzieś w bok, żeby nie napotkać wzroku Lauren. Nie była przygotowana, by omawiać z nimi swoje życie erotyczne. Była straszliwie zmęczona. Nie wiedziała, czy ma dość sił, by im wytłumaczyć, co się wydarzyło.
– Nie, on miał obręcz.
– Czyli nagrał to, co sam robił, a nie to, co ty robiłaś, prawda? – powiedziała Lauren głosem, w którym słychać było ogromną ulgę. Wprawdzie komputerowa parodia Emmy w chwili, gdy się z kimś kocha, mogła spowodować zamieszanie, którego przyjaciółka w żadnym wypadku nie potrzebowała.
Lauren jednak nie wyobrażała sobie, jak Ethan mógłby stworzyć parodię, skoro nagrał wyłącznie siebie, nie Emmę.
– Chciałabym, żeby to było takie proste – powiedziała Emma. – Boże, jakbym tego chciała! Tamtego wieczoru podczas przyjęcia Ethan niewiele wyjaśnił. Urządzenia, które nam pokazał, rejestrują znacznie więcej niż tylko ruch. Podczas przyjęcia zademonstrował zaledwie niewielką część możliwości swoich komputerów. Ale wczoraj włączył wszystko i zarejestrował swoje odczucia, gdy się ze mną kochał. Nagrało się wszystko, co czuł.
Zerwał się wiatr. Lauren i Alan z trudem słyszeli słowa Emmy. Patrząc w ziemię, kontynuowała swoją opowieść.
– Zarejestrowało się to, co czuł, gdy go całowałam. I gdy ssałam jego palce u stóp. I gdy go miałam w ustach. I gdy był we mnie… Wszystko, każda chwila.
Nagły podmuch wiatru pochylił wysokie trawy i zagwizdał wśród powykręcanych sosen. Lauren zebrała pod szyją kołnierz swetra. Nie chciała słuchać takich szczegółów i przypuszczała, że Emma wcale nie chce o nich mówić.
Emma nie zwracała uwagi na zimny powiew. Cicho, pochłonięta myślą o jakimś osobistym koszmarze, powiedziała raczej do siebie niż do swoich towarzyszy:
– Boże, zastanawiam się, czy nagrały się ruchy jego ust i języka. O Boże! – Wyobraźnia otwierała przed nią otchłanie wstydu.
Lauren spojrzała na męża. Na jego twarzy malował się taki sam brak zrozumienia jak na jej.
– Przepraszam, ale nie znam się na tym – zwróciła się do Emmy. – Czy on nagrywał wszystko? Używał kamery?
– Gorzej. Nie, nie miał kamery. Och, to jest o wiele gorsze niż nagranie wideo. – Emma westchnęła tak, jak wielki pies wzdycha przez sen. – Spróbuję wam wytłumaczyć, na czym polega wynalazek Ethana i co naprawdę nagrał wczoraj w nocy.
Zmrok zapadał tak szybko, że wzrok Alana i Lauren nie zdążył się do niego przystosować. Sylwetka Emmy rozpłynęła się w brązowych cieniach.
Emma czuła, jak otacza ją bezpieczna ciemność. Tak bardzo chciała zniknąć…
Alan miał niewielkie pojęcie o technice komputerowej, ale wreszcie zrozumiał powagę sytuacji.
– Na pewno poprosiłaś go, żeby wykasował dane z dysku – powiedział.
Emma skinęła głową.
– Tak, nalegałam, żeby to zrobił. Zgodził się, niechętnie, ale w końcu się zgodził.
– Więc w czym problem? – zdziwiła się Lauren, już jednak zaczęła się domyślać, w czym tkwi problem.
Dziura na kolanie Emmy nabrała już rozmiarów monety dolarowej.
– Komuś… udało się… włamać do mieszkania Ethana w nocy, gdy spaliśmy, i ukraść ten cholerny dysk.
Lauren pochyliła się i łagodnie dotknęła ręki Emmy.
– Nie wiem, co powiedzieć. Na pewno przeżywasz koszmar. To byłoby okropne dla każdej kobiety, ale dla ciebie wyjątkowo. Jeżeli dysk zostanie rozpowszechniony…
Alan też rozumiał, co by się stało, gdyby kopie dysku znalazły się w sprzedaży. Byłoby to nieustanne obsceniczne pogwałcanie prywatności Emmy. Tak jak większość Amerykanów przez ostatnie dwa lata ciągle czytał o niej i oglądał w telewizji audycje na jej temat, ale dopiero kilka miesięcy temu zaczął zdawać sobie sprawę, jakie konsekwencje ma dla Emmy ta niechciana sława. Gdyby nagranie, o którym opowiedziała im Emma, było publicznie dostępne, zniszczyłby ją. Wzdrygnął się na myśl o takiej możliwości.
Emma zaczekała, aż oboje znów na nią spojrzą.
– Nie wiem, co robić. Jeżeli ten dysk zostanie rozpowszechniony, a nawet jeżeli tylko ludzie się dowiedzą, że istnieje, zabiję się. Po prostu się zabiję.
Gdy pacjenci mówili takie rzeczy, Alan wiedział, że chodzi o groźbę, szantaż albo wołanie o pomoc. Ale nie w wypadku Emmy. Słuchając jej, słyszał tylko jasno wyrażony zamiar. Musi się zastanowić, jak jej pomóc.
Lauren usłyszała bezradność i tym zajęła się najpierw.
– Nie mów tak. Coś wymyślimy.
– Nie. Nie rozumiecie, o co naprawdę chodzi – szepnęła Emma z rozpaczą. – Nie możecie. Ja też do pewnego czasu tego nie rozumiałam. Gdy byłam mała, rodzice znali wielu polityków, którym wydawało się, że uwielbiają swoją popularność. Gdy zaręczyłam się z Pikiem, widziałam, że on też kocha swoją sławę. Różnica polega na tym, że to był ich wybór. Chcieli tego. A ja nie. Nigdy nie chciałam. Czuję się tak… jakby porwano moją duszę. Zaręczyny z Pikiem tylko jeszcze wszystko pogorszyły. Popełniłam wielki błąd, wyjeżdżając do Kalifornii. – Zaczęła rysować butem kółka na piasku. – Uwielbiam wodę. Wychowałam się w Delaware, blisko plaży. A teraz nie jeżdżę nad morze nawet na wakacje, bo nie mogłabym znieść, żeby moje zdjęcia w kostiumie sprzedawano w supermarketach. Odkąd rozstałam się z Pikiem, trzymam się z dala od mężczyzn, bo nie chcę dostarczać tematu kolumnom plotkarskim. Nie popieram spraw, na których mi zależy, uważam na to, co czytam, z kim rozmawiam i o czym. Książki, które chciałabym przeczytać, i filmy, które chciałabym zobaczyć, kupują mi znajomi. W ten sposób przynajmniej mój gust pozostaje moją prywatną sprawą. I każdego wieczoru, gdy idę spać, zastanawiam się, kto okaże się fałszywym przyjacielem i sprzeda mnie.
Emma spoglądała na wschód, gdzie na linii horyzontu rysowała się już wąska wstęga ciemności, która za chwilę miała obwiązać planetę jak prezent.
– Gdy mama umarła na raka piersi, miałam siedemnaście lat. Poczułam wtedy, że mój świat się chwieje. Dosłownie wydawało mi się, że stał się mniejszy. Ona była dla mnie taka ważna i gdy umarła, część mojego serca też umarła. Była moją najlepszą przyjaciółką. Tato robił wszystko, żeby mi pomóc, ale niewiele rozumiał, a potem… potem go zabili i wtedy zagubiłam się zupełnie…
Tamtego dnia na lotnisku – w dniu morderstwa – to, co zrobiłam, nie było tym, czym się wydaje, kiedy się ogląda film. Zrozumcie, ja nie tylko broniłam ojca, ale też siebie. Gdy trzymałam go w objęciach na taśmie bagażowej, naprawdę czułam, że bez niego nie będę mogła żyć. A potem pif, paf i okazało się, że zostałam sama. Musiałam znaleźć jakiś sposób, żeby dalej żyć.
Obsesja na moim punkcie, jaka zapanowała wśród ludzi, była dla mnie takim samym zaskoczeniem jak strzały z pistoletu. Może nawet większym. W końcu wiedziałam, że niektórzy nienawidzą mojego ojca za to, w co wierzył. Ale nie byłam przygotowana na to, że każdy będzie chciał kawałek mnie dla siebie.
Tydzień temu powiedziałabym wam, że wiem wszystko o tym, jak to jest, kiedy się straci kontrolę nad swoim życiem. Minęły już dwa lata, odkąd nie mam się gdzie ukryć, odkąd nie zostało mi właściwie nic, co mogłabym nazwać swoim. Nie mam rodziny, prywatności, sekretów. A teraz, gdy zniknął ten głupi dysk, straciłam kontrolę także nad tym, nad czym – wydawać by się mogło – nie można stracić kontroli. Jedna chwila i nie mam już nawet ciała, które mogłabym nazwać własnym. – Emma już od dłuższego czasu nie patrzyła na swoich towarzyszy, teraz nagle odwróciła się do nich. Najpierw spojrzała na Lauren, potem na Alana. – Czy rozumiecie, że stanę się czymś w rodzaju programu komputerowego? Zdalnie sterowana Emma Spire. Seks dla każdego. Alan, ty też możesz się pieprzyć z gwiazdą miesiąca. Ciekawe, ile to będzie kosztować. Ile jest warta moja cnota? Jak myślisz? Dwadzieścia dziewięć dziewięćdziesiąt pięć? Może trochę więcej, czterdzieści dolców jak walka Mike’a Tysona w kablówce? Jak długo będzie warto trzymać mnie w ofercie? – Lauren wzięła Emmę za rękę. – Wygrali. Wszyscy, którzy uważają, że mają do mnie prawo, do każdego kawałka mnie, który mogą wyrwać. A ja straciłam wszystko. To takie proste.
– Odzyskamy dysk – powiedziała Lauren.
Emma milczała. W jej oczach malowała się absolutna rozpacz.
– Nie możesz prosić policji o pomoc, prawda? – spytał Alan.
– Myślisz, że utrzymaliby to w tajemnicy? – zakpiła Emma.
– A jeśliby nazwać to kradzieżą technologii? Ethan jest wystarczająco ważny, żeby policja go wysłuchała nawet w sprawie tak błahej jak kradzież.
– Ethan ma kopie wszystkiego, co robi. Każdy, kto go zna, wie o tym. Miałby się przyznać, że ktoś mu ukradł dane, a on nie ma zapasowej kopii?
– Moglibyśmy uzyskać sądowy zakaz rozpowszechniania dysku.
– To by była doskonała reklama dla łajdaka, który go ukradł. Myślisz, że te cybernetyczne łobuzy z Internetu przejęłyby się tym? Nie trzeba publikować dysku. Można go kopiować na tysiąc rozmaitych sposobów. Z dysku na dysk, z modemu na modem. Zakaz publikacji? Nikogo by to nie powstrzymało.
– A twój przyjaciel Kevin? Mógłby pomóc?
– Dzwoniłam do niego rano. – Powiedziała Emma obojętnie. Mówiła już tylko przez grzeczność, a nie dlatego że spodziewała się, iż z pytań przyjaciół wyniknie jakieś rozwiązanie. – Spotka się z Ethanem. Będzie próbował się dowiedzieć, co się mogło stać, kto zabrał dysk. Kevin to zrobi, bo jest moim przyjacielem. Ale już za późno.
– Emma, może Ethan się myli co do swoich osiągnięć. Może nie uda się odtworzyć zapisu i dysk jest bezużyteczny?
– Alan, gdybyś ty był na moim miejscu, zgodziłbyś się na takie ryzyko?
Milczenie Alana było bardziej wymowne niż słowa.
Lauren próbowała zdobyć się na optymizm.
– Zawsze istnieje jakiś sposób. Coś na pewno wymyślimy – powiedziała. Emma przez długą chwilę siedziała w milczeniu. Potem odezwała się:
– Tak, może masz rację. Wracajmy.
Alan miał wrażenie, że Emma przytaknęła tylko po to, by dać znać, że skończyła mówić. Jednak z drugiej strony może Lauren obudziła w niej nadzieję. Mimo to obawiał się o Emmę. Gdy powiedziała, że chce się zabić, wyczuł, że mówi poważnie.
Kevin zastukał do drzwi. Otworzyła mu Lauren.
Alan zrobił przegląd lodówki i spiżarni Emmy, ale nie znalazł wystarczająco dużo produktów na kolację dla czterech osób, więc zadzwonił po pizzę.
Emma zrzuciła buty i skuliła się na kanapie z kolanami przy piersi. Włączyła telewizor. Szedł akurat program Hard Copy. Zadrżała, słysząc, że prezenter zapowiada reportaż o wakacjach księżnej Diany na Karaibach.
Rozpłakała się.
Kevin podbiegł do niej, zanim Lauren zdążyła się zbliżyć. Chwycił ją w ramiona i wyprowadził z pokoju.

Pizzę przywiozła wysoka szczupła dziewczyna. Wiedziała, że stoi na progu domu Emmy Spire. Alan otworzył drzwi tylko na kilkanaście centymetrów, ale dziewczyna usiłowała zajrzeć do środka w nadziei, że chociaż rzuci okiem na sławę, która tu mieszka.
– Nie ma jej – skłamał Alan.
Ramiona dziewczyny opadły.
– Szkoda. Jest taka cudowna. To znaczy ma klasę. I mieszka tu, w Boulder. Aż trudno w to uwierzyć. Mamy włosy tego samego koloru, prawda? To znaczy Emma i ja. – Dziewczyna przejechała ręką po swoich włosach koloru miodu, odrobinę jaśniejszych od włosów Emmy.
– Tak, dokładnie takie jak jej – przyznał Alan i dał jej dwa dolary napiwku ekstra, żeby sobie już poszła.
– Pan jest jej chłopakiem?
– Nie. Po prostu przyjacielem. – Rozmowa zaczęła być absurdalna. Nastoletnia roznosicielka pizzy zmusiła go, żeby opowiedział jej, co łączy go z Emmą.
– Ale zna ją pan?
– Tak.
– Och! – Dziewczyna spojrzała na rachunek, który trzymała w ręce, i nagle zorientowała się, jak wysoki napiwek dostała. – Super! Nie mogę się doczekać, żeby powiedzieć kumplom. – Z tymi słowami wreszcie poszła.
Alan zamknął drzwi i wrócił do kuchni. Właśnie na tym polegają kłopoty Emmy, myślał. Jeżeli już sam fakt, że dostarczasz pizzę do jej domu, jest wart, żeby opowiedzieć o tym przyjaciółkom, jaką wartość będzie miał ten cholerny dysk?
Kevin Quirk wziął swoją porcję i usiadł na kanapie tak blisko Emmy, że mógłby ją obronić, nawet gdyby niespodziewanie zawalił się dach. Jedząc, opowiadał o rozmowie z Ethanem, z którym spotkał się wcześniej.
– Twój chłopak ma w mieszkaniu wymyślny alarm i przysięga, że wieczorem zawsze go włącza. Chyba że ma gości na kolacji, co zresztą zdarza się rzadko, bo wyłączanie czujników na podczerwień, żeby goście mogli wyjść, to prawdziwy kłopot. Śmieszne, co? To zupełnie tak, jakby astronauta cierpiał na lęk wysokości. Więc kiedy ma gości, po prostu nie włącza alarmu. Emma, czy wczoraj wieczorem mówił, że alarm jest włączony? Emma pokręciła przecząco głową.
– I nie widziałaś, żeby go włączał?
Jeszcze raz zaprzeczyła.
Głos Kevina stał się ostrzejszy.
– I pewnie nie spotkałaś się z ochroniarzem, którego ci poleciłem?
– Wtedy dysk już zniknął. Nie miałam po co się z nim spotykać.
– Mogę go tu zaraz sprowadzić.
– Nie trzeba.
– Ethan Han mówił mi – kontynuował Kevin już spokojnie – że jego zdaniem złodziej musiał wejść przez dach sąsiedniego domu. Takie wielkie dwuspadowe dachy świetnie nadają się do wspinaczki. Poszedłem to sprawdzić. Jeden zatrzask przy oknie jest zadrapany i wygięty. Zdjąłem odciski palców i ktoś z AFIS je dla mnie sprawdzi. Wziąłem też odciski z wózka, na którym stał komputer. Może nic nie znajdziemy. Albo tylko twoje odciski lub pracowników Ethana. On mówi, że przez laboratorium codziennie przewija się sporo osób. Mam też listę gości, którzy byli tamtego dnia na kolacji. Czy któreś z was może mi powiedzieć, kim oni są?
Kevin jedną ręką obejmował Emmę. Drugą wyciągnął kartkę w kierunku Lauren i Alana. Alan ją wziął i przeczytał. Podał ją Lauren, mówiąc:
– Nie ma tu J.P.
– Tak. Ale poza tym są chyba wszyscy, którzy wtedy siedzieli przy stole – powiedziała Lauren.
– Kto to jest J.R?
– J.P. Morgan to wspólnik Ethana. Lauren, jak on ma na imię? Thomas?
– Chyba tak.
– I był na przyjęciu? Wysoki, szczupły facet z fryzurą, która wygląda jak czapka z szopa tylko bez ogona?
– Tak, to właśnie J.P.
– Przyszedł, kiedy rozmawiałem z Hanem, ale się nie przedstawił.
Emma odezwała się po raz pierwszy od dłuższego czasu:
– J.P. jest wspólnikiem Ethana w BiModalu. Przychodzi i wychodzi, kiedy chce.
– A kim są Raoul Estevez i jego żona? Ktoś z was ich zna?
– Mamy z Dianę wspólny gabinet – wyjaśnił Alan. – Oboje są naszymi przyjaciółmi. Raoul od niedawna współpracuje z BiModalem. To ludzie poza podejrzeniami.
– Nikt nie jest poza podejrzeniami. Ma dostęp do mieszkania?
– Cały personel techniczny ma dostęp do laboratorium – powiedziała Emma. – Mieszkanie Ethana znajduje się na tyłach budynku, a drzwi są zamknięte na klucz.
– A resztę gości, inwestorów, poznaliście dopiero na kolacji, tak?
Wszyscy potwierdzili.
– No dobrze. Zacznijmy od początku. Jaką wartość ma dysk i w jakim celu ktoś mógł go ukraść?
– Szantaż, nacisk, pieniądze – odpowiedziała Lauren.
– Szantażować kogo? Emmę czy Ethana? – spytał Alan.
– Ja stawiałbym na Emmę – odparł Kevin. – A może Ethan też mógłby coś na tym stracić?
– Nie wiadomo – zastanawiał się Alan. – BiModal to prywatna firma. Gdyby Ethan próbował wypuścić akcje na rynek, dane zarejestrowane na dysku mogłyby go skompromitować.
– A zamierzają to zrobić? – W głosie Kevina słychać było tak wyraźne zainteresowanie, że Alan pomyślał, że Quirk zaraz zadzwoni do swojego brokera.
– Zdaje się, że Ethan chciałby. Napływ kapitału rozwiązałby jego finansowe kłopoty, mógłby szybciej osiągnąć wyniki. Jednak J.P. przekonał go, żeby tego nie robił.
– Dlaczego?
– Raoul mówił mi, że J.P. woli poczekać, aż oferta będzie bardziej korzystna dla przyszłych akcjonariuszy. Twierdzi, że przy odrobinie cierpliwości nie tylko napłynie znacznie większy kapitał, ale też główni udziałowcy z dnia na dzień zostaną miliarderami, tak jak to się stało z Billem Gatesem i Microsoftem czy Markiem Andreesenem i Netscape.
– Raoul naprawdę mówił, że będą miliarderami? – zdziwiła się Lauren – To nie jest nieprawdopodobne – przytaknął Kevin. – Gdy Netscape przedstawiło swoją pierwszą publiczną ofertę, jego wartość w ciągu czterech miesięcy wzrosła o sześćset procent. Najważniejsze, jak inne firmy oceniają potencjał przedsiębiorstwa wchodzącego na giełdę. – Jednak nie to najbardziej interesowało Kevina. Wciąż szukał podejrzanych. – Kto miał możliwość ukradzenia dysku? Ethan mówi, że osiem czy dziewięć osób ma klucze do laboratorium i zna szyfr. Technicy, wspólnicy, portierzy. Emma, czy przychodzi ci na myśl jeszcze ktoś?
Emma wzruszyła ramionami.
– Włamywacz?
– Raczej nie. Włamywacz wziąłby co innego. Czy ktoś mógł wejść, kiedy wy…
Emma przerwała mu w pół słowa.
– Muzyka grała bardzo głośno. Ktoś mógł wejść. Może obserwował nas przez okno. Nie wiem. Nie chcę o tym myśleć.

Lauren poprosiła Alana, żeby pomógł jej pozmywać naczynia.
– To musiał być ktoś, kto zna się na komputerach – odezwał się Alan, gdy zostali sami w kuchni. – Kto inny mógłby wykorzystać takie dane?
– A Ethan? Może powiedział, że ukradziono dysk, bo nie chciał kasować zapisu? – Lauren zniżyła głos. – Czy Emma mówiła poważnie?
– O czym? O samobójstwie?
– Tak.
– Zanim stąd wyjdziemy, muszę z nią jeszcze porozmawiać, dowiedzieć się, jaki ma plan. Myślę, że istnieje spore ryzyko. To na pewno poważny zamiar.
– Co masz na myśli, mówiąc „plan”?
– Plan to metoda, sposób, w jaki ktoś zamierza się zabić. Jeżeli będę go znał, łatwiej mi będzie ocenić stopień zagrożenia, bo nawet osobie, która na serio chce się zabić, często udaje się przeżyć. Wierzy na przykład, że wystarczy pięć tabletek tylenolu i szklaneczka tequili. A w rzeczywistości to samobójcza próba o małym stopniu ryzyka.
Lauren wstawiła opłukane talerze do zmywarki i zabrała się za szklanki.
– Ale co myślisz o tym z punktu widzenia klinicznego? Mnie się wydaje, że zupełnie straciła odporność. Boję się o nią.
Alan mył stół.
– Zgadzam się z tobą. Ledwo się trzyma.
– Powinna zostać sama w domu?
– Pytasz, czy byłoby lepiej, gdybym ją zabrał do szpitala? Może. Ale na razie nie mam prawa. Emma mówi, że popełni samobójstwo, jeżeli coś się wydarzy. Prawo nie uznaje tego za bezpośrednie zagrożenie życia. Sama dobrowolnie nigdy by nie poszła do szpitala. Wieść natychmiast by się rozniosła, a tego nie zniesie. Spróbuję ją namówić, żeby jutro rano spotkała się z jakimś terapeutą. Do tego czasu albo ty musisz tu zostać na noc, albo ona pojedzie do nas.
– A co z Dianę? Mogłaby się nią zająć.
– Lepiej nie, bo Raoul pracuje u Ethana.
– Możesz w to uwierzyć? – Lauren zamyśliła się. – To jak… jak koszmar. To znaczy, czy potrafisz sobie wyobrazić, co by się stało, gdyby ten dysk został rozpowszechniony, i co by to znaczyło dla Emmy?
– To coś w rodzaju cyfrowego gwałtu – powiedział Alan.
– Nie, to jest gwałt. Zbiorowy. Razy tysiące albo nawet miliony. To gwałt na zamówienie.
Alan instynktownie wiedział, że jego żona, jeśli chodzi o gwałt, ma znacznie bardziej radykalne poglądy. On będzie musiał jeszcze to wszystko przemyśleć.
– A co myślisz o Kevinie Quirku? – spytał.
Dotknął czułego miejsca. Lauren zatrzasnęła drzwiczki zmywarki.
– Co myślę o przyjacielu Emmy, Kevinie? – Obejrzała się, żeby sprawdzić, czy Kevin nie słucha. – Wiesz co? Prawda jest taka, że mu nie wierzę. Obawiam się, że jeżeli to nagranie kiedykolwiek wyjdzie na światło dzienne, on będzie pierwszym mężczyzną, który zechce z niego skorzystać. Właśnie to myślę o Kevinie Quirku. Że to on śledził wczoraj Emmę i to on ukradł ten cholerny dysk.

Zanim Kevin zdążył przedstawić swoją propozycję, Lauren szybko oświadczyła, że zostaje u Emmy na noc.
Alanowi wydało się, że Kevin poczuł się jak w pułapce. Wymruczał coś o tym, że i tak musi zostać w Boulder jeszcze jeden dzień, żeby prowadzić śledztwo w sprawie zaginionego dysku, i najlepiej będzie, jeżeli prześpi się w salonie Emmy.
Widząc gwałtowną niechęć na twarzy żony, Alan zaprosił go do domu. Będzie mógł przespać się w gościnnym pokoju, a nie kulić się na niewygodnej kanapie.
Jednak noc w obcym domu, osiem kilometrów od Emmy, nie była tym, co Kevin sobie zaplanował.
– Właściwie mogę wynająć pokój w motelu – powiedział i zapytał o adres Holiday Inn.
Gdy wreszcie uściskał Emmę i wyszedł, była już jedenasta. Lauren pomyślała, że jednak wolałby zostać. Bezskutecznie próbowała przekonać samą siebie, że było to podyktowane jedynie troską o Emmę. Nie mogła się pozbyć myśli, że Kevin jest nią zainteresowany. Przecież mnóstwo sławnych osób związało się ze swoimi ochroniarzami: Patty Hearst, jedno z dzieci Geralda Forda, córka księżnej Grace…
Alan usiadł koło Emmy i zaczekał, aż na niego spojrzy.
– Emma – powiedział. – Wydaje mi się, że potrzebujesz wizyty u terapeuty. Jak najszybciej. Jutro rano.
– Wiem. Też o tym myślałam. Czy to możesz być ty?
– Byłoby cudownie, bo już jesteśmy przyjaciółmi, ale to niemożliwe. Jednak znam kilka odpowiednich osób. Zadzwonię i spytam, czy ktoś mógłby cię jutro przyjąć.
– Jutro jestem bardzo zajęta. Wykłady i inne rzeczy.
– Emma, to ważne.
Popatrzyła na Lauren, która zachęcająco kiwała głową.
– Dobrze – zgodziła się.
– Dajesz słowo?
– Tak.
Alan wiedział, że jej zgoda jest wynikiem kapitulacji. Znał jednak Emmę na tyle, by wiedzieć, że jeśli dała słowo, dotrzyma go. Na tym etapie nie wymagał entuzjazmu, wystarczy mu współpraca.
Mimo to bał się o Emmę. Instynkt zawodowy mówił mu, że jej psychika doznała czegoś w rodzaju udaru i nie wytrzyma już długo.

Lauren namówiła Emmę, żeby się położyła.
Sypialnia, którą po przyjeździe do Boulder Emma sobie wybrała, należała kiedyś do jej dziadków. Teraz miejsce małżeńskiego łoża zajęło zwykłe metalowe łóżko z materacem. Obok niego niby strażnik stała wysoka szafka z drzewa sosnowego. Jaśniejsze miejsce na ścianie za łóżkiem wskazywało, że przez wiele lat wisiało tu jakieś dzieło sztuki.
Emma niczym tej plamy nie przykryła. W ogóle ściany sypialni były nagie. Okna zasłaniały szerokie okiennice, wypłowiałe do brzydkiej bieli.
Pod jedną ścianą stała metalowa etażerka ze szklanymi półkami, zastawiona od góry do dołu oprawionymi w ramki zdjęciami Emmy, jej matki, ojca i dziadków.
Lauren pomyślała, że ten pokój wygląda jak klasztorna cela. Albo może jak bezpieczna kryjówka. W każdym razie nie jak sypialnia we własnym domu. Emma musiała się tu wprowadzić, zanim była gotowa się usamodzielnić.
W rajstopach i podkoszulku z tytułem któregoś filmu jej byłego narzeczonego Emma podciągnęła kołdrę pod brodę i odwróciła się do ściany, pokazując Lauren plecy. Lauren usiadła na brzegu łóżka.
– Emma, na pewno nie jest aż tak źle, jak ci się wydaje.
Przez chwilę Lauren miała nadzieję, że wyczerpanie i lęk odebrały Emmie siły do tego stopnia, że zasnęła. Ona jednak odchrząknęła, odgarnęła włosy z twarzy i powiedziała:
– Już się nauczyłam, że w moim życiu wszystko układa się tak źle, jak na to wygląda. Jest jeszcze coś, czego ci nie powiedziałam.
Lauren poczuła przypływ paniki, ale łagodnie pogłaskała Emmę po włosach.
– Co takiego? – spytała.
– Coś okropnego.
Lauren nie potrafiła sobie wyobrazić nic gorszego niż to, co już się stało.
– Powiedz mi – poprosiła, chociaż nie chciała nic więcej usłyszeć. Chciała uciec z tego pokoju, wskoczyć do samochodu, przywitać się ze swoim psem, i być we własnym domu, we własnym łóżku, z własnym mężem.
– Chodzi o Ethana.
– No, tak – mruknęła Lauren. Wcale jej to nie zdziwiło.
– Podejrzewam, że Ethan… należy do jakiegoś stowarzyszenia obrońców życia poczętego.
Lauren już chciała zapytać „No i co z tego?”, ale zaraz jej zmęczony umysł przypomniał sobie o powiązaniach Nelsona Newella, mordercy ojca Emmy, z organizacjami radykalnych przeciwników aborcji.
– O Boże – szepnęła.
– Właśnie. O Boże.
– Myślisz, że celowo się z tobą poznał, umawiał i zrobił to nagranie?
Lauren położyła rękę na ramieniu przyjaciółki. Emma jeszcze bardziej się skuliła.
– Nie chcę myśleć w ten sposób o kimś, z kim… dopiero co spałam, ale muszę to wziąć pod uwagę. Muszę. Ethan wydawał się taki szczery. Może jednak źle go oceniłam. Lauren… ci ludzie z rozkoszą by mnie zranili. Nic nie sprawiłoby im większej radości niż obrzucenie mnie błotem nad grobem mojego ojca.
Czy Ethan właśnie dlatego zalecał się do Emmy? Czy chciał sprowokować wielki skandal, żeby zniszczyć jej wizerunek? Lauren wydawało się, że to zbyt skomplikowana i niezręczna intryga. Uważała raczej, że jeżeli domysły Emmy są słuszne i Ethana rzeczywiście łączy coś z obrońcami życia poczętego, motywem była po prostu zemsta. Po prostu nadarzyła się okazja.
– Jesteś pewna? – spytała Lauren. – Tego, że Ethan należy do jakiejś organizacji przeciwników aborcji?
– Nie. Widziałam tylko pewien list.
– Przeczytałaś go?
– Nie. Koperta była zaklejona. Ale list był od nich.
– Może to tylko prośba o pieniądze. Pewnie wysyłają ich mnóstwo.
– Nie! – krzyknęła Emma. Przetoczyła się na brzuch i wtuliła twarz w poduszkę. – Mam takie okropne poczucie, że on do nich należy. Uwierz mi.
Jeszcze wczoraj, pomyślała Lauren, uwierzyłabym ci. Ale dziś nie jestem tego taka pewna.

Następnego dnia Lauren obudziła Emmę o wpół do ósmej. Musiała być w sądzie o dziewiątej, a zanim zostawi Emmę samą, chciała się upewnić, w jakim jest nastroju i jakie ma plany.
Emma była o wiele pogodniejsza niż wczoraj, a gdy przyszła do kuchni i poczuła zapach świeżo parzonej kawy, Lauren wydawało się, że zobaczyła na jej ustach lekki uśmiech.
– Dziękuję, że mnie obudziłaś. O wpół do dziesiątej mam zajęcia, których nie mogę opuścić. Wykładowca to prawdziwy tyran. – Pokiwała głową. – Pewnie jest trochę szalony. – Nalała sobie kawy i dodała dużo mleka.
Lauren ucieszyła się, że Emma ma coś do roboty i musi wyjść z domu.
– A po wykładzie?
Emma znów się uśmiechnęła, tym razem szeroko.
– Chcesz wiedzieć, czy strzelę sobie w łeb jeszcze przed lunchem, prawda?
Lauren omal się nie zakrztusiła kawą.
– Nie to chciałam powiedzieć. – Z wielkim wysiłkiem uśmiechnęła się tak samo radośnie jak Emma. – W każdym razie niezupełnie.
– Profesor jest wredny, ale to dobry wykładowca. Nic mi się nie stanie. O wpół do dwunastej mam kolejne zajęcia. Potem przyjdę do biura. Może nie pamiętasz, ale o trzeciej chcę być na przesłuchaniu w sprawie Ramireza. Przygotowałam do niego wnioski.
– Dzięki, że mi przypomniałaś. – Lauren nie miała dziś głowy do spraw zawodowych. – Zupełnie mi to wyleciało z głowy. Wobec tego spotkamy się w biurze koło drugiej i pójdziemy razem do sądu, dobrze?
– Dobrze – zgodziła się Emma, popijając kawę.
– A, i nie zapominaj, że Alan zadzwoni, żeby ci podać nazwisko terapeuty. Obiecałaś, że dziś się z którymś spotkasz. Spróbujesz się umówić?
– Tak, mamo. Oczywiście, o ile mój rozkład zajęć na to pozwoli. – Słowom tym towarzyszył uśmiech jeszcze cieplejszy niż poprzednie. Nie był to promienny, typowy dla Emmy uśmiech, ale okazał się wystarczająco szczery, by Lauren się uspokoiła. Doszła do wniosku, że może zostawić Emmę samą i wrócić do domu, żeby przebrać się do pracy.
W domu pocztą głosową przekazała Alanowi długą wiadomość na temat ostatnich wydarzeń.

Kilka minut po wyjściu Lauren do Emmy zadzwonił Kevin Quirk.
– Jak się czujesz? – spytał. W jego głosie słychać było troskę.
– Dobrze. I dzięki za wszystko, co dla mnie zrobiłeś. Wczoraj byłam zbyt zdenerwowana, żeby o tym mówić, ale obawiam się, że facet, z którym się spotykam, współpracuje z ruchem na rzecz obrony życia poczętego.
Kevin natychmiast jej uwierzył.
– Czyli wygląda na to, że wszystko zostało zaplanowane – stwierdził.
– Mógłbyś sprawdzić, co go z nimi łączy?
– Tak. Znam kogoś, do kogo mogę zadzwonić.
– Kevin, ty zawsze znasz kogoś, do kogo możesz zadzwonić. Ale proszę, bądź dyskretny.
– Co mogę ujawnić?
– Bądź dyskretny.
– Jasne. Zostaw to mnie.
– A co z twoją rodziną? Nie musisz wracać do domu?
– Już się przyzwyczaili, że często mnie nie ma. Co będziesz dziś robiła? Powiedziała mu.
– Masz pager albo telefon komórkowy?
– Telefon komórkowy.
– Daj mi numer. Podała.
– Zadzwonię do ciebie, gdy tylko czegoś się dowiem. Zamierzam odnaleźć ten cholerny dysk i zniszczyć go. A ty musisz mi obiecać, że będziesz ostrożniejsza przy wyborze mężczyzn, z którymi sypiasz.
Aż się wzdrygnęła, słysząc jego twardy ton. Przecież jestem ostrożna, pomyślała. Udało jej się jednak opanować.
– Kevin, dziękuję ci za to, że mi pomagasz. Do widzenia.

Potem zadzwonił Alan.
– Emma, jak się czujesz? – spytał.
– Zaczynam mieć dość mówienia ludziom, że czuję się dobrze – odparła ze złością.
– Masz prawo. Tylko że my martwimy się o ciebie. Dam ci numery dwóch terapeutów, którzy mogą cię dziś przyjąć.
Alan spodziewał się, że rozpacz Emmy jeszcze się pogłębiła, tymczasem usłyszał energiczne:
– Świetnie. Podaj mi te numery. – Zapisała je i powiedziała: – Teraz muszę lecieć, bo spóźnię się na zajęcia. Jak tylko będę miała wolną chwilę, zadzwonię do któregoś.
Nie spytała, dlaczego Alan poleca właśnie ich ani który jest lepszy, nie wspomniała, że pójdzie na wizytę.
– Emma, naprawdę dobrze się czujesz?
– Nie przejmuj się mną aż tak. Nie zamierzam strzelać sobie w łeb.
Alan się przeraził. Teraz już wiedział, w jaki sposób Emma zamierza odebrać sobie życie.
Wykładowca Emmy uważał, że sędzia Lance Ito, który konfiskuje odzywające się podczas rozprawy pagery i telefony komórkowe, ma absolutną rację. Pomysł tak mu się spodobał, że wprowadził go w życie na swoich wykładach. Od początku semestru odebrał studentom sześć pagerów i dwa telefony komórkowe i w czasie zajęć eksponował na katedrze ten łup w plastikowej torbie. Pod koniec semestru poprosi jakiegoś artystę, żeby twórczo go wykorzystał, na przykład zrobił coś w rodzaju sędziowskiego młotka. Efekt jego pracy zamierzał powiesić na ścianie w gabinecie.
Jak łowieckie trofeum.
Żeby uchronić się przed konfiskatą, wchodząc na salę wykładową, Emma zawsze wyłączała swój telefon.
A potem często zapominała go włączyć. Tak jak dziś.
Kevinowi Quirkowi nie udało się z nią skontaktować. Próbował kilka razy bezskutecznie, aż w końcu zostawił wiadomość na sekretarce w domu Emmy. Dla pewności zadzwonił również do biura prokuratora. Nie zastał jej tam, więc zostawił dyskretną wiadomość:
– Cześć, to ja. Chyba coś mam. Zadzwonię później.

Gdy Emma wyszła na dwór po ostatnim wykładzie, było gorąco i bezwietrznie. Resztka liści na drzewach trwała nieruchomo. Z Kanady nadciągał arktyczny front, ale dopiero za kilka godzin nieuchronnie zderzy się z wielką masą ciepłego, wilgotnego powietrza znad Zatoki Meksykańskiej, leniwie sunącego na północ. Strefa wyjątkowo niskiego ciśnienia po cichu napływała nad Four Corners, tworząc ogromny wir, który wkrótce porwie obie masy powietrza i po wschodniej stronie kontynentalnego działu wodnego narodzi się wielki huragan.
Meteorolodzy nazywali to klasycznym zderzeniem dwóch frontów, a mieszkańcy Boulder cholerną śnieżycą.
Emma nie myślała o nadchodzącej zamieci. Miała na sobie czarne dżinsy i skromną czarną trykotową bluzkę. Jej twarz ocieniała czapka z daszkiem, gęste kasztanowe włosy splotła starannie we francuski warkocz. Oczy zasłoniła ciemnymi okularami. Wiedziała, że w takim stroju nikt przypadkowy jej nie rozpozna. Jeżeli wydawcy brukowców nie polecili swoim pismakom, by przypomnieli o niej czytelnikom, nie przyciągnie niczyjej uwagi.
Na wykładach myślała właściwie tylko o zaginionym dysku. Już nie liczyła na jego odnalezienie. Doszła do wniosku, że ktokolwiek go ukradł, zrobił to dlatego, że wiedział, co tam zarejestrowano, i był na tyle sprytny, by trafnie ocenić wartość nagrania. No i z pewnością umiał je skopiować. Raz, dziesięć czy tysiąc razy.
Mimo optymistycznych zapewnień Lauren Emma czuła, że nie ma żadnej nadziei.

Dzień Alana Gregory’ego zaczął się psuć krótko po trzeciej. Miał pacjenta, gdy zadzwoniła Lauren i powiedziała, że Emma nie przyszła do sądu na rozprawę, na którą tak czekała, a telefon w jej domu nie odpowiada. Może odezwała się do niego?
Nie, nie odezwała się. Był ciekaw, czy zadzwoniła do któregoś z terapeutów. Stracił godzinę przy telefonie, żeby się dowiedzieć, że nie skontaktowała się z żadnym z nich.
Kwadrans po czwartej Alan włożył ręce do kieszeni spodni i poszedł do poczekalni zaprosić kolejną pacjentkę, Kendal Green, delikatną kobietę, która nie tylko musiała zmagać się z niską samooceną, lecz także prowadziła trudną walkę o opiekę nad małymi dziećmi.
W poczekalni stało sześć krzeseł i kanapa, a przed nią stary sosnowy stół z czasopismami. Kendal na ogół wybierała krzesło naprzeciwko drzwi, w najdalszym kącie pokoju. Alan od razu tam spojrzał, ale zamiast Kendal Green zobaczył Emmę Spire. Emma nerwowo przebierała palcami po grzbiecie czasopisma, które trzymała na kolanach. Spojrzenie utkwiła w jedynym oknie.
Zdenerwowana Kendal siedziała na brzeżku kanapy, plecy miała wyprostowane jak żołnierz piechoty morskiej, na kolanach trzymała torebkę ze znakiem firmy Gucci.
Alan nie wiedział, co robić. Na tę godzinę zapisana była Kendal, ale nagłe pojawienie się Emmy zaalarmowało go. Pomyślał, że Emmie grozi w tej chwili bezpośrednie niebezpieczeństwo. Podszedł zatem do Kendal, pochylił się nad nią i powiedział:
– Muszę chwilę porozmawiać z tamtą panią. To bardzo pilne. Czy mogłabyś kilka minut zaczekać?
Kendal spojrzała na Emmę tak, jakby dopiero teraz zauważyła, że oprócz niej ktoś tu jeszcze jest.
– Nie… możesz mnie przyjąć?
– Oczywiście, że cię przyjmę. Porozmawiamy, tyle że troszkę później. Po prostu zdarzył się nagły wypadek.
– Wiesz, że jutro mam spotkanie z ludźmi z opieki. – W jej głosie słychać było jednocześnie panikę i niezadowolenie.
– Wiem. Przepraszam, że musisz chwilę poczekać. Naprawdę, bardzo cię przepraszam.
Kendal w końcu uświadomiła sobie, kim jest młodsza kobieta.
– O Boże – szepnęła. – Ale poświęcisz mi tyle czasu, co zawsze?
Alan wprost fizycznie odczuwał niepewność Kendal. Bała się, że jej terapeuta zachowa się tak samo jak mąż i porzuci ją dla młodszej i bardziej atrakcyjnej kobiety.
– Mam nadzieję, ale nie mogę ci tego obiecać. Pozwól, że najpierw porozmawiam z tamtą pacjentką, a potem zobaczymy, dobrze?
Kendal była zdruzgotana.
Alan podszedł do Emmy i powiedział cicho:
– Emma, chodź, proszę, do gabinetu.
Wstała powoli, nie patrząc mu w oczy. Pomyślał, że każdy ruch kosztuje ją wiele wysiłku.
W gabinecie Emma usiadła daleko od biurka i podwinęła pod siebie nogi.
Alan czekał.
Patrzyła w okno. Zaczął wiać silny wiatr – zapowiedź zimnego frontu. Drzewa wyginały się, za szybą fruwały liście i gałązki. Temperatura w ciągu godziny spadła o dwa stopnie.
– Cześć – odezwała się w końcu, nadal nie patrząc na Alana.
Alan zastanawiał się, jak ma w tej sytuacji postąpić.
Na ogół ludzie pogrążeni w rozpaczy mają podkrążone oczy i przetłuszczone włosy, brudne ubranie i brzydko pachnący oddech. Ale wiedział, że rozpacz jest jak kameleon. W dżinsach i trykotowej bluzce Emma wyglądała świeżo i wydawało się, że po prostu jest w nie najlepszym humorze. Podążył wzrokiem za jej spojrzeniem i zobaczył, jak bardzo popsuła się pogoda. Miał nadzieję, że ma w samochodzie ciepłą kurtkę, ale zaraz uświadomił sobie, że Emma potrzebuje ochrony przed czymś o wiele poważniejszym niż zimno.
Poczuł ulgę, że wreszcie się odezwała, i powiedział:
– Witaj, Emmo. Cieszę się, że przyszłaś. Jak mogę ci pomóc?
W którymś momencie będzie musiał powiedzieć, że etyka zawodowa nie pozwala mu zostać jej psychoterapeutą. Jednak z tą informacją może zaczekać, dopóki nie ustali stanu emocjonalnego Emmy, a na pewno będzie on zły. Może nawet będzie musiał jej zaproponować, żeby któryś z kolegów umieścił ją w szpitalu.
– Chyba nie możesz – szepnęła Emma ochryple. Jedynym wyraźnym dźwiękiem w pokoju było tykanie zegara. Na dworze jęczał i wył wiatr. Akompaniowały mu uderzenia gałązek i śmieci o szyby.
– Ale przyszłaś do mnie. – Widział, że jej nadzieje się rozwiały, a w jej sercu panoszy się rozpacz. Niezależnie od tego, o czym będą mówili, będzie to rozmowa o samobójstwie. Na takie wyznanie czekał.
Emma odchrząknęła, ale nadal miała zachrypnięty głos.
– Nie chciałam wracać do domu. Nie chciałam iść do pracy. Nie mogłam podnieść słuchawki i zadzwonić do mamy albo do taty. Więc przyszłam tutaj.
Jej desperacja zasmuciła Alana. Szukając schronienia przed straszliwą burzą, nie miała lepszego wyboru niż gabinet człowieka, którego prawie nie znała.
Na horyzoncie Emmy rysowały się kiepskie wybory, co błędnie odczytała jako brak wyboru.
Alan często porównywał psychoterapię do lotu samolotem. I jedno, i drugie jest poważną pracą wymagającą wielkiej uwagi, ale w gruncie rzeczy to zwykła rutyna. Dla pasażerów umiejętności pilota są czarną magią, tak samo jak czarną magią są dla pacjentów umiejętności terapeuty. Ale zarówno pilot, jak i terapeuta w swojej pracy nie widzą nic nadzwyczajnego. Czasami jednak nadchodzi kryzys tak poważny, że trzeba wznieść się na wyżyny profesjonalizmu, by sobie z nim poradzić.
Dziś samolot, którym leciała Emma, stracił skrzydła.

Po wyjściu z sądu Lauren szybko wróciła do biura. Robiło się coraz zimniej, a ona nie wzięła ze sobą płaszcza. Usiadła przy biurku, przeczytała pozostawione wiadomości i włączyła pocztę głosową. Emma, jako stażystka, nie miała własnego numeru, więc nieliczne wiadomości dla niej były przekazywane Lauren.
Osoba, która dzwoniła, nie przedstawiła się, ale Lauren rozpoznała monotonny głos Kevina Quirka mówiącego, że trafił na ślad dysku.
Świetnie, pomyślała Lauren, i wcisnęła klawisz, żeby zachować nagranie dla Emmy.
Następna wiadomość była niepokojąca. Cichy głos, którego Lauren nie poznała w pierwszej chwili, powiedział:
– Facet, który to ma, mówi, że zastanawia się nad transakcją. Odda mi dysk za rzeczywiste działanie. Możesz w to uwierzyć?
Lauren przetłumaczyła to sobie następująco: „Jeżeli zaśpiewasz dla mnie osobiście, oddam ci taśmę z twojego koncertu”.
Jeszcze raz odtworzyła nagrane słowa. Czyj to głos? Emmy? Tak, to Emma.
Ktoś obiecuje, że zwróci dysk, pod warunkiem że Emma zgodzi się z nim przespać. Raz. Lauren zastanowiła się, co sama zrobiłaby w takiej sytuacji.
Co gorsze: być raz zmuszoną do odbycia stosunku wbrew własnej woli, czy pogodzić się z tym, że gwałt będzie się powtarzał w nieskończoność, tysiące, może miliony razy, a ty nawet nie będziesz o tym wiedziała?
Emma próbowała przedstawić Alanowi tę samą łamigłówkę.
Znalazła wiadomość w kopercie włożonej pod wycieraczkę w jej samochodzie. W pierwszej chwili propozycja ją zaskoczyła. Potem rozzłościła. Zaczęła się wahać, zastanawiać nad korzyściami, jakie przyniósłby szybki stosunek, gwałt spowodowany szantażem. Może to najlepsze rozwiązanie. Sposób na to, by zakończyć całą sprawę.
– Tak więc mam dwie możliwości: jeden szybki numerek z tym facetem, kimkolwiek jest, i dostaję z powrotem dysk. W praktyce znaczy to, że jeśli zgodzę się najednorazowy gwałt, uwolnię się od groźby niekończącego się gwałtu. A jeżeli powiem nie, będę musiała pogodzić się z konsekwencjami tego, że dysk zostanie rozpowszechniony.
Alan rozumiał, że Emma nie prosi o radę. Oboje wiedzieli, że przez to pole minowe nie prowadzi żadna bezpieczna ścieżka, a Alan nie potrafił jej pokazać, gdzie może bezpiecznie postawić nogę.
– Powiedzmy, że dasz mu to, czego chce. Zgadzasz się i… odbywasz z nim stosunek. – Alan zawahał się, ale nie znalazł sposobu, by uniknąć tego sformułowania. – Zgadzasz się na to, żeby cię zgwałcił.
– I…?
– Sama wiesz, że żadna siła nie zmusi go do zwrotu dysku. Nawet zakładając, że go ma.
– Nie mogę liczyć na to, że zachowa się honorowo, prawda? – Emma roześmiała się gorzko.
– Nie, nie możesz – odparł poważnie Alan. Chciał, żeby Emma dobrze to zrozumiała.
Tak cicho, że Alan musiał się pochylić, by ją usłyszeć, Emma oznajmiła:
– On już na pewno zrobił kopie. To łatwe, jeżeli się wie jak.
– Tak, prawdopodobnie tak.
Za oknem z nieba powoli ukośnie spadały ogromne płatki śniegu – jak zwiadowcy badający teren. Nie spieszyły się, by dotknąć ziemi. Nisko wiszące chmury w różnych odcieniach szarości mogły posłużyć za paletę barw, którymi można by odmalować rozpacz Emmy.
Milczała długą chwilę, w końcu cicho powiedziała:
– Nigdy nie potrafiłam zrozumieć, dlaczego zostałam wybrana. Dlaczego moje życie stało się tak ważne, że zostało częścią życia innych ludzi. Chyba nigdy się tego nie dowiem. Czasami czuję się tak, jakby moje ja, moja prawdziwa osobowość zmieniła się w jakąś nadzwyczajną przyprawę, którą inni mogą wziąć z półki i posypać nią własne życie, żeby dodać mu smaku. Stałam się po prostu przyprawą. Oto, czym teraz jestem.
Alan uznał, że na razie lepiej się nie odzywać.
– Pierwsze dni po śmierci tatusia pamiętam jak przez mgłę. Nie od razu zorientowałam się, że media traktują mnie jak „nowość”. Byłam zbyt przestraszona tym, co mi się przydarzyło, samotna i zdecydowana, żeby swoim życiem dać rodzicom powód do dumy. Gdy zaczęłam z tego wychodzić – wychodzić z mgły – po pogrzebie i w następnym tygodniu, już byłam własnością mediów. Wydawało mi się, że dziewczyna z pierwszych stron magazynów to nie ja, tylko jakaś inna, mądrzejsza, ładniejsza i bardziej urocza osoba. Ludzie z otoczenia prezydenta zachęcali mnie, żebym nie broniła dostępu do siebie. Mówili, że w ten sposób uczczę pamięć ojca, że za moim pośrednictwem ludzie będą mogli go poznać. Posłuchałam ich. Rozmawiałam z Barbarą Walters, z Lanym Kingiem i innymi. Spotykałam się z gwiazdami filmu. Ale tego było mi za mało. Musiałam jeszcze zaręczyć się z gwiazdorem. Co za błąd! Powinnam była po prostu zniknąć.


Dlaczego? Ciągle zastanawiam się dlaczego? Co takiego zrobiłam, że sobie na to zasłużyłam? Powiedziałam szaleńcowi, żeby nie zabijał mojego ojca. Tylko tyle. Potem zaręczyłam się z aktorem. Nie jestem odważna. Brak mi pewności siebie. Codziennie w gazetach i telewizji pojawiają się więksi bohaterowie niż ja. Na świecie żyją miliony kobiet ładniejszych ode mnie, więc na pewno nie chodzi o moją urodę. Nie może o to chodzić.
Więc dlaczego nie zostawią mnie w spokoju? Jeżeli nawet było we mnie coś, co lubili i co ja lubiłam, to coś już umiera. Czy oni tego nie widzą? Zabijają mnie. Z każdym kęsem mnie zabijają. Z każdym błyskiem flesza pożerają cząstkę mnie. Powoli, nieuchronnie to, co było dla nich we mnie wyjątkowe, umiera. Dlaczego ktoś chce mieć na dysku moje ciało? Boże, jak bardzo mam się przed nimi obnażyć?
Alan przypomniał sobie, że zanim poznał Emmę osobiście, też nie miał nic przeciwko temu, by śledzić jej poczynania. Nigdy nie zastanawiał się, czy ma do tego prawo. Nigdy też nie zastanawiał się nad tym, czy Emma Spire życzy sobie być bez przerwy obserwowana.
A teraz Emma siedziała przed nim, przerażona i zrozpaczona.
Wiedział, co musi zrobić. Musi dać jej jakiś powód, dla którego nie powinna dziś umrzeć. Zadał jej pytanie, które w tej chwili samo się narzucało:
– Emma, myślisz o tym, żeby się zabić?
– Czy o tym myślę? – powtórzyła, nie patrząc na niego. – Oczywiście. Od dawna o tym myślę.
– Robiłaś jakieś plany?
Emma nie odpowiedziała. Wyglądała, jakby zahipnotyzował ją coraz gęstszy śnieg za oknem.
– Myślałaś, jak się zabić? – nalegał Alan.
Zrozumiała, o co pyta.
– Mam pistolet. Należał do mojego dziadka. Mam jakieś lekarstwa. Nie wiem, czy podziałają. Myślałam o tlenku węgla. No wiesz, w garażu. Samochód z zapalonym silnikiem. To załatwiłoby sprawę, ale boję się, że będzie za długo trwało, wystraszę się i ucieknę.
– Mogłabyś się zastrzelić? – Według statystyk kobiety niechętnie używają do samobójstwa broni palnej. Tylko że statystki nie mówiły nic konkretnego na temat Emmy.
– Nie jestem pewna.
– Jakie lekarstwa masz?
– Kodeinę, trochę atenololu.
Alan uważał, że tlenek węgla zabiłby Emmę. Kodeina też. Jest niebezpieczna, potencjalnie śmiertelna. Zwłaszcza jeżeli popije się ją alkoholem. Nie wiedział nic na temat atenololu. Wydawało mu się, że to betabloker i był po prostu ciekawy, po co Emmie takie lekarstwo.
– Masz je przy sobie?
– Nie. Trzymam wszystko w domu.
– A pistolet? Masz go ze sobą? Wypuściła powietrze z płuc.
– Nie.
Alan jej nie uwierzył. Przeraziło go, że może mieć pistolet w małej skórzanej torebce, tutaj, przy sobie. I to, że postanowiła mu skłamać.
– Emma, martwię się o ciebie.
– Ja też - przyznała.
Niestety, będzie musiał odwołać wizytę Kendal Green i zająć się Emmą.
– Posłuchaj. Czy mogę mieć pewność, że jeżeli cię tu zostawię samą na kilka minut, nic sobie nie zrobisz?
– Tu? Nie. Boże, na pewno nie.
– Dajesz słowo?
– Tak. – W końcu spojrzała mu w oczy.
– Muszę porozmawiać z pacjentką, która siedzi w poczekalni. Po prostu przesunę termin wizyty i zaraz do ciebie wrócę, dobrze? Porozmawiamy, zastanowimy się, jak poradzić sobie z twoimi kłopotami, zdecydujemy, co masz dziś zrobić.
– Chcesz, żebym wyszła do poczekalni? – Alan zauważył, że Emma nie ma ochoty opuszczać jego gabinetu.
– Tak, proszę. To nie potrwa długo. Potem nie mam już żadnego pacjenta. Nikt tu nie przyjdzie. Będę miał dla ciebie tyle czasu, ile zechcesz. Razem pomyślimy, co robić dalej.
– Dobrze – powiedziała ochryple.
Alan odprowadził Emmę do poczekalni, zaczekał, aż usiądzie i wybierze sobie czasopismo do czytania. Opuścił żaluzje i poprosił Kendal do gabinetu. Zaczęła mówić, zanim zdążył usiąść.
Przerwał jej i wytłumaczył, że musi przełożyć jej wizytę na inny dzień. Pomyślał, że wygląda tak, jakby ktoś zabił jej kota.

Alan wyznaczył Kendal Green inny termin, odprowadził ją do tylnego wyjścia i wrócił po Emmę do poczekalni. Ale Emmy nie było. Alan przyłapał się na tym, że wcale go to nie zdziwiło.
Na krześle zobaczył wiadomość napisaną na kuponie prenumeraty, który wypadł z „Mirabelli”: „Nie martw się o mnie. Dotrzymam słowa”.
Zaklął, zamknął oczy i mocno odchylił głowę do tyłu, próbując naciągnąć mięśnie karku, żeby powstrzymać nadchodzącą migrenę. Gdy otworzył oczy, poczekalnia nadal była pusta.
Kartka od Emmy nadal leżała na krześle.
– Gdyby pragnienia mogły być końmi – rozmarzył się na głos.
Nagle usłyszał zbliżające się do drzwi wejściowych kroki. Ponieważ żaluzje były opuszczone, nie widział, kto idzie, ale miał nadzieję, że to Emma zmieniła zdanie i wraca.
Drzwi otworzyły się. Na progu stanął Kevin Quirk. Na czapce i płaszczu topiły mu się wielkie płatki śniegu. Wszedł do poczekalni i wytarł buty na wycieraczce.
– Całe szczęście, że cię zastałem – powiedział spokojnie. – Ale śnieżyca! Zgodnie z prognozą miało spaść najwyżej kilka centymetrów. Już spadło tyle i wciąż pada. Słuchaj, próbuję znaleźć Emmę. Widziałeś ją?
Kevin nie dał się zaskoczyć złej pogodzie. Miał na sobie zimowe ubranie, nie tak jak większość ludzi dzisiaj, którzy spodziewali się pięknego jesiennego dnia.
– Cześć, Kevin. Była tu niedawno, ale wyszła. I nie wiem, gdzie poszła. Może do domu?
– Jak się czuła?
Alan stanął przed etycznym dylematem. Nie wiedział, czy Emma przez pewien czas będzie jego pacjentką, czy też udzielił jej po prostu przyjacielskiej porady. Nie był więc pewien, ile może powiedzieć Kevinowi. Postanowił zachować ostrożność. Na tyle nonszalancko, na ile go było stać, podszedł do stolika i zaczął porządkować czasopisma; nie robił tego chyba od roku. Zależało mu przede wszystkim na tym, żeby schować kartkę, na której Emma zostawiła wiadomość. Udało mu się niepostrzeżenie wsunąć ją do kieszeni.
– Była rozkojarzona – odpowiedział.
– I dlatego miała się dziś spotkać z jakimś terapeutą, prawda? Poszła właśnie tam teraz?
– Mam nadzieję. Tak jej poradziłem wczoraj wieczorem. I dziś rano też. Ale nie sądzę, żeby zdążyła się już umówić.
– Mam pewne informacje, które mogą podnieść ją na duchu. Trafiłem na ślad dysku i mam nadzieję, że zaraz go odzyskam. No, w każdym razie jeszcze dziś.
Alan postanowił podzielić się z Kevinem wątpliwościami Emmy i dowiedzieć się, co on o tym sądzi.
– Myślisz, że w ten sposób cały problem się rozwiąże? Skąd możesz mieć pewność, że nie skopiowano nagrania?
– Nie mogę – odparł Kevin po chwili zastanowienia. – To cyfrowe nagranie i kopia będzie tak samo dobra jak oryginał.
– Właśnie tym Emma się martwi, chociaż jestem pewien, że będzie ci wdzięczna, jeśli uda ci się odzyskać oryginał. Nadal jednak będzie się bała, że któregoś dnia dżin z butelki może się wydostać na wolność. Nigdy nie będzie miała pewności, że gdzieś nie krążą jakieś kopie. Boi się nawet tego, że ludzie dowiedzą się o istnieniu nagrania. – Alan patrzył na twarz Kevina, ciągle jeszcze zaczerwienioną od zimna na dworze. – Wiesz, Kevin, gdybym ja to ukradł i dowiedział się, że ktoś z twoim doświadczeniem na mnie poluje, oddałbym dysk. Ale najpierw zrobiłbym kopie.
– Już o tym myślałem.
– Miałem taką nadzieję.
Kevin wyraźnie się zgarbił.
– Alan, ja naprawdę lubię Emmę – powiedział. – I chyba znam ją lepiej niż większość jej przyjaciół. Ona nie jest silną kobietą. Brak jej pewności i wiary w siebie. Nie jest taka, jak przedstawiają ją media. – Pokiwał głową. – Po prostu staram się jej pomóc. Jest bardzo samotna.
Alana zdziwiło, że Kevin tak dobrze rozumie Emmę. Przypomniał sobie o wiadomości, jaką ktoś zostawił Emmie po południu – o koszmarnej ofercie mężczyzny, który obiecywał, że zwróci dysk w zamian za spędzenie nocy z Emmą.
Mógł to być człowiek, z którym Kevin miał się spotkać wieczorem.
Mógł to być także sam Kevin Quirk.
Czy naprawdę mógł uknuć całą tę intrygę, żeby wreszcie zaciągnąć Emmę Spire do łóżka?
Alan żałował, że nie ma tu Lauren. Znacznie lepiej od niego umiała rozpoznać socjopatę. Umiałaby się zorientować w motywach Kevina Quirka, podczas gdy Alan miał same wątpliwości. Spojrzał uważnie na Kevina i zaproponował impulsywnie:
– Kevin, chciałbym pójść z tobą tam. Może będę mógł ci pomóc zorientować się, czy ta osoba mówi prawdę na temat kopii. Jeżeli będziemy to wiedzieli, Emma na pewno poczuje się lepiej.
Kevin zastanowił się nad propozycją. Alan wyobraził sobie, że jest jednym z tych ludzi, którzy sądzą, że psycholog potrafi odróżnić kłamcę od uczciwego człowieka. Takie złudzenia zawsze go bawiły, o ile nie mieli ich jego koledzy po fachu.
– Dobrze – zgodził się Kevin. – Ale pod warunkiem że będziesz robił, co ci powiem.
Jestem prawdziwym tchórzem, więc będę słuchał rozkazów jak rekrut – obiecał Alan. Przyznając się do tchórzostwa, nie mijał się zbytnio z prawdą, ale wcale nie lubił pokornie wykonywać rozkazów.
– Wiesz, gdzie jest park Ebena Fine’a? – spytał Kevin.
– Jasne. Kilka przecznic stąd. Przy dobrej pogodzie spacerkiem dziesięć minut.
– Ale pogoda jest paskudna.
– Trzeba pojechać w kierunku Boulder Creek. Park znajduje się u wylotu kanionu. Właśnie tam macie się spotkać? – Dobre miejsce, pomyślał Alan. Późnym popołudniem i w taką pogodę mały park na zachodnim krańcu miasta to najbardziej wyludnione miejsce w okolicy.
Kevin spojrzał na zegarek.
– Mamy jeszcze kilka minut. Mogę skorzystać z toalety?

Alan zadzwonił do Lauren. Nie było jej, więc zostawił wiadomość, że spóźni się na kolację i że ma nadzieję, iż Emma się z nią skontaktowała.
Gdy Kevin wyszedł z toalety, Alan zbierał papiery z biurka. Kevin spojrzał na niego ze zdziwieniem i spytał:
– Zamierzasz jechać w tym? – Wskazał sweter Alana. – Pogoda jest okropna.
– Zawsze mam w bagażniku kurtkę i buty na grubej podeszwie. Przecież mieszkam w Boulder.
– Ja też – roześmiał się Kevin. – Jestem starym skautem.
Alan nie wątpił, że Kevin jako pierwszy w zastępie zdobywał każdą sprawność.
– Jak myślisz, kto ma dysk? – spytał.
– Jeszcze nie wiem. Ale prawie na pewno ktoś, kto zna Hana. Przypuszczam, że Han albo od początku był w to wmieszany i ostrzegł tego człowieka, że szukam dysku, albo przez przypadek powiedział komuś ze swojego otoczenia, że węszę wokół, i facet spanikował. Tak czy inaczej, ktoś przed chwilą zadzwonił do mnie i podał miejsce spotkania.
Alan zgasił światło, ale śnieg na dworze sprawił, że i tak było dość jasno.
– Pewnie wkrótce dowiemy się kto to – powiedział.
– Może. Coś mi mówi, że mamy do czynienia z tchórzami i dostaniemy dysk z powrotem, dlatego że nie chcą, żebym nadal go szukał. Ale nie spodziewam się nikogo w parku.
– Po co więc to wszystko?
– Albo chcą zyskać na czasie, chociaż nie rozumiem po co, albo zastawiają pułapkę. Choć myślę, że zamierzają podrzucić dysk i wybrali takie odludne miejsce, żebym na pewno ja go znalazł.
Alan przyjrzał się uważnie Kevinowi, ale nie wyczytał z jego twarzy, którą ewentualność traktuje poważnie. Tylnym wyjściem wyszli na parking.
– Mam prowadzić? – spytał.
– Nie. Pojadę za tobą swoim samochodem.

Alan otworzył bagażnik swojego landcruisera i rozpiął stary plecak. Wyciągnął z niego kurtkę i buty. Jeżeli Han jest w to wmieszany, myślał, sprawy jeszcze bardziej się skomplikują. Pojawią się poważne wątpliwości, czy jego zainteresowanie Emmą nie było przypadkiem częścią wyrafinowanego planu skompromitowania jej i ukarania za to, że niechcący stała się sztandarową postacią ruchu na rzecz wolnego wyboru w kwestii posiadania potomstwa.
Alan był pewien, że jeżeli to Ethan ukradł dysk optyczny, kopie nagrania już istnieją.
Uruchamiając samochód, pomyślał, że chciałby być pewien lojalności Kevina wobec Emmy.
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Piątek, 11 października,
około północy,
– 9°C, śnieg

Detektyw Scott Malloy musiał najpierw, ku swojemu wielkiemu niezadowoleniu, przewieźć Lauren z więzienia do szpitala, a teraz miał nowy kłopot. Zgodnie z regulaminem podczas badania aresztowanej powinna towarzyszyć policjantka. Tymczasem dyspozytor poinformował go, że nie jest w stanie żadnej sprowadzić. Może za godzinę, ale nie teraz. Malloy doskonale wiedział, że żaden cholerny lekarz nie będzie czekał z badaniem Lauren. Tak więc on będzie musiał siedzieć przed gabinetem i nie uda mu się nic zobaczyć ani, co gorsza, usłyszeć.
Niech to szlag!
Zaraz po przyjeździe do szpitala Malloy dowiedział się, że ranny mężczyzna przeżył operację i właśnie przewożą go do sali pooperacyjnej. Korciło go, by popędzić na górę. Wiedział, że nie będzie łatwo zmusić lekarzy do rozmowy, ale mogliby przynajmniej powiedzieć, kiedy pozwolą przesłuchać rannego. Chciał sam negocjować – tak o tym mówił – termin przesłuchania z chirurgiem. Danny Tartabull, detektyw, który miał nie spuszczać oka z ofiary, był nawet dość kompetentnym policjantem, ale zbyt ugodowym jak na gust Malloya. Jeżeli lekarz powie: „Możecie porozmawiać z nim rano”, Danny Tartabull tylko kiwnie głową i spyta: „O dziesiątej nie będzie za wcześnie?”. Poza tym Malloy chciał sprawdzić, czy Danny przypadkiem nie zszedł z posterunku. Miał też cichą nadzieję, że dopisze im szczęście. Zamierzał nakłonić Danny’ego, by zadał rannemu kilka pytań, jeżeli tylko nadarzy się sposobność.

W izbie przyjęć było pusto. Większość ludzi w taką noc siedzi w domu. Jutro za to rozpęta się tu piekło. Ludzie zaczną odgarniać tony śniegu z chodników przed domami i dla wielu skończy się to atakiem serca. Potem, koło południa, gdy słońce roztopi już nieco śniegu i na jezdniach pojawi się gołoledź jak się patrzy, zacznie się masowy napływ ludzi z połamanymi kończynami: pieszych, którym nie udało się zachować równowagi na śliskim chodniku, i zmotoryzowanych, którzy sądzą że hamulce ABS potrafią zatrzymać samochód nawet na teflonie.
Dopóki jednak trwa śnieżyca, będzie tu panowała błogosławiona cisza.
Dyżurujący lekarze wykorzystają ten czas, żeby złapać trochę snu albo nadgonić zaległości w papierkowej robocie. Pielęgniarki będą sprawdzały stan zaopatrzenia, pogadają sobie albo po prostu odpoczną.
Lauren była w tej chwili jedyną pacjentką w izbie przyjęć. Lekarz kazał Malloyowi zostać na korytarzu, wprowadził Lauren do gabinetu i zamknął drzwi.
Gdy wyszedł stamtąd, minął Malloya, nie zwracając uwagi na jego pytanie o stan aresztowanej. Wszedł do biura, wykonał kilka telefonów, powiedział, że specjaliści już jadą zabrał się z powrotem za dyktowanie. Jego zdaniem stan Lauren był stabilny, a diagnoza nie podlegała wątpliwości.
Malloy spacerował po korytarzu wściekły, że lekarz nie chciał z nim rozmawiać. Był zły również z tego powodu, że nie mógł zostawić podejrzanej i iść tam, gdzie dzieją się ciekawsze rzeczy. Oczywiście miał zaufanie do Lauren i wiedział, że nie ucieknie. Ale zgodnie z regulaminem nie wolno mu było zostawić więźnia bez opieki. Regulamin mówi również, że podczas badania lekarskiego aresztowanej musi towarzyszyć policjantka.
Tylko że ten przeklęty regulamin nie został napisany w środku nocy, podczas szalejącej cholernej burzy śnieżnej.
Malloy spacerował po korytarzu, zaglądając przez otwarte drzwi do gabinetu. Lauren spała. Zdecydował wreszcie, że na dziesięć minut przypnie ją kajdankami do łóżka i pobiegnie porozmawiać z Dannym Tartabullem. Może nawet uda mu się złapać chirurga.
W końcu co to jest dziesięć minut!
Lauren wyglądała okropnie. Spocone włosy miała przyklejone do twarzy, która w jaskrawym świetle szpitalnych lamp przybrała kolor trupiej bladości. Nie obudziła się, gdy Scott podniósł jej rękę i przypiął kajdankami do poręczy łóżka.

Wokół izby przyjęć kręcił się także inny mężczyzna. Tak samo jak Scott Malloy chciał zamienić przynajmniej kilka słów z rannym w sali pooperacyjnej. Właśnie zastanawiał się, jak przejść obok policjantów, gdy zobaczył Malloya eskortującego Lauren. Nie mógł uwierzyć we własne szczęście. Podawano mu Lauren na tacy.
Wszedł do jednego z pustych gabinetów lekarskich, ukradł stetoskop i identyfikator z czyjegoś fartucha i na swój golf włożył górę białego uniformu. Z bezpiecznej odległości widział, jak policjant chwilę rozmawia z pielęgniarką i zaraz biegnie do windy. Czyżby zostawił aresztantkę samą?
Nie miał czasu się zastanawiać. Taka okazja nie trafi się drugi raz. Został tylko jeden kłopot: drzwi gabinetu, w którym zostawiono Lauren, były dobrze widoczne ze stanowiska pielęgniarki.
Wrócił na koniec korytarza i zaczekał, aż policjant wsiądzie do windy. Podszedł do najbliższego telefonu i poprosił operatora centrali o połączenie z siostrą na izbie przyjęć. Przedstawił się jako ojciec zaniepokojony stanem zranionej ręki córki i zadał kilka pytań. Przez cały czas trwania rozmowy pielęgniarka robiła notatki pochylona nad kartką.
Podziękował jej za uprzejmość, odwiesił słuchawkę i czekał.
Trwało to tylko pięć minut, ale mógłby przysiąc, że jego zegarek stanął. W końcu jednak telefon zadzwonił i pielęgniarka znów pochyliła głowę nad kartką papieru.
Jak sprinter na strzał startera wyprysnął z ukrycia i popędził do pokoju Lauren.
Wszedł, odwracając się plecami, na twarz założył maskę, włosy zakrył chirurgiczną czapeczką.
Lauren spała.
Rozejrzał się po sali i z uśmiechem podziękował niebu za sprzyjający rozkład. Było tu dwoje drzwi. Drugie prowadziły w odległy kraniec ciągu pokoi badań. Zajrzał za nie i szybko zmodyfikował swój plan, żeby zyskać na czasie. Po prostu zabierze stąd Lauren.

Adrienne, lekarka urolog, nie miała męża, który zająłby się dzieckiem, ale i tak zjawiła się w szpitalu wcześniej niż neurolog.
Doktor Arbuthnot nie widział powodu, żeby się spieszyć. Wiedział, co dolega jego pacjentce. Nawet jeżeli zjawi się w szpitalu pół godziny później, kuracja, którą zamierzał zastosować, będzie tak samo skuteczna.
Adrienne zaś spieszyła się, bo to leżało w jej naturze. A także dlatego że jej serdeczna przyjaciółka została aresztowana i prosi o konsultację urologiczną. Wprawdzie wydawało się jej, że to nie ma najmniejszego sensu, ale i tak popędziła na wezwanie.
Wpadła do szpitala z synkiem Jonasem w ramionach. Wzięła głęboki oddech jak zwykle, gdy wchodziła do izby przyjęć. Stawała jej tu zawsze przed oczami inna noc, noc, podczas której umierał tu jej mąż. Podała śpiącego synka pielęgniarce przy biurku, ale najpierw przyjrzała się jej twarzy. Chciała się upewnić, że nie była to jedna z tych, które wtedy rozwścieczyła albo obraziła. Na szczęście nie była to żadna z nich.
– Proszę mu znaleźć jakieś łóżko. Tylko niech pani podniesie poręcze. Lubi wędrować przez sen. Gdzie moja pacjentka? – Popatrzyła na ogromną tablicę, na której wypisywano nazwiska chorych.
Pielęgniarka spojrzała na dziecko, które wepchnięto jej w ramiona tak, jakby była to sierotka przekazana jej pod opiekę przez nieznajomego na ulicy, i wskazała ręką w głąb korytarza.
– W sali numer jeden.
Adrienne zdjęła czapkę i rękawiczki. Grzeczniej już poprosiła:
– Czy mogłaby pani nie kłaść mojego synka na kardiologii? Mam uraz.
Jej mąż Peter umarł właśnie tam.
Mimo że Adrienne była drobna, odległość do pokoju Lauren pokonała w kilku zaledwie krokach, zostawiając po sobie mokre ślady. Chwilę później wyskoczyła na korytarz. Wyraźnie było widać, że jest bardzo zirytowana. Pielęgniarka była już dość daleko. Szukała łóżka dla Jonasa.
– Zabrali ją na prześwietlenie albo na inne badania? – krzyknęła Adrienne. Jej głos zadudnił w pustym korytarzu.
Pielęgniarka zatrzymała się i odwróciła.
– Słucham?
– Gdzie ona jest? Gdzie moja pacjentka?
– W sali numer jeden.
– Tam jej nie ma.
– Co takiego?

Chciał tylko chwilę porozmawiać z Lauren, ale najpierw musiał ją obudzić. Najpierw nie wiedziała, gdzie jest. Czy to sen, że leży przypięta kajdankami do szpitalnego łóżka, które gdzieś jedzie?
– Gdzie mnie pan zabiera? – spytała niewyraźnie, potrząsając kajdankami.
Próbowała się rozejrzeć. Wszystko było albo czarne, albo zamglone. Przypomniała sobie, że traci wzrok, ale wydało jej się, że to sen.
Człowiek, który pchał jej łóżko, zatrzymał się i stanął z tyłu. Pochylił się nad nią, poczuła jego kwaśny oddech. Poczuła też, że lufa pistoletu dotyka jej głowy tuż za uchem.
– Spokojnie. Nie zrobię ci krzywdy, jeżeli nie będę musiał.
Lauren jeszcze się nie obudziła do końca i była oszołomiona. Wydawało jej się dziwne, że policja tak ją traktuje. Znała ten głos, ale nie była pewna, do którego policjanta należy.

Pielęgniarka podała Jonasa z powrotem matce i popędziła do Lauren. Wpadła do pokoju, rozejrzała się i zamarła. Z sali zniknęła zarówno pacjentka, jak i jej łóżko.
– Chwileczkę, pani doktor. Doktor Matthews musiał zalecić jakieś badania i nie powiedział mi o tym.
Minęła Adrienne trzymającą w ramionach synka, sprawdziła informacje na biurku, ale nic nie znalazła. Podniosła słuchawkę i wystukała numer gabinetu, w którym pracował doktor Matthews.
– Clark, czy zleciłeś jakieś badania pacjentki z sali numer jeden?
– Nie. Czekamy na specjalistów. Jej stan jest stabilny. Co się stało?
– Nie wiem. Przyszła jej urolog i powiedziała, że pacjentki nie ma na sali.
– Nie ma?
– Tak.
– Gdzie jest policjant?
– Poszedł na górę, do ofiary postrzału.
– To nie on zabrał ją z sali?
– Nie.
– Idę do ciebie. Zadzwoń do pracowni radiologicznej, widocznie przez pomyłkę ktoś musiał ją tam zawieźć. I na wszelki wypadek wezwij ochronę. – Próbując ukryć niepokój, dodał: – Nie znoszę, gdy dzieją się takie rzeczy.

– Gdzie ona jest?
– Kto?
– Wiesz kto.
Lauren była ciekawa, w jaki sposób policja dowiedziała się o Emmie.
– Nie wiem – powiedziała.
– Nie mów nikomu o dysku. Ani słowa. Skąd wiedzą o dysku?
– O jakim dysku? – spytała.
Przycisnął mocniej lufę pistoletu. Lauren jęknęła.
– Ma milczeć w sprawie dysku. Bo jeżeli nie, zamieszczę te cholerne dane w Internecie.
Lauren zjeżyły się włosy na głowie. Zrozumiała, że nie rozmawia z policjantem. Przeraziła się.

Scott Malloy zdziwił się, widząc, że przed drzwiami sali pooperacyjnej z rękami w kieszeniach płaszcza spaceruje Sam Purdy. Sam miał być na miejscu zbrodni, nie w szpitalu.
– Cześć, Sam.
– O, Scott.
– Jeszcze w pracy? Co tu robisz?
– Szukam ubrania ofiary – wyjaśnił Sam. – Sanitariusze powiedzieli, że go nie mają i musi być w szpitalu, a pielęgniarka z chirurgii stwierdziła, że rannego przywieziono tu bez ubrania i poradziła mi, żebym poszukał w izbie przyjęć. Poprosiłem ją, żeby przyniosła mi z sali operacyjnej wszystko, co mogło należeć do ofiary, i teraz czekam.
Obaj policjanci byli wykończeni i marzyli o tym, żeby cała sprawa mogła zaczekać do rana.
– Miałeś trochę szczęścia? – spytał Sam.
Scott wiedział, że Lauren i Sam się przyjaźnią, ale nie potrafił powiedzieć, czy „szczęście” oznacza dla Sama uzyskanie dowodów winy, czy niewinności.
– Kręci się tu cała chmara prawników, ale Lauren milczy jak zaklęta. Sam, ona się boi i… chyba coś ukrywa.
Sam przypomniał sobie powściągliwość Alana Gregory’ego, gdy z nim rozmawiał. Miał wrażenie, że Alan również coś ukrywa.
– Co znaleźliście na miejscu zbrodni? – spytał Scott.
– Śnieg i krew. Zupełnie jak po posiłku Drakuli. Ale na razie nie mamy ani łuski, ani kuli. Jeden z techników przeczesał obszar wokół miejsca, gdzie leżał ranny, i sfotografował ślady opon na śniegu. Uważa, że ktoś jeździł po nim w tę i z powrotem, żeby mieć pewność, że go dobił. Choć właściwie trudno się tam czegoś doszukać. To tak, jakby chcieć znaleźć płatek śniegu w ogromnej zaspie. A rano, kiedy zaświeci słońce, wszystko spłynie do rynsztoka.
– Ale technik jest pewien, że ktoś jeździł samochodem po rannym, prawda? Przecież robiliście zdjęcia.
– W każdym razie próbowaliśmy. Będziemy wiedzieli, co na nich widać, dopiero gdy zostaną wywołane. Biorąc pod uwagę pogodę, jest tylko pięćdziesiąt procent szans, że wyszły.
Scott machnął ręką w stronę drzwi oddziału intensywnej opieki.
– Jest tam Tartabull?
– Tak – odparł Purdy, uśmiechając się. On też znał detektywa Tartabulla.
– Chcę spytać lekarzy, kiedy będę mógł porozmawiać z rannym. Może coś widział. – Scott zawahał się. Postanowił jednak poinformować Sama o sytuacji. – Sam, Lauren jest w izbie przyjęć. Ma kłopoty z oczami. Wezwano już jej lekarza.
– Dlaczego nie zaprowadziliście jej w więzieniu do pielęgniarki?
– Demain ją obejrzała i powiedziała, że to na tyle poważne, że trzeba zawieźć ją do szpitala.
Sam był zaskoczony. Demain Jones nie wysyła więźniów do szpitala, gdy tylko mają taki kaprys.
– Nie będziesz miał nic przeciwko, jeżeli pójdę się z nią przywitać?
I tak schodzę na dół poszukać ubrania tego człowieka.
– Idź, jeśli chcesz. Ale pamiętaj o zasadzie Edwarda, bo inaczej będziemy mieć kłopoty.
– Nie bój się. Powiem tylko cześć. Kto jej pilnuje?
– Przez tę cholerną śnieżycę dyspozytor nie mógł sprowadzić żadnej policjantki. Lauren śpi, a ja przykułem ją do łóżka. Nie sądzę, żeby mogła uciec. Gdzie jest sala pooperacyjna?
Sam uniósł brwi, słysząc o takim pogwałceniu regulaminu. Scott Malloy na ogół ściśle trzymał się przepisów.
– Miniesz drzwi i zobaczysz linię na podłodze. Idź za nią. W ten sposób trafisz do stanowiska pielęgniarek. Do zobaczenia jutro, Scott.
– Do zobaczenia. Dziękuję.
Sam Purdy zjechał windą na parter. Do windy wsiadł strażnik, który w młodości chciał zostać detektywem w wydziale zabójstw. Zasypał Sama pytaniami o akademię policyjną i o to, czy rzeczywiście zatarg z prawem w młodości uniemożliwia mu pracę w policji. Sam nie zamierzał odpowiadać na te pytania, a już zwłaszcza obiecywać, że poprze starania byłego przestępcy. Postarał się zmienić temat.
– W taką noc jak dziś ma pan pewnie więcej pracy? – spytał.
– Przeważnie nie. Trzeba odprowadzić jakąś nerwową pielęgniarkę na parking, pomóc zapalić samochód, kiedy zdechnie akumulator. Czasami muszę uspokoić pijaka. Teraz jadę na dół, bo ludziom z izby przyjęć zginęła pacjentka. Mam ją znaleźć. Pewnie jakaś starsza damulka, która ma nie po kolei w głowie.
– Pacjentka? Wie pan, jak się nazywa?
– Nie. Ale jeżeli jest pan ciekaw i nie ma nic do roboty, niech pan idzie ze mną. Pięć minut na dyżurze i zrozumie pan prawdziwe znaczenie słowa „nuda”.
Sam i tak wybierał się do izby przyjęć, więc poszedł ze strażnikiem.
– Marian, kto wam zginął? – spytał strażnik z rozbawieniem, gdy znalazł się przy stanowisku pielęgniarek. Do Sama puścił oczko.
Pielęgniarka oderwała wzrok od kartki, na której coś zapisywała. Nie była w nastroju do żartów.
– Szukamy pacjentki o nazwisku Lauren Crowder. Ciemne włosy, po trzydziestce. Jej odnalezienie nie powinno sprawić kłopotu, bo podobno przykuto ją kajdankami do poręczy łóżka.
Strażnik odwrócił się, żeby się pośmiać z tego ze swoim nowym kumplem, i odkrył, że kumpla już obok nie ma.
Sam biegł korytarzem, zaglądając do wszystkich pokoi po drodze. Jednocześnie przez radiotelefon przekazał Malloyowi, co się stało, i powiedział, żeby on i Tartabull dołączyli do poszukiwań. Wywołał dyspozytora i zażądał wsparcia. Posiłki miały obserwować samochody wyjeżdżające ze szpitalnego parkingu. Wreszcie krzyknął do strażnika, żeby sprowadził swoich kolegów i pilnował wejść do szpitala.
– Sam, co słychać?
Sam obrócił się na pięcie, żeby sprawdzić, kto go woła. Adrienne. Znał ją, bo właśnie on prowadził śledztwo w sprawie zabójstwa jej męża.
– Cześć, Adrienne. Słuchaj, jestem trochę zajęty…
– Wiem. Powiedz mi tylko, gdzie mam szukać. Pomogę ci.

Mężczyzna wepchnął łóżko Lauren do pustego gabinetu z ultrasonografem. Było tu ciemno, jedynie z ekranów komputerów padała lekka poświata. Lauren i mężczyzna widzieli tylko zarysy swoich sylwetek.
Mężczyzna wiedział, że musi się spieszyć, ale chciał jeszcze wzmocnić ostrzeżenie.
Lauren odzyskała jasność umysłu. Jeżeli pistolet, który mi przyciska do głowy, mówiła sobie, nie ma tłumika, nie strzeli tutaj. W tak cichym miejscu wszyscy by to usłyszeli. Muszę zyskać na czasie. Zaraz zaczną mnie szukać.
– Jeszcze raz. Gdzie ona jest? – W głosie mężczyzny znać było niecierpliwość. Było w nim także coś sztucznego. Lauren pomyślała, że zmienia głos, żeby go nie rozpoznała.
Oboje – i porywacz, i jego ofiara – byli świadomi upływających minut. Lauren zamierzała krzyknąć, ale mężczyzna stał zbyt blisko. Mógł jej zatkać usta.
Musi być jakiś sposób, żeby narobić hałasu.

– Adrienne, sprawdzaj pokoje i krzycz, jak ją znajdziesz.
– Nie ma jej ani w laboratorium, ani w pracowni radiologicznej – zawołała pielęgniarka.
Cozy Maitlin zasnął na ławce w kąciku zabaw dla dzieci. Casey Sparrow przyglądała się niezwykłej aktywności przy stanowisku pielęgniarek. Coś tu się dzieje.
Podbiegła do Sama Purdy’ego.
– Dlaczego wszyscy tak krzyczą? Czy to dotyczy mojej klientki? – spytała.
Sam w pierwszej chwili zamierzał skłamać, ale szybko uznał, że lepiej tego nie robić.
– Lauren zginęła. Nie możemy jej znaleźć.
– Jezu! Uciekła? Co jej strzeliło do głowy? Przecież sama najlepiej wie…
– Casey, nie sądzę, żeby uciekła. Była przykuta do łóżka, gdy zniknęła.
Casey poczuła przypływ paniki.
– Przykuliście ją do łóżka? Och! Będziesz się musiał gęsto z tego tłumaczyć. Sam, tutaj dzieje się coś, czego nie potrafię zrozumieć. Czy twoi chłopcy już się czegoś dowiedzieli?
Sam tylko pokręcił głową.
Lauren wolną ręką udało się złapać kabel od monitora przenośnego ultrasonografu i ściągnąć go na podłogę. Kineskop implodował z hukiem.
Adrienne była najbliżej i to ona usłyszała huk. Wpadła do ciemnego pokoju i znalazła Lauren. Oprócz niej w gabinecie nie było nikogo.
Gdy drzwi otworzyły się z impetem, Lauren chciała krzyczeć, ale z jej zaciśniętego gardła nie wydobył się żaden dźwięk. Bezsilnie szarpała przykutą ręką. Jałowość tych wysiłków pozbawiła ją resztki siły ducha.
O Boże, wrócił, przeraziła się.
– Kochanie, to ja, Adrienne. Nic ci nie zrobili? Nie bój się. Już dobrze Wszystko dobrze.
Adrienne podbiegła do łóżka, wzięła przyjaciółkę w ramiona i mocno ściskała, całowała i głaskała, póki Lauren nie przestała drżeć. Wiele by dała, żeby się dowiedzieć, co tu się właściwie dzieje.

Erin Rand gorąco podziękowała Lois za gościnność i obiecała zadzwonić jutro. Schodząc po stromych schodach na ulicę, modliła się, by samochód Cozy’ego już na nią czekał, choć nie spodziewała się wcale, że będzie. Zaczęła zbierać siły na być może konieczny flircik z którymś z policjantów pozostawionych na miejscu zbrodni.
Widok Alana Gregory’ego, który szedł do niej przez śnieg, po prostu ją wzruszył. Mimo że śnieżyca powoli opuszczała Boulder, kierując się na Denver, temperatura spadła jeszcze o kilka stopni. Erin spojrzała na zegarek. Jeszcze dwadzieścia minut i opiekunka do dziecka zacznie obgryzać paznokcie.
– Cześć – powiedział Alan. – Wróciłem, żeby cię zabrać do domu.
– Wspaniale – zawołała i Alan poczuł zapach wędzonego pstrąga. – Nie sądziłam, że Cozy będzie o tym pamiętał.
– Muszę coś robić. Lauren została już przewieziona do więzienia i nie chcą mnie do niej dopuścić. Są z nią Cozy i Casey. – Mówiąc to, wskazał na chodnik. – Zostawiłem samochód tam – machnął ręką. – Chodź, odwiozę cię.
– Nie jesteś ciekaw, co odkryłam?
Alan nie spodziewał się, że mogła coś odkryć. Przez chwilę zastanawiał się, czy Lauren uznałaby to za przejaw seksizmu. Pewnie tak. Tak chciałby móc z nią się teraz o to posprzeczać!
– Jasne. Opowiedz mi o wszystkim.
– To… podniecające. Pewna kobieta powiedziała mi, że słyszała strzał. Ale nie stamtąd, skąd podejrzewa policja. To może ważne. Opowiem ci po drodze. Może to nam się przyda. Szkoda, że nie wiem, czego dowiedziała się policja. Cozy powiedział coś ci?
– Nie – odparł z żalem Alan. – Gdzie mieszkasz?
– W pobliżu Valmont i Folsom.
Wsiedli do landcruisera. Erin opowiedziała o wideokasecie, którą nagrała sąsiadka Emmy po tym, jak usłyszała strzał. Alan słuchał z zainteresowaniem, ale co innego przykuło jego uwagę.
– Erin, paliłaś haszysz?
Erin roześmiała się i powąchała swoje ubranie.
– Musisz poznać Lois – powiedziała. – To wariatka, autentyczna wariatka.

Purdy i Malloy uwolnili Lauren z kajdanek i zaczekali, aż zostanie przeniesiona na inne łóżko. Zamierzali zbadać to, na którym została porwana. Odgrodzili też taśmą gabinet, z którego uprowadzono Lauren, i pracownię ultrasonograficzną. Na razie mogli zrobić tylko tyle, bo dyspozytor powiedział im, że technicy nie mogą przyjechać natychmiast. Na razie są zajęci gdzie indziej.
Teraz nerwowo spacerowali po korytarzu, podczas gdy doktor Arbuthnot, Adrienne i lekarz dyżurny z izby przyjęć badali Lauren tak starannie, jakby była prezydentem Stanów Zjednoczonych, a szpital miejski wojskową kliniką imienia Waltera Reeda.
Sam Purdy i Scott Malloy dyskutowali o tym, co robić dalej, ze sobą i z tymi swoimi zwierzchnikami, których udało im się dopaść przez telefon w środku tej śnieżnej nocy. Jednak nikt nie wiedział, czy zasada Edwarda, na którą powoływała się Lauren, oznacza również, że nie wolno jej przesłuchać w sprawie dotyczącej porwania.
Sfrustrowany Malloy zadzwonił wreszcie do policyjnego radcy prawnego, Lewisa Skilesa.
Casey Sparrow i Cozy Maitlin już poinformowali detektywów, że ich klientka nie będzie odpowiadała na pytania, dopóki lekarze nie uznają jej stan się ustabilizował. Wtedy zaś zgodzą się na rozmowę tylko pod warunkiem, że będą przy niej obecni. Casey Sparrow i Cozy Maitlin nie przejmowali się opinią Lewisa Skilesa na temat Lauren i zasady Edwarda. Poinstruowali Lauren, że ma milczeć.
Alan przyjechał do szpitala niemal nieprzytomny z niepokoju. Podbiegł do Casey, ale zanim zdążył otworzyć usta, uspokoiła go, że z Lauren nic się nie stało. Gdy trochę się uspokoił, opowiedziała mu, co zaszło.
– Jesteś pewna, że porywacz nie wyrządził jej żadnej krzywdy?
– Jest przerażona, ale poza tym nic jej nie jest.
– Czy ktoś teraz przy niej siedzi? – Alanowi trudno było sobie nawet wyobrazić, przez co przechodzi Lauren, a przecież każde zdenerwowanie tylko zaostrzało jej chorobę. Tymczasem dzisiejszej nocy zwaliła się na nią cała lawina stresów.
– Lekarze i policjanci są tam, przy drzwiach – powiedziała Casey.
– Chcę ją zobaczyć. Natychmiast.
– Przykro mi, naprawdę mi przykro, ale to niemożliwe. Mimo że przewieziono Lauren do szpitala, nadal jest aresztowana. Potrzebuję twojej pomocy. Możesz się skupić? Muszę wiedzieć, jaki jest stan Lauren z medycznego punktu widzenia.
Alan spróbował opanować się na tyle, by móc odpowiedzieć.
– Zakładając, że kłopoty ze wzrokiem oznaczają to, co przypuszczam, że oznaczają Arbuthnot, neurolog Lauren, zastosuje agresywne leczenie. Nie może zwlekać, gdy chodzi o oczy. Pewnie zacznie jej podawać sterydy, żeby zminimalizować uszkodzenie nerwu wzrokowego. Ale po solumedrolu – tak się nazywa ten lek – Lauren może bardzo wzrosnąć ciśnienie. Dlatego będzie musiała być przez jakiś czas pod obserwacją. Przez kilka godzin. Potem przez pięć dni raz na dobę będzie dostawała dużą dawkę sterydów w kroplówce, a później przez kilka tygodni będzie je zażywała doustnie. Oddałaś jej lekarstwa, które ci zostawiłem?
– Tak, dałam wszystko lekarzom w izbie przyjęć. Alan nadal był niespokojny.
– Nic nie wiedziałem o kłopotach z pęcherzem. To coś nowego.
– To był tylko pretekst, żeby sprowadzić tu jej przyjaciółkę – urologa – wyjaśniła Casey. – Całkiem niezły podstęp, prawda? Świadczy o tym, że Lauren jasno myśli. Jeżeli dobrze cię zrozumiałam, musi zostać w szpitalu pięć dni?
– Nie. Można ją leczyć ambulatoryjnie. Przypuszczam, że będzie tu musiała przyjeżdżać. Będzie dostawała lekarstwo w kroplówce, a po paru godzinach wróci do domu.
– Chyba jednak poproszę lekarzy, żeby ją zatrzymali – mruknęła Casey pod nosem. – Nie chcę, żeby zamknęli ją w więzieniu.
Wyrwany ze snu Cozy powoli zaczął przytomnieć. Na brodzie pojawił mu się gęsty zarost. Wyglądał dość niechlujnie.
– Czy moja była żona wykryła coś w tej zamieci? – spytał.
– Tak. Świadek, którego wskazał jej Sam, sądzi, że widział, jak ktoś strzela. Wiemy już więc mniej więcej, gdzie stała Lauren, kiedy to się wydarzyło. Dobre piętnaście metrów od miejsca, gdzie znaleźli rannego.
– Można polegać na tym świadku?
– Wprawdzie ta kobieta jest filarem swojej społeczności, ale, niestety, pali tyle haszyszu, że mogłaby zaopatrzyć festiwal reggae w Kingston.
– Fatalnie.
– Nagrała film zaraz po tym, jak usłyszała strzał. Przysięga, że widać na nim samochód, który jedzie środkiem jezdni, zatrzymuje się, cofa, znów jedzie do przodu i się cofa, aż wreszcie odjeżdża. Erin mówi, że gdy oglądała film, widziała przede wszystkim zadymkę i może, ale tylko może, zbliżające się i oddalające światła samochodu. Ma jednak nadzieję, że gdyby oddać taśmę do obróbki jakiemuś specowi, może mógłby coś z tym zrobić.
– Mamy ten film?
– Nie. Kobieta nie chciała się z nim rozstać. Erin wróci tam rano z własnym magnetowidem i zrobi kopię.
– Jak znam Erin, pewnie marzy, żeby jeszcze raz się sztachnąć – powiedział rozmarzony Cozy.

Scott Malloy skończył rozmawiać przez telefon wiszący w pobliżu pokoju Lauren.
– Scott, ktoś chce skrzywdzić Lauren – stwierdził Sam Purdy, który stał obok.
– Jasne. Tylko dlaczego jej nie zabił, kiedy miał okazję? Nie potrafię tego zrozumieć.
– Może byłoby to zbyt ryzykowne? Albo ona ma jakieś informacje, które musi z niej wydobyć?
– Co takiego ona może wiedzieć?
– Jeżeli teraz ktoś ją prześladuje, to może prześladował ją też wcześniej, kiedy strzelała? A jeżeli powoła się na obronę konieczną?
– Sam, ona się nie powoła na nic. Już przedtem powiedziała, że strzelała do ulicznych świateł. Zachowuje się jak doświadczony przestępca. Nie powie nam, kto ją prześladuje. Nie powie nam też, kto ją teraz uprowadził. Nie powie nam, czego ten facet od niej chciał. Sam, koniecznie musimy z nią porozmawiać o tym, co się przed chwilą stało. Gdzie są ci jej przeklęci prawnicy? To czyste szaleństwo. Daję słowo, że przez tych adwokatów i lekarzy w końcu sam się zabiję. Boże, za co mnie tak każesz?
Ted Hopper, sanitariusz z karetki, wszedł do izby przyjęć, tupiąc, żeby oczyścić buty ze śniegu. Niósł brudną przemoczoną kurtkę. Zobaczył detektywów na drugim końcu korytarza. Hopper był weteranem – jeździł już do tylu wypadków, że wystarczyło mu spojrzeć, żeby rozpoznać policjanta.
– Czy któryś z was nazywa się Purdy?
– Tak, to ja. O co chodzi? – spytał Sam. Nawet na niego nie spojrzał.
– Sam, popatrz – powiedział Malloy. – On nam przynosi prezent.
– Mój szef powiedział, że szukacie ubrania ofiary postrzału – wyjaśnił Hopper. – Okazało się, że ktoś rzucił tę kurtkę za siedzenie w karetce. Jest w okropnym stanie, ale proszę, jeżeli jeszcze jej potrzebujecie…
Purdy przyjrzał się kurtce z wielkim zainteresowaniem. Była droga, z goreteksu, ale po dzisiejszej nocy nie będzie się nadawała do niczego. Była mokra, w wielu miejscach miała tłuste plamy i plamy krwi.
– Jest pan pewien, że to jego?
– Tak. Kolega mówił, że musiał ją przeciąć, żeby podać rannemu kroplówkę. Kiedy tam przyjechaliśmy, jego ciśnienie spadało na łeb, na szyję. Żyje jeszcze?
– Na razie tak – powiedział Malloy.
– To dobrze – ucieszył się Hopper.
– Niech pan chwilę zaczeka – zawołał Purdy, podchodząc do wózka z instrumentami lekarskimi. Na wierzchu leżało pudełko z gumowymi rękawiczkami. Wziął jedną parę, włożył i dopiero wtedy sięgnął po kurtkę. Zawiesił ją za kołnierz na wskazującym palcu prawej ręki.
– Scott, mógłbyś spisać dane tego pana? Ja obejrzę sobie kurtkę. Malloy wyłowił z kieszeni notes i długopis i wypytał Hoppera o nazwisko i adres.
Dwa pokoje za salą, w której leżała Lauren, Purdy znalazł wolny stół do badań. W pobliżu leżała rolka białego papieru. Przykrył stół papierem i dopiero na tym położył kurtkę, nadając jej mniej więcej pierwotny kształt. Manipulował światłami nad stołem tak długo, aż uzyskał pożądany efekt. W końcu zawołał:
– Scott, chodź tu i popatrz!
– Nie, to ty chodź tutaj. Nie chcę się oddalać od Lauren. – Malloy zdążył już popaść w paranoję. Za nic nie zostawiłby Lauren bez straży.
– Muszę ci coś pokazać!
– To może poczekać. Chodź i powiedz mi, co znalazłeś.
Odkrycie sprawiło, że przez chwilę serce Sama waliło jak młotem. Uświadomił sobie, że od lamp nad stołem ma mokre czoło. Czuł, że niemal się gotuje. Idąc do Malloya, rozpinał płaszcz.
– No i co tam znalazłeś?
– Ślady opalenia na materiale wokół miejsca, gdzie trafiła kula.
– Bzdura!
– Sam zobacz. Ja tu zostanę. Drugie drzwi.
Malloy ruszył wielkimi krokami.
– Scott! – zawołał Purdy. Malloy zatrzymał się. – Pamiętaj o rękawiczkach. Wszyscy jesteśmy już bardzo zmęczeni. Lepiej uważać i nie zrobić jakiegoś błędu.
Gdy Malloy wrócił kilka minut później, szedł znacznie wolniej.
– To bez sensu – oświadczył.
– Pewnie. Ale zgadzasz się, że to ślady opalenia?
– Tak. Chyba nawet widziałem spalone resztki prochu wbite w materiał. A to znaczy, że skłamała.
– W jakiej sprawie? Przecież w ogóle nic nam nie powiedziała.
– Sam, strzelając, stała najwyżej pół metra od ofiary.

– Nawet bliżej, ćwierć metra.
– To bez znaczenia. Mamy ofiarę postrzeloną z bliska. Dla mnie to wygląda jak jakaś cholerna egzekucja. A Lauren nie chce nam w niczym pomóc.
– Słuchaj, Scott, jeszcze raz cię zapytam. Ona nic nie widzi, prawda? Więc jak możemy polegać na jej słowach?
– Chcesz powiedzieć, że strzelała do kogoś z bliska i o tym nie wie?
– Nie mam pojęcia, co się stało. Może chirurg, który operował ofiarę, coś nam powie. Tartabull wciąż jest na górze?
Zanim Malloy zdążył odpowiedzieć, do izby przyjęć weszli dwaj mundurowi policjanci. Malloy poinformował ich o sytuacji i ustawił przy obu wejściach do pokoju Lauren. Chciał jednego umieścić w pokoju, ale gdy tylko zapukał i wszedł, Adrienne nieoględnie kazała mu wyjść. Malloy nie zamierzał wdawać się w sprzeczki z lekarzami. Rozkazał więc policjantom trzymać straż na korytarzu.
W tym czasie Purdy przyniósł z samochodu torebki na dowody. Do jednej włożył kurtkę, do drugiej papier, na którym ją rozłożył podczas oględzin. Wszystko schował do bagażnika.
Razem ze Scottem poszli na piętro odszukać lekarza, który operował rannego. Zamierzali mu zadać mnóstwo pytań.

Zdążyli akurat na czas. Rozzłoszczony chirurg mówił właśnie do Danny’ego Tartabulla:
– Nie wiem, jaką operację miał pański szwagier, ale mogę panu powiedzieć, że w przeciwieństwie do niego, ten pacjent zaraz po obudzeniu nie zacznie miło gawędzić. Jak mam to panu wytłumaczyć?
Scott Malloy wyciągnął rękę i przedstawił się:
– Jestem Malloy, detektyw Malloy, mam przyjemność z panem…
– Hassan. – Lekarz westchnął.
– A to detektyw Sam Purdy.
– Witam panów. Nie możecie do niego wejść. Żaden z was nie może do niego wejść. Wszyscy trzej nie możecie do niego wejść. Gdyby tu przyszło jeszcze dziesięciu detektywów, również dziesięciu nie mogłoby do niego wejść. Na razie nie obudził się po operacji. Jest w stanie krytycznym. Będziecie mogli do niego wejść, kiedy się obudzi, będzie w stabilnym stanie, przytomny. Mój brat jest policjantem w San Francisco, więc wiem, jak to się wszystko odbywa. Nie będę wam robił trudności. – Chrirug wydawał się o wiele bardziej wypoczęty niż detektywi, ale i tak wszyscy byli podenerwowani i drażliwi.
– Panie doktorze, mogę panu zadać kilka pytań?
– Oczywiście, ale najpierw ja chciałbym o coś zapytać. Kto to jest? Potrzebuję kilku informacji o jego stanie zdrowia.
– Próbujemy się tego dowiedzieć.
– Nie wiecie, kto to jest?
– Nie, nie wiemy. Czy teraz ja mogę pana o coś zapytać?
– Tak.
– Gdzie jest rana wlotowa?
– Na plecach. Pod miednicą, w dolnym lewym odcinku.
– A wylot?
– Jakieś sześć centymetrów niżej, bardziej pośrodku.
– Nie ma wątpliwości, że to rana wylotowa?
– Żadnych. Kula nie pozostała w ciele.
– Czy przejechał go jakiś pojazd?
– To możliwe. Ma złamaną kość udową i kostkę, pokruszone kości w ręku, a także inne obrażenia i otarcia. Miał też wewnętrzny krwotok, który nie ma związku z raną postrzałową. Tak, powiedziałbym, że mógł zostać przejechany przez samochód. Nie zeznałbym tego pod przysięgą, ale to bardzo prawdopodobne.
– Zauważył pan może ślady oparzenia wokół rany wlotowej? – spytał Purdy. – Jak od postrzału z niewielkiej odległości?
– Nie. Skóra wokół rany wlotowej nie była poparzona, ale ten człowiek znajdował się na dworze i, jak przypuszczam, był ciepło ubrany. Oczywiście kula przypaliła krawędzie rany, ale tego należało oczekiwać.
– Wie pan, dlaczego zadaję takie pytania?
– Spędziłem dziewięć miesięcy w Sarajewie jako wolontariusz i wiem więcej o ranach postrzałowych, niżbym chciał.
Malloy podał lekarzowi wizytówkę.
– Detektyw Tartabull zostanie tu do rana, potem ktoś go zmieni. Jeżeli w stanie rannego zaszłyby jakiekolwiek zmiany, proszę mnie zawiadomić.
– Oczywiście. – Doktor Hassan włożył wizytówkę do kieszeni, nawet na nią nie spojrzawszy.
Detektywi pożegnali się i poszli.
– Naprawdę nie wiesz, kto to jest? – spytał Purdy.
– Naprawdę. Samochód, który twoi chłopcy znaleźli na miejscu zbrodni, jest zarejestrowany na jakąś firmę w Springs. Staramy się odszukać jej właściciela, ale jak dotąd nie mieliśmy szczęścia.
– Sfotografowaliście faceta? Można by zamieścić zdjęcia w gazetach.
– Tak, zdjęcia zrobił Tartabull tutaj, w izbie przyjęć. Nie zdążyliśmy sprowadzić policyjnego fotografa przed przewiezieniem go na salę operacyjną. W tej chwili wywołują film. Mam nadzieję, że Tartabullowi fotografowanie idzie lepiej niż przesłuchiwanie. Przez tę cholerną śnieżycę nic nie można załatwić jak należy.
– Tak, taka pogoda sprzyja tylko przestępcom. Potrzebujemy trochę szczęścia.
– Sam, to moje pierwsze śledztwo w sprawie morderstwa – powiedział Malloy ze złością – a wciąż nic nie wiem.
Nadjechała pusta winda, drzwi się otworzyły i detektywi wsiedli.
– Mam niezidentyfikowaną ofiarę leżącą na zaśnieżonej jezdni w środku bogatej dzielnicy – żalił się Scott. – Mam anonimowy telefon na pogotowie. Nie mam świadków. Mam dowody, że ktoś mógł jeździć samochodem po tym człowieku w tę i z powrotem, żeby go dobić. Mam rannego, do którego oddano strzał z bardzo bliska. A moją jedyną podejrzaną jest zastępczyni prokuratora, którą naprawdę lubię i która właśnie z nieznanych mi przyczyn traci wzrok. Moja podejrzana obstaje, że strzelała z dużej odległości. I zatrudniła dwóch cholernych adwokatów, którzy doprowadzają mnie do szału. A na dodatek wszystkie dowody, i tak wątpliwe, jutro rozpłyną się wraz z odwilżą. Ktoś porywa moją podejrzaną, a ja jestem tak zmęczony, że nawet nie mam siły iść do toalety.
Sam nie chciał dobijać kolegi, ale musiał mu o tym powiedzieć. Aż trudno w to uwierzyć, jednak najwyraźniej nikt go jeszcze nie poinformował o pewnym fakcie.
– Scott, coś opuściłeś. Jeszcze jedną komplikację.
– Niby jaką?
– Emmę Spire.
– O czym ty, do diabła, mówisz?
– Chłopie, to oznacza telewizję na procesie.
Byli już na parterze. Wysiedli z windy i Malloy zaciągnął Purdy’ego do poczekalni pełnej pustych krzeseł.
– Sam, to nie pora na żarty. Co ta Miss Ameryki ma wspólnego z tym wszystkim?
– Pamiętasz dom na końcu kwartału? Ten na wzniesieniu? To jej dom.
– No to co? – Pytanie Malloya było bardziej nonszalanckie niż ton, jakim je wypowiedział.
– Przyjaźnią się z Lauren. Razem pracują w biurze prokuratora.
– Myślałem, że przyjechała do Boulder na studia prawnicze, żeby uciec przed kamerami.
– Odbywa u Lauren staż.
– Skąd wiesz, że tam mieszka?
– Odkąd pracuje w biurze prokuratora, kilka razy jeździła ze mną na miejsce wypadku. Kiedyś odwiozłem ją do domu. To miła dziewczyna.
– Rozmawiałeś z nią dziś wieczorem?
– Nie. Telefon nie odpowiadał, dom był nieoświetlony, w garażu nie było jej auta. Ale wydaje mi się, że samochód stojący na podjeździe należy do Lauren.
– Możemy dostać nakaz przeszukania?
– Domu czy samochodu?
– Nie rozumiem.
– Jest pewien kłopot. Samochód stoi na samej górze, zasłaniają go drzewa, no i jest zasypany śniegiem. Póki go nie oczyścimy, nie możemy być pewni, kto jest jego właścicielem. Skiles mówi, że lepiej nie ryzykować. Poza tym żaden sędzia nie da nam nakazu przeszukania domu sławnej osoby na podstawie tak wątłych dowodów.
– Skiles ci to wszystko powiedział?
– Tak. Przypuszczam, że chce zaczekać, aż śnieg stopnieje.
– Co Emma Spire robi w domu w takiej dzielnicy?
– Odziedziczyła dom po dziadkach. Przyjechała tu, gdy umarli jej rodzice. Lauren mówiła mi kiedyś, że Emma chciała poczuć bliskość rodziny.
– Ale mieszka sama?
– Tak zrozumiałem.
– I nie wiesz, czy ta strzelanina miała z nią jakiś związek?
– Nie wiem. Ale założę się, że ma jakiś związek z tym, że Lauren nie chce mówić.
– Wobec tego musimy poszukać Emmy Spire.
– Tak.
– A wiemy, gdzie jej szukać?
– Nie. – Sam uśmiechnął się. – Ale znamy kilku jej przyjaciół. Może zechcą z nami współpracować.
– Bardzo śmieszne.
Purdy położył rękę na ramieniu młodszego kolegi.
– Scott, nie wszyscy są tacy okropni. Czasami ktoś okazuje się całkiem miły i zamiast wyrwać ci serce z piersi, pociąć je na kawałki i nakarmić nim dzikie zwierzęta, tylko wypruje ci flaki i posieka drobniutko.
– Więc mówisz, że powinienem być wdzięczny? – Malloy prawie się uśmiechnął.
– Po prostu tłumaczę ci, jakie masz perspektywy. Jeżeli już mnie nie potrzebujesz, zaniosę kurtkę do laboratorium, a potem może uda mi się złapać trochę snu. Wolałbym jutro nie padać na twarz ze zmęczenia.

Lauren ubłagałaby pozwolono jej wziąć prysznic, zanim pielęgniarka podłączy ją do kroplówki ze sterydami. Adrienne cały czas była przy swojej pacjentce, nie odstępowała jej ani na krok, podawała rzeczy, których Lauren nie mogła znaleźć sama, podtrzymywała ją, gdy wycierała się po myciu i wkładała czystą koszulę nocną.
Szok, którego Lauren doznała, zamienił się w nerwowe zmęczenie, którego pozbyć się było równie ciężko jak policji okręgu Boulder. Gdy pielęgniarka zakładała jej wenflon, z trudem powstrzymywała się od zaśnięcia.
– Szybko poszło – skomentowała.
– Bo ma pani żyły prawie na wierzchu.
Lauren ledwie usłyszała odpowiedź. Zasnęła, zanim pielęgniarka zdążyła zawiesić na stojaku plastikowy worek z lekarstwem.

Pierwszy z pokoju wyszedł dyżurny lekarz.
– No i? – spytał Malloy, zmuszając się, by spojrzeć mu w oczy.
– Nie stwierdziłem urazu. Wystraszyła się prawie na śmierć, ale wygląda tak samo jak wtedy, gdy badałem ją po raz pierwszy.
– A co z jej wzrokiem?
– Źle, ale na to nic nie mogę poradzić. Zostawiam to neurologowi. On zaraz wyjdzie. – Lekarz ruszył w stronę stanowiska pielęgniarek.
– Panie doktorze, chwileczkę…
– Neurolog wszystko panu powie. Na mnie czeka złamane biodro i zapalenie wyrostka. Zaczyna się ruch, wzywają mnie obowiązki.
Doktor Arbuthnot wyszedł z pokoju Lauren chwilę później.
– Panie doktorze, czekam na pański raport. – Malloy powiedział to najbardziej stanowczym głosem, na jaki go było stać. Barykada, którą wokół Lauren zbudowali lekarze i prawnicy, zdążyła go zdenerwować do tego stopnia, że lada chwila mógł wybuchnąć.
Arbuthnot włożył ręce do kieszeni dżinsów. Był wysokim, dobrze zbudowanym mężczyzną, miał szerokie ramiona i grube nogi. Trzykrotnie wchodził w skład olimpijskiej drużyny bobslejowej Kanady i nie dawał się łatwo onieśmielić. Dla człowieka, który z własnej woli mknie sankami po lodowym torze z prędkością stu dwudziestu kilometrów na godzinę, słowo „strach” właściwie nie istnieje.
– Przepraszam, ale nie mogę panu w niczym pomóc – powiedział doktor Arbuthnot. – Lauren prosiła, żebym nie informował o jej stanie zdrowia ani pana, ani kogokolwiek innego. Upoważniła mnie tylko do poinformowania pana, że cierpi na dwustronne ostre zapalenie nerwu wzrokowego, a ja próbuję to leczyć, podając jej lekarstwa w kroplówce. Musi zostać w szpitalu na kilka dni. – Arbuthnot na pociechę lekko się uśmiechnął do Malloya.
Malloy myślał, że o tej porze to niemożliwe, a jednak poczuł, że serce bije mu mocniej. Podniósł głos.
– Nie ma pan wyboru. Musi mnie pan szczegółowo poinformować o jej stanie zdrowia, bo jest aresztowana. – Malloy prawie stracił swoje legendarne opanowanie. Nie spodziewał się, że Lauren z takim uporem będzie chciała zachować w tajemnicy informacje o swojej chorobie. Tej nocy już z dziesięć razy zastanawiał się, dlaczego musi mu tak wszystko utrudniać.
– Detektywie – jest pan detektywem, prawda? – pani Crowder jest prawniczką i jeżeli mówi mi, żebym nie udzielał informacji, stosuję się do tego. Przez te wszystkie lata nauczyłem się, że trzeba bardzo ściśle stosować się do poleceń prawników. Poza tym pani Crowder jest moją pacjentką i nie zrobię nic wbrew jej życzeniom. Jeżeli przedstawi mi pan nakaz sądowy, wtedy możemy porozmawiać.
– Ale to my płacimy za jej leczenie. Miasto płaci.
– Zabawne. Przewidziała, że pan to powie. – Arbuthnot wyjął rękę z kieszeni i podrapał się za uchem. – Już upoważniła szpital i mnie do korzystania z jej ubezpieczenia. Podpisała też zobowiązanie finansowe na wypadek, gdyby ubezpieczenie nie wystarczyło. Tak więc pani Crowder jest moją prywatną pacjentką. Gdyby nie była w stanie mi zapłacić, to zamiast ściągać pieniądze od miasta czy okręgu, rozłożę należność na raty. W tej sytuacji nie sądzę, żebym miał wobec pana jakieś zobowiązania.
Malloy wolałby, aby ta rozmowa odbywała się bez świadków, bo aż kipiał ze złości.
– Panie doktorze, ona jest aresztowana. Nie może zostać w szpitalu bez mojej zgody.
Arbuthnot twardo spojrzał w przekrwione oczy Malloya.
– Panie detektywie, myli się pan. Wyjaśnię panu, jakie są zasady. O tym, czy zostanie w szpitalu, decyduję wyłącznie ja. Pan może jedynie decydować o tym, czy będzie leczona tutaj, czy w więziennym szpitalu w Denver. Naprawdę chce pan przewieźć ją do szpitala więziennego? Chce pan mieć do czynienia z mediami? Przecież nie ma podstaw przypuszczać, że pani Crowder ucieknie. Jest prawie niewidoma. A poza tym ma wysoko postawionych przyjaciół, którzy nie byliby zadowoleni, gdyby postąpił pan tak arbitralnie.
– W taką noc jak dziś nie dostanę nakazu sądowego – wysyczał Malloy. – I pan dobrze o tym wie.
Arbuthnot wzruszył ramionami.
– Możemy się tak spierać, póki obaj nie zaśniemy na stojąco. Przecież nie o to chodzi. Chodzi o coś, na czym ona zna się świetnie, czyli o prawo. Ja się na tym nie znam. Niech pan z nią porozmawia, skoro to ona postanowiła zachować w tajemnicy informacje dotyczące jej zdrowia. Przykro mi, ale ja nie mogę nic panu powiedzieć.
Malloy przybliżył twarz do twarzy lekarza i krzyknął:
– Nie mogę z nią rozmawiać, gdy nie ma przy niej jej adwokatów. A oni mi na to nie pozwolą. Panie doktorze, to sytuacja jak z Paragrafu 22, a przecież została popełniona zbrodnia i muszę wykryć sprawcę.
– Powiedziała mi również – oznajmił niewzruszony Arbuthnot – że, gdyby zachowywał się pan wojowniczo, mam panu przypomnieć, kto ją zostawił bez straży. – Arbuthnot odwrócił się od Malloya i dopiero wtedy pozwolił sobie na uśmiech. Lauren Crowder była nie tylko jego pacjentką, lecz również prawniczką, więc wolał raczej mieć do czynienia ze zirytowanym policjantem niż ze zirytowaną Lauren.

Malloy zapukał do pokoju Lauren, uchylił drzwi i powiedział:
– Wchodzę. Proszę ją przygotować.
Adrienne, niecałe sto pięćdziesiąt centymetrów wzrostu, była gotowa do walki. Stała w nogach łóżka z palcem przy ustach. Upewniła się, że Malloy zauważył jej sygnał, a potem gestem zaprosiła go w najodleglejszy kąt pokoju.
– Śpi – szepnęła. – Ale to nie potrwa długo i nie wolno jej przeszkadzać. Zrozumiał pan?
Malloy spojrzał w dół na twarz Adrienne i poczuł się tak, jakby rozkazy wydawała mu bezczelna nastolatka.
– Chciałem tylko się upewnić, czy wszystko w porządku.
Lauren leżała na boku, zwinięta w kłębek, okryta szpitalnym kocem. Pod głową miała poduszkę. Malloy pozazdrościł jej, że może spać.
– Jak ona się czuje?
– Jeszcze przez jakiś czas nie będziemy tego wiedzieli.
– Dlaczego powiedziała pani, że nie będzie spała zbyt długo? Wydawało mi się, że jest wykończona. Gdybym ja mógł położyć się do łóżka, spałbym przez tydzień.
– Ze względu na lekarstwo. Ma mnóstwo ubocznych skutków. Jednym z nich jest stymulacja organizmu. Lauren wkrótce się obudzi.
Malloy skinął głową, zupełnie jakby zrozumiał, dlaczego podaje się środek pobudzający osobie, która traci wzrok. Już chciał o to zapytać, ale uświadomił sobie, że nie uzyska odpowiedzi.
– Naprawdę jest ślepa?
– Tak, ma bardzo osłabiony wzrok.
– A co z jej… no wie pani, z… jej…
– Jeśli chodzi o pęcherz, jesteśmy w trakcie badań i na razie nie mogę postawić diagnozy. Nie sądzę, żeby to było coś poważnego. W tej chwili naszą największą troskę budzi jej wzrok.
– Pani jest jej przyjaciółką, prawda? Nie tylko jej lekarką?
– Tak. Przyjaźnimy się. Czy to panu przeszkadza?
– I prosiła, żeby pani ze mną nie rozmawiała?
Adrienne skinęła głową.
Scott ziewnął.
– Nie znam jej zbyt dobrze. Widywaliśmy się właściwie tylko w sądzie. Była bystra, imponowała mi. A teraz ciąży na niej podejrzenie o napaść pierwszego stopnia. Albo nawet o morderstwo. Może jej grozić kara śmierci, nic nie widzi, ale nadal sama prowadzi swoje sprawy. Rządzi wszystkimi lekarzami i prawnikami, dyktuje im każdy ruch. Gra jak mistrz szachowy.
– Przecież jej umysł nie ucierpiał.
– Widzi pani, staram się wykryć sprawcę zbrodni, może nawet usiłowania morderstwa. – Malloy wiedział, że mąż Adrienne niedawno został zamordowany, próbował więc zyskać sobie jej sympatię. Jednak jego strzał chybił celu.
– Życzę panu powodzenia, detektywie. Szczerze tego panu życzę. Proponowałabym jednak, żeby poszukał pan gdzie indziej. Moja pacjentka, i przyjaciółka, jest niewinna.
– Chyba że udowodnimy jej winę.
– Tak się na pewno nie stanie. Niech pan już idzie i pozwoli jej odpocząć. Najlepsza rzecz, jaką może pan zrobić, to złapać winnego. Nie może być daleko i najwyraźniej nie lubi stosować się do wyznaczonych godzin odwiedzin. – Położyła rękę na plecach Malloya i lekko popchnęła w stronę drzwi.
Ale Malloy nie zamierzał jeszcze kończyć rozmowy.


– Obawiam się, że Lauren popełnia wielki błąd. Ktoś chce ją skrzywdzić. Musimy dowiedzieć się czegoś więcej, żeby móc ją chronić.
Adrienne spojrzała na policjantki w korytarzu. Jedna z nich stanęła na progu.
– Proszę wyjść – powiedziała Adrienne.
Malloy spojrzał w sufit. Wskazując policjantkę, Adrienne dodała:
– Ona ma wielki pistolet, detektywie. W razie potrzeby obroni Lauren.
Mówiąc to, wyszła z sali. Poszła poszukać Alana. Lauren prosiła, żeby przekazała mu pewną wiadomość.

Alan zobaczył Adrienne w połowie korytarza i wyszedł jej na spotkanie. Uściskali się, Adrienne szepnęła mu kilka słów pociechy i obiecała, że będzie pilnować Lauren przez cały czas jej pobytu w szpitalu.
Cozy Maitlin wreszcie się dobudził. Pił herbatę ze styropianowego kubka. Wyglądał świeżo, bo dzięki flirtowi z pielęgniarką dostał nową szczoteczkę do zębów, grzebień i maszynkę do golenia. Adrienne nie znała go. Jego świeży wygląd zrobił na niej wrażenie. Ona sama potrzebowała równie mało snu, co wampir i nie miała cierpliwości do ludzi, którzy więdną jak kwiaty, gdy tylko zapadnie zmrok.
Na dodatek zauważyła, że nie nosi obrączki, a ona była od niedawna wdową.
Upewniła się, że wszyscy będą jej słuchać i że detektyw Malloy nie poszedł za nią, i oznajmiła:
– Lauren prosiła, żebym wam powiedziała, że będzie bardziej szczera – to jej słowa – gdy znajdziecie Emmę. Człowiek, który ją uprowadził, chciał się dowiedzieć, gdzie jest Emma. Groził, że jeżeli powie cokolwiek policji, on upubliczni dysk. Alan, ty podobno wiesz, o co chodzi. Prosiła, żebym ci przypomniała, że masz zachować to dla siebie.
Alan skinął głową.
– Pani doktor, jak ona się czuje? – spytała Casey.
– Mam na imię Adriannie. – Uśmiechnęła się do Cozy’ego. Zwróciła się do Alana: – Nie wolno jej denerwować, tyle mogę wam powiedzieć. Wzrok jej się bardzo pogorszył. Już kiedyś miała podobne kłopoty, prawda?
– Raz, ale poważne.
– I wyleczono ją?
Właściwie tak.
– Mamy nadzieję, że jej wzrok wróci do normy tak jak przedtem. Chętnie bym z wami została i porozmawiała – zaryzykowała jeszcze jeden uśmiech pod adresem Cozy’ego – ale muszę zabrać Jonasa do domu i wrócić tu – spojrzała na zegarek – za trzy i pół godziny na operację. Przed operacją zajrzę do Lauren. – Już odchodziła, ale zatrzymała się jeszcze. – Alan, wracasz do domu? Może chcesz, żebym rano zajęła się Emily?
– Tak, proszę, Ren. Nie wiem, czy wrócę. Zresztą w takim śniegu nie zechce biegać. Mogłabyś zaprowadzić ją do pracowni? Lubi tam być, a nie znosi siedzieć sama w domu cały dzień. Wiesz, gdzie stoi jej jedzenie?
Adrienne skinęła głową.
– Alan, prześpij się trochę. Wyglądasz okropnie. Jonas rysuje ludzi, którzy wyglądają lepiej od ciebie, przecież nawet nie wie, którym końcem ołówka się posługiwać.
Gdy Adrienne biegła korytarzem po synka, Cozy kiwnął głową w jej kierunku i zapytał Alana, kim jest ta tajemnicza osoba.
– Cozy, nie teraz – powiedziała niecierpliwie Casey i spytała Alana, czy wie, gdzie jest Emma Spire.
– Znam faceta, z którym się spotyka. Mogę sprawdzić w jego domu. Tylko że nawet jeżeli jest u niego, to rozwiązuje tylko jeden problem. Bo Emma nie ma dysku, o którym mówiła Adrienne. I to właśnie jest najważniejsze. Ale nie sądzę, żeby była u tego faceta. Jest na niego zła o to, że dysk zginął.
– Jaki dysk? – spytała Casey. Alan zawahał się.
– To bardzo skomplikowane – odparł w końcu.
– Ty i Lauren bawicie się w grę „to bardzo skomplikowane”?
– Chodzi o to, że na dysku nagrano coś, czego Emma nie chce upublicznić.
– To zapis wideo?
– Niezupełnie.
– Audio?
– Niezupełnie.
– Alan, jestem zbyt zmęczona na zgadywankę.
– To nagranie cyfrowe, komputerowe – powiedział Alan, a potem przez co najmniej pięć minut usiłował wytłumaczyć doniosłość wynalazku Ethana Hana.
Cozy nic nie zrozumiał.
Ale Casey od razu pojęła, o co chodzi, i nareszcie zrozumiała, co Lauren miała na myśli, mówiąc o niekończącym się gwałcie.
– Naprawdę może to zrobić?
– Jeszcze nie. – Alan wzruszył ramionami. – Ale może wkrótce mu się to uda. Jest już blisko.
Casey przez chwilę stała w milczeniu, zastanawiając się, jakie to będzie miało konsekwencje dla Lauren.
– Przede wszystkim trzeba znaleźć Emmę Spire – zdecydowała w końcu. – Żebyśmy mieli z głowy przynajmniej jeden kłopot. Cozy, któreś z nas musi tu być, gdy Lauren się obudzi.
– Więc ty zostań. Lepiej, żeby miała przy sobie kogoś, komu ufa. Ja postaram się dowiedzieć czegoś więcej o tej młodej damie, której nikt nie może znaleźć, i o dysku. – Popatrzył na Alana. – Doktorze, ty jesteś wtajemniczony. Pojedziesz ze mną do tego mężczyzny, z którym Emma się spotyka, a po drodze jeszcze raz mi wytłumaczysz, dlaczego ten dysk jest tak cholernie ważny.

Burza przesunęła się na wschód i warstwa chmur nad Boulder zaczęła się przerzedzać. Na niebie widać już było tylko kosmate strzępy.
W drodze ze szpitala do mieszkania Ethana Hana przy Pearl Street Cozier Maitlin wydawał się niezbyt zainteresowany zaginionym dyskiem optycznym. Wolał przedstawić Alanowi swoją oryginalną opinią na temat obrony w sprawach o morderstwo.
– Chociaż może się to wydawać nieprawdopodobne, nie mamy w Boulder wielu morderstw czy usiłowań morderstw. W ostatnich czasach nie aresztowano za takie przestępstwo nikogo, kto mógłby sobie pozwolić na opłacenie adwokata. Czasami gdy najbardziej sobie pobłażam, a gdyby była tutaj Erin, powiedziałaby ci, że pod tym względem jestem mistrzem olimpijskim, uważam, że to woła o pomstę do nieba, bo wielkie sprawy powodują, że moja adwokacka krew zaczyna szybciej krążyć. Za nic nie chciałbym stracić takiej sprawy.
Gdy Casey zadzwoniła do mnie w nocy, ostatnią rzeczą, jaką planowałem, był slalom wśród zasp, żeby porozmawiać z policjantami i prokuratorami. Ale kiedy powiedziała mi, co się stało, krzyknąłem „tak”, zanim skończyła mówić.
W ciągu kilku następnych godzin czeka nas mnóstwo pracy. Telefony będą się urywały. Będziemy dzwonić do pierwszego zastępcy prokuratora i do specjalnego prokuratora, gdy już kogoś takiego znajdą. Stawiam pięćdziesiąt dolarów, że sprowadzą go z okręgu Weld, choć Casey uważa, że przyjedzie z Arapahoe. Wkrótce zaczną się negocjacje dotyczące przesłuchania, zarzutów, kaucji, czego tylko chcesz, i będą trwały do „godziny drugiej”. Jest jeszcze sprawa Emmy Spire. Niech no tylko media się dowiedzą, że ona jest w to zamieszana. Pewnie pojawią się tu przed świtem, a wtedy nie dadzą nikomu żyć. Miejscowi dziennikarze, dziennikarze z Denver, telewizja, brukowce. Rozpęta się prawdziwe piekło. A prokurator okręgowy, jak sądzę, chętnie trzymałby się od tego jak najdalej. On…
– Cozy, Royal tego nie zrobi – przerwał mu Alan. – Lubi Lauren i stanie po jej stronie. Zawsze tak było.
– Znów jesteś naiwny. Czy Royal Peterson próbował skontaktować się z nią, żeby wyrazić współczucie i zaoferować pomoc? Czy skontaktował się z Casey albo ze mną? Ja go znam. Jeżeli Royal czymś się teraz zajmuje, to ratowaniem własnego tyłka.
Alan uświadomił sobie, że Royal Peterson rzeczywiście nie zadzwonił do niego, nie zaproponował pomocy. Cozy ma rację.
– Wrogowie Lauren w palestrze – kontynuował Cozy – a mimo jej uroku możesz być pewien, że ma wrogów – oraz jej wrogowie w policji zaczną opowiadać dziennikarzom różne rzeczy. Ta sprawa z mormonami i Sądem Najwyższym, w którą była wmieszana w Utah, zostanie znów nagłośniona i przedstawiona tak, żeby jak najbardziej Lauren zaszkodzić. Dziennikarze będą co chwila dzwonić do Casey i do mnie, żeby wyciągnąć od nas jakieś sensacje. Zapowiada się prawdziwy cyrk.
Słuchając Cozy’ego Maitlina, Alan starał nie unieść się gniewem. Nie udzieliło mu się jego podniecenie, że Lauren zostanie gwiazdą dnia. Przypomniał Cozy’emu, że jego aresztowana żona jest ciężko chora, ale ten nie zwrócił na to uwagi. Dalej trajkotał jak najęty:
– Muszę przygotować wnioski. Wszystkie dowody, które do tej pory zebrano, są w najlepszym wypadku dyskusyjne, biorąc pod uwagę pogodę. Będę mógł roznieść prokuratora w proch, bo miejsce zbrodni nie zostało właściwie zabezpieczone. No i to, że omiatali ze śniegu zaparkowane tam samochody… piękności. Nie zostawię na nich suchej nitki. Mamy też chorobę Lauren. Ona chce, żebym napisał wniosek o zachowanie jej stanu zdrowia w tajemnicy i… Zaczekaj, coś mi przyszło do głowy.
Sięgnął do kieszeni płaszcza, wyciągnął telefon i wystukał jakiś numer.
– Casey, to ja. Tak, śnieżyca powoli ustaje, widać księżyc i… jak tu przyjemnie… Nie, nie dlatego dzwonię. Mam pewien pomysł. O ile dobrze zrozumiałem, Lauren jeszcze trochę widzi?… Tak myślałem. Co sądzisz o tym, żebyśmy zawarli umowę z policją? Oni nadal nie wiedzą, kim jest ten postrzelony mężczyzna, prawda? No więc powiedz im, żeby przewieźli Lauren do sali pooperacyjnej. Może będzie mogła go zidentyfikować. Właśnie, o to chodzi. Potem obie porozmawiacie na osobności i zdecydujecie, co powiedzieć policjantom. Tak, chyba pójdą na to, bo nie mają nic lepszego. Powiadom mnie, co z tego wyszło, dobrze? To na razie.
– O czym z nią rozmawiałeś? – spytał Alan.
– Musimy wiedzieć, kim jest ofiara. Policja też chciałaby to wreszcie wiedzieć. Zaproponujemy im pomoc. Trzeba sprawdzić, czy Lauren go rozpozna. I policja chyba na to pójdzie. W każdym razie warto spróbować.
– A jeżeli to ktoś, kto…
– Skomplikuje sprawę jeszcze bardziej?
– Tak.
– Wtedy Lauren, biedactwo, po prostu nic nie będzie widziała. Mamy pięćdziesiąt procent szans, a ja uwielbiam takie zakłady.
Alan zatrzymał samochód na rogu Czternastej i Pearl, przy końcu Mail. W cichą noc, taką jak ta, na zasypanej śniegiem ulicy powinno być pusto. Ale nie było.
Trzy biało-czarne radiowozy i kilka nieoznakowanych samochodów parkowało przed budynkiem Citizens National Bank.
– Coś musiało się stać – powiedział Alan. – To dom, do którego jechaliśmy. Mieszka tu przyjaciel Emmy. O Boże, mam nadzieję, że nie popełniła samobójstwa.
Cozy przetrawił wiadomość, ale nie wdawał się w spekulacje.
– Mówiłeś, że to mężczyzna, z którym Emma się spotyka, a teraz twierdzisz, że są parą?
– Po prostu wszystko jest bardzo skomplikowane. Jestem pewien, że stało się coś, w co on także jest zamieszany. Albo, uchowaj Boże, ona. Boję się o nią.
Cozy policzył radiowozy.
– Nie denerwuj się, jej na pewno nic się nie stało. Gdyby chodziło o panią Spire, byłoby tu znacznie więcej policjantów. Spójrz tam, na dach.
Trzej policjanci w mundurach stali na dachu budynku przylegającego do gmachu banku i oświetlali go reflektorami.
– Gdzie mieszka ten amant Emmy?
– Ma niewielkie mieszkanie za laboratorium na drugim piętrze Citizens National Bank.
– To może być dokładnie naprzeciwko dachu, który sprawdzają. Czy stamtąd można się dostać na ten dach?
Alan spróbował sobie przypomnieć rozkład laboratorium Ethana.
– Chyba jakieś okna wychodzą na tę stronę. – Przyjrzał się krawędzi dachu. – Myślę, że te, przy których są policjanci. To okna laboratorium. Okna mieszkania są niżej, nad aleją.
– Alan, musimy zdecydować, co teraz zrobić – powiedział Cozy. – Możemy wysiąść z samochodu, podejść do policjantów, zacząć ich wypytywać i wpakować się w śledztwo, które tu się toczy. Jeżeli tak zrobimy, policja natychmiast się zorientuje, że interesuje nas ten człowiek… Jak on się nazywa?
– Ethan Han.
Cozy przez chwilę milczał.
– Naprawdę? Ethan Han? – upewnił się w końcu.
– Tak. Słyszałeś o nim? To zajmuje się nowymi technologiami medycznymi. On…
– Wiem, kto to jest. Czy w tej sprawie nie ma ani jednej osoby, o której „People” nie pisałoby na pierwszych stronach?
– Tylko ty, ja i Lauren. Tylko my jesteśmy zwykłymi ludźmi.
– Tak, a ja jestem Kaczor Donald. No dobra, w każdym razie jeżeli tam wejdziemy, policjanci szybko się dowiedzą, że interesuje nas Ethan Han. Nie będzie trzeba długo czekać, aż ktoś sobie przypomni, że Ethan i Emma są parą. A wtedy policja na pewno się zorientuje, że w całą sprawę zamieszana jest również Emma. Musimy się więc postanowić, czy zagramy kartą Emmy, żeby zobaczyć, co się wtedy stanie, czy też dokonamy taktycznego odwrotu. Policjanci nie są głupi. Może trochę czasu im zajmie wyciągnięcie właściwych wniosków, ale sprawdzą, dlaczego interesujemy się miejscem przestępstwa.
Zanim jednak Alan zdążył odpowiedzieć, gdzieś w pobliżu rozległ się hałas.

Tym razem był to landcruiser Alana, a nie BMW adwokata, więc Sam Purdy nawet nie pytał o pozwolenie, tylko od razu otworzył tylne drzwiczki i wsiadł.
Alan i Cozy z przestrachem spojrzeli do tyłu. Purdy’ego zachwycił wyraz zdumienia na ich twarzach.
– Witam ponownie – zawołał. – Alan, słuchasz policyjnego skanera, to twoje nowe hobby? Pojawiasz się w zbyt wielu miejscach, gdzie popełniono przestępstwo, żeby to mógł być zbieg okoliczności.
– Cześć, Sam. Na mój gust też jest ich zbyt wiele. Ale na to tutaj natknęliśmy się przypadkiem. To była długa noc. Jak sobie dajesz radę?
– Jestem wykończony. Na ogół podczas takiej śnieżycy przestępcy śpią zimowym snem, a detektywi mogą podgonić papierkową robotę. Ale dziś nie mieliśmy szczęścia. Najpierw sprawa z Lauren, a teraz to.
– Jeszcze raz dobry wieczór, detektywie.
– Witam, panie Maitlin.
– Co pan miał na myśli, mówiąc „to”?
Policjant nie odpowiedział Cozy’emu, tylko sam zaczął wypytywać:
– Dlaczego włóczycie się po Mail o tej porze? To jakiś skrót przez miasto w drodze ze szpitala, o którym nie wiem?
Cozy odezwał się, zanim Alan zdążył powiedzieć coś, czego adwokat sobie nie życzył.
– Nie, detektywie. Jechaliśmy do mojej kancelarii, która jest tam – machnął ręką na południe – gdy zauważyliśmy to zamieszanie.
Purdy pomyślał, że tak dobry prawnik jak Cozier Maitlin potrafi bez trudu okłamać nawet jego, więc popatrzył na Alana, by z jego twarzy wyczytać jakieś wskazówki co do prawdomówności Cozy’ego. Alan odwrócił głowę.
– Przyjmijmy, że to prawda, panie Maitlin – zgodził się Purdy.
– To jest prawda – zapewnił go Cozy, patrząc mu prosto w oczy. – Co się stało w środku nocy w tak spokojnej dzielnicy, że trzeba było ściągnąć aż tyle policji?
– Strzelano z broni palnej.
– Strzelano? – przeraził się Alan. Kto strzelał? Emma? Ethan?
Sam rozpiął górne guziki płaszcza. Był zdecydowany wykorzystać do końca przewagę, jaką teraz uzyskał.
– Pomyślcie tylko: dwie strzelaniny jednej nocy! A zdarzały się całe lata, kiedy w naszym mieście w ogóle nie używano broni.
– Ktoś jest ranny? – spytał Alan.
– Pozwól mi zebrać myśli. To była ciężka noc. Martwisz się o kogoś szczególnie?
Cozy już chciał ostrzec Alana, by nie odpowiadał, ale postanowił sprawdzić, czy rozpozna pułapkę. Przecież nie zawsze będzie mógł go niańczyć.
– Szczególnie? Raczej nie. Po prostu nie znoszę, kiedy się do kogoś strzela.
– Czasami zapominam o twoim humanitaryzmie. Tymczasem za to właśnie cię lubię. Przebywanie w twoim towarzystwie jest jak praca dla Amnesty International. – Otworzył drzwiczki. – Panowie, miło mi was było spotkać. Ty, Alan, zastanów się, komu powinieneś ufać, kto naprawdę jest twoim przyjacielem. Natomiast pan, panie Maitlin, może jechać do swojej kancelarii, a ja będę udawał, że w to wierzę. Czyż to nie dowód dobrej woli z mojej strony? Ludzie narzekają na brutalność policji, ale nigdy nie wspominają o policjantach o tak miękkim sercu jak ja.
Pod wyraźnym ostrzeżeniem i warstwą sarkazmu Alan usłyszał pretensję: „Ja ci pomogłem, prawda? I co dostaję w zamian?”. Był ciekaw, czy Cozy też ją zauważył. Skłaniał się ku twierdzeniu, że nie.
– Byłem tu kiedyś na przyjęciu – powiedział. – W gmachu banku. Sam potarł czoło ręką w rękawiczce, a drugą zamknął drzwiczki. W samochodzie od razu zrobiło się cieplej.
– Kiedy? Dawno temu, w czasach The Good Earth, czy ostatnio? – W latach siedemdziesiątych na najwyższym piętrze budynku mieścił się jeden z najbardziej znanych nocnych lokali Boulder.
– The Good Earth? Nie, wtedy jeszcze nie chodziłem w takie miejsca. Byłem tu całkiem niedawno, w mieszkaniu czy też pracowni Ethana Hana.
– Z Lauren?
Cozy zaniepokoił się kierunkiem, w jakim zmierzała rozmowa. Sam Purdy wskazywał drogę, która w końcu doprowadzi go tam, gdzie chce dojść. Jeszcze chwila, a odnajdzie ścieżkę prowadzącą od Lauren do Emmy. Cozy nie może na to pozwolić, zanim razem z Casey nie zorientują się lepiej w łączących je stosunkach, że zostawi swojemu klientowi jeszcze odrobinę wolności i dopiero za chwilę ściągnie wodze.
– To raczej ona przyszła ze mną – powiedział Alan.
– Aha. Więc pewnie znasz Hana, który mieszka właśnie w tym budynku. Reszta pomieszczeń przeznaczona jest na biura.
– Tak mi się wydawało tamtego wieczoru.
– To było wystawne przyjęcie?
– Dosyć. Obsługiwała je firma kateringowa.
– Widziałeś tam wysokiego mężczyznę, który wygląda tak, jakby na czubku głowy nosił pancernika?
J.P. Morgan, przypomniał sobie Alan. Skąd Sam może go znać?
– Tak, chyba widziałem kogoś takiego. Czy on jest zamieszany w tę strzelaninę?
Sam nie odpowiedział.
– Może pamiętasz, jak się nazywał?
– Nie jestem pewien.
– No dobrze. Biorąc pod uwagę wasze szczęście, na pewno nie zdziwi was to, co powiem. Rzeczywiście mieszkanie Ethana Hana jest sceną drugiej zbrodni popełnionej dzisiejszej nocy. Aż się roi od zbiegów okoliczności.
– Czy Ethan został ranny? – zaniepokoił się Alan. Sam chwilę pogimnastykował kark.
– Jesteście po imieniu? Przyjaźnicie się z panem Hanem?
– Nie, to tylko znajomy. Poznałem go na meczu softballu.
– I zaraz potem zaprosił cię do domu na kolację? Musiałeś go naprawdę oczarować.
– Mamy wspólnych przyjaciół.
– Aha. – Sam zastanawiał się, czy może wierzyć Alanowi, który jego zdaniem nie był dobrym kłamcą. – Nie zajmuje się tą strzelaniną tak samo jak sprawą Lauren. Ale z tego, co wiem, Ethan nie został ranny.
Alan bezwiednie westchnął z ulgą. Rozpaczliwie chciał spytać o Emmę Spire, ale wiedział, że nie powinien wspominać Samowi o czymś, o czym ten jeszcze nic nie wie!
Cozy zdecydował, że najwyższy czas się wtrącić.
– Czy karetka już odjechała?
– Zdaje się, że nie wspominałem o żadnej karetce – powiedział Sam Purdy po krótkim wahaniu.
Do diabła, zaklął w duchu Cozy, ależ ten glina jest powściągliwy. Cozy nie wiedział, czy karetka nie była potrzebna dlatego, że ranna osoba zmarła, czy też dlatego, że w ogóle nikt nie został ranny.
– Nie widzę też samochodu koronera – zauważył.
Sam starał się wyciągnąć ziarenko maku, które weszło mu między zęby, gdy o północy jadł bagietkę z serem. Na lepszy posiłek nie miał czasu. Teraz wyjrzał przez okno i przyznał:
– Rzeczywiście, ja też nie widzę.
Cozy próbował znaleźć sposób na wyciągnięcie jakichś informacji od detektywa Purdy’ego, ale nic nie wymyślił. Przyszło mu do głowy, że gra w szachy z tym człowiekiem byłaby naprawdę interesująca.
Długą chwilę milczenia przerwał wreszcie Sam:
– Wydaje mi się, że przy odrobinie dobrej woli moglibyśmy pomóc sobie nawzajem.
– Na przykład w jaki sposób? – spytał Cozy. Uwielbiał handel wymienny, oczywiście pod warunkiem że on zyska najwięcej.
– Obaj wydajecie się zainteresowani tym, co się tu stało. Mógłbym wam coś niecoś powiedzieć. Ja natomiast jestem ciekaw, dlaczego kilka godzin temu Lauren strzelała z pistoletu niedaleko domu Emmy Spire. Alan, nadal mam wrażenie, że ty wiesz coś na ten temat. Osobiście – zaakcentował to słowo – uważałbym to za uczciwą wymianę informacji.
Alan spojrzał na Cozy’ego.
– Detektywie, mnie jako prawnikowi nie wydaje się to uczciwe. Od nas uzyskałby pan informacje na temat strzelaniny, w której ktoś został ranny, podczas gdy sam chce pan nas opowiedzieć o strzałach bez ofiary.
– Kto powiedział, że nikt tu nie został ranny?
– Nie ma karetki ani koronera. Dwa minus jeden minus jeden daje zero.
– No więc może najpierw ja okażę odrobinę dobrej woli – zaproponował Purdy – i dam wam coś za darmo. Alan, wiesz, gdzie jechałem, gdy wezwano mnie tutaj? Jechałem do komisariatu, bo sierżant Pons zawiadomił mnie, że czeka tam nakaz przeszukania twojego domu. I tam właśnie pojadę, gdy tylko skończę tutaj. Nie słyszałeś tego ode mnie, a jeżeli się wygadasz, ja się wyprę. Ale na twoim miejscu skontaktowałbym się z Lewem Skilesem albo z biurem prokuratora, może oni ci o tym powiedzą, a wtedy będziesz mógł dopilnować, żeby jakiś znudzony policjant nie przewrócił ci domu do góry nogami w poszukiwaniu czegoś, czego pewnie tam nie ma.
– Zamierzają zrobić mi w domu rewizję? – Alan ze zdziwieniem patrzył, jak szybko wszystko się toczy. – Jeszcze dziś w nocy? Czego szukają?
– Zarzucają wędkę – wyjaśnił mu Cozy. – Nakaz nie będzie niczego precyzował. – Cozy sam nie wierzył w to, co mówi. Prawie wszyscy sędziowie w Boulder ściśle określali w nakazie cel przeszukania. Ale w obecności policjantów lubił wątpić w wartość dowodów.
– Zdaje się, że to był pomysł sierżanta Ponsa – kontynuował Sam Purdy. – Nie chciał czekać ani chwili dłużej, mimo że na ogół jest cierpliwy. Może trochę za bardzo gadatliwy, ale cierpliwy.
Cozy sięgnął przez oparcie fotela i położył rękę na ramieniu detektywa, który z trudem opanował się, by jej nie strącić.
– Jestem panu wdzięczny za tę wiadomość – powiedział Cozy. – Gdy tylko przyjedziemy do kancelarii, zadzwonię do pierwszego zastępcy prokuratora. Jestem pewien, że się jakoś dogadamy.
Sam zignorował podziękowania Cozy’ego i zwrócił się do Alana:
– Nadal szukamy samochodu Lauren. Znaleźć samochód w takiej śnieżycy to prawdziwa sztuka. Pod śniegiem cressida osiemdziesiąt sześć wygląda tak samo jak lexus dziewięćdziesiąt cztery czy hyundai dziewięćdziesiąt dwa, a tablice rejestracyjne są pokryte lodem.
– To może ja go poszukam, i zadzwonię do ciebie, jak go znajdę – zaproponował Alan.
– A może mógłbyś mi po prostu powiedzieć, gdzie byś go szukał? Wtedy sam go znajdę.
– Detektywie, ostrzegałem pana, że nie wolno omiatać śniegu z samochodów – wtrącił Cozy. – Nie wiem, co sędzia powiedziałby, gdybyście zaczęli czyścić samochody i oglądać je albo nawet zaglądać do nich.
– Wzięliśmy pod uwagę pańskie ostrzeżenie, panie Maitlin. Sprawa jest jeszcze bardziej skomplikowana, niż się panu wydaje. Problem powstałby wtedy, gdyby samochód stał na terenie prywatnej posiadłości, w żaden sposób niewiązanej z działalnością przestępczą, a już zwłaszcza wtedy, gdyby nie można go było zobaczyć z ulicy. Gdyby samochód Lauren stał w takim miejscu, rzeczywiście nie mógłbym sobie pozwolić na zbadanie go. Oczywiście przed południem, gdy zaświeci słońce, lód na tablicach rejestracyjnych stopnieje. A wtedy będę miał nakaz. Kto wie, co wtedy zobaczę? Ale jeżeli się okaże, że w sprawę zamieszana jest jakaś znana osoba, będziemy tu mieli prawdziwy najazd dziennikarzy. Może pan to sobie wyobrazić? Wścibskie pytania, kamery?
Kończąc tę przemowę Sam spojrzał na Alana. Uśmiechał się. Wyraźnie dał im obu do zrozumienia, żeby nie robili z niego głupca. Wiedział, gdzie jest samochód Lauren. Chciał tylko, żeby ktoś mu powiedział, dlaczego stoi na podjeździe Emmy Spire. Dawał też Alanowi i Cozy’emu do zrozumienia, że nie tylko oni szukają Emmy.
Cozy myślał już o czym innym. Skierował rozmowę na temat, który – miał nadzieję – przyniesie więcej pożytku niż dyskusja o rewizji w domu Alana i Lauren czy o szukaniu samochodu. Wiedział, że ani jednemu, ani drugiemu nie można zapobiec. To nieuchronne jak to, że rano słońce zacznie topić śnieg.
– Detektywie – powiedział – jak na strzelaninę, w której nikt nie został ranny, bardzo tu dużo policji.
– Słucham? – mruknął Purdy, który mimo zmęczenia od razu zorientował się, w którą stronę zmierza dygresja adwokata.
– Naliczyłem trzy radiowozy, dwa nieoznakowane samochody, a na Piętnastej może ich być jeszcze więcej. Jest was tu tylu, a przecież chodzi o strzał, który nikomu nie wyrządził krzywdy. To niebywałe.
Sam próbował odzyskać inicjatywę.
– Wygląda na to, że mamy strzał w obronie mienia. W takich wypadkach policja bada wszystko bardzo starannie.
– Doszło do rabunku? A może do rabunku z włamaniem?
W Kolorado prawo zezwala właścicielowi mieszkania korzystać z każdego możliwego sposobu, by się bronić, nawet jeżeli zagrożona jest tylko jego własność, a nie życie.
– Powiedzmy, że usiłowano dokonać rabunku.
– Ktoś chciał się wedrzeć przez dach. – W głosie Cozy’ego nie słychać było pytania. – W tym śniegu powinny zostać idealne ślady butów.
Sam Purdy uznał, że jak dotąd Cozy Maitlin jest lepszy w wyciąganiu informacji i wygrywa pojedynek. Powoli robił się coraz bardziej zły.
– Panie Maitlin, kto wie, może jutro będzie miał pan następnego klienta? Wszystko zależy od tego, jak tu potoczą się sprawy.
– A kto to miałby być?
– Moi koledzy zastanawiają się teraz, czy aresztować strzelca.
– Strzelanie w obronie domu to nie powód, żeby kogoś aresztować.
– Jakoś tak się dzieje, że w obecności prawników mam luki w pamięci. Alan, może powinienem zasięgnąć u ciebie porady i poddać się terapii? Panie Maitlin, zapomniałem panu powiedzieć, że osoba, która strzelała, była gościem w tym mieszkaniu. Zdaje się, że ustawa o obronie mienia nie wyraża się zbyt precyzyjnie na temat praw gości, którzy używają broni, by chronić coś, co nie jest ich własnością.
Gość? Serce Alana zaczęło bić jak oszalałe. Czy teraz jeszcze aresztują również Emmę? A może strzelał J.P. i właśnie tu Sam go poznał?
– Detektywie, chętnie panu pomogę ocenić, czy to, co się stało, było zgodne z prawem – odezwał się Cozy. – Kim dla właściciela domu jest osoba, która strzelała? Krewnym, przyjacielem? Zaproszonym gościem? Nieproszonym gościem?
– Właśnie staramy się to ustalić.
– A nie możecie spytać pana Hana?
Sam uśmiechnął się afektowanie.
– Zdaje się, że potrzebują mnie gdzie indziej. Dobranoc, panowie. A ty, Alan, przejrzyj wreszcie na oczy.

– Cozy, zauważyłeś, ile Sam już wie? – spytał Alan. – To bardzo inteligentny człowiek.
– Raczej powiedziałbym, że trochę odgadł, a resztę chciał od nas wyciągnąć. Wątpię, żeby policja miała jakieś pewne dowody. Teraz chcą wiedzieć, co łączy Hana i Emmę Spire, i wkrótce się tego dowiedzą. Może nawet już jutro rano. A wtedy prasa spadnie na nas jak pikujący jastrząb i nacisk na Lauren, żeby wreszcie zaczęła mówić, stanie się jeszcze większy. Alan zapalił silnik.
– Naprawdę wybierałeś się do swojej kancelarii?
– Jasne, że nie. Nienawidzę siedzieć tam samemu, zwłaszcza w nocy. Gdy jestem sam, tracę pewność siebie. Ale skoro tak bardzo nie lubię być sam, to pewnie, twoim zdaniem, powinienem nauczyć się lepiej radzić sobie z ludźmi. Moje samolubstwo jest wprost chorobliwe.
To niespodziewane zwierzenie zdumiało Alana. Jeszcze raz pomyślał, że nie wie, co sądzić o Cozierze Maitlinie.
– Jedźmy do ciebie – powiedział Cozy, wyciągając z kieszeni telefon. – Za wszelką cenę trzeba powstrzymać policję od przeszukania twojego domu, zakładając oczywiście, że Sam Purdy nie wpuścił nas w maliny i nakaz został wystawiony. – Cozy zaczął wystukiwać numer.
– Erin, słuchaj… Och, obudziłem cię? Nie, to nie Trevor. Kim, do diabła, jest Trevor? Mówi Cozy. Pamiętasz mnie? Jestem tym wysokim facetem, z którymś kiedyś wzięłaś ślub. Muszę cię o coś zapytać. Czy istnieje szansa, żeby Emma Spire siedziała teraz u siebie w domu, kryjąc się w ciemnościach? Może twoja palaczka haszyszu coś wspominała? – Wysłuchał cierpliwie odpowiedzi, a potem odparł: – Nie, u nas nie zdarzyło się nic nowego. Spędzi noc w szpitalu… To skomplikowane. Wracaj do łóżka. Jutro do ciebie zadzwonię i wszystko ci opowiem. Alan mówi, że masz dostać kasetę wideo. Chciałbym ją zobaczyć, jak tylko ją będziesz miała. Rozłączył się.
– Więc Emma była wieczorem w domu? – zdziwił się Alan.
– Ta kobieta, świadek Erin, mówi, że nie. Na godzinę przed strzałem widziała, jak Emma wychodzi, i jest pewna, że nie wróciła. A podobno opuściła swoje stanowisko przy oknie tylko na chwilę, żeby pójść do łazienki i zajrzeć do kogoś, kto nazywa się Arnold.
– No dobrze. Wiemy zatem, że Emmy nie ma w domu. Nie pojawiła się też w mieszkaniu Ethana. Nie mam pojęcia, gdzie jeszcze moglibyśmy jej szukać. Może Lauren by to wiedziała – zastanawiał się Alan na głos.
– Lauren potrzebuje snu – przypomniał mu Cozy. – Zajmijmy się sprawami po kolei. – Wystukał następny numer. – Posłuchaj, to ci się spodoba – zapowiedział, pokazując telefon.
– Mitchell, obudź się, tu Cozy Maitlin. Nie sądzisz, że powinniśmy porozmawiać o twojej koleżance?… Tak, oczywiście, że chodzi o Lauren. Ilu ludzi od ciebie zostało dziś aresztowanych? Tak, zaczekam. – Odwracając się do Alana, Cozy wyjaśnił: – To Mitchell Crest, pierwszy zastępca prokuratora. Znasz go, prawda? Idzie do telefonu w innym pokoju, żeby jego żona nie musiała popełniać morderstwa. Cieszę się, że go obudziłem. Naprawdę nie rozumiem, jak mogli pozwolić mu teraz spać. Gdy wystrzeli pistolet startera, chciałbym mieć kogoś z tamtej drużyny w pobliżu.
Alanowi niezbyt spodobało się sformułowanie „gdy wystrzeli pistolet”.
Mitchell zgłosił się. Cozy wysłuchał go i powiedział:
– Tak, dobrze słyszałeś. Jestem współobrońcą. Moją partnerką jest ostra jak brzytwa adwokatka z Jeffco, przyjaciółka oskarżonej… Mitchell, co przez to rozumiesz? „Pokorny” to moje drugie imię… Znów okazuje się, że twoje informacje są ścisłe. Mitch, ona jest jak buldog. Nie zadowoli się byle ochłapem ani nie wpadnie w żadną z twoich pułapek. W końcu zaczniesz się cieszyć, że możesz mieć do czynienia z kimś tak łagodnym jak ja. Słuchaj, przypuszczam, że wkrótce będziesz chciał wystawić nakaz, a my zamierzamy z tobą współpracować… Tak, masz rację, zawsze pomagam władzom… Dlaczego sądzisz, że coś słyszałem? Nic nie słyszałem. Po prostu znam cię i wiem, jakimi drogami podąża twój umysł. O, nie, to ty snujesz jakieś podejrzenia… Umowa stoi? W zasadzie pomagamy ci we wszystkim. Wyłączamy dla ciebie alarm przeciw włamaniowy i… – Cozy przykrył mikrofon i spytał Alana, czy ma psa. Alan skinął głową. -…i wyprowadzamy z domu złego psa… Słucham?… Nie wiem, doberman albo rottweiler czy coś w tym rodzaju. Słyszałem, jak Lauren kiedyś mówiła, że został wytresowany, żeby bronić domu. Poza tym dopilnujemy, żeby od tej chwili nic się w domu nie zmieniło, jeżeli – Mitchell, słuchasz? – jeżeli policja pozwoli nam być przy przeszukaniu i jeżeli powiesz im, żeby nie przewracali domu do góry nogami. Tak, o nic więcej cię nie proszę. Nie mamy nic do ukrycia.
Cozy jeszcze raz przykrył ręką mikrofon i powiedział do Alana:
– Nakaz został wystawiony. On myśli, że policja już może u ciebie być. Chyba nic nie wie o drugiej strzelaninie ani o tym, że spowodowała opóźnienie. No dobrze, skoro i tak nie dałem mu spać… – Znów zaczął mówić do aparatu:
– Mitchell, słyszałeś o strzałach na Pearl, przy Mail? – Chwilę słuchał, aż w końcu uniósł brew, a potem kciuk w znaku zwycięstwa. – Nie. Nie znam szczegółów. Po prostu w drodze do kancelarii zobaczyłem tam mnóstwo policji… Tak… Przypuszczam, że to rzeczywiście mogło wszystko opóźnić… Byłoby wspaniale. Jeżeli zadzwonisz do nich, powiedz im, że mąż Lauren i ja jedziemy prosto do domu i tam czekamy na policję… Na pewno jutro się zobaczymy… Będziesz chciał zaczekać z wniesieniem oskarżenia? Oczywiście, tak właśnie myślałem… Tak, wiemy o specjalnym prokuratorze. Żałuję, że nie będę miał okazji częściej widywać twojej uroczej buźki. Ale pamiętaj, że ja tu występuję jako obrońca i nie mogę się układać, póki nie porozmawiam z koleżanką i z klientką. No tak… nie pomyślałem o tym. To jest jak małżeństwo. Pogadamy jutro, a teraz spróbuj się jeszcze przespać. Cześć.
– Przeszukają dom? – spytał Alan.
– Tak. Chyba tak. Chciałbym być pewien, że nie macie na ścianie w salonie planu okolic domu Emmy do was. To bardzo skomplikowałoby obroną Lauren.
Alan nic nie odpowiedział.
– Alan, czy coś takiego wchodzi w grę? – Cozy przeczekał jeden oddech i ponaglił Alana: – W tej chwili ważą się jej losy. Muszę mieć pewność.
– Nie, Cozy. O ile wiem, w domu nie ma nic, co mogłoby zaszkodzić Lauren.
Choć właściwie skąd miał to wiedzieć? Przecież nie wiedział nawet, że jego żona nosi w torebce pistolet.

Gdy zjechali ze świeżo odśnieżonej South Boulder Road na polne drogi Spanish Hills, Alan z trudem prowadził samochód. W niektórych miejscach śnieg był tak głęboki, że nawet wielkie koła landeruisera ledwo dawały sobie z tym radę.
Spodziewał się zobaczyć całe stado radiowozów i samochodów z biura szeryfa na żwirowej drodze oddzielającej jego skromny dom od odnowionej farmerskiej siedziby, w której mieszkała Adrienne. Jednak droga była pusta, jeśli nie liczyć minitraktora marki John Deere z pługiem śnieżnym. Adrienne jeździła nim w tę i z powrotem.
Ubrana była w jaskraworóżowy kombinezon do snowboardu i z pewnej odległości wyglądała jak królik reklamujący baterie.
Alan spojrzał na zegar na desce rozdzielczej i z zaskoczeniem pokiwał głową.
– Kto to jest? – wykrzyknął zdumiony Cozy.
– To Adrienne. Urolog. Nasza sąsiadka. Uwielbiam jej idiotyczny traktor, korzysta z każdej okazji, żeby nim pojeździć. Chociaż o tej porze to dziwne nawet jak na nią.
– Musi odśnieżać drogę właśnie teraz? Nie mogła poczekać do rana?
– Adrienne jest na sali operacyjnej w czasie, gdy większość ludzi dopiero przeciera oczy.
– I zawsze tak hałasuje w nocy? Bo jak rozumiem, mieszkasz w którymś z sąsiednich domów. Jak to wytrzymujesz?

Adrienne oczyściła już szeroki pas prowadzący do drogi od jej garażu na dwa samochody. Odświeżyła również pojazd przed drzwiami domu Lauren i Alana. Z jakiegoś powodu jechała teraz przez trawnik do starej szopy na południowym krańcu posiadłości, gdzie jej zmarły mąż Peter miał pracownię.
– W którym domu mieszkasz? – spytał Cozy.
– W tym małym.
– Ładny widok?
– Widzimy całe niebo.
– Więc zostanę tu do rana. To będzie pewnie jedyna okazja, żeby zobaczyć coś tak wyjątkowego.
Alan zatrzymał samochód na odśnieżonym podjeździe, wdzięczny Adrienne za jej bezsenność.
Adrienne zakończyła odśnieżanie drogi do szopy i podjechała do Alana i Cozy’ego. Przednie światła traktora zgasły. Ubranie Adrienne było zamarznięte, lśniło od maleńkich kryształków lodu. Jej brwi wyglądały jak wiosenne chmurki.
Nikt się nie odezwał, póki nie wyłączyła hałaśliwego silnika.
– Ren, dzięki za to, że zrobiłaś mi miejsce dla samochodu. Pamiętasz Coziera Maitlina? Poznaliście się w szpitalu. Zamierzasz jeszcze się przespać tej nocy?
Adrienne uśmiechnęła się do Cozy’ego, ale jej usta były tak zmarznięte, że wolała się nie odzywać i nie kompromitować się jąkaniem. Skinieniem głowy pokazała Alanowi, że chce wejść do domu.
Alan otworzył drzwi, wyłączył alarm i zaprowadził Adrienne do kuchni.
Cozy wszedł za nimi do domu, ale zatrzymał się w progu, zdjął zaśnieżone buty i powiedział:
– Rozejrzę się trochę, zanim przyjedzie policja. Wolę się upewnić, że nie czeka nas żadna niespodzianka.
Adrienne poczuła, że powoli taje. Wzrokiem poprosiła Alana o wyjaśnienia.
– Policja zaraz tu będzie, żeby przeprowadzić rewizję – powiedział.
– W środku nocy? Chyba żartujesz. Co chcą tu znaleźć? Zakrwawioną rękawiczkę?
– Cozy twierdzi, że zamierzają zarzucić wędkę w nadziei, że coś znajdą.
Alan nagle uświadomił sobie, że nie wie, kto pilnuje Jonasa, i że jego pies nie wybiegł mu na powitanie.
– Kto jest z Jonasem? Gdzie zabrałaś Emily?
– Wzięłam ją do siebie. Jest u mnie pewna osoba, która ma oko na Jonasa, a Emily ich pilnuje.
– Dlaczego oczyściłaś ścieżkę do pracowni? Żeby Emily mogła rano pobiegać?
– Nie. Chciałam zatrzeć ślady butów.
Alan pomyślał, że Adrienne żartuje w duchu tej nocy, której głównym tematem była zbrodnia.
– To prawda – powiedziała Adrienne, widząc niedowierzanie malujące się na jego twarzy. – Kiedy wróciłam do domu, zauważyłam, że mamy w naszej Ponderosie gościa. Włamał się do pracowni, żeby schować się przed śnieżycą.
– Emma?
– Bingo.
– Dobrze się czuje?
– Nie jest ranna.
– Dzięki Bogu. Gdzie jest teraz?
– U mnie. Mam nadzieję, że śpi. Ale obudzi się, gdyby Jonas zaczął płakać.
– Czy ona wie o Lauren i o strzelaninie?
– Tak. Powiedziałam jej. Bardzo się martwi, że złapano Lauren.
– Odzyskała dysk?
– Nie.
– Opowiedziała ci całą historię?
Adrienne wzruszyła ramionami.
– Trochę. Nie jest specjalnie rozmowna i wcale już nie wygląda jak gwiazda.
– Co to się porobiło, prawda?
– Przekonała mnie, że naprawdę ktoś chce zrobić jej krzywdę, więc wstawiłam jej samochód do garażu, a traktorem zatarłam ślady opon i butów.
Chociaż w ciągu ostatnich godzin tyle się wydarzyło, Alan nadal z trudem mógł uwierzyć, że taka ostrożność jest wskazana. Minio to podziękował Adrienne, zastanawiając się jednocześnie, czy przypadkiem nie złamała prawa. Emma nie jest o nic podejrzana, więc jej ślady nie mogą stanowić dowodu.
A może jednak?

Casey Sparrow postarała się, żeby jej oferta wydawała się naprawdę kusząca.
Scott Malloy usiłował ocenić propozycję obiektywnie, ale gęstwina rudych włosów adwokatki rozpraszała go. Oparł się o przenośny rentgen i skupił uwagę na jej oczach, próbując ignorować aureolę wokół głowy.
– Chcę być pewien, że się dobrze rozumiemy – powiedział.
W oknie korytarza widział swoje odbicie. Lewe oko miał znacznie bardziej przekrwione niż prawe, brodę pokrywał mu nierówno zarost i bez powodzenia próbował opanować nerwowy tik w kąciku ust. Była to oznaka narastającego rozdrażnienia.
– Doskonale. Wzajemne zrozumienie to wspaniała rzecz – odparła Casey Sparrow. Wiedziała, że wygląda o wiele lepiej niż Scott. Chyba nawet pacjenci na oddziale intensywnej terapii wyglądają lepiej niż on, pomyślała z rozbawieniem. W pokoju Lauren poświęciła minutkę, żeby nałożyć róż na policzki i umalować usta. Osobiście nie obchodziło jej, czy wyda mu się atrakcyjna, ale wiedziała, że dobra prezencja daje strategiczną przewagę i Scottowi Malloywi trudniej będzie negocjować z kimś, na kim bezsenna noc nie pozostawiła śladu.
Scott wyjaśnił, jak rozumie umowę, którą zaproponowała Casey:
– Wieziemy Lauren na górę do sali pooperacyjnej na oddziale intensywnej opieki lub gdziekolwiek, gdzie ofiara się znajduje, ona patrzy kątem oka, od góry lub od dołu czy jak tam może w tej chwili, albo go rozpoznaje, albo nie. Obie udajecie się w jakieś odosobnione miejsce i zastanawiacie się, czy można zaufać jej wzrokowi. Potem może mi powiecie, co widziała, a może nie.
– Tak. Właśnie to proponuję.
– Musi mi pani obiecać, że też będę mógł porozmawiać z Lauren.
– Wobec tego wycofuję propozycję. Scott spojrzał pod nogi.
– Nie mam wielkiego wyboru, prawda?
– Nie.
– Zakładając, że mogę wierzyć w pani dobrą wolę… – Przerwał i chwilę się zastanawiał. – Zgadzam się. Czy pani klientka już nie śpi?
– Obudziła się kilka minut temu.
– A co z lekarstwem?
– Otrzymała pierwszą dawkę. Odłączą ją od kroplówki, ale w ręce nadal zostanie wenflon.
– No to idźmy do naszej ofiary. Boże, jaki ja jestem zmęczony. Jakim cudem wygląda pani tak świeżo?
– Zdrowy tryb życia i dobre geny, detektywie.
Malloy był tak wykończony, że spojrzał na jej dżinsy, żeby zobaczyć, co w nich jest tak nadzwyczajnego. [Angielskie słowa „gen” i „dżinsy” wymawia się mniej więcej tak samo.]
W korytarzu przed blokiem operacyjnym zapach szpitala – zapach nadziei i rozpaczy – wydawał się bardziej intensywny niż w izbie przyjęć. O tej porze izba przyjęć dopiero zaczynała budzić się do życia. Pojawili się pierwsi pacjenci, ofiary drobnych wypadków, ale na bloku operacyjnym nadal było cicho jak w grobie.

Przy stanowisku pielęgniarek obok sali pooperacyjnej siostra w wykrochmalonym fartuchu właśnie kończyła dwunastogodzinny dyżur.
Spojrzała na procesję obcych i ziewnęła, zasłaniając usta ręką.
Malloy zobaczył jej zmęczone oczy i powiedział sobie, że nie zarazi go ziewaniem. Przynajmniej na tyle powinien się kontrolować. Powinien. Ale poniósł klęskę i ziewnął.
Detektyw Danny Tartabull drzemał z brodą na piersi, usłyszał kroki i spróbował wyglądać na przytomnego, ale bez rezultatu. Sprawiał wrażenie człowieka, którego z głębokiego snu wyrwał dzwonek telefonu.
– Cześć, Danny. – Scott próbował ukryć pogardę. – Zrób sobie kilka minut przerwy, umyj twarz zimną wodą albo co. Napij się kawy.
– Jasne. Dzięki, Scott. Co się dzieje? – Tartabull jedną ręką tarł oczy, drugą odgarniał włosy z czoła. Koszula wyłaziła mu ze spodni. Casey, która dotąd nie znała Tartabulla, pomyślała, że wygląda jak człowiek przesłuchiwany w sprawie zaniedbania obowiązków.
– Potem ci opowiem.
Malloy podszedł do pielęgniarki i pokazał odznakę.
– Musimy zobaczyć ofiarę postrzału.
Pielęgniarka była wysoka i szczupła, włosy w kolorze piasku miała obcięte krócej niż Malloy. W lewym uchu nosiła cztery kolczyki, a w prawym żadnego.
– Myślałam, że wszystko zostało ustalone z doktorem Hassanem – powiedziała. – Mówił mi, że obiecał pan nie przeszkadzać pacjentowi. Proszę nie zmuszać mnie, żebym wzywała go o tej porze.
– Nie zamierzamy rozmawiać z tym facetem. Chcemy tylko na niego spojrzeć. Ta pani na wózku może go rozpoznać.
Pielęgniarka uśmiechnęła się do Lauren. Nie czytała karty choroby pacjenta, ale słyszała, że nie dość, iż go postrzelono, to jeszcze został kilka razy przejechany przez samochód. Ciekawe, czy oboje są ofiarami tego samego wypadku? Instynkt jednak nakazywał jej sceptycznie odnieść się do prośby detektywa. Może to jakaś policyjna sztuczka i jeżeli się zgodzi, żeby ci ludzie weszli na salę, czeka ją mnóstwo nieprzyjemności ze strony doktora Hassana.
– Chcecie tylko popatrzyć? – powiedziała takim tonem, jakby proponowano jej coś nieprzyzwoitego.
Casey Sparrow podeszła bliżej i wyciągnęła rękę.
– Cześć, jestem mecenas Casey Sparrow. Ten policjant mówi prawdę. Moja klientka – dotknęła ramienia Lauren – być może będzie w stanie rozpoznać waszego pacjenta. Na pewno pani rozumie, że musimy się dowiedzieć, kto to jest, żeby powiadomić rodzinę o jego wypadku. A doktor Hassan byłby bardzo zadowolony, gdyby mógł zaznajomić się z jego kartą zdrowia.
– Ilu was jest? – zdenerwowała się pielęgniarka, bo zauważyła jeszcze policjanta w mundurze, który stał z tyłu.
Zanim Malloy zdążył otworzyć usta, Casey odpowiedziała:
– Dwie osoby. Moja klientka i ja. To potrwa tylko chwilę.
– Gdy przyjdzie nowa zmiana, przewieziemy go na oddział intensywnej terapii. Nie możecie poczekać do tego czasu?
Scott Malloy wypuścił powietrze z płuc. Nie mógł już dłużej znieść protestów pielęgniarki. Wskazał salę pooperacyjną i spytał:
– Ile tam jest drzwi?
– Dwoje. Jedne wychodzą na ten korytarz, drugie na tylny.
– Czy zechciałaby pani zaprowadzić tam funkcjonariusza?
– Tam już jest policjant.
Malloy nie rozumiał, dlaczego wszyscy oprócz Danny’ego Tartabulla tak chętnie mu się sprzeciwiają.
– Proszę mi jednak wyświadczyć przysługę i zaprowadzić go tam.
Pielęgniarka mlasnęła językiem, co zirytowało Malloya.
– Proszę za mną! – powiedziała zirytowana do policjanta w mundurze i wyszła zza swojego biurka.
Scott rzucił Casey Sparrow wściekłe spojrzenie.
– Pani mecenas, ma pani dwie minuty. Będę mierzył czas.
Casey, za przykładem pielęgniarki, lekceważąco mlasnęła językiem.
– Detektywie, czy zawsze jest pan taki czarujący?

Lauren powoli czuła przypływ sił, który następował zawsze po kroplówce z solumedrolem. Pierwszego dnia energia wprost ją rozpierała. Sprzątała cały dom, płaciła rachunki, jej książeczka czekowa była zbilansowana co do centa. Pies wychodził na wyjątkowo długie spacery. Następnego dnia, gdy podawano jej kolejną dawkę, stymulujące właściwości lekarstwa kumulowały się. Czuła się wtedy, jakby miała w sobie silnik firmy Pratt and Whitney, a sama była samolotem. Lek skazywał ją na bezsenność, psuł jej się humor. Pod koniec kuracji miejsce euforii zajmowały depresja i niepokój.
Po przeżyciach tej nocy włosy Lauren były tłuste i pozlepiane, opadały na ramiona w strąkach. Miała na sobie szpitalną koszulę nocną, a na kolanach szpitalny koc. Pachniała szpitalnym mydłem. Welfon na jej ręce plamiły brązowe ślady betadyny.
Casey wprowadziła fotel Lauren do sali pooperacyjnej. Zajęte było tylko jedno łóżko. Casey podjechała do niego.
Skóra mężczyzny przybrała nieludzki odcień szarości, wyglądała jak wilgotny cement. Casey pomyślała, że łatwo go będzie zidentyfikować. W końcu ilu szarych ludzi mogło zaginąć w ciągu ostatniej doby?
Prawe ucho pacjenta było czerwono-pomarańczowe. Lewą rękę od ramienia w dół miał obandażowaną. Na szerokim czole widniała wielka szrama. Koc miał podciągnięty do potężnej, nieowłosionej piersi. Spod koca wystawały kable łączące go z monitorami. Dwie kroplówki pompowały mu płyny do żył, a dren wyciągał ropę z brzucha. Nawet we śnie jego ramiona sprawiały wrażenie silnych. Według Casey mógł mieć około czterdziestu lat.
– Jak będzie najlepiej? – spytała się do Lauren. – Chcesz wstać?
– Widzę tylko na obrzeżach, lewym okiem lepiej niż prawym. Popatrzę na niego bokiem od lewej strony. Casey, pomóż mi. Czuję się słabo.
Casey stanęła obok Lauren, chwyciła ją pod ramiona i podciągnęła z wózka.
Lauren miała szpitalne pantofle z gumową podeszwą. Nie odrywając nóg od podłogi, obróciła się o dziewięćdziesiąt stopni i spróbowała skupić wzrok na rannym.
W pierwszej chwili obraz był zamglony. Widziała zaledwie sylwetkę. Przypomniała sobie zakapturzonego ducha przemykającego wśród śnieżycy. I złość.
Nie mogła jednak polegać na swojej pamięci. Mrugnęła, żeby widzieć jaśniej. Jeszcze bardziej pochyliła głowę i mocniej uczepiła się ramienia Casey.
– Boże – szepnęła.
– No, tak. Tego się obawiałam – powiedziała Casey, prowadząc drżącą klientkę z powrotem na wózek.

– Daję wam pięć minut – oznajmił Malloy. – Nie mogę czekać całą noc, aż zdecydujecie, czy chcecie mi powiedzieć, co Lauren zobaczyła.
– Co się z panem dzieje? – zażartowała Casey. – Jeśli chodzi o czas, jest pan gorszy niż prawnicy.
Minęła Malloya i wepchnęła wózek Lauren do pustej dyżurki pielęgniarek. Zamknęła drzwi. Pochyliła się nad swoją klientką i wzięła ją za ręce.
– Lauren, jesteś rozpalona. Rozumiem, że wiesz, kim jest ten człowiek. Lauren skinęła głową.
– Tak. Nazywa się Kevin Quirk.
– Gdzie go poznałaś?
Lauren potrząsnęła głową, żeby zebrać myśli i spróbować dopatrzeć się w tym wszystkim jakiegoś sensu.


– Znam go dopiero od kilku dni. To były agent służb specjalnych. Przydzielono go do ochrony Emmy. Ona go naprawdę lubi. Mój Boże, mam nadzieję, że to nie ja go zraniłam.
Casey, która musiała bronić klientki oskarżonej o usiłowanie morderstwa, liczyła na bardziej stanowcze zaprzeczenie.

Scott Malloy spacerował nerwowo przed zamkniętymi drzwiami, co chwila patrząc na zegarek. Nie zamierzał podsłuchiwać, ale nie miałby nic przeciwko temu, żeby usłyszeć choć kilka słów. Jednak jedyne, co usłyszał, to okrzyk Casey Sparrow: „Do diabła!”.

– Chcesz powiedzieć, że Emmę Spire nadal ochraniają służby specjalne? – spytała zdziwiona Casey.
– Nie, już nie. Kevin Quirk odszedł ze służby i założył własną firmę ochroniarską w Colorado Springs. Poprosiła go o pomoc.
– W Springs? To nie jest moje ulubione miasto. Jakiego rodzaju pomocy potrzebowała?
– Ochrony.
– Przed czym?
– To skomplikowane – powiedziała Lauren z namysłem. Zmusiła się do uśmiechu. – Kilka dni temu ktoś chciał… uprowadzić Emmę albo ukraść jej samochód.
– Nie pamiętam, żeby pisali o tym w gazetach.
– Bo nie zawiadomiliśmy policji. Emma nie chciała, żeby dowiedziały się media.
– Wy nie zawiadomiliście policji?
– Alan i ja też tam byliśmy. Słuchaj, Casey, mówię ci, że to skomplikowane.
Casey odpowiedziała wymuszonym śmiechem.
– Cas, naprawdę.
– Akurat ci wierzę. Lauren, włóż na chwilę swoją togę, bo ja po prostu na tyle nie znam faktów, żeby sobie z tym poradzić. Pomożemy Malloyowi i powiemy mu, kim jest ten mężczyzna, czy będziemy udawać, że go nie rozpoznałaś?
Lauren zastanowiła się nad skutkami, jakie pociągnęłoby za sobą wyjawienie policji tożsamości Kevina. Doprowadziłoby to ich prosto do Emmy.
Pojawiło się mnóstwo nowych pytań, ale na żadne nie znała odpowiedzi. Co Kevin Quirk robił na ulicy przed domem Emmy? Dlaczego był taki zły, kiedy go zobaczyłam? Dlaczego nie powiedział, kim jest, gdy go zawołałam?
– Casey, chyba mu powiemy, że nie mogłam nic zobaczyć – zdecydowała w końcu.

Malloy aż pobladł ze złości.
– Jak to nie wie, kto to jest? Nie wciskajcie mi kitu!
– Detektywie, zgodnie z naszą umową Lauren miała zdecydować, czy wyjawi panu tożsamość tego człowieka. Niestety, nie jest pewna na sto procent, więc postanowiłyśmy skorzystać z tej możliwości.
– Ale słyszałem, jak pani… – Malloy opanował się, zanim zdążył zdradzić się, że podsłuchiwał.
– Jak ja co, detektywie?
– Jak pani mówiła, że będziecie ze mną współpracować.
– Nieźle sobie pan z tym poradził. Przy takim zmęczeniu coraz trudniej myśleć, prawda? Czasami rzuca się kości i przegrywa.
– Czy pani nie rozumie, że ten człowiek jest w stanie krytycznym? Jego rodzina mogłaby dostarczyć ważnych informacji na temat jego stanu zdrowia. Przecież pani go widziała.
– Niech jego lekarz się ze mną skontaktuje. Gdzie jest ochrona Lauren? Zabiorę ją na dół, do jej sali. Chce pan iść z nami?

Gdy Cozier Maitlin wrócił do kuchni, by porozmawiać z Alanem i Adrienne, rozdzwonił się jego telefon komórkowy.
– Nie znalazłem dymiącej broni – powiedział z uśmiechem do Adrienne i odebrał.
– Cześć, tu Casey. Mam coś nowego.
Cozy słuchał dłuższą chwilę opowiadania Casey o tym, jak Lauren rozpoznała rannego. Sam opowiedział jej o strzelaninie na Mail i o tym, że wkrótce policja przeszuka dom Lauren i Alana. Rozłączył się, nie mówiąc ani słowa pożegnania.
– Jak się czuje Lauren? – spytał Alan.
– Mniej więcej tak samo. Casey mówi, że przenieśli ją do separatki i dali coś na sen. Casey zostanie z nią na noc. Poza tym Lauren rozpoznała tego faceta. Casey kazała ci przekazać, że to „Q” i żebyś mi powiedział o nim coś więcej.
Alan poczuł, jak ściska mu się żołądek. Kevin Quirk? Boże, to jeszcze bardziej wszystko komplikuje.
– Zdaje się, że Casey sądzi, że ktoś zamieszany w tę sprawę może podsłuchiwać rozmowy z mojego telefonu komórkowego – ciągnął Cozy. – W każdym razie z powodów, które – mam nadzieję – potrafisz wyjaśnić, Lauren postanowiła nie mówić detektywowi Malloyowi, kim jest ranny. A co do detektywa, według Casey, „nie był zbyt miły”. Teraz opuścił szpital, żeby się przenieść, na inne pastwiska i chyba nawet wiem na które. Tak więc oświeć mnie. Kto to jest „Q”?
Alan odwrócił się do swoich gości tyłem i postawił czajnik na kuchence. Nie chciał pokazywać im twarzy, gdy trawił rewelacje Lauren.
– Nazywa się Kevin Quirk. Był agentem służb specjalnych. Jakiś czas ochraniał Emmę.
Adrienne i Cozy usiedli na stołkach wykonanych przez zmarłego męża Adrienne, Petera. Alan przez chwilę zastanawiał się, co Peter powiedziałby o tej nocnej aferze. Brakowało mu zmarłego przyjaciela w najdziwniejszych momentach. Zaraz jednak wrócił do rzeczywistości.
– Jest agentem służb specjalnych? – zdziwił się Cozy. – Jezu, to nie ułatwi spraw twojej żonie.
– Byłym agentem – sprostował Alan. – Odszedł stamtąd i założył firmę specjalizującą się w ochronie systemów komputerowych. Teraz pomagał Emmie, bo jest jej przyjacielem. Starał się odzyskać dysk.
– Ale gdy do niego strzelono, nie miał przy sobie tego dysku, prawda? Mówiłeś, że go szukał.
Adrienne siedziała w milczeniu, co było do niej niepodobne.
– Tak, Emma powiedziała mu, że dysk zaginął – odparł Alan, bardzo starannie dobierając słowa. – Poprosiła Kevina o pomoc w jego odzyskaniu. Kiedy się z nim dziś rano widziałem, mówił, że właśnie się po niego wybiera.
– Ale nie wiemy, czy mu się udało – podsumował Cozy. – W tej chwili możemy przyjąć, że strzeliła do niego osoba, która ma dysk. Boże, ciekawe, czy policja go ma.
Alan poczuł, jak na czoło występuje mu pot. Nie wiedział, co odpowiedzieć. Uratowała go Adrienne. Spojrzała na Cozy’ego z tak uwodzicielskim uśmiechem, jakiego Alan nigdy jeszcze nie widział na jej twarzy.
– Chyba moglibyśmy pójść do mnie i spytać Emmę – powiedziała.
– Co takiego? – wykrzyknął Cozy.
– Emma jest u niej. Przyszła późnym wieczorem – wyjaśnił Alan. – Schroniła się u Adriannę przed śnieżycą.

Emily powitała Adrienne i swojego pana przy drzwiach, sennie machając ogonem. Jednak na widok Cozy’ego zawarczała.
– Cś – skarciła ją Adrienne. – Obudź mi dziecko, a przestanę cię lubić.
Emma na trykotową bluzkę włożyła jeden z obszernych swetrów Adrienne. Siedziała skulona w kącie kanapy i bezmyślnie skakała z kanału TV Shop na kanał reklamujący przyrządy do gimnastyki w domu. Dobrze zbudowana kobieta w obcisłym kostiumie właśnie wyciągnęła przyrząd spod łóżka, a on rozwinął się jak gigantyczny pająk gotów wstrzyknąć jej jad i ją pożreć.
Gdy trójka przybyszów weszła do salonu, Emma ledwo rzuciła na nich okiem.
Cozy podszedł bliżej, a Emily znów zawarczała i położyła Emmie łeb na kolanach. Emma odruchowo ją pogłaskała.
Alan usiadł obok Emmy na kanapie. Oczy młodej kobiety, zwykle tak żywe, teraz wydawały się martwe nie tylko z powodu zmęczenia, lecz również z powodu ogromnego ciężaru, którym zdawała się przywalona. Na jej twarzy nie pojawił się nawet cień uśmiechu. Zanim przyszli, była w pokoju sama i teraz też pozostała sama mimo obecności trojga ludzi i psa.
Alana przestraszył stan emocjonalny Emmy i jej wygląd, który znacznie się pogorszył, odkąd widział ją kilka godzin temu w swoim gabinecie. Przyszedł mu do głowy fachowy termin – utrata równowagi psychicznej – i pozostał tam jak niechciany gość. Tak określa się stan psychiczny człowieka, który ugina się pod ciężarem większym, niż da radę udźwignąć.
Cozy rozsiadł się w skórzanym fotelu przy stoliku do gry po drugiej stronie pokoju. Milczał, rozumiejąc instynktownie, że zwykła grzeczna prezentacja byłaby w tej sytuacji nie na miejscu. Adrienne zawołała „Cześć, kochanie” i poszła zajrzeć do synka.
Alan czekał, żeby się przekonać, czy Emma coś powie. Kiedy uznał, że już się nie odezwie, powiedział.
– Witaj, Emmo.
Nie dała po sobie poznać, że go usłyszała. Nawet na niego nie spojrzała.
– Emmo, to ja, Alan. Jak się czujesz?
Pstryknęła pilotem i trafiła na kaznodzieję, który zachęcał ją, by żałowała za grzechy. Poznaczony czerwonymi żyłkami nos mężczyzny świadczył o tym, że kaznodzieja sam popełnił dość grzechów, by wiedzieć, o czym mówi.
– Miałaś ciężką noc. Martwiliśmy się o ciebie. Nie wiedzieliśmy, gdzie jesteś.
Emma znów zmieniła kanały.
– Mogę ci jakoś pomóc? – Alan miał ochotę objąć Emmę i przytulić, ale zachował fizyczny dystans. Mówił łagodnie, próbując wymusić jakąś reakcję, nic jednak nie osiągnął.
Zaczęła stukać palcami w kolana, jakby pisała na maszynie. Obie race tańczyły nad wyimaginowaną klawiaturą w pantomimie przedstawiającej próbę nawiązania kontaktu.
Po chwili i to ustało.
– Chciałbym móc przeczytać to, co napisałaś – rzekł. – Ale nie mogę. Może powiedziałabyś to na głos?
Emma znów chwyciła pilota i znalazła kanał reklamowy. Jej ramiona opadły, westchnęła.
Alan spojrzał na Cozy’ego, który – dzięki temu, że bronił ludzi, których emocje nie pozwalały im rozsądnie myśleć, miał doświadczenie w postępowaniu z osobami, które utraciły równowagę psychiczną. Cozy uniósł brwi i wzruszył ramionami, dając w ten sposób do zrozumienia, że w niczym nie może pomóc.
Zawodowy instynkt Alana krzyczał wręcz, że Emma powinna natychmiast znaleźć się w szpitalu. Mógłby ją hospitalizować nawet wbrew jej woli i poprosić któregoś z kolegów, by zajął się nią przez następne trzy doby, jeżeli uznałby, że jest poważnie chora albo zagraża sobie czy otoczeniu. Tyle że media natychmiast by to wywęszyły.
Postanowił spróbować ostrzejszej metody.
– Emma, słyszałaś, co się stało z Lauren?
Milczenie.
– Została aresztowana. Chciała ci pomóc odzyskać dysk. Doszło do strzelaniny.
Emma nic nie odpowiedziała, ale dwa razy szybko mrugnęła. Słyszała Alana.
Jeszcze dwa mrugnięcia. Alan zastanawiał się, czy powiedzieć Emmie, że ofiarą strzału padł Kevin Quirk. Ta informacja mogłaby ją wyciągnąć ze stanu otępienia. Z drugiej jednak strony obawiał się, że wiadomość o tym, iż jej przyjaciel został ciężko ranny, może spowodować nawrót nocnych koszmarów o broni i śmierci, a to przyspieszyłoby całkowitą utratę już i tak nadwyrężonej równowagi emocjonalnej.
Adrienne wsunęła głowę przez drzwi i wyczuła napięcie, które unosiło się w pokoju jak mgła. Cicho podeszła do Cozy’ego.
– Na drodze widać światła samochodów. Co najmniej dziesięciu – szepnęła. – To chyba policja. Widziałam ich z okna pokoju Jonasa.
Cozy zaklął pod nosem. Podszedł do Alana, przyklęknął na jedno kolano. Wiedział, że jego wysoki wzrost może onieśmielić kogoś, kto siedzi i jest przerażony. Na ogół to wykorzystywał, ale nie tym razem.
– Alan, policja zaraz tu będzie. Musimy wracać do ciebie.
– Idź sam, a mnie daj jeszcze minutkę. Powiedz im, że jestem w łazience. Wymyśl coś.
– Nie kieruj ich podejrzeń w stronę tego domu – ostrzegł go Cozy. – To byłoby fatalne, gdyby zechcieli tu przyjść. Pamiętaj, że szukają również Emmy, a przecież nie możemy pozwolić, żeby znaleźli ją właśnie teraz.
– Wiem.
Cozy wyszedł powitać policjantów.
Alan odwrócił się do Emmy i pochylił, żeby widzieć jej twarz.
– Bardzo się o ciebie martwię – oświadczył.
Po chwili, która wydawała się wiecznością, wreszcie się odezwała:
– Ja też… Pamiętam, jak Lauren mi mówiła, że nie powinnam popełniać samobójstwa… Chciałabym jej wierzyć. – Głos Emmy był słaby i niepewny, jakby nie używała go od bardzo dawna i teraz próbowała sobie przypomnieć, jak się to robi.
– Emma, Lauren miała rację. Nie możesz się zabić. Znajdziemy inny sposób, żeby zakończyć tę sprawę. Zawsze jest jakiś inny sposób. Samobójstwo nie rozwiązuje niczego.
Emma nadal na niego nie patrzyła.
– Może…
– Słuchaj. Muszę iść do siebie, bo inaczej policja przyjdzie tutaj. Czy nic sobie nie zrobisz, jeżeli zostawię cię na jakiś czas samą?
– Chyba nie. Jestem za bardzo zmęczona.
Nie było to stanowcze zaprzeczenie, które Alan chciałby usłyszeć.
– Emma, to nie wystarczy. Muszę mieć pewność, że nie zrobisz sobie krzywdy, kiedy mnie nie będzie. Naprawdę muszę pójść do siebie i porozmawiać z policją. Wiem, że nie chcesz, żeby cię znaleźli, więc się stąd nie ruszaj. Wrócę, gdy tylko będę mógł. Dasz mi słowo, że nic sobie nie zrobisz?
– Ale wrócisz, prawda? Jak tylko sobie pójdą.
– Tak. A ty jesteś tu bezpieczna. Nikt nie wie, że tu przyszłaś. Siedź spokojnie, wrócę, gdy tylko będę mógł. Pies dotrzyma ci towarzystwa. – Chciał, żeby jego suka została nie tylko po to, by Emma nie była sama. Wiedział, że Emily wpadnie w szał, gdy do domu wedrze się zgraja policjantów w mundurach przypominających mundur listonosza.
– Dobrze.
– Dobrze co? Nie zrobisz sobie krzywdy?
– Nic nie zrobię, póki nie wrócisz.
To nie wystarczyło, że uspokoić psychologa, ale i tak brzmiało trochę lepiej, niż Jestem za bardzo zmęczona, żeby się zabić”.

Na podjeździe tłoczyły się radiowozy i nieznakowane samochody detektywów. Wszystkie zaparkowały na odśnieżonym kawałku ziemi przed domem Alana i Lauren. Dołączyły do nich dwa dżipy cherokee z biura szeryfa. Dom Lauren i Alana znajdował się na terenie okręgu, a nie miasta, więc szeryf uparł się, że musi być obecny podczas rewizji.
Scott Malloy z wielkim kubkiem kawy rozmawiał z Cozierem Maitlinem. Wściekły, że nic nie wskórał w izbie przyjęć, postanowił osobiście wziąć udział w rewizji.
Alan miał nadzieję, że będzie tu również Sam Purdy, ale nigdzie go nie widział. Niechętnie wracał do siebie. Wcale nie miał ochoty przyglądać się temu, co policja będzie tam wyprawiała. Zatrzymał się jeszcze na progu domu Adrienne. Adrienne obserwowała poczynania policjantów i jednocześnie starała się wydychać eleganckie kółka pary.
– Chyba będę musiał kogoś poprosić, żeby ją zabrał do szpitala – powiedział.
Adrienne wydmuchała następne kółko.
– Tak mi się wydawało. Jeszcze tej nocy?
– Raczej tak. – Alan machnął ręką w kierunku cyrku przed jego domem. – Kiedy ci odjadą. Muszę iść do siebie i sprawdzić, co robią. Możesz przez ten czas zaopiekować się Emmą?
– Jasne. Idź się zabawić. Popatrz sobie, jak włażą buciorami w twoje prywatne życie.
Detektyw, którego Alan nie znał, odłączył się od grupy stojącej przed jego drzwiami i ruszył w kierunku starej szopy, która kiedyś była pracownią Petera.
Alan krzyknął, żeby się zatrzymał. Pracownia znajdowała się na terenie posiadłości Adrienne. Policja na pewno nie dostała nakazu przeszukania sąsiednich domów, a on nie chciałby ktokolwiek zobaczył wybite przez Emmę okno.
Ale detektyw albo nie usłyszał Alana, albo zignorował ostrzeżenie.
Adrienne nie była aż tak delikatna. Wskoczyła na traktorek, zapaliła silnik i ruszyła prosto na policjanta. Ten beztrosko trzymał ręce w kieszeniach. Trzy razy zaświeciła mu reflektorami prosto w oczy, a potem wcisnęła klakson, jakby chciała go ostrzec, że nadchodzi koniec świata.
Detektyw podniósł głowę i zatrzymał się. Przestraszył się potwora, który go atakował. Zanim Adrienne zatrzymała traktor niecałe pół metra od niego, detektyw sięgnął do pasa, gdzie miał pistolet. Spytał, czego od niego chce. Adrienne uprzejmie odpowiedziała, że nie życzy sobie policji na terenie swojej posiadłości. Zaczęli się głośno kłócić na temat rewizji i nakazów, a także o to, do kogo właściwie należy ta ziemia.
W końcu zwyciężyła Adrienne. Mówiła głośniej i siedziała na traktorze. Detektyw wycofał się i dołączył do kolegów, by uczestniczyć w tym razem legalnym przeszukaniu.
Alan przeszedł na swój teren i niechętnie wrócił do domu. Spytał Scotta Malloya, czy wolno mu usiąść, i po uzyskaniu zgody, nie zdejmując płaszcza, opadł na swój ulubiony fotel obity zieloną skórą. Zapatrzył się na światła miasta. Mimo że zamierzał obserwować poczynania policji, z trudem powstrzymywał się, by nie zapaść w sen.
Przez następne pół godziny Adrienne jeździła traktorkiem w pobliżu swojego domu. Żaden policjant nie ośmielił się wejść na teren jej posiadłości.
Gdy nie nadzorował policji, Cozier Maitlin pilnował Adrienne. Zaczęło mu się podobać jej lekko zwariowane podejście do świata.

Pożegnawszy się z Cozym i Alanem, Sam Purdy pojechał swoim tempo do komisariatu po nowe rozkazy. Niezbyt podobało mu się, że ma kręcić się po mieście, wypytywać ludzi i czekać, aż góra zdecyduje, czy ma uczestniczyć w przeszukaniu domu Alana.
Już wiedział, że sprawa strzału, który oddała Lauren, śmierdzi tak samo jak sprawa strzelaniny na Mail.
Meldunek, który usłyszał w radiu, pozwolił mu zapomnieć, jak bardzo jest głodny. Jakiś zdenerwowany chłopiec zawiadamiał, że na Chautauaua ktoś do niego strzelał z samochodu.
Miejsce zdarzenia zainteresowało Sama. Przyszło mu coś do głowy, wziął mikrofon i powiedział dyspozytorowi, że z chęcią tam pojedzie. Dyspozytor okazał mu prawdziwą wdzięczność.

Jazda brudnymi zaułkami zajęła Samowi sporo czasu. Gdy wreszcie znalazł się na miejscu, dzieciak był wściekły. Powiedział, że jest niewinną ofiarą przejeżdżających tędy punków z Longmont. Miał z nimi niedawno kłopoty po meczu futbolu.
Sam uważał, że dziura w bocznej szybie pochodzi raczej od kamienia niż od kuli. Gdy temperatura gwałtownie spada, takie maleńkie otworki powiększają się i rzeczywiście może się wydawać, że to ślad po kuli. W Kolorado takie rzeczy wciąż się zdarzają przy brzydkiej pogodzie.
Spod śniegu wystawał kawałek obrzydliwego, groszkowo-zielonego dachu. Sam pomyślał, że to musi być stara mazda. Wokół samochodu nie zauważył śladów opon. Jednak w stronę pobliskiego domu wiodła ścieżka zdeptanego śniegu, tak samo jak w miejscu, gdzie chłopak stał, zdrapując lód z szyb. Nie widział natomiast żadnej oznaki, by samochód ruszał się po tym, jak wczoraj po południu zaczęła się ostra zadymka.
– O której zaparkowałeś? – spytał chłopaka.
– Przed kolacją. Już się ściemniało.
– Padało? – Sam pomyślał, że to zgadzałoby się to z tym, co widzi.
– Tak, trochę.
Samowi nie chciało się rozmawiać o pogodzie ani o niczym innym. Był tak zmęczony, że najchętniej by sobie stąd poszedł. Jednak poczucie obowiązku przeważyło. Przywołał się do porządku.
– I od tamtej pory nie ruszałeś samochodu?
– Nie. Byłem całą noc u mojej dziewczyny. Ona mieszka tam – wskazał dom.
Sam nie potrafił rozstrzygnąć, czy chłopiec chce być pomocny, czy tylko się przechwala.
– Długo będzie mnie pan tu trzymał? Jeżeli jej rodzice wrócą i zobaczą mnie tu o tej porze, będziemy mieli duże kłopoty. – I z porozumiewawczym uśmieszkiem dodał: – Wie pan, o co mi chodzi – czym zirytował Sama, który nie był w nastroju, by przejmować się problemami nastolatka.
– A tej dziury nie było, kiedy parkowałeś samochód? – Sam oświetlił latarką okrągły otworek w szybie.
– Już mówiłem. Dlaczego ludzie nigdy się nie słuchają? Jezu! Ile czasu to jeszcze zajmie? Chyba zauważyłbym cholerną dziurę po kuli w szybie mojego samochodu.
Sam stracił cierpliwość.
– Nie wiem, czy byłbyś w stanie zauważyć dziurę po kuli w czymś innym niż twój ptaszek. Kiedy zadaję ci pytanie, masz mi odpowiadać, jasne?
Chłopak potupał w śniegu, żeby się rozgrzać.
– Mogę wsiąść do samochodu? Okropnie zimno.
– Nie, nie możesz. Twój samochód jest miejscem przestępstwa i należy do mnie, póki ci go nie zwrócę. Zrozumiano? – Sam patrzył na chłopca takim wzrokiem, jakby miał przed sobą najbardziej zatwardziałego przestępcę.
– O Jezu – szepnął chłopak.
– Jeżeli chcesz się ogrzać, posiedź w moim samochodzie. No, idź. Usiądź z tyłu. Ale najpierw daj mi swoje kluczyki i prawo jazdy.
Chłopak pogrzebał w kieszeniach kurtki, znalazł, o co go proszono, i podał Samowi prawo jazdy oraz ogromne kółko z kluczami. Sam oddał mu je.
– Oddziel kluczyk od samochodu. A jeżeli nie otwiera bagażnika, oddziel też odpowiedni klucz.
Chłopak walczył z kółkiem, sam zaś marzył, żeby policja w Boulder miała własny helikopter. Był prawie pewien, że okienko szmelcowatej mazdy znajduje się na linii podjazdu do domu Emmy Spire. Gdyby miał helikopter, w dwie sekundy przekonałby się, czy ma rację.
Różnica poziomów wynosi jakieś piętnaście metrów. Gdyby przy obliczaniu trajektorii wziąć na to poprawkę i połączyć linią dom Emmy Spire i miejsce, gdzie ten facet mało nie wyzionął ducha na jezdni, a potem prowadzić ją dalej, z całą pewnością trafiłby prosto na mazdę. Oddałbym duszę za helikopter, pomyślał.
Podszedł do swojego samochodu i spod torby od Burger Kinga, którą kupił dwa dni temu, wyciągnął plan Boulder. Rozłożył tak, żeby mieć przed oczami dzielnicę, o którą mu chodziło. Poszukał ulicy, na której stał dom Emmy i zrobił paznokciem kropkę. Drugą zaznaczył miejsce, gdzie znaleziono rannego mężczyznę.
Ołówkiem połączył punkty i pociągnął prostą dalej, na następną ulicę. Doprowadziła go w miejsce, w którym siedział.
Zdecydował, że jego teoria jest całkiem prawdopodobna. Jednak to, co z niej wynikało, wcale mu się nie podobało. Jakkolwiekby na to wszystko patrzeć, w grę musiał wchodzić jeszcze jeden pistolet.
Podniósł do ust mikrofon radia i obudził swoją partnerkę Lucy Tanner. Poprosił ją, żeby przyjechała do niego z wykrywaczem metali i gorącą kawą.
Zaspana Lucy poradziła mu, żeby się odpieprzył.
– Proszę – nalegał Sam. Dyktując adres Emmy, wiedział, że Lucy będzie tu najdalej za dwadzieścia minut.
– Wybierzemy się na przejażdżkę – oświadczył chłopakowi, który siedział w jego tempo, gdy skończył rozmawiać z Lucy.
– Gdzie mnie pan zabiera? Co ja, do diabła, zrobiłem? – Chłopak w krótkim czasie z ofiary punków z Longmont zamienił się w ofiarę policji.
Sam nie wiedział za bardzo, co z nim zrobić, a nie mógł go zostawić w jego samochodzie z obawy, że zrobi coś głupiego. Na przykład odjedzie.
– Nic nie zrobiłeś. Ale chyba chcesz rozwiązać zagadkę, prawda? Przeprowadzimy razem śledztwo. Pomożesz mi. Zabiorę cię ze sobą, żeby rodzice twojej dziewczyny nie zastali cię ze zwisającym ptaszkiem.
Sam spodziewał się, że jak wszyscy młodzi ludzie ten również nie znosi, gdy traktuje się go z góry. I miał rację.
– Bzdura! – krzyknął chłopak. – Wysiadam. To mój samochód uszkodzono. Traktuje mnie pan jak przestępcę, a przecież jestem ofiarą. – Wypowiedział to słowo tak, jakby pokazywał honorową odznakę.
Sam naciskał na pedał hamulca tak długo, aż zaskoczyło ABS. Zatrzymał samochód. Odwrócił się i spojrzał dzieciakowi prosto w oczy.
– Ile lat ma dziewczyna, którą pieprzyłeś? Może powinienem się tym zainteresować, sprawdzić, czy rzeczywiście nie popełniłeś przestępstwa? – Nie czekając na odpowiedź, zapalił silnik i ruszył. Starał się skupić na omijaniu zasp. Wiedział, że utarł nosa smarkaczowi.
Osiemnaście minut po telefonie Sama Lucy podjechała do jego samochodu. Miała ze sobą wykrywacz metali, ale nie przywiozła kawy. Nie była też umalowana, a o jej humor lepiej było nie pytać.
Sam podszedł do niej.
– Ani słowa na temat tego, jak wyglądam. Poszłam spać bardzo późno.
– Daj spokój, jestem zbyt zmęczony, żeby cię krytykować. Ja w ogóle się nie kładłem. Dzięki, że przyjechałaś.
– Żartujesz? Jesteś na nogach całą noc? Faktycznie, wyglądasz dość marnie. Co się dzieje?
Sam opowiedział jej o wszystkim, co się do tej pory wydarzyło. Było to bardzo zwięzłe opowiadanie, idealnie dla „USA Today”.
– A do czego to ci jest potrzebne? – spytała, wskazując wykrywacz metali.
– Chcę znaleźć pod śniegiem łuskę. Wiem, gdzie szukać. – Wskazał podjazd do jednego z domów. – Zaczniemy od chodnika. A tak przy okazji, to dom Emmy Spire.
– Poważnie? Jest w to jakoś zamieszana? Sam wzruszył ramionami.
– Czuję to – powiedział.
Lucy skinęła głową i wróciła do samochodu. Miała na sobie obcisłe dżinsy, nogawki wpuściła w buty. Wszystko jedno, czy będzie miała na ubranie się pięć minut, czy pięć godzin, zawsze będzie wyglądała jak z obrazka.

Potrzebowali tylko kilku minut, by na chodniku pod śniegiem znaleźć łuskę. Sam poinstruował policjantów, którzy od początku pilnowali miejsca przestępstwa, by otoczyli taśmą również chodnik przed domem Emmy Spire. Następnie wezwał z powrotem techników.
Potem wszyscy troje – Sam, Lucy i chłopak – wrócili do mazdy. Poszukiwanie kuli trwało dziesięć minut. Wbiła się w oparcie tylnego siedzenia. Lucy ogrodziła taśmą samochód, a Sam poszedł do techników. Powiedział im, że znalazł kulę i chce ją natychmiast zabrać.
Przyjechał specjalista od oględzin miejsc zbrodni, zręcznie wydobył kulę z siedzenia samochodu i podał ją Lucy, która nadstawiła torebkę na dowody.
– Myślisz, że to kula z pistoletu Lauren? – spytała Sama.
– Tak. Fakty się zgadzają. Oddała ostrzegawczy strzał w powietrze. Trajektoria by pasowała. Pojadę do laboratorium i poproszę, żeby szybko zrobili wstępne badania kuli i łuski. Chcę wiedzieć, czy pochodzą z jej pistoletu. Myślę, że tak. A jeżeli tak, to musimy zacząć szukać drugiego strzelca.
– Lauren strzelała tylko raz? Jesteś pewien?
– Na to wygląda. W magazynku jej glocka brakuje tylko jednego naboju.
– A wiadomo, czemu strzelała?
Sam wzruszył ramionami.
– To chyba był strzał ostrzegawczy. Mogła też niechcący nacisnąć spust. To prawniczka i nic nam nie powie. Zresztą ma rację, że milczy.
– A ty i Scott jesteście przekonani, że ofiara została postrzelona z bliska?
– Na jego kurtce są ślady osmalenia. Zbadają ją technicy. A łuska, którą znaleźliśmy, leżała jakieś – jak myślisz – piętnaście metrów od miejsca, gdzie upadła ofiara?
– Co najmniej piętnaście, może nawet więcej – przyznała Lucy. – Więc, twoim zdaniem, strzelano do niego tutaj czy gdzieś indziej?
– Dobre pytanie.
– Czyli Lauren tego nie zrobiła, prawda?
Sam znów wzruszył ramionami.
– Emma Spire – mruknęła Lucy. – Sammy, to byłoby okropne. Jednak jeżeli twoje odczucia się potwierdzą, będę wszystkim mówiła, że dziś rano nie wychodziłam z domu.

Adrienne zaniepokoiła się, gdy automatycznie zamykane drzwi jej garażu zaczęły z trzaskiem przesuwać się na prowadnicach. W garażu zapaliło się światło. Na serio jednak przestraszyła się dopiero wtedy, gdy przez huk silnika swojego traktorka usłyszała inny silnik i zobaczyła, że zapalają się reflektory samochodu Emmy.
Jej mały traktorek był zaprojektowany tak, by wiele wytrzymać, ale nie rozwijał zbyt dużej prędkości. Nie zdążyłaby dotrzeć do swojego garażu i zatrzymać Emmy. Wiedziała też, że w obecności tuzina policjantów przetrząsających okolicę nie może jej zawołać.
Policjant w mundurze, któremu kazano pilnować maniaczkę jeżdżącą na traktorze, zauważył samochód w garażu i skuloną sylwetkę za kierownicą.
– Kto to jest? – krzyknął do Adrienne.
– Opiekunka do dziecka – odkrzyknęła Adrienne. W pierwszej chwili przyszła jej do głowy tylko taka odpowiedź, ale zaraz odzyskała rezon i spytała: – A co pan tu robi? To mój dom i mój garaż. Ma pan nakaz przeszukania mojej posiadłości? Bo jeżeli nie… – nie dokończyła.
Bezradnie patrzyła, jak tylne światła samochodu Emmy znikają w oddali. Zaparkowała traktor przed domem sąsiadów, zgasiła silnik i poszła poszukać Alana albo tego wysokiego prawnika, żeby im powiedzieć, że Emma odjechała. Wiedziała, że nie będę zadowoleni. Czuła się jak wartowniczka, która zawiodła swój oddział.
Najpierw natknęła się na Cozy’ego. Szepnęła:
– Nasza przyjaciółka odjechała. Gdzie jest Alan?

Alan nie wiedział, co się z nim dzieje.
Adrienne ubrana od stóp do głów w różowy kombinezon potrząsała nim i wołała, żeby się obudził. Mężczyzna co najmniej na trzy metry wysoki stał za nim i też go do tego namawiał.
Niestety włókna nerwowe Alana zamarzły. Pomógłby dłuższy sen, ale spał za krótko. Przez chwilę zastanawiał się, czy doznał wstrząsu mózgu i nie pamięta o tym.
– Co? Co takiego?
Adrienne pochyliła się nad nim i szepnęła:
– Odjechała. Sknociłam sprawę. Przepraszam.
– Kto odjechał? – Alan wciąż jeszcze nie był w stanie przyjąć do wiadomości, że to naprawdę Adrienne. Próbował też rozpoznać wysokiego mężczyznę.
Adrienne wskazała głową w kierunku swojego domu.
– Przecież wiesz.
– Emily uciekła? – Alan poczuł skurcz w sercu. O Boże, nie chce stracić następnego psa. Powoli do jego żył zaczęła przenikać adrenalina.
– Nie, ta druga – powiedziała Adrienne. – Pamiętasz, u mnie w domu, na kanapie? Ma kłopoty.
Emma.
Boże. Wszystko wróciło na swoje miejsce, obrazy przesuwały się jak w fotoplastikonie. Lauren aresztowano i jest w szpitalu. Ten wysoki facet to jej adwokat. Są tu policjanci – w moim domu – i przeprowadzają rewizję. Szukają Bóg wie czego. Dysk optyczny nadal się nie znalazł.
A teraz jeszcze Emma gdzieś sobie pojechała.
– Jak? Kiedy?
– Po prostu odjechała swoim samochodem. Siedziałam na traktorze i pilnowałam, żeby policja trzymała się z daleka od mojego domu. Nie sądziłam, że ucieknie. Sknociłam sprawę. Przepraszam.
– Ren, niczego nie sknociłaś – powiedział Alan, wzdychając. – To ja nawaliłem. Ile razy w ciągu jednego dnia mogę źle kogoś osądzić?
Adrienne przeprosiła jeszcze kilka razy, w końcu poszła do siebie zajrzeć do synka. Cozy odprowadzał ostatniego policjanta do drzwi.
Alan chciał być sam. Chciał też zadzwonić do Sama Purdy’ego i umówić się z nim na wczesne śniadanie w Village Coffee Shop. To byłaby wielka pociecha – razem wypiliby kawę, zamówiłby lekkostrawny dżem owocowy i ciemne pieczywo i patrzyłby, jak Sam zajada się kiełbaskami i stertą naleśników polanych masłem. Chciał wszystko Samowi opowiedzieć i poprosić go o radę. Potrzebował przyjaciela.
Ale zamiast przyjaciela miał przy sobie Cozy’ego Maitlina.
Cozy żegnał się właśnie ze Scottem Malloyem. Radził mu, żeby detektyw poszedł do domu i trochę się przespał. Policyjne samochody odjeżdżały jeden za drugim.
– Co za ulga – stwierdził Cozy, gdy zostali sami. – Nie znaleźli w sypialni zakrwawionych skarpetek.
– Cozy, muszę poszukać Emmy – oświadczył Alan. – Obawiam się, że grozi jej poważne niebezpieczeństwo.
– Obawiasz się tego jako psycholog czy jako prawnik-amator?
– Niestety, i to, i to.
– Przecież byliśmy już wszędzie, gdzie moglibyśmy ją zastać.
– Więc trzeba pomyśleć o innych miejscach. Musimy zastanowić się, co zrobi.
– Alan, ona nie ma gdzie się schować. Rano cała prasa będzie się za nią uganiała. Znajdą dla nas Emmę w ciągu kilku godzin. Oni albo policja.
– Tak. Ale boję się, że znajdą ją martwą.
– Obyś się mylił. W każdym razie to, co się stanie z Emmą, to sprawa drugorzędna. Teraz musimy się postarać, żeby uwolniono twoją żonę.
Alan oczywiście też myślał o żonie, ale nie zgodził się z Cozym.
– Lauren ma w szpitalu dobrą opiekę. Musiałaby się tam znaleźć, nawet gdyby nie była aresztowana. Wiem, że nikogo nie postrzeliła i cała ta sprawa skończy się, gdy tylko znajdziemy Emmę i ten cholerny dysk. Czuję… wiem, że tak będzie. Tak więc teraz naszym najważniejszym zadaniem jest odnalezienie Emmy.
– Czy Lauren powiedziała ci coś, czego mi nie powtórzyłeś? – spytał podejrzliwie Cozy. – Jak możesz tak ją lekceważyć? Lauren wcale nie jest pewna, czy faktycznie nie postrzeliła tego mężczyzny. Policja uwielbia obwąchiwać pistolety, a twoja żona dostarczyła im jeden.
Alan potarł oczy, by odpędzić senność.
– Cozy, chcę cię o coś zapytać. Jesteś moim adwokatem?
– Tak.
– Daliśmy ci zaliczkę? – pytał dalej Alan, trąc twarz. Nie golił się od wczoraj i miał szorstki zarost.
– Nie. Zajmiemy się tym w godzinach pracy kancelarii.
Alan wyjął z kieszeni portfel i dał Cozy’emu wszystkie banknoty, jakie tam znalazł. Cozy przeliczył je. Było to osiemdziesiąt sześć dolarów.
– To zaliczka, czy zamierzasz zatrudnić mnie tylko na dwadzieścia trzy minuty?
Alan pozwolił sobie na uśmiech. Odwrócił się do okna i spojrzał w niebo. Tęsknił za Emily. Kiedy się denerwował, obecność psa zawsze pomagała mu się uspokoić.
– Cozy, wiem, że Lauren nie postrzeliła tego mężczyzny – oznajmił. – A wiem to dlatego, że… Teraz, gdy już dowiedzieliśmy się, że to Kevin Quirk, istnieje spora szansa, że ja to zrobiłem.
Cozy przełknął ślinę i opadł na sofę, jakby go ktoś popchnął. Przez okno widział ciemne niebo. Na jego twarzy malowało się osłupienie.
– Tak? Słucham cię – powiedział.
Alan odpiął klapę wewnętrznej kieszeni płaszcza i dwoma palcami, sztywnymi jak drewno, wyjął stamtąd pistolet.
– To chyba właśnie z tej broni został postrzelony Kevin Quirk – stwierdził.
Cozy spojrzał na pistolet. Trzydziestkaósemka. Chciał coś powiedzieć, ale nie mógł wydobyć głosu. Spróbował jeszcze raz.
– Zakładam, że jesteś zbyt zmęczony, żeby wciskać mi taki kit.
– To prawda, jestem zmęczony. – Pistolet z głośnym stukiem upadł na stolik do kawy.
– Twój?
– Nie. Ja nie mam broni. Nawet nie umiem strzelać.
– Ale jakoś dałeś sobie radę? – Cozy chciał, żeby nie zabrzmiało to sarkastycznie, ale mu to nie wyszło.
– Chyba tak.
Cozy zwalczył w sobie gwałtowne pragnienie wzięcia Alana w krzyżowy ogień pytań. Wiedział, że musi zachować wielką ostrożność.
– Masz magnetofon? – spytał. – Chciałbym nagrać naszą rozmowę.
– Po co?
– Cytując twoją uroczą żonę: „Obawiam się, że to skomplikowane”. Tak jest, prawda?
– Tak.
– Alan, może najpierw zaparzylibyśmy sobie kawy i coś zjedli?
– Wydawało mi się, że jesteś amatorem herbaty.
– To prawda, ale niekiedy potrzebna jest kawa. Na przykład teraz.
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Piątek, 11 października,
18.30, -3,3°C,
śnieżyca

Jadąc wśród zamieci po Arapahoe do parku Ebena Fine’a, Alan doszedł do wniosku, że Kevin Quirk to arogancki mężczyzna.
Jego zdaniem istniał tylko jeden powód, dla którego ktoś wyznaczył spotkanie w parku podczas takiej śnieżycy: pułapka. A jedynym powodem, dla którego Kevin Quirk zgodził się tam pojechać, była pewność, że jest lepszy od przeciwnika. Alan pomyślał, że warto by obniżyć poziom testosteronu Kevina.
Drugi wniosek, do którego Alan doszedł podczas tej krótkiej jazdy, sprowadzał się do tego, że wproszenie się na tę wyprawę to z jego strony czysta głupota. Jeżeli przeżyje, Lauren i tak go zabije.
Wskazując Kevinowi drogę, jechał Arapahoe na zachód, a potem wąską uliczką wjechał na mały parking w południowej części parku. Stały tam tylko dwa samochody.
Quirk podjechał do landcruisera Alana i otworzył drzwiczki. Alan opuścił swoją szybę.
– Przyjechaliśmy za wcześnie? – spytał.
– Nie. Zostań tutaj. Pójdę się rozejrzeć.
– Jesteś pewien, że to dobry pomysł?
– Żeby pójść się rozejrzeć? Czy żebyś ty tu został? – roześmiał się Quirk.
– Przynajmniej powiedz mi, gdzie idziesz.
– Obejdę park i wejdę z drugiej strony. Dysk na pewno leży w jakimś miejscu na widoku, może na stoliku piknikowym. Wezmę go i zaraz wracam.
Alan popatrzył na śnieżycę.
– Pada tak, że chyba nic nie znajdziesz, nawet gdyby oznaczyli to miejsce pękiem baloników.
– Po prostu zaczekaj tu na mnie.
Alan podniósł szybę i zgasił silnik. Zostawił jednak kluczyk w takim położeniu, żeby od czasu do czasu pracowały wycieraczki. Quirk odszedł kilka kroków i natychmiast zniknął w zadymce.
Ponieważ nie miał nic lepszego do roboty, Alan kontrolował czas. To mu pomagało zachować spokój. Właśnie zastanawiał się, jak długą ma czekać, zanim pójdzie po pomoc albo zrobi coś równie głupiego, na przykład wybierze się na obchód parku, żeby poszukać Kevina, gdy nagle na parkingu pojawiło się trzecie auto. Kierowca ustawił je jak najdalej od tych, które już tu parkowały.
Alan nasłuchiwał. Usłyszał trzask drzwiczek. Tylko jeden. Przez chwilę wydawało mu się, że widzi żółte światło i sylwetkę zmierzającą w stronę parku, ale nie był pewien. Spojrzał na zegar na desce rozdzielczej. Kevin znikł cztery minuty temu.
Nakazując sobie ostrożność, Alan wysiadł z samochodu. Poszedł świeżym tropem. Gdy uznał, że znalazł się pośrodku trawnika, usłyszał, jak ktoś krzyczy:
– Stój! To zasadzka!
Zastygł. Czy to ostrzeżenie było skierowane do niego? Czy pochodziło od Kevina Quirka? A może ktoś ostrzegał Kevina? Albo kogoś trzeciego, że jest tu Kevin?
Czekał, mając nadzieję, że głos odezwie się raz jeszcze. Przez chwilę wszystko wydawało się nierealne, zapadła taka cisza, jaka jest możliwa tylko podczas śnieżycy.
Zrobił jeszcze trzy kroki. Następny dźwięk dobiegł go z odległości jakichś sześciu metrów z lewej strony. Głuche uderzenie.
– Zjeżdżaj stąd? Cholera!
Alan znów stanął. Czy to ten sam głos? Chyba nie. Przypadł do ziemi. Kto kogo ostrzegał?
Przed sobą widział tylko niewyraźne kontury głazów nad brzegu potoku i żadnej ludzkiej sylwetki. Niemal czołgał się w śniegu. Nagle blisko, chociaż nie tuż obok, usłyszał odgłosy szamotaniny.
– Nie! On ma pistolet!
Alan zatrzymał się. To był pierwszy głos, ten, który ostrzegał o zasadzce. Kto ma broń, zastanawiał się gorączkowo. Już miał zawołać Kevina, gdy uświadomił sobie, że wtedy stanie się celem dla uzbrojonego napastnika.
Usłyszał jeszcze jeden głuchy odgłos, stłumione dźwięki walki grubo ubranych ludzi. Ktoś biegł z kierunku, z którego dobiegały odgłosy bójki. Pojawił się nagle jak duch. Na szczęście, kimkolwiek był, nie zobaczył Alana, który przypadł do ziemi. Przemknął obok niego jak wiatr, ale biegnąc, przewrócił Alana na plecy. Na kolana spadł mu ciężki pistolet. Alan usiadł, zdjął rękawiczkę i wziął broń do ręki.
– Quirk? – zawołał cicho.
Gdzieś z tyłu ktoś mu skoczył na plecy.
I wtedy pistolet wystrzelił.
Napastnik rozluźnił chwyt.
W ciemności rozległ się głos Quirka. Tak blisko, jakby mu mówił do ucha:
– Alan, do cholery, uciekaj! Wynoś się stąd! Odwrócił się i próbował odszukać napastnika.
– Kevin? – szepnął.
– Zjeżdżaj stąd. Już!
Alan rozejrzał się, ale zobaczył tylko biel. Nadal ściskając w ręku pistolet, zrobił to, co kazał mu Quirk.
Uciekł.
Spodziewał się, że ktoś go zatrzyma. Nic takiego się nie stało. Wskoczył do samochodu i odjechał.
Wiedział, że zachował się jak tchórz.
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Sobota, 12 października,
4.30, -8°C,
czyste niebo

Gdy Sam Purdy z Lucy Tanner przyjechali do komisariatu, Lucy zostawiła mazdę chłopaka na parkingu, a jego samego posadziła na ławce w recepcji i kazała mu nigdzie się nie ruszać. Patrzyła mu w oczy tak długo, aż w końcu powiedział:
– Dobrze, proszę pani.
Nikt w komendzie nie powitał Sama ani Lucy. Przy bałaganie, jaki panował, wszyscy mieli pełne ręce roboty.
Poszli na piętro, do laboratorium balistycznego, i weszli bez pukania.
Sam położył na stole torebkę z łuską i kulą. Laborant siedział na wysokim stołku zapatrzony w ścianę i zastanawiał się, po co, do diabła, wezwano go w środku nocy. Nie widział żadnego powodu, dla którego nie mógłby przeprowadzić analizy dopiero rano, w godzinach pracy.
Sam znał mężczyznę od ośmiu lat, ale nie wiedział, jak ma na imię. Na identyfikatorze miał zapisane „G. Everett” i wszyscy w komisariacie zwracali się do niego per Everett. Sam miał ważenie, że nawet jego dzieci tak do niego mówią.
Z glocka Lauren zdjęto już odciski palców. Teraz, oznaczony etykietką jako dowód, leżał na plastikowej tacce w najdalszym końcu stołu.
Sam sprawdził etykietkę, żeby upewnić się, że to ten pistolet, o który mu chodzi. Tak, właśnie tego grocka miała przy sobie w nocy Lauren.
– Cześć, Everett – powiedział, wskazując swoją torebkę na dowody. – Chcę ci zadać bardzo proste pytanie. Czy ta łuska i ta kula pochodzą z tego pistoletu? Zaczekamy na odpowiedź.
Everett spojrzał na Sama, potem na Lucy i uznał, że lepiej zrezygnować z planów, które miał na najbliższe pół godziny.
– Siadajcie – powiedział. Jednak żadne z nich nie skorzystało z zaproszenia. Sam bał się, że zaśnie, jeżeli usiądzie.
Everett wziął torebkę ze stołu, otworzył ją, zajrzał do środka, wyjął łuskę i położył ją na czystym kawałku papieru.
– Czy już zebrano z niej pył? – spytał.
– Nie. Everett, przepraszam, że ci tego nie powiedziałem, ale jestem wykończony.
Everett włożył nowe gumowe rękawiczki i ostrożnie wziął łuskę.
– Kaliber się zgadza – powiedział. Obejrzał starannie dowód przez szkło powiększające. – I ślady gwintu są takie same jak te, które widziałem wcześniej. – Machnął ręką w kierunku glocka.
Położył łuskę pod jednym okularem mikroskopu, pod drugim umieścił łuskę kontrolną po kuli, którą wystrzelił godzinę temu. Dobre dziesięć minut nie odrywał oczu od mikroskopu. Poprawiał ostrość, obracał podstawki.
– Chcesz wiedzieć, jakie jest moje pierwsze wrażenie? – odezwał się w końcu.
– Tak. – Sam niemal zasnął w ciepłym laboratorium.
– Pasuje. Więcej ci powiem, gdy odeśpię tę noc i nie będę miał was dwojga na karku. Biorąc pod uwagę rysy, powiedziałbym, że obie łuski pochodzą z tego samego pistoletu. Chcesz bardziej szczegółowe uzasadnienie?
– Później. A co z kulą?
Everett zmienił rękawiczki i powtórzył wszystkie czynności, tym razem badając kulę, którą niedawno wystrzelił, żeby mieć materiał do porównań, i tę, którą znaleziono w siedzeniu mazdy.
– Obie kule mają powłoki z miedzi, ale w twojej czubek jest zdeformowany. W co uderzyła?
– W szybę samochodu. Może nawet w karoserię.
– A przedtem przeszła przez coś?
Sam wzruszył ramionami. Nawet ten gest kosztował go sporo wysiłku. Everett milczał przez następne pięć minut. Regulował mikroskop, wpatrywał się w okulary, aż wreszcie oznajmił:
– Znów tylko moje pierwsze wrażenie. Potem będę musiał zrobić pomiary, ale założyłbym się o wodę sodową, że pasuje. Obie kule wystrzelono z tego samego pistoletu.
Zerknął na detektywów. Nie wiedział, czy to, co mówi, potwierdza ich podejrzenia, czy wprost przeciwnie, obala je. Jemu wynik badania był właściwie obojętny, ale lubił, gdy jego orzeczenia cieszyły policjantów.
– To dobra nowina czy zła? – spytał.
– Dla kogo?
Everett wzruszył ramionami. Sam Purdy, detektyw, którego lubił najbardziej, zachowywał się tak, jakby bolały go wszystkie zęby.
– Everett, nowina jest dobra przede wszystkim dla ciebie, bo zaraz się nas pozbędziesz. Dziękujemy za pomoc.
– Zostawiacie mi to? – spytał Everett.
– Oczywiście – odparła Lucy.
– Więc musicie podpisać zlecenie. Wtedy będę mógł się zabrać do dalszych badań.
Lucy nabazgrała na formularzu swoje nazwisko i razem z Samem wyszła z laboratorium.
Everett zaczerpnął powietrza z taką rozkoszą, jakby właśnie się wynurzył spod wody, gdzie przebywał zbyt długo.

Sam przyniósł Lucy kubek kawy. Siedziała z nogami na jego biurku. On opadł na krzesło.
– Co teraz zrobimy? – spytała.
– Musimy znaleźć Scotta i powiedzieć mu, że popełnił mały błąd.
– Cieszę się, że to spotkało jego, a nie mnie. Pomyśl tylko, aresztować niewinną zastępczynię prokuratora! Całe szczęście, że to się nie zdarzyło na moim dyżurze. Smród będzie się trzymał długo.
– Scott to dobry policjant.
– Oczywiście. Szkoda mi go, bo go lubie. Poza tym na podstawie tego, co mi powiedziałeś, ja też bym ją aresztowała. Po prostu mu nie zazdroszczę.
– Lauren nie jest mściwa.
– Ale czasami działa impulsywnie. Sam, przecież widziałam ją na sali sądowej. Zresztą ty też.
Sam pokiwał głową i przetarł oczy.
– Luce, Lauren to życzliwa kobieta. I ceni policjantów, którzy dobrze wykonują swoją robotę. Scott pracował całą noc. Gdy Lauren się o tym dowie, pocałują się i pogodzą. Słuchaj, może zajęlibyśmy się formalnościami, żeby ją zwolnić? Chcę wreszcie wrócić do domu i iść spać. Poszukam Scotta.
Sam już sięgał po słuchawkę, kiedy do pokoju wszedł Scott we własnej osobie. Wracał z przeszukania w domu Lauren i Alana. Był rozbawiony. Oparł się o przegrodę między swoim boksem a boksem Sama.
– Przeszukaliśmy jej dom i nic nie znaleźliśmy. Nic! Ale szkoda, że nie widzieliście, jak Fuchsa gonił różowy królik na traktorku. Już samo to było warte wyjazdu. Znacie tę upartą lekarkę ze szpitala? Jej mąż został zabity w teatrze. Co za kobieta! Chyba w ogóle nie chodzi spać. Ale przeszukanie nic nie dało. A ta strzelanina na Mail jest dziwna. Firma ochroniarska, do której podłączony jest alarm Hana, odebrała zgłoszenie, że do mieszkania ktoś się włamuje, dobre dwadzieścia minut wcześniej, nim ten facet, Morgan – jak twierdzi – strzelił do włamywacza. Może to Morgan się włamał, zainscenizował wszystko i strzelił, żeby nas zmylić. I mamy dowody na to, że Ethan Han spotykał się z Emmą Spire. Jak dla mnie zbyt wiele tu zbiegów okoliczności. Chyba pójdę…
– Scott, siadaj.
– Muszę zadzwonić w kilka miejsc. Muszę znaleźć głównego zastępcę prokuratora. Chciałbym też znaleźć Hana. Może zmienił kod alarmu w swoim mieszkaniu, żeby zastawić pułapkę na któregoś ze swoich pracowników…
– Scott, siadaj!
Ton głosu Sama sprawił, że Scott zamilkł. Obszedł przepierzenie między boksami i usiadł. We trójkę wypełniali cały boks. Gdy podniecenie opadło, Scott poczuł, że ze zmęczenia bolą go wszystkie mięśnie.
– Cześć, Luce – powiedział. – Ciebie też zapędzono do pracy?
– Tak. Mieliście długą noc?
– Rzeczywiście. Sam, co się dzieje? Mam jeszcze dużo pracy. – Scott zauważył wyraz twarzy Sama. – Oho, widzę, że zaraz powiesz mi coś, co sprawi, że wolałbym się nie urodzić. Chodzi o moje dzieci?
Sam westchnął. Było mu przykro, że musi to powiedzieć. Scott Malloy już i tak wyglądał fatalnie.
– Scott, to nie Lauren postrzeliła tego faceta.
– Słucham? – Twarz Scotta pokryła się niemal śmiertelną bladością. Lucy i ja znaleźliśmy kulę z jej pistoletu. Była w siedzeniu samochodu stojącego półtorej działki dalej. Biorąc pod uwagę trajektorię, nie ma szansy, żeby najpierw go zraniła. Musimy zwolnić Lauren.
Scott skulił się na krześle i przez chwilę patrzył na Sama niewidzącym wzrokiem. Potem poprosił:
– Mów dalej. Tylko powoli. Mózg mi się rozmiękczył.
Sam opowiedział o chłopaku, przestrzelonej szybie jego samochodu i skardze, jaką złożył na wandali, a także o tym, jak dzięki temu znaleźli łuskę na podjeździe domu Emmy Spire.
– A co na to balistycy?
– Everett już wstępnie potwierdził, że łuska i kula pochodzą z pistoletu Lauren.
Scott zaczerpnął powietrza i głośno je wypuścił.
– Pons już wie? – spytał.
– Nie. Na razie jeszcze nikomu nie mówiłem.
– No to już po mnie. Jestem ugotowany. Moja pierwsza sprawa o morderstwo i spójrzcie, co z tego wyszło. Aresztuję zastępczynię prokuratora, a kilka godzin później muszę ją wypuścić.
Sam spojrzał na zegarek.
– Dokładnie dziesięć godzin, ale kto by to liczył!
Scott odtwarzał w myślach wydarzenia z nocy. Przypominał sobie, jak traktował Lauren, szukał czegoś, co mogłaby wykorzystać przeciwko niej. Usiłował sobie wmówić, że postępował rozsądnie, nawet uprzejmie i życzliwie. Pamiętał jednak, że nie pozwolił jej skontaktować się z lekarzem, zanim nie odwiózł jej do więzienia. I że porwano ją z izby przyjęć, gdy była pod jego opieką. Zostawił ją samą. Bardzo niedobrze.
– Już po mnie – powtórzył.
– Nie przejmuj się tak – powiedziała Lucy. – Sam wstawi się za tobą u Lauren. Zrozumie, że musiałeś to zrobić.
Sam spiorunował Lucy wzrokiem. Bez pytania w jego imieniu ofiarowała Scottowi pomoc. Oczywiście, że tak zrobi.
– Słuchaj, Scott – ciągnęła Lucy. – Sam ma przeczucie, gdzie teraz powinniśmy iść.
Scott usiłował nadać twarzy zaciekawiony wyraz. Otworzył szeroko oczy, ale osiągnął tylko tyle, że wyglądał jak pijak, który stara się udawać trzeźwego.
– Poszukamy Emmy Spire – dokończyła Lucy. Scott coś mruknął.
– Ktoś wie, gdzie ona może być? – spytał Sam.
– Ja nie wiem. Sam, podaj mi telefon. – Scott Malloy połączył się ze stanowiskiem pielęgniarek obok sali Lauren. Przedstawił się i powiedział, że chce rozmawiać z Casey Sparrow.
– Śpi.
– Więc proszę ją obudzić.
– Jest w pokoju pacjentki. Nie będę im przeszkadzać.
– Proszę ją obudzić – powtórzył Scott.
Chwilę później w słuchawce rozległ się wściekły głos Casey Sparrow:
– Lepiej, żeby to było coś ważnego.
– Tu detektyw Malloy. Niech pani przygotuje siebie i swoją klientkę. Za dziesięć minut tam będziemy. Są nowe wieści.
– Jakie wieści? Ona śpi.
– Proszę ją obudzić. Będziemy za dziesięć minut. – Odłożył słuchawkę i powiedział do Sama z kwaśnym uśmiechem: – Coś takiego jeszcze nigdy mi się nie zdarzyło. Ta cholerna baba jest aresztowana, a mimo to dyryguje nami jak reżyser filmowy. Choćby nie wiem, ile mnie to kosztowało, zwolnię ją na swój sposób.
– Scott, o jakiej cholernej babie mówisz?
Cozier Maitlin siedział przy kuchennym blacie i próbował dopatrzyć się jakiegokolwiek sensu w tym, co Alan mu powiedział.
Alan stał przy kuchence i obtaczał chleb na francuskie grzanki w jajkach zmieszanych z mlekiem. Masło na blasze już zaczynało się topić.
– Cozy, ile zjesz?
– Co najmniej trzy. Nie, lepiej zrób mi cztery. Umieram z głodu. Więc jak to się skończyło? Kiedy pistolet wystrzelił, po prostu wyszedłeś z parku, wsiadłeś do samochodu i przyjechałeś do domu?
– Tak. Myślałem, że to rzeczywiście koniec. Czekałem na Lauren, żeby mi poradziła, co zrobić. Nie wiedziałem, czy tam, w parku, złamałem prawo. To znaczy, chodzi o to, że pistolet nie był mój i z pewnością nie zamierzałem do nikogo strzelać. Poza tym byłem absolutnie pewny, że nikogo nie zraniłem. Ale Lauren, zamiast wrócić do domu, zadzwoniła z komisariatu. A teraz dowiaduję się, że to Kevin Quirk został ranny.
– Czy potrafisz to jakoś wytłumaczyć?
Alan rzucił pierwsze kawałki chleba na blachę.
– Nie wiem, czy rzeczywiście trafiłem Kevina. Przecież po tym, jak zawołał, żebym uciekał, dotarł do swojego samochodu i pojechał do Emmy. Pewnie chciał ją ostrzec. Albo szantażować. Nie wiem, co zamierzał. Gdy Lauren go zobaczyła, wystraszyła się i strzeliła w powietrze. On upadł. Potem znaleźli go policjanci i wszyscy myśleli, że to Lauren go zraniła.
– Kto po nim jeździł samochodem?
Nie wiem. Ktoś, kto go śledził z parku do Emmy?
– Ale kto był w parku oprócz ciebie i Kevina Quirka? Z kim Quirk walczył?
– Na pewno była to ta sama osoba, która ukradła dysk. I – to już tylko mój domysł – mógł tam też być Ethan Han. Myślę, że właśnie Ethan ostrzegł Kevina o zasadzce.
Alan rzucił na blachę ostatni kawałek chleba. Nad kuchenką uniosły się kłęby pary.
– To wystarczy, żeby zwolnili Lauren, prawda?
– Być może – powiedział Cozy, popijając kawę.
– Dlaczego tylko być może?
– Czy ktoś może potwierdzić twoją wersję? Przecież kiedy opowiesz o tym policji, pomyślą, że dzielny mąż błaga, żeby wzięli go, a nie ją.
– Kevin to potwierdzi.
– Jeżeli przeżyje. I jeśli nie jest zamieszany w jakieś przestępstwo. Inaczej sam by się pogrążył. A nie wydaje mi się, żeby był skłonny to zrobić.
Alan westchnął i sprawdził, czy grzanki są już gotowe.
– Więc może Ethan?
– Może, jeżeli był w parku. I jeżeli zgodzi się powiadomić o tym policję.
– A czy ja mogę udowodnić, że strzelałem? Chyba są jakieś testy czy badania?
– Mówiłeś, że po powrocie do domu wziąłeś prysznic, prawda?
– Tak.
– Więc już za późno, żeby zrobić test na obecność prochu albo drobin metalu. Przykro mi.
– Czyli nie sądzisz, żeby mnie aresztowali. A przecież, do diabła, to chyba ja strzelałem do Kevina Quirka.
– Prawdopodobnie ci nie uwierzą. Sam widziałeś, co ten śnieg robi z dowodami.
– Wobec tego przekona ich badanie pistoletu. Zdaje się, że mogą sprawdzić, z jakiej broni pochodzi kula.
– Jeżeli mają kulę. A nie mają jej. Przeszła przez Kevina na wylot. Jeśli twoja wersja jest prawdziwa, musi leżeć gdzieś w parku. Może zabrała ją wiewiórka. To igła w stogu siana. – Cozy spojrzał tęsknie na blachę. Grzanki już się ładnie rumieniły. – A jeśli chodzi o pistolet, masz poważniejszy kłopot – powiedział. – Nie wiesz, czyj jest. Mogą uznać, że go ukradłeś, żeby zastrzelić Quirka. Celowo, a nie przez przypadek.
Alan nie myślał o tym od tej strony.
– To znaczy, że jeżeli nie będę ostrożny, mogę tylko pogorszyć sprawę?
– Owszem, to możliwe. – Cozy sięgnął po dzbanek z kawą i nalał sobie. Spojrzał na zegarek. – Prenumerujesz „Daily Camera”? Chciałbym zobaczyć, czy prasa już coś wie.
Alan powiedział Cozy’emu, gdzie jest skrzynka na prasę. Adwokat włożył płaszcz i buty i wyszedł. Gdy wrócił z gazetą, Alan zrzucił pierwszą porcję grzanek na jego talerz. Cozy polał je syropem i zabrał się do jedzenia.
– Cozy, jesteś moim adwokatem. Co mi radzisz?
– Otwórz restaurację. Te grzanki są pyszne.
Zadzwonił telefon.
– Alan? Tu Casey. Coś się musiało stać. Właśnie dzwonił Malloy. Zaraz tu będzie. Myślę, że ty i Cozy też powinniście przyjechać.
Alan spojrzał na zegarek, jakby chciał sobie przypomnieć, która godzina.
– Powiedział, o co chodzi?
Cozy przestał jeść i słuchał.
– Nie chciał. Ale obawiam się, że o nic dobrego. Powiedział tylko, że zaraz tu będzie.
Alana przygniatał ciężar tajemnicy, wiedza o tym, co się stało w parku Ebena Fine’a.
– Jak się czuje Lauren?
– Chyba bez zmian. Jeszcze śpi. Na razie jej nie budziłam. Wiesz, czego od ciebie chcę? Żebyś sprowadził Emmę. Powiedz przynajmniej, że wiesz, gdzie ona jest. Kiedy przyjedzie Scott, chciałabym mieć w ręku jakieś karty.
– Raz już ją znaleźliśmy, ale znów się zgubiła.
– Szkoda. Marzę, żeby z nią kilka minut porozmawiać. To znacznie poprawiłoby naszą pozycję.

Cozy z trudem panował nad podnieceniem. W czasie gdy Alan dzwonił do Dianę Estevez i prosił ją, żeby go dziś zastąpiła w gabinecie, szybko dokończył śniadanie. Dianę oczywiście miała tysiąc pytań. Alan przekazał jej skróconą wersję nocnych wydarzeń i obiecał, że resztę opowie później.
Podczas podróży do centrum toyota miała cały czas uruchomiony napęd na cztery koła. Cozy, pogwizdując jakąś starą melodię Springsteena, rozłożył gazetę. Alan rzucił okiem na wielki nagłówek i z ulgą zobaczył, że nie pojawiło się w nim nazwisko jego żony.
– Co piszą? – spytał.
– Krótka wzmianka o strzałach koło Chautauąua. Ale poza tym całą pierwszą stronę poświęcili śnieżycy.
– Podali nazwisko Lauren?
– Zaraz zobaczę. Nie.
– To dobrze. – Alan zahamował na Piętnastej, przy wschodnim krańcu Mail.
– Dlaczego się zatrzymałeś? – spytał Cozy.
– Casey uparła się, że musi porozmawiać z Emmą. Zobaczę, czy nie ma jej u Ethana.
– Zaczekam tu na ciebie – oznajmił Cozy. – Zadzwonię do Casey, żeby sprawdzić, czy nie ma jakichś nowin.

Po ogromnej dawce sterydów i środkach nasennych Lauren czuła się jak pijana. Słyszała, że Casey ją woła i próbuje obudzić, ale słowa docierały do niej jak przez mgłę.
– Co takiego?… Kto przychodzi?… Czego chcą?
– Skarbie, obudź się. Sama nic nie wiem. Scott Malloy powiedział, że będzie tu za kilka minut. Pewnie coś znaleźli. Może jakieś dowody albo świadka.
Lauren próbowała zebrać myśli.
– Która godzina? Czy to już rano?
– Dochodzi szósta.
– Więc to nie mogą być dobre wiadomości. O takiej porze Scott by się z nimi nie spieszył. Na pewno umarł Kevin Quirk. Przychodzą mi powiedzieć, że popełniłam morderstwo.
Casey uznała, że za kwadrans szósta to zbyt wczesna pora, by próbować rozwiać czarne myśli klientki.
– Chcesz się umyć?
Lauren poruszyła gałkami ocznymi. W ciągu nocy ból zelżał. Jeszcze nie widziała dobrze, tylko światła i jakieś niewyraźne kształty. Sterydy powodowały silne skutki uboczne. Miała obrzydliwy smak w ustach.
– Musimy zawiadomić Alana.
– Już do niego dzwoniłam. On i Cozy są w drodze.
– Dziękuję. Chyba opłuczę twarz i umyję zęby, ale nie mam siły wstać. Mogłabyś mi przynieść miskę z wodą? Wyglądam przyzwoicie? – Skubnęła rękaw rozciętej na plecach nocnej koszuli.
– Raczej nie. Poszukam ci jakiegoś szlafroka.

Alan otworzył drzwi do gmachu Citizens Bank w chwili, kiedy po schodach z laboratorium Ethana schodził policjant, by sprawdzić, kto tak krzyczy w holu. Był w budynku, bo pisał raport o strzałach oddanych w środku nocy przez osobę broniącą mieszkania.
Alan zastygł przy drzwiach. Na końcu holu stał J.P. Morgan i wymachiwał pistoletem. Używał go raczej jako wskaźnika niż broni. Patrzył na Emmę.
– Emma, Ethan go ma! – krzyczał. – To on ma dysk, nie ja!
Półtora metra od Morgana stał Ethan. Ciężko oddychał przez usta, zaciskał i rozluźniał pięści. Głosem przerywanym ze wściekłości powiedział:
– Emma, J.P. ma dysk. Zacierał ślady, odkąd go zabrał. J.P, odłóż ten cholerny pistolet. Jezu, w końcu kogoś zranisz.
Emma siedziała na podłodze oparta o ścianę. Twarz miała bez wyrazu, wodziła wzrokiem od jednego mężczyzny do drugiego. Alan pomyślał, że wygląda tak, jakby z żadnym nic jej nie łączyło.
Słysząc kroki na schodach, podniosła głowę. Jej oczy rozszerzyły się na widok policjanta.
Policjant był młody i naiwny. Nawet przez myśl mu nie przeszło, że wchodzi do pomieszczenia pełnego uzbrojonych ludzi. Chociaż słyszał, jak ktoś głośno zaprzecza: „Bzdura, bzdura! Nie mam go, to on go ma!”, dopiero w połowie schodów zobaczył, że mężczyzna stojący z tyłu wymachuje pistoletem.
– Rzuć broń! – krzyknął, wyszarpując własny pistolet z kabury. Wpadł jednak w panikę i jego okrzyk nie brzmiał dość stanowczo.
J.P. obejrzał się na schody. Równocześnie wymierzył w Ethana, ale lufa jego pistoletu zaraz podążyła za wzrokiem, w stronę policjanta, który usiłował wyciągnąć broń i odbezpieczyć ją.
Alan już otworzył usta, żeby ostrzec policjanta przed J.P., gdy zobaczył, że Emma również ma broń. Czyżby chciała strzelać? Do kogo? Do siebie?
Nie było czasu do namysłu. Pod wrażeniem swojego niedawnego tchórzostwa skoczył przez hol do Emmy.
Pomyślał o Lauren.
Policjant strzelił pierwszy.
Kula trafiła J.P. i odbiła się od kamieni, zagłuszając okrzyk:
– Rzuć broń. Policja!
Policjant nie zauważył pistoletu Emmy.
Alan był tuż obok niej, gdy strzeliła. Jego ręce były tak blisko lufy, że poczuł gorąco. Nie mógł się zatrzymać w biegu, uderzył w wyciągniętą rękę Emmy i wytrącił jej pistolet, który upadł na podłogę i poleciał w kierunku schodów.
– O Boże, jestem ranny! Jestem ranny! Nie zabijajcie mnie – jęczał J.P. – Nie strzelajcie! Proszę, proszę, proszę!
Policjant stał nieruchomo na schodach, oddychał ciężko. Na białej twarzy miał czerwone placki.
– Padnij! – krzyczał. – Padnij! Ręce na głowę. Wszyscy! Do cholery, padnij! Natychmiast!
Wyciągnął przed siebie rękę z pistoletem i przeszukiwał oczami hol, wypatrując niebezpieczeństwa. Usłyszał jęki i przyprawiający o mdłości gulgot z gardła Ethana. Sięgnął po radio i powiedział dyspozytorowi, że doszło do strzelaniny, więc potrzebuje wsparcia i przynajmniej dwóch karetek.

Gdy zapukano do pokoju, Casey właśnie czesała Lauren. Zanim zdążyła się odezwać, drzwi się otworzyły. Wszedł Scott Malloy.
– Dzień dobry, Lauren. Pani Sparrow. Przykro mi, że musiałem panie obudzić.
Casey rzuciła szczotkę na łóżko i stanęła obok swojej klientki, gotowa ją bronić.
Do pokoju wszedł Sam Purdy.
– Cześć, Lauren. To ja, Sam. Przyszedłem ze Scottem.
Lauren usłyszała znajomy głos i na jej ustach pojawił się słaby powitalny uśmiech.
– Witaj, Sam. Jak to miło… cię usłyszeć. – Serce waliło jej jak młotem. Zaraz zdarzy się coś okropnego.
Boże, zastrzeliła go. W jej głowie pojawił się obraz świateł i zakapturzonego potwora. Poczuła odrzut broni i zapach prochu. Nacisnęła spust ze strachu i postrzeliła Kevina Quirka. A teraz on nie żyje.
Na progu stanęła pielęgniarka i napięcie opadło.
– Czy jeden z panów to detektyw Malloy? – spytała.
– Tak, to ja.
– Telefon do pana. Ktoś jest bardzo niezadowolony, że zignorował pan pager. Czy mam go przełączyć tutaj? – Pielęgniarka mówiła znudzonym głosem. Jej dyżur już się kończył i była zbyt zmęczona, by biegać z takimi informacjami.
– Nie. Pójdę do aparatu. A wy się nigdzie stąd nie ruszajcie – rozkazał Casey i Lauren.
Sam Purdy stanął przy łóżku, po przeciwnej stronie niż Casey.
– Lauren, jak się czujesz?
Lauren pokiwała głową, wzruszyła ramionami, zamrugała, żeby powstrzymać łzy.
– Choroba jest już wystarczającym złem – szepnęła. – Ale areszt jest jeszcze gorszy. Wierz mi, miewałam lepsze noce.
Sam nie widział powodu, by dłużej utrzymywać Lauren w tym stanie. Zdenerwowanie spowodowane wyjściem Scotta niczemu nie posłuży.
– Słuchaj – powiedział. – To Scott powinien cię o tym powiadomić, nie ja, ale ten koszmar zaraz się dla ciebie skończy. Przyszliśmy ci powiedzieć, że jesteś wolna.
– Naprawdę?
– Tak. Teraz musisz się zatroszczyć już tylko o swoje zdrowie.
Lauren rozpłakała się.
Casey objęła ją otarła jej łzy, a potem chwyciła telefon i wybrała numer Alana i Cozy’ego. Nikt jednak nie odpowiadał.

Skończywszy rozmowę telefoniczną w dyżurce pielęgniarek, Scott Malloy wrócił do pokoju Lauren. Casey pomyślała, że jest zdenerwowany. Przypisała to jego zmęczeniu.
– Powiedziałeś jej? – Scott zerknął na Lauren, a potem na Sama.
– Tylko tyle, że nie jest już aresztowana. Nic więcej. Resztę ty jej opowiedz.
Nagle z ulicy dobiegł ich jęk syren. Malloy spojrzał przez okno. Podjął decyzję.
– Pani Sparrow, czy mogłaby pani pomóc swojej klientce przesiąść się na wózek inwalidzki? Na dole jest ktoś, kto bardzo by chciał z nią porozmawiać.
– O Boże! – krzyknęła Lauren. – Alan? Co mu się stało?
– Twój mąż jest cały i zdrowy – uspokoił ją Scott. – Widziałem go niedawno u was w domu.
Lauren zakryła usta ręką.
– Emma – szepnęła przerażona.
Chciała spytać, czy Emma jest ranna, czy nie usiłowała się zabić, ale nie mogła tego zrobić. Wciąż nie wiedziała, czy nie zaszkodziłaby jej, wyjawiając, że jest zamieszana w tę sprawę.

Casey wyprowadziła fotel z Lauren na korytarz. Wydawało im się, że jazda windą trwa wieczność. Gdy znalazły się na parterze, jęk był nie do zniesienia. Po chwili jedna po drugiej ucichły.
Ręka Sama na jej ramieniu działała na Lauren kojąco.
Scott liczył przybywające karteki, w miarę jak milkły syreny. Trzy. I trzy radiowozy.

Personel izby przyjęć został powiadomiony wcześniej o napływie pacjentów i teraz lekarze i pielęgniarki tłoczyli się przy drzwiach. Otoczyli pierwszy wózek i zabrali go do najbliższej sali. Przez głośnik wywołano potrzebnych specjalistów. Stłumione głosy niosły się po korytarzu.
– Wie pan, kto to był? – spytała Casey Sama. – Czy ktoś go widział?
– Nie – odparł Sam.
– Boże! – jęknęła Lauren. – Czy ktoś mógłby mi powiedzieć, co tam widać? To takie denerwujące, że nic nie mogę zobaczyć.
Scott Malloy milczał.

Pacjenta z drugiej karetki otaczali czterej mundurowi policjanci: dwaj szli przodem, dwaj z tyłu.
Sam Purdy spojrzał na Scotta. Zobaczył w jego oczach żądzę krwi.
– Boże – szepnął.
Casey Sparrow pochyliła się nad Lauren.
– Emma właśnie weszła – powiedziała cicho. – Zdaje się, że jest ranna w rękę. Lauren odchyliła głowę do tyłu, rozpaczliwie usiłując coś zobaczyć.
– Emma! – zawołała. Zwróciła się do Casey: – Tylko ręka? Poza tym… jest…
– Prowadzają policjanci. Ale idzie o własnych siłach.
Chronią ją, pomyślała Lauren. Dzięki Bogu. Widocznie Alanowi udało się załatwić dla niej trzydobową opiekę psychiatryczną. Boże, dziękuję, że nic sobie nie zrobiła.
Emma usłyszała wołanie Lauren. Spojrzała w jej stronę i zobaczyła całą trójkę przy stanowisku pielęgniarek.
Bez słowa ruszyła w stronę przyjaciółki. Jeden z policjantów pomyślał, że chce uciec, i brutalnie chwycił ją za zranioną rękę.
Emma krzyknęła z bólu. Zachwiała się, ale powiedziała wyraźnie:
– Chcę porozmawiać z Lauren Crowder, siedzi tam, na wózku inwalidzkim.
– Jestem detektyw Malloy – zawołał Scott. – Wszystko w porządku. Zostańcie tam. My do was podejdziemy.
Casey podprowadziła fotel Lauren do Emmy. Do grupki podeszła pielęgniarka z drugim fotelem i posadziła na nim Emmę, która usiadła tak, by chronić zranioną rękę.
– Lauren, tak mi przykro, że zostałaś w to wplątana – powiedziała.
– Emma! Wszystko w porządku?
– Tak. Myślę, że to już koniec. Nie musiałam…
Casey obserwowała twarze policjantów. Nie podobało jej się to, co na nich zobaczyła. Spojrzała na Scotta Malloya.
– Detektywie, czy pani Spire jest podejrzana o jakieś przestępstwo?
– Tak – odparł Scott. – Miała miejsce następna strzelanina. Pani Spire jest w to zamieszana.
Casey podeszła do Emmy i pochyliła się nad nią.
– Jestem prawniczką – powiedziała uprzejmie, ale rozkazującym tonem. – Proszę mnie posłuchać. Niech pani nic więcej nie mówi. Ani jednego cholernego słowa.
Ton Casey przypomniał Emmie jedno z najbardziej zjadliwych upomnień, jakich udzieliła jej matka.
– Scott, pod jakim zarzutem ją zatrzymaliście? – spytała Lauren.
– Sama ją spytaj. No, proszę. Spytaj ją o jej przyjaciela.
– OEthana?
– Dlaczego mnie nie dziwi, że o nim wiesz? – zakpił Scott.
Lauren podniosła wzrok w stronę, z której dochodził głos Scotta. Chwilę się zastanawiała, czy mu odpowiedzieć. W końcu jednak nic nie powiedziała i z powrotem zwróciła się do Emmy:
– Emma, patrzysz na mnie?
– Tak – wyjąkała Emma.
– Ufasz mi?
– Tak.
– Na pewno?
– Tak.
– Chciałabym ci przedstawić moją serdeczną przyjaciółkę Casey Sparrow. Będzie twoją adwokatką. Rób wszystko, co ci każe. Dobrze?
– Tak.
Casey natychmiast zaczęła wypełniać swoje obowiązki. Nie zmarnowała ani chwili.
– Panowie, czy moja klientka jest zatrzymana? – spytała mundurowych policjantów. – Zapoznaliście ją z „Mirandą”?
Scott Malloy pokiwał głową i wbrew woli się uśmiechnął.
– Sam, znowu to samo – powiedział.
Sam wskazał szklane drzwi prowadzące na podjazd. Stała tam furgonetka telewizji z Denver, a ludzie już rozstawiali sprzęt.
– No popatrz – roześmiał się. – A mówiono, że po sprawie O.J. Simpsona nic ciekawego już się nie zdarzy.

J.P. Morgan wjechał na następnym wózku. Lewą łydkę miał obandażowaną, krwawienie tamowała opaska. Jego też pilnowali policjanci. Podciągnął się do pozycji siedzącej i próbował zrozumieć to, co widzi. Emma siedziała na wózku inwalidzkim, otaczał ją prawie cały oddział policji. Ethana nigdzie nie było.
Zmusił się, by zachować spokój, i spytał najbliższą pielęgniarkę, gdzie jest Ethan Han.
– To pana krewny?
– Nie. Jestem jego przyjacielem i wspólnikiem.
– Wobec tego przykro mi, ale nie mogę panu udzielić informacji o jego stanie zdrowia.
– Dobrze. Niech mi pani tylko powie, gdzie go zabrano.
Popatrzyła na policjantów towarzyszących J.P., a potem na policjantów wokół Emmy.
– Przykro mi – powtórzyła, potrząsając głową.
– Emmo! – zawołał Morgan. – Emmo, gdzie jest Ethan? Czy wszystko z nim w porządku?
– Nie odpowiadaj – rozkazała Casey i zwróciła się do J.P. – Kim pan jest?
– Nazywam się Thomas Morgan. A pani kim jest? Emmo, gdzie jest Ethan?
– Proszę zwracać się do mnie, a nie do mojej klientki.
– Do pani klientki? Co się tu, do diabła, dzieje?
Lauren zauważyła zmianę w głosie Morgana. Brzmiał nisko jak głos bębnów. Dokładnie tak, jak głos mężczyzny, który uprowadził ją z gabinetu lekarskiego.
– O mój Boże! J.P., to byłeś ty! – krzyknęła.
Alan zatrzymał samochód w miejscu, gdzie nie wolno było parkować, i wbiegł do izby przyjęć szukać Lauren. Cozy deptał mu po piętach. Pierwszą rzeczą, jaką zobaczył Alan, były plecy J.P. Morgana w żółtej kurtce. Drugą – strach malujący się na twarzy jego żony.
Gdy tak stał i próbował zrozumieć, co się dzieje, usłyszał, że z tyłu ktoś go woła. Odwrócił się. Między dwojgiem automatycznych drzwi zobaczył Raoula Esteveza, który trzymał niewielki przedmiot w kolorze wanilii i o rozmiarach płyty kompaktowej.
– Dianę mówiła, że dzwoniłeś – powiedział Raoul. – I że ktoś strzelał. Myślałem…
Spojrzenie Alana spoczęło na dysku optycznym.
– Och, nie. Do diabła… och, nie… – jęknął, ale zaraz pozbierał myśli. – Raoul, odejdź stąd. Idź do domu. Zadzwonię, jak tylko będę mógł. Idź już!

Lauren po sterydach była bardzo pobudzona. Nie chciała spać. Chciała rozmawiać.
Alan żałował, że nie śpi. Mógłby wtedy wyprowadzić psa i zastanowić się, co ma dalej robić.
Przywiózł ją ze szpitala do domu, przeprowadził przez drzwi i pomógł wejść na schody. Rozebrał ją i przygotował ciepłą kąpiel. Do wody dodał kilka kropli pachnącego olejku. Umył jej włosy, nałożył odżywkę, wytarł ją i wymasował, używając jej ulubionego kremu. Znalazł mięciutką bawełnianą koszulę nocną i pomógł przełożyć ją przez głowę. W końcu ułożył żonę w łóżku, poprawił jej poduszki i przykrył ją kołdrą.
– Włączyć jakąś muzyką?
Odwróciła głowę w stronę, skąd dochodził jego głos. Ich spojrzenia prawie się spotkały.
– Nie. Najpierw mi powiedz, co zobaczyłeś w izbie przyjęć. Wiem, że coś przede mną ukrywasz.
– Najpierw ty mi powiedz, co robiłaś u Emmy. – Próbował zmienić temat.
– Pomyślałam, że spróbuję ją przekonać, żeby nie godziła się na gwałt w zamian za zwrot dysku. Albo że przynajmniej wystraszę tego człowieka.
– I dlatego miałaś przy sobie pistolet?
Mimo że nic nie widziała, popatrzyła w bok.
– Skarbie, prawie zawsze noszę pistolet w torebce. Powinnam ci była o tym powiedzieć już dawno, ale bałam się, że ci się to nie spodoba.
– To chyba nie świadczy zbyt dobrze o twoim zaufaniu do mnie, prawda?
– Nie. Chyba nie. Ale wydaje mi się, że to temat na inną rozmowę.
– To prawda.
– Alan, co się działo w izbie przyjęć?
– Powiem ci. Ale zanim to zrobię, muszę coś wiedzieć. Co jest dla ciebie ważniejsze: to, że jesteś moją żoną, czy to, że jesteś prokuratorem?
– Nie rozumiem. Przecież jestem i tym, i tym. Masz jakieś kłopoty?
– Być może. Wieczorem coś się stało. Coś, o czym nie wiesz.
Lauren zaschło w gardle. Wmawiała sobie, że to efekt solumedrolu.
Ale była to tylko część prawdy. Gdyby widziała, sięgnęłaby po dzbanek z wodą stojący na nocnej szafce. Tylko że nie widziała.
– Co zrobiłeś?
– Lauren, pytasz mnie jako żona czy jako prokurator?
– Skarbie, to trudne pytanie, skoro nie znam okoliczności.
– Wiem. Moja odpowiedź też byłaby trudna, a nie chcę cię stawiać przed niemożliwym wyborem. Może zawodowy obowiązek kazałby ci powiadomić swoich kolegów albo nawet policję, a nie sądzę, żebyś chciała to zrobić. Może lepiej byłoby dla ciebie, gdybyś o niczym nie wiedziała?
– Chodzi o ciebie?
– Tak. I o naszego wspólnego przyjaciela.
– O kogo? O Emmę?
– Nie powinienem ci tego mówić.
– Dlaczego?
– Jeżeli ci powiem, będziesz musiała zawiadomić swoje biuro?
– Nie będę tego wiedziała, dopóki mi nie powiesz.
– No widzisz, jakie to trudne?
Lauren zastanowiła się nad konsekwencjami swojego pytania.
– Chronisz w ten sposób siebie czy mnie? – zapytała w końcu. Alan przez chwilę milczał. Musiał zebrać myśli.
– Chyba i ciebie, i mnie – odparł.
– Z tego wynika, że nie chronisz nas jako małżeństwa – szepnęła z żalem.

Raoul zadzwonił dwie godziny później. Lauren już spała. Telefon odebrał Alan. Bez żadnych wstępów Raouł powiedział:
– Dwa dni temu wieczorem poszedłem do laboratorium porozmawiać z Ethanem. On lubi się spotykać ze mną wieczorem, kiedy jest już tam spokojnie. Jest wtedy bardziej wyciszony, w nastroju… kontemplacyjnym. Mam klucz, ale drzwi nie były zamknięte. Wszedłem i usłyszałem muzykę. Chyba Beethovena. Ale Ethana nigdzie nie widziałem. Zapukałem do drzwi jego mieszkania, nikt się jednak nie odezwał. Wobec tego sprawdziłem laboratorium, a potem, we frontowym pokoju, zobaczyłem ich. Emmę i Ethana. Oni… się kochali. I zauważyłem, że on ma na szyi obręcz. – Raoul zamilkł.
– Mów dalej – poprosił Alan.
– Przestraszyłem się. Wiem, co to urządzenie potrafi. Bałem się też tego, jak zamierza wykorzystać dane, które akurat zbiera. Obawiałem się, że postąpi impulsywnie i zmusi ją, żebyś się zgodziła na wykorzystanie ich. Ona jest taka sławna. Pomyślałem, że zabiorę dysk, żeby nie miał do niego przez jakiś czas dostępu. W tym czasie chciałem go poprosić, żeby się zastanowił nad konsekwencjami ewentualnego rozpowszechnienia tego nagrania. Bardzo się bałem, że Ethan zechce podać do publicznej wiadomości swoje osiągnięcia, że komuś powie o tym nagraniu. Gdyby to zrobił, informacja zaraz by się rozeszła. To nie byłoby dobre dla niego, dla jego firmy, a także dla niej. No wiesz, dla Emmy. Dla niej byłoby to po prostu tragedia. Okazało się jednak, że to ja zachowałem się impulsywnie. Schowałem się w laboratorium. Gdy skończyli… no, wiesz, co… poszli spać. A ja zabrałem dysk.
– Powiedziałeś im o tym?
– W pierwszej chwili chciałem im powiedzieć. Zamierzałem zadzwonić do nich rano. Ale potem, gdy wróciłem do domu, żałowałem, że wziąłem dysk. Czułem się… jakby to powiedzieć… upokorzony. Nie jestem złodziejem. Rano Ethan był bardzo zdenerwowany. Inwestorzy zadzwonili do niego prawie o świcie i oznajmili, że na razie nie będą wzmacniać pozycji BiModalu. Ethana czekała walka z Morganem o to, żeby jak najszybciej przekształcić firmę w spółkę giełdową. To nie była odpowiednia chwila, żeby przyznać się, że mam dysk. Wobec tego po prostu skasowałem dane i zamierzałem oddać mu dysk przy najbliższej okazji. No wiesz, niepostrzeżenie. Ale nie spodziewałem się…
– To jasne, że nie mogłeś się tego spodziewać – powiedział Alan.
– Kiedy Dianę mi przekazała – kontynuował zdenerwowany Raoul – że dzwoniłeś, i opowiedziała, co się dzieje z Lauren, o strzałach…
– Raoul, chyba musisz sobie poszukać adwokata – przerwał mu Alan.
– Tak, może masz rację. Alan, tak mi przykro. Zrujnowałem życie kilku osobom. Na dodatek wynalazki Ethana umarły razem z nim. A przecież mogły zrobić tyle dobrego.

Alan przygotował lekką kolację. W trakcie gotowania postanowił, że powie Lauren tyle, ile może. Czuł, jak między nim a żoną rośnie mur. Nie wiedział, czy uda im się go zburzyć.
– Ani Ethan, ani J.P. nie mieli dysku. Nie wiedzieli nawet, gdzie on jest – powiedział. – Tyle wiem. Reszta to domysły. Chcesz usłyszeć moją wersję?
– Tak.
– Ethan powiedział J.P., co się wydarzyło, że dysk został nagrany i ktoś go ukradł. J.P. zwietrzył okazję. Postanowił wykorzystać kradzież dysku, żeby szantażować ich oboje. To było już po tym, jak inwestorzy odmówili doinwestowania BiModal. J.P. obawiał się, że Ethan znów zacznie nalegać, żeby wyemitowali akcje. Ale dzięki temu kompromitującemu dyskowi łatwo przyszłoby mu przekonać Ethana, że nie może tego zrobić, póki dysk się nie znajdzie, bo mógłby zostać wykorzystany przeciw Ethanowi i BiModalowi, a to miałoby katastrofalne skutki. Potem musiał już tylko sprawić, żeby dysk nie został odnaleziony. W tym celu postanowił skierować Kevina Quirka na fałszywy trop.
– Ale J.P. miał też inny cel – przerwała mu Lauren. – Pragnął Emmy. Zostawił jej wiadomość. Skłamał, że ma dysk, i obiecał go jej oddać, jeżeli się z nim prześpi.
– Tak.
– Jest coś jeszcze, prawda? – kontynuowała Lauren, przykładając gorące ręce do zimnej twarzy. – Ty wiesz, kto naprawdę ma dysk. Wiesz, kto go ukradł.
Alan zastanawiał się, jak odpowiedzieć na to pytanie. Chciał, żeby Lauren się dowiedziała, ale nie chciał jej tego mówić.
– Znów niektórych rzeczy tylko się domyślam. Co do innych mam pewność – odparł w końcu.
– A ja mam zgadywać, czego jesteś pewien?
– Nie. Ty masz wykazać się mądrością i zostawić sprawy takimi, jakie są.
Więc powiedz mi to na swój sposób.
– Wiesz, że Emma wczoraj była u mnie w gabinecie, prawda?
Lauren skinęła głową.
– No dobrze. Kiedy wyszła, przyszedł Quirk. Chciał sprawdzić, czy nie ma jej u mnie. Był w drodze do parku Ebena Fine’a – tego u wylotu Boulder Canyon – żeby spotkać się z kimś, kto mówił, że ma dysk. Wydaje mi się, że to był J.P.
– Wydaje ci się?
– Tak.
– Więc to J.P. postrzelił Quirka? Ale kiedy? Koło domu Emmy nie słyszałam żadnych strzałów oprócz mojego.
Alan chwilę milczał. Chciał, żeby cisza powiedziała to, czego on nie mógł.
– Przypuszczam, że został postrzelony w parku. Może doszło do… jakiejś konfrontacji. I strzelaniny. Kevin został ranny właśnie w parku, ale miał dość sił, żeby pojechać do domu Emmy. Pewnie chciał ją ostrzec. J.P. śledził go i zobaczył, jak Kevin upada na środku ulicy. Przejechał go kilka razy samochodem, żeby go dobić, mieć pewność, że nie żyje.
– Alan, kto zabrał dysk? Kto go naprawdę ma?
– Lauren, nie sądzę, żebyś chciał wiedzieć wszystko to, co ja wiem. Mogę cię zapewnić, że nagranie zostało skasowane. I nigdy nie zrobiono kopii. Emmie nic nie grozi.
Lauren nie widzi Alana, ale wbiła w niego wzrok, przeszywając go wzrokiem jak laserem.
– Emma jest w więzieniu pod zarzutem zabójstwa Ethana. Geraldo już na pewno ma zarezerwowaną kolumnę w „Boulderado”. Telewizyjna furgonetka stoi przed sądem. Prywatność Emmy została rozniesiona w proch. Kto ukradł dysk?
– Proszę, uwierz mi, że naprawdę lepiej będzie, jeśli ci tego nie powiem. Ale, Boże, bardzo bym chciał!
– Nie ufasz mi?
– Jesteś niesprawiedliwa. Nie o to chodzi. Przecież wiesz. Kocham cię.
– Ethan jest po stronie dobra czy zła? To on chciał szantażować Emmę za pomocą dysku? Czy to wszystko ma jakiś związek z jej ojcem i prawem do aborcji? Powiedz mi chociaż tyle.
– Nie wiem.
– Naprawdę?
– Naprawdę.
– Niech to szlag! Łatwiej byłoby mi się pogodzić z tą tragedią, gdybym wiedziała, że Ethan był złym człowiekiem.

Po kolacji Alan zawiózł żonę do szpitala na drugą dawkę solumedrolu. Napięcie między nimi było wprost namacalne. Gdy Lauren zabrano na salę, Alan zadzwonił z automatu w holu do Coziera Maitlina.
– Cozy, co u Emmy?
– Nie najlepiej. Casey przy niej siedzi. Moim zdaniem Emma potrzebuje twojej pomocy albo któregoś z twoich kolegów. Jest oszołomiona, ale nie sądzę, żeby czuła się winna albo miała wyrzuty sumienia. Boję się o to, co się stanie, gdy uświadomi sobie, co ją czeka.
– Nie sądzę, żeby chciała zabić Ethana – zauważył Alan. – Raczej celowała do J.P. To właśnie powiedziałem policji.
– Ona mówi to samo. Mówi, że strzeliła, żeby chronić policjanta przed Morganem. Okazało się, że kula, która zabiła Hana, weszła w jego ciało od tyłu. To był albo rykoszet, albo Emma chybiła. Niestety to, że ktoś jest marnym strzelcem, nie jest argumentem dla prokuratora. Będziemy potrzebowali twojej opinii na temat jej zdrowia psychicznego, żeby zdobyć nakaz sądowy kierujący ją do szpitala.
– W każdej chwili ci to napiszą. Cozy, nadal jesteś moim adwokatem?
– Oczywiście. Dostałem taką zaliczkę, że jestem twój na wieki. Jak się czuje Lauren?
– Nadal źle widzi. Ale ból w oczach ustępuje. To dobry znak. Właśnie przywiozłem ją do szpitala, żeby znów jej podano sterydy.
– Pozdrów ją ode mnie. A co poza tym?
– Chodzi ci o zasadzkę w parku? Wydaje mi się, że zastawił ją wspólnik Ethana.
– Ten sam, który porwał Lauren z izby przyjęć?
– Tak. I założyłbym się, że pistolet, który spadł mi na kolana, był jego. Jeżeli go oddam, policja może to sprawdzić, prawda?
– Tak, jeżeli był jego i jeżeli był zarejestrowany. Właściwie dlaczego mieliby uwierzyć w twoją historię?
– A dlaczego nie? Przecież to prawda.
– Bo nie masz żadnych dowodów na jej poparcie – parsknął Cozy. – Chcesz ryzykować? Po co? Morgan już jest zatrzymany. Policja uważa, że bieżniki opon w jego samochodzie będą pasowały do śladów na ubraniu Kevina Quirka. Zresztą Erin też co nieco odkryła. Wysłałem ją do parku Ebena Fine’a. Znalazła dysk, coś, co się nazywa bernoulli. Leżał w walizce pod stolikiem piknikowym. Opiekunka do dziecka, którą zatrudnia Erin, jest maniaczką komputerową. Sprawdziła zawartość i powiedziała, że nic tam nie ma. Rano oddam go prokuratorowi.
Inwencja J.P. Morgana obudziła podziw męża Lauren.
– Cozy, to nie ten dysk. Został tam podrzucony tylko po to, żeby oszukać Kevina. Ktoś chciał, żeby Kevin przerwał polowanie. Na tym dysku nigdy nie było nagrania, o które nam chodzi.
– Skąd wiesz?
– To skomplikowane – odparł Alan, wzdychając. – Opowieść zajmie mi trochę czasu. – Nagle wyczuł za sobą obecność Sama Purdy’ego. Było to tak, jakby zmieniło się ciśnienie i nadszedł zimny front. – Cozy, potem do ciebie zadzwonię. Właśnie przyszedł Sam Purdy.

– Nie chciałem ci przeszkadzać – powiedział uprzejmie Sam. – Na pewno to, o czym rozmawiasz ze swoim adwokatem, jest o niebo ważniejsze od tego, co ja mógłbym ci powiedzieć.
Alan odwiesił słuchawkę, chwilę przyglądał się przyjacielowi. W końcu go uściskał.
– Dziękuję, Sam. Chyba nigdy nie zdołam ci się odwdzięczyć za to, co dla nas zrobiłeś.
Sam pozwolił się objąć, ale nie odwzajemnił uścisku.
– Przypuszczam, że masz rację. Mógłbyś przynajmniej częściowo spłacić swój dług, gdybyś od czasu do czasu miał do mnie odrobinę zaufania.
Alan odebrał te ostre słowa jak cios. Cofnął się dwa kroki i usiadł. Sam usiadł obok. Nadal miał na sobie płaszcz.
– Sam, bardzo mi przykro. Ta noc była okropna. Nie wiedziałem, co robić, a nie chciałem narazić Lauren na niebezpieczeństwo.
– Na niebezpieczeństwo? Alan, jestem waszym przyjacielem. Traktowałeś mnie, jakbym był trędowaty. To boli. Przecież nigdy nie dałem ci powodu, żebyś przestał mi ufać.
Alan spojrzał w bok.
– To prawda. Zawsze byłeś przy nas.
– Więc dlaczego nie poprosiłeś mnie o pomoc? Alan zawahał się i Sam to spostrzegł.
– Ja… bałem się, że przeze mnie mógłbyś popaść w konflikt z własnym sumieniem. Nie tylko jesteś naszym przyjacielem, ale też policjantem.
– Więc postępowałeś tak ze względu na mnie? Nie chciałeś mnie stawiać w niezręcznej sytuacji? – Jego słowa ociekały sarkazmem.
– Nie, nie o to chodzi.
– Myślałeś, że ona jest winna?
– Sam, nie wiedziałem, co się stało. Emma naprawdę traciła zmysły. Lauren przyznała mi się, że strzelała. Bałem się najgorszego.
– Aha – mruknął Sam i nad czymś się zastanowił. – Więc w ogóle nie spałeś? Ja przespałem cały dzień. Wstałem dopiero na kolację.
– Twoi koledzy długo mnie przesłuchiwali w sprawie tej ostatniej strzelaniny, ale zdążyłem się trochę zdrzemnąć. Spałem dwie godziny.
– Więc byłeś tak zmęczony, że nie potrafiłeś jasno myśleć?
– Zeszłej nocy? Tak.
– Nie. Chodzi mi o dzisiejszy dzień.
– Nie bardzo rozumiem, co chcesz przez to powiedzieć.
– Dzwoniłeś do mnie? Nie. A wydawało mi się, że jest parę spraw, które powinniśmy omówić.
Alanowi przyszło do głowy, że Sam chce wymusić na nim jeszcze więcej słów podziękowań.
– Panna Emma. Pamiętasz ją? – kontynuował tymczasem Sam. – Po tym, jak Ethan Han został zastrzelony i zanim Casey Sparrow kazała jej milczeć, panna Emma w karetce powiedziała kilka rzeczy.
– Tak?
– O tobie i Lauren. Teraz cię zaciekawiłem, prawda?
– Sam, co powiedziała?
Sam wstał i zrobił dwa kroki, jakby zamierzał odejść. Potem zrobił elegancki zwrot do tyłu, godny wojskowej parady.
– No właśnie. To mi się najbardziej nie podoba. Zadajesz pytania i spodziewasz się szczerych odpowiedzi. Kiedy ja zadaję pytania, otrzymuję w odpowiedzi stek bzdur.
Korytarzem w kierunku stanowiska pielęgniarek biegła jakaś kobieta. Ciągnęła za sobą zakrwawione dziecko. Krzyczała w panice:
– Nie przestaje krwawić! Nie przestaje krwawić. To z nosa. Ciągle krwawi.
Pielęgniarka zachowała się tak spokojnie, jakby miała do czynienia z następnym klientem w sklepie.
Alan chwilę przyglądał się całej scenie. Odwrócił się do przyjaciela i powiedział:
– Sam, co chcesz wiedzieć?
– Niewiele. Tylko co się wydarzyło w nocy.
– Usiądziesz?
– A warto? Jeżeli masz zamiar dalej milczeć, postoję.
– Nie potrafię osądzić, na ile moje informacje ci się przydadzą.
– Wobec tego zacznij od tego faceta z elektroniką pod pachą, który przyszedł dziś rano do izby przyjęć. Tego, którego zawołałeś po imieniu. Ja chyba też go rozpoznałem.
– Dobrze – zgodził się Alan i przełknął ślinę. Sam zdjął płaszcz i usiadł.
– Co on miał ze sobą?
– Dysk optyczny. Nazywają to chyba bernoulli.
– To był…?- Sam strzelił palcami, udając, że próbuje przypomnieć sobie nazwisko, które ma na końcu języka.
– Raoul Estevez. Poznałeś go kilka lat temu. Z jego żoną Dianę mamy wspólny gabinet. Pewnie ją pamiętasz. Napadnięto ją w domu.
– Tak, tak mi się wydawało, że skądś go znam. Pomógł nam znaleźć zgubione klucze, prawda? Sympatyczny facet. Słyszałem, że jest czarodziejem od komputerów.
– Tak, jest bardzo dobry.
– Znał Hana?
– Niedawno zaczął dla niego pracować.
– Emma wspominała o jakimś zaginionym dysku. Czy to mógł być ten bernoulli?
– To możliwe. Nie wiem, co ci powiedziała.
Sam rozpoznał unik.
– Powiedziała, żebyśmy nie obwiniali ciebie ani Lauren za to, co ona zrobiła. Bardzo miło z jej strony, nie sądzisz?
Alan nie wiedział, co odpowiedzieć.
– Dlaczego twój znajomy miał ten dysk? – spytał Sam, wracając do tego, co go interesowało.
– Chyba z powodów zawodowych. Mówił mi, że zabezpiecza niektóre dane.
– Dane?
– Tak.
– No dobrze, dane. Więc po tym, jak zastrzelono Hana, przyniósł dysk do izby przyjęć. Czy tak się zabezpiecza dane?
Alan wzruszył ramionami. Sam westchnął.
– Chyba będę musiał z nim porozmawiać. Z tym twoim znajomym.
– Chyba tak.
– Tylko dlaczego mam takie śmieszne przeczucie, że on już się otoczył adwokatami?
– Bo pewnie tak jest.


– Na górze – Sam wskazał sufit – mamy byłego agenta służb specjalnych nazwiskiem Quirk. Jest w śpiączce. Kilka lat temu chronił pannę Spire na zlecenie rządu. A teraz prawie umarł na progu jej domu. Został postrzelony, a potem przejechano po nim kilka razy samochodem, więc mi nie mów, że to ty miałeś złą noc. Znasz go, prawda?
– Emma zadzwoniła do niego i poprosiła o ochronę. W zeszłym tygodniu w garażu na Spruce ktoś ją napadł. Cudem uniknęła porwania. Potrzebowała pomocy. Lauren i ja poznaliśmy Quirka. Jest bystry.
– W miejskim garażu? Nie można było zaufać w tej sprawie miejscowej policji? – Sarkazm Sama nie był już przyjacielski.
– Sam, Emma tak zdecydowała. Ona się obawia mediów, a nie policji. Bała się, że wiadomość przecieknie.
– Rozumiem. Zatem Emmę Spire prawie porwano. Takiego zwrotu użyłeś, prawda? „Porwanie”. Dzwoni po pomoc. Krótko potem odwiedza ją Lauren i podczas śnieżycy strzela w powietrze z powodów, których nikt nie zna. Zgadza się? – Alan znów wzruszył ramionami. – Potem jej ochroniarz dostaje kulkę i na dodatek jeździ po nim samochód, a gdy tracimy Emmę z oczu, ona przypadkiem zabija swojego chłopaka, próbując chronić policjanta w holu budynku, w którym mieszka Han, na Pearl Street Mail. Czy to już koniec historii? Nie. Jest jeszcze coś. Po pierwsze, jest ten cholerny dysk, są te dane, a ja nic o nich nie wiem. Po drugie, dostajemy anonimową wiadomość, że może Emma miała powody, żeby zabić Hana. Wiesz, że Han był lokalnym działaczem stowarzyszenia ochrony życia poczętego? Sam dopiero się o tym dowiedziałem. Biorąc pod uwagę to, co się stało z ojcem Emmy, przychodzi mi do głowy, że zabicie może było czymś w rodzaju biblijnej zemsty, wiesz, „oko za oko”. Bardzo ładny motyw, nie sądzisz?
– Sam, nie znam Emmy dobrze, ale nie wydaje mi się, żeby była do tego zdolna. Myślę, że naprawdę próbowała ocalić policjanta na schodach.
– Tak ci powiedziała?
– Tak to wyglądało. Przecież tam byłem.
– Tak. Zdaje się, że byłeś wszędzie. – Sam popatrzył z nagłym zainteresowaniem na swoje buty. – Wiesz, ten facet, Morgan, upiera się, że nie strzelał do Quirka. Mówi, że to Quirk zastawił na niego pułapkę w parku. Twierdzi, że kiedy próbował uciec, wpadł na jakiegoś tajemniczego człowieka i musiał z nim się bić. Wtedy zgubił pistolet. Nie chce odpowiadać na pytania, dotyczące przejechania rannego Quirka. Ale upiera się, że do niego nie strzelał. Przyjmijmy, że mu wierzę. Mimo to nadal w całej tej historii pozostają luki. Zeszłej nocy mieliśmy w Boulder już i tak za dużo strzelanin, ale nie tam, gdzie przebywał Quirk. Musiała więc być jeszcze jedna. Może właśnie w parku? I może strzelano z pistoletu, który zgubił Morgan?
– Dzięki tobie wiadomo przynajmniej, że to nie Lauren go zraniła. Sama rozczarowała odpowiedź Alana. Popatrzył przed siebie.
– Tak, dzięki mnie już to wiemy.
– A co z tą drugą strzelaniną w środku nocy w mieszkaniu Hana? Wtedy, gdy chodziło o obronę mienia przed włamywaczem?
– Przypuszczamy, że Han zastawił pułapkę. Podejrzewał któregoś pracownika o kradzieże i zmienił kody alarmu. W ten sposób wpadł Morgan. Gdy zorientował się, co się stało, próbował stworzyć sobie alibi. Strzelił z pistoletu Hana do wyimaginowanego włamywacza. Na razie tyle. Ale reszty też się dowiemy.
– To ciekawe.
– Ciekawe? Ciekawe jest to, że Morgan mówi, że wczoraj wieczorem zostawił walizkę z pewną rzeczą w parku Ebena Fine’a. A teraz nie możemy jej znaleźć. Ślady na śniegu prowadzą prosto w miejsce, gdzie jak twierdzi, położył walizkę, ale walizki tam nie ma. Nie wiem, jakie wnioski z tego wysnuć.
– A wiesz, co było w walizce?
– Może nie zechcesz uwierzyć w taki zbieg okoliczności, ale on twierdzi, że był tam bernoulli. Mówi też, że był tam umówiony z szantażystą. W interesach. Twierdzi, że w grę wchodzą miliardy dolarów. Miliardy! Możesz to sobie wyobrazić? Zastanawiam się, czy twój przyjaciel Raoul nie znalazł przypadkiem tego dysku w parku.
– Nie wydaje mi się. Raczej nie.
– Morgan mówił, że na parkingu przed parkiem widział duży samochód terenowy. Jego zdaniem był to suburban, landcruiser albo landrover. Nie był to przypadkiem twój wóz albo wóz twojego przyjaciela Raoula?
Alan opuścił głowę. Podrapał się za uchem. Wiedział, że jego następne słowa będą albo kłamstwem, albo przyznaniem się. Był zmęczony. Cozy na pewno kazałby mu trzymać buzię na kłódkę. Ale czuł się tak, jakby wszystko, co robił w ciągu ostatniej doby, zjadało mu po kawałku serce. To milczenie w końcu zatruje jego małżeństwo i zniszczy przyjaźń z Samem. Postanowił oczyścić atmosferę.
– Słuchaj, Sam. Lauren zostanie w szpitalu jeszcze co najmniej godzinę. Jest pewna sprawa, którą muszę z nią omówić w cztery oczy. Czy potem moglibyśmy spotkać się z Emmą w więzieniu jeszcze dziś wieczorem?
– A co ja będę z tego miał?
– Jeżeli się zgodzisz, powiem ci, co się zdarzyło w ciągu ostatnich kilku dni. Obiecałem pewnym osobom, że niektóre sprawy zachowam w sekrecie, więc nie będę się nad nimi rozwodził. Ale wyznam ci całą resztę. Wszystko, co mogę. A kiedy już skończę, może będziesz uważał, że musisz podjąć pewne działania. Choć może to nie będzie konieczne.
Sam zacisnął usta tak mocno, że znikły pod jego wąsami.
– Umowa stoi, pod warunkiem że Casey zgodzi się, żebyś porozmawiał z jej klientką. Jakie działania masz na myśli?
– Policyjne – wyjaśnił Alan, wzruszając ramionami.
– Policyjne?
– No wiesz, na przykład aresztowanie mnie.
Sam zrozumiał, na jak wielkie ustępstwo idzie Alan.
– Ufasz mi, że podejmę właściwą decyzję?
– Chyba nie ma nikogo, kto zasługiwałby na większe zaufanie niż ty.

Sam niecierpliwie czekał, aż Alan porozmawia z Lauren. Po powrocie dotrzymał swojej części umowy. Sam nie przerwał jego opowieści ani razu.
– No i co, aresztujesz mnie?
– Za złożenie fałszywych zeznań? – spytał Sam, patrząc w okno.
– Sam, powiedziałem prawdę.
– Tak? Spójrzmy na to. Wciskasz mi historię o duchach, szamotaninie w parku, o przypadkowym naciśnięciu spustu. I ja mam być ci wdzięczny za to? Nawet gdybym ci uwierzył, jakie zarzuty miałbym ci postawić? Że jesteś kretynem?
Sam wydawał się rozczarowany, może nawet zasmucony.
– Wszystko, co powiedziałem, to prawda – rzekł.
– Tak? A dowody potwierdzają twoją opowieść?
– Mam pistolet. Ten, który w parku spadł mi na kolana.
– Masz jakiś pistolet. Jak mogę udowodnić, że właśnie z niego postrzelono Quirka? Nie mamy kuli.
– Przecież ci mówię, że ja go postrzeliłem. To powinno wystarczyć. Quirk powie ci to samo.
– Chłopie, przykro mi, ale wersja Quirka nie pokrywa się z twoją. On twierdzi, że nie wysiadałeś z samochodu.
– Odzyskał przytomność?
– Tak, na krótko. Przesłuchaliśmy go, zanim lekarze znów go uśpili.
– A co jeszcze mówił?
– To nie twoja sprawa. Alan powoli pokiwał głową.
– Cozy Maitlin ostrzegał, że mi nie uwierzysz.
– Maitlin to cholernie dobry prawnik. Może powinieneś był go posłuchać. Jestem pewien, że zapłaciłeś mu dość, żeby dawał ci właściwe rady.
Alan poczuł, że serce mu zamiera. W końcu zrozumiał, co się dzieje.
– Sam, coś ci powiem. Ty mi wierzysz. Wiesz dobrze, że mówię prawdę. Gdybyś uważał, że kłamię, już byś mnie przygwoździł.
– Nie mam wpływu na to, co ci się wydaje – parsknął Sam. – Jesteś stuknięty. Wróżysz z fusów. Ja potrzebuję dowodów.
Alan opadł na krzesło.
– Sam, dzięki. Cieszę się, że ci zaufałem.
– Ja też się cieszę, że mi zaufałeś – powiedział Sam, twardo patrząc Alanowi w oczy. – Teraz pójdziemy po Lauren, a potem do więzienia. Muszę dotrzymać swojej części umowy.

Spotkali się w pustej sali w sądowym więzieniu.
Ponieważ dziennikarze koczowali na więziennym parkingu, Alan i Lauren przyjechali policyjną furgonetką, którą wpuszczono do tego samego garażu na tyłach, do którego dzień wcześniej przywieziono aresztowaną Lauren. W sali sądowej prawnicy Emmy już czekali. Casey opierała się o stół, jej ruda czupryna była jedyną kolorową plamą w pomieszczeniu. Cozy siedział w fotelu sędziego. Wyglądał po królewsku.
– O, widzę coś rudego – powiedziała Lauren. – Cześć, Casey. To ty?
– Witaj, Lauren. Jak się czujesz?
– Lepiej, niż kiedy ostatnio tu byłam. Na tym poprzestańmy. Czy Cozy i Emma już są?
– Ja zajmuję należne mi miejsce za stołem sędziowskim – zaśmiał się Cozy. – Czekamy jeszcze na Emmę. Po co tu przyszliśmy? Jak zmusiliście detektywa Purdy’ego, żeby pozwolił na rozmowę z Emmą?
Alan pomógł Lauren usiąść i powiedział:
– To moje dzieło. Sam domyślił się prawie wszystkiego, więc zaproponowałem mu umowę. Jeżeli pozwoli Lauren i mnie zobaczyć się z Emmą, powiem mu resztę.
– Nawet…?
– Tak, o strzale w parku też.
– Cozy, Alan opowiedział mi o wszystkim – wtrąciła Lauren. – I zgadzam się, że musiał poinformować o tym też Sama.
– No cóż, moim zdaniem źle mu poradziłaś. Jako twój adwokat…
– Cozy, już za późno – przerwał mu Alan. – Stało się. Na pociechę powiem ci, że miałeś rację. Sam mi nie uwierzył.
Cozy chciał się jeszcze sprzeczać, ale w tej chwili drzwi otworzyły się i policjantka wprowadziła Emmę. Emma miała na sobie więzienny niebieski dres i płócienne pantofle. Rękę trzymała na temblaku. Przetłuszczone włosy zwisały jej w strąkach, na śmiertelnie bladej twarzy podkrążone oczy wyglądały jak rany.
– Zaczekam na zewnątrz – oznajmiła policjantka. – Macie tyle czasu, ile chcecie. Mam wam nie przeszkadzać.
Gdy policjantka wyszła, Emma podniosła głowę, zobaczyła, kto do niej przyszedł, i pisnęła jak dziecko:
– Lauren, o Boże, jak to dobrze cię widzieć. – Podbiegła ją uściskać. – Co z twoimi oczami?
– Dziękuję, lepiej. Już tak nie bolą.
– Jak ich przekonałaś, żeby pozwolili ci się ze mną zobaczyć? Jeszcze mnie nawet nie zarejestrowano.
– To długa historia – odparł Alan. – Za długa, żeby ją teraz opowiadać. Chcieliśmy z tobą porozmawiać, więc zawarliśmy umowę z policją. Dobrze cię tu traktują?
– Jestem sama w celi. Casey mówi, że powinnam być za to wdzięczna, bo to wyjątkowy przywilej. Staram się więc być wdzięczna. Ale wolałabym być w domu.
– Emma, przyszliśmy tu, bo trzeba wyjaśnić coś, co dotyczy Alana – powiedziała Lauren. – Zeszłej nocy pomagał Kevinowi Quirkowi znaleźć dysk. Doszło do walki, która skończyła się przypadkowym strzałem. Strzelił Alan. Wygląda na to, że właśnie wtedy Kevin mógł zostać ranny. Alan powiedział o tym policji, a my chcieliśmy cię zawiadomić osobiście, bo w tę sprawę jesteście wmieszani również ty i Kevin.
– Alan postrzelił Kevina? Przecież to ciebie za to aresztowali! Alan, pozwoliłeś Lauren spędzić całą noc w więzieniu, podczas gdy…
– Alan nie wiedział, że to Kevin został ranny. – Lauren wystąpiła w obronie męża. – W ogóle nie wiedział, że kogoś postrzelił. Oboje myśleliśmy, że to ja go raniłam.
– W jaki sposób ja jestem w to wmieszana? – spytała Emma. – Nawet tam nie byłam.
– Musiałem powiedzieć policji o dysku – odparł Alan. – Bez tego ta historia nie ma sensu.
– Och. – Emma zbladła jeszcze bardziej.
– Morgan i tak by im powiedział – dodała Casey. – Uspokój się. Jakoś to załatwimy.
– Jak?
– Tamtej nocy… no wiesz, gdy dokonano nagrania – tłumaczył Alan – mój przyjaciel Raoul wziął cały napęd z laboratorium Ethana. Skasował zapis. Nie ma kopii. Powiedziałem policji, że na dysku były nagrane osobiste informacje. Coś w tym rodzaju. Nie muszą wiedzieć, co tam było naprawdę. Wystarczy, jeśli będę wiedzieć, że to cię mogło bardzo upokorzyć. Prasa będzie się tym przez chwilę interesować, ale w końcu dadzą spokój. A ty sobie poradzisz. Musisz tylko pamiętać, że nagranie już nie istnieje.
– I nie ma kopii?
– Nie.
– Jesteś pewien?
– Absolutnie.
– Więc nie będę się niczym przejmowała. Teraz mogę tu zostać. – Pociągnęła za więzienną bluzę. – Dzięki temu nie będę musiała się opędzać od pismaków. Ale strasznie mi przykro, że wy tak ucierpieliście. Alan, bardzo przepraszam.
Emma wstała, na jej twarz powróciły kolory. Z wahaniem ruszyła w stronę Alana, odwróciła się i znów spojrzała na niego.
– Dziś rano, w holu u Ethana, gdy wytrąciłeś mi pistolet z ręki, myślałeś, że do kogo chcę strzelać?
Alan spojrzał na Casey, potem znów na Emmę.
– Mówiłem policji, że pomyślałem, że chcesz chronić policjanta na schodach.
– Nie, nie. Jestem ci wdzięczna, ale nie interesuje mnie, co im powiedziałeś. Powiedz, co pomyślałeś, gdy się na mnie rzuciłeś.
– Nie byłem pewien. To działo się zbyt szybko. Zobaczyłem pistolet i się przestraszyłem. Mogłaś chcieć się zabić. Mogłaś nawet chcieć zabić Ethana, w takim byłaś stanie.
Emma zdrową ręką odsunęła włosy z twarzy.
– Chcesz wiedzieć, o czym wtedy myślałam? Myślałam o Nelsonie Newellu i jego spaczonym poczuciu sprawiedliwości, gdy strzelał do mojego ojca. On był taki pewny, że postępuje słusznie. Chyba uważałam, że mam prawo zabić Ethana i Morgana za to, że bawili się moim życiem. Stali tam, odbijając mój los między sobą jak cholerną piłeczkę tenisową. Pistolet dał mi władzę, to prawda. – Emma straciła panowanie nad sobą, w jej oczach pojawiły się łzy. – Ale gdy J.P. wymierzył w policjanta – mówiła drżącym głosem – wszystko się zmieniło. Jedyne, czego chciałam, to uratować go. Tylko tyle. Po prostu chciałam położyć kres zabijaniu.
– I uratowałaś go, skarbie – powiedziała Lauren. – Uratowałaś tego policjanta.
W więziennej sali sądowej nie ma ławy dla przysięgłych. Emma kierowała swoje słowa w stronę stołu sędziowskiego, w stronę Cozy’ego.
– Nie. Nie rozumiesz. Chciałam uratować ojca. – Jej głos zabrzmiał jak głos dziecka. – Wiesz, że… mogłam uratować tatusia, ale nie zdążyłam? Próbowałam. Naprawdę. Ale nie mogłam. Wszyscy mówią, że tamtego dnia zachowałam się wyjątkowo, a przecież nic nie zrobiłam. Nic. Mój tatuś umarł. Umarł w moich ramionach. – Zacisnęła powieki, żeby nie patrzeć na jakiś obraz. – Dziś rano udało mi się kogoś uratować. To dobrze. Żałuję, że Ethan musiał umrzeć, ale nie czuję się tak, jakbym go zabiła. Może jutro tak się poczuję. Wiem jednak, co czułam w sercu, kiedy naciskałam spust. Czy nie to właśnie się liczy? To, co czujesz w sercu? – Emma mówiła urywanym głosem przez łzy. – To, co masz w sercu? Tylko to się liczy, prawda? Prawda?
Lauren wstała i kierując się odgłosami płaczu, dotarła do Emmy. Przytuliła ją i kołysała dotąd, aż wspomnienia zbladły.
Ściany sali sądowej były szklane. Casey i Cozy stali w takim miejscu, że zauważyli Sama Purdy’ego i Scotta Malloya wchodzących na korytarz obok. Cozy uderzył młotkiem sędziowskim w stół.
– Uwaga, mamy gości – oznajmił, a dla Lauren sprecyzował: – Sam Purdy i Scott Malloy.
Scott otworzył drzwi i wszedł przed Samem.
– Przepraszam za najście – zawołał. – Nie zabawimy długo.
– Czy to nie mogło poczekać? – spytał Cozy.
– Nie.
Malloy podszedł do Emmy i pokazał jej dwa zdjęcia, które wyciągnął z szarej koperty.
– Rozpoznaje pani któregoś z tych mężczyzn?
Emma szepnęła coś do Casey, a ona pozwoliła jej odpowiedzieć.
– Tak. To ci dwaj chłopcy, którzy w zeszłym tygodniu chcieli mnie porwać z garażu na rogu Jedenastej i Spruce.
– Tak myślałem. Punki. Na pewno ucieszy panią wiadomość, że ich zatrzymaliśmy. Spróbowali raz jeszcze, dwa dni temu w garażu na Walnut.
– Czy komuś stała się krzywda? – spytała Lauren bez tchu.
– Nie – odparł Purdy. – Zostawili kobietę kilka domów dalej. Chcieli tylko pieniędzy i samochodu.
Cozy popatrzył na detektywów, którzy wcale nie zbierali się do wyjścia.
– Po co tu naprawdę przyszliście? Z tą sprawą mogliście poczekać do jutra. Nie fatygowalibyście się dla takiego drobiazgu.
– To prawda, nie fatygowalibyśmy się dla takiego drobiazgu. – Scott Malloy włożył ręce do kieszeni i podszedł bliżej stołu sędziowskiego. – Analiza balistyczna potwierdziła wersję pani Spire. Pani Spire nie celowała do Ethana Hana. Jej kula chybiła Morgana o centymetr.
– I? – spytała Casey.
– I… kula, którą chirurg wyjął z płuca Ethana Hana, pochodziła z policyjnego pistoletu. Nie z pistoletu pani Spire. Oszczędzę wam szczegółów i powiem tylko, że pani Spire jest wolna.
– Nie zabiłam go?
– Nie, pani go nie zabiła.
– I mogę iść do domu?
– Wszyscy możecie iść do domu – burknął Scott Malloy. – I powiem wam jedno: nawet nie macie pojęcia, jak się cieszę, że wyniesiecie się stąd do diabła, a ja nie będę musiał mieć z wami więcej do czynienia.



Podziękowania


Gdy potrzebowałem pomocy prawnej, mogłem liczyć na czworo ochotników: Paul McCormick, Peggy Jessel, Donald Wilson i Harry MacLean chętnie dzielili się ze mną swoim doświadczeniem i mądrością.
O pracy organów ścigania i sprawiedliwości opowiadali mi profesjonaliści z wielu okręgów. Szczególnie wdzięczny jestem: sierżantowi Tomowi Groffowi z Biura Szeryfa Okręgu Boulder, detektywom Carey Weinheimer, Melissie Hickman i Virginii Lucy z Departamentu Policji Boulder oraz detektywom Stephenowi Adamsowi i Johnowi Grahamowi z Departamentu Policji Arvada.
Stephenowi Millerowi zawdzięczam nieocenioną pomoc w sprawach dotyczących technologii i środowiska przedsiębiorców, a doktor Terry Lapid i doktor Stan Galansky nigdy nie odmówili odpowiedzi na moje pytania w sprawach związanych z medycyną.
Pierwsi czytelnicy rękopisu wyłapali luki i nieścisłości, których nie zauważyłem. Chcę tu wymienić osoby, którym jestem wyjątkowo wdzięczny: Lee Miller, Kay McCormick, Mark Graham, Vicki Emery, Elyse Morgan, Ann Nemeth, Greg Moody i Ellen Greenhouse; wszyscy oni na ochotnika podjęli się tego trudnego obowiązku. Specjalne podziękowania należą się Patricii i Jeffreyowi Limerickom i Ann Crammond, a także prawdziwemu doktorowi Larry’emu Arbuthnotowi za to, że tak chętnie włączyli się do gry.
Czuję się zaszczycony tym, że moim wydawcą i przyjacielem jest Al Silverman. Nie tylko jest prawdziwym profesjonalistą, jest też niezwykle uroczym i lojalnym człowiekiem. Im dłużej ze sobą pracujemy, tym bardziej imponuje mi jego mądrość. Natomiast Elaine Koster, Michaela Hamilton, Joe Pittman i Dutton Signet obdarowali mnie niecodziennym prezentem: rzucili mi linę i wierzyli, że będę umiał dobrze ją wykorzystać.
Lynn Nesbit, Erie Simonoff, a także ludzie, którzy pracowali z nimi w firmie Janklow Nesbit, dodawali mi sił. Jestem im ogromnie wdzięczny.
To zaś, że oddycham twórczą atmosferą, zawdzięczam miłości, jaką okazywała mi moja rodzina. Dziękuję Rosę i Alexandrowi, mojej matce, Sarze White Kellas, i wszystkim Walshom od Kerry po Nową Anglię i aż do Lewego Wybrzeża.



Stephen White



[image: ]


***


[image: ]




Спасибо, что скачали книгу в бесплатной электронной библиотеке BooksCafe.Net
Оставить отзыв о книге
Все книги автора

OPS/images/pic_1.jpg
-..-——--——-u

STEROWANIE





OPS/images/pic_2.jpg





OPS/images/pic_3.jpg





